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_ SF na świecie 


Panuje powszechne przekonanie, że w krajach anglosaskich 
czytelnicy nie są zbyt zainteresowani przekładami literatury 
obcojęzycznej. Do wyjątków należą sytuacje, kiedy autor tej klasy co 
Umberto Eco zdoła uplasować się na amerykańskich listach 
bestsellerów (książka „Imie róży”). Ogólnie rzecz biorąc, nakłady 
literatury przekładowej są niezwykle skromne. Z drugiej jednak 
strony angielski obszar językowy jest tak duży, a społeczeństwo 
amerykańskie tak heterogenne, że znajduje się tam miejsce dla 
najróżniejszych gatunków literatury. 


Przekłady SF 


w krajach 


anglosaskich 


Franz Rottensteiner 


Cóż jednak począć, kiedy wielbiciele science fic- 
tion, w większym chyba stopniu niz pozostali czy. 

telnicy, wolą rodzimych autorów. Przeciętny ame. 

rykański czytelnik nie jest w ogóle zainteresowa- 
ny zagraniczną ieraturą SF. Co gorsza, niewielu 
wydawców zatrudnia redaktorów ze znajomością 
ięzyków obcych, ci ostatni recenzują zatem wy- 
łącznie teksty, które zostały przetłumaczone na 
język angielski. A przeciez tylko nieliczni iłuma- 
cze podejmują Się ryzyka przełożenia książki, nie 
mając w ręku wiążącej umowy wydawniczej. Do 
wyjątków należą aulorzy europejscy, ziecający na 
swój koszt przekłady własnych utworów. Zdarza 
się to wtedy, kiedy zależy im na opublikowaniu 
danego tytułu w krajach anglosaskich (uczynił to 
na przykład Woligang Jeschke z RFN ze swoją 
powieścią „Ostalni dzień stworzenia”, którą zain- 
leresowali się później wydawcy w Anglii i USA) 

Jeżeli mowa już o przekładach. warto podkre 

Ślić, ż na czołowych miejscach plasują Się Euro. 

pejskie kraje socjalistyczne, podczas gdy tłuma- 
czeń z krajów zachodnioeuropejskich jest nader 
mało. Lwia część przypada oczywiście na Zwią- 
zek Radziecki. Właśnie dlatego, że jest to kraj 
niesłychanie olbrzym. i rywalizujący z USA, zain 

teresowanie tym, o czym myślą tamtejsi ludzie 

jest szczególnie zywe, a science fiction stanowi 
niemałe źródło wiedzy na ten temat. Radziecką 
fantastykę naukową zaprezeniowano początko- 
wo w kilku aniologiach, które zawierały po części 
Utwory przetłumaczone i powstałe w ZSRR (np. 
Obydwie antologie Colhera „Radziecka SF" i 
„Więcej radzieckiej SF"). a niektóre 2 nich ujrzały 
świalło dzienne z inicjatywy znanych tłumaczy, 
lak Mirra Ginsburg (np. „Ostatnie drzwi do Atyi" - 
1968, „Próg ostateczny” — 1970), W miarę syste 

matycznie przedstawia dokonania radzieckiej SF 
wydawnictwo Macmillan w zawieszonej obecnie 
seri „Najlepsze utwory radzieckiej SF”, której 
wszystkie tomy są zaopatrzone w przedmowę 
popularnego autora — Theodore'a Sturgeona. W 
Seri tej ukazały się liczne pozycje. przede 
wszystkim braci Strugackich, ale równiez innych 
pisarzy radzieckich, 2 utworów Strugackich wy- 
dano m.in. „Roadside Picnic” (.Piknik na skraju 
drogi'), „Beetle in the Anthill" („Żuk w mrowis- 

ku”) „Prisoners of Power" („Przenicowany 
świat”), „Noon; 22:nd Century" („Połdień, XXI 
wiek”), „The Lgły Swans” (.Gadkije liebiedi”), 

„Definiteły Maybe”, „Far Rambow” (.Daliokaja 
Raduga") razem z „The Second Invasion from 
Mars" („Drugi najazd Marsjan". „Space Appren- 


Stazory”) razem z „Escape Attempt" (.Po- 
pyłka k biegstwu”) - wszystkie w pięknym ukła- 
dzie graficznym Powersa. Poza tym ukazały się w 
owej serii następujące pozycje” Kiryła Bułyczowa 
„Mali a Life”, Michaiła Jemcowa i Jeremieja Par- 
nowa „World Soul" („Dusza mira”), Dimitrija Bi- 
lenkima „The Uncertainty Prinetple”, Władimira 
Sawczenki „Sell-Discovery" („Otkrytie siebia”), 
Aleksandra Bieliajewa  „Prolessor  Dowell's 
Head" („Głowa prolesora Dowella"), Wadima 
Szelnera „The Unman” wraz z „Kowrigin's Chro- 
nicles” („Diewuszka u obrywa ili Zapiski Kownigi 

na"). Aleksego Tołstoja „Aelta" oraz wydana 
przez moskiewskiego eksperta SF, Władimira 
Gakowa antologia „New Soviet Science Fiction" 
(„Nowa radziecka science fiction"). Antologia ta 
znalazta się na liście amerykańskiego Klubu 
Książki, ale znaczący sukces odniosły jedynie 
książki braci Strugackich, a zwłaszcza „Piknik na 
skraju drogi”, którą 1o powieść przyjęto w Sta 

nach bardzo dobrze. Była to jedyna pozycja ca 

tej seri, która doczekała się wydania licencyjne- 
go w nakładzie masowym „Pocket Books. Ta 
książka oraz „Przenicowany świat” ukazały się 
również w Angli w edycji Victor Gollancz, a na. 

Stępnie w Penguin Books jako wydania kieszon- 
kowe. Inne pozycje broszurowe opublikował Ma: 

omillan, co świadczy o braku zainteresowania ią 
sprawą ze Strony pozostałych wydawców. Nie- 
które książki Arkadija i Borysa Strugackich uka 

zały Się już wcześniej w USA (np. „Trudno byc 
bogiem” nakładem Seabury Press -- 1973, prze: 

druk w Angli) tytulem próby wprowadzenia euro 

pejskiej science fiction do USA Oprócz utworów 
Lema, które jako jedyne zdobyły amerykański ry. 

nek czyłelniczy, przełożono ksiązki obydwu Fran. 

cuzów, Stelana Wuła i Jacquesa Sternberga; z 
RFN — HW. Frankego oraz opracowaną przeze 
(mnie antologię europejskiej SF „View from Anot 

her Shore" (jedenaście opowiadań z Włoch 

Francji, Polski, Związku Radzieckiego, Rumunii 

Czechosłowacji, RFN i Danii). Książki te okazały 
się ewidentnym nieporozumieniem, jeżeli chodzi 
o moją antologię, to mimo dobrych recenzji w 
„New York Times Book Review” | „New State- 
sman" zdołano sprzedać zaledwie kilkaset eg- 
zempłarzy, a późniejsze wydanie kieszonkowe u 
Jove'a wycolano ze sprzedaży. 

Że wszystkich autorów z krajów socgalistycz: 
nych sprawdzili Się na rynku księgarskim, i to tyl- 
ko w pewnym stopniu, Lem, bracia Strugaccy i 
Josel Nesvadba — większość pozostałych Stano- 


wi dla czytelników Wielką Nieznaną. Nesvadba 
zaprezentował się przede wszystkim opowiada- 
niami zgrupowanymi w antologie oraz zbiorem 
krótkich tekstów „ln the Footsteps ol the Abomi- 
nable Snowman" (edytor: Victor Golancz, wyda- 
nie kieszonkowe w „New English Library", w A- 
meryce jako „The Lost Face" u Taplingera). Na- 
kłady były niskie, nawet jeśli chodzi o książki 
Lema w „The Seabury Press”, u Harcourta Bra- 
ce'a Jovanowicha, w Avonie oraz u Seckera i 
Warburga. Radzieckiej SF nie udało się wypro- 
mować wydawnictwu Donalda A.Woliheima. 
Zgodnie z panującym w Stanach systemem roz- 
prowadzania książek kieszonkowych, edytorzy 
nie otrzymują zwrotu egzemplarzy nie Sprzeda- 
nych w całości (tak jak w Europie), lecz książki 
zostają zniszczone, a wydawcy zwraca się jedy- 
nie okładki, Wollheim zorientował się, że w licz- 
nych punktach sprzedaży, przede wszystkim tych 
rozmieszczonych na prowincji, zamiast olerować 
książki Strugackich klientom, niszczono je. Woll- 
heim wydał w niezbyt udanych przekładach 
„Hard to Be a God! („Trudno być bogiem”), „The 
Final Circie of Paradise" („Chiszcznyje wieszczi 
wieka") i „Saturday begins on Monday" („Ponie- 
działek zaczyna się w sobotę”). 


Trzeba przyznać, że Wollheim jest obecnie je- 
dynym amerykańskim wydawcą SF, który intere- 
suje się w ogóle fantastyką europejską — aczkol- 
wiek traktuje ją raczej jako hobby. Przede wszyst- 
kim publikuje „space opera” i powieści z gatunku 
fantasy (Sword and Sorcery) autorów takich jak 
Pierre Barbet, Gerard Klein, Daniel Waliher; opra- 
cowal także antologię zachodnioeuropejskiej 
science ficon („The Best Irom the Rest of ine 
World") - jako przedruk książki wydanej przez 
Doubleday w roku 1976. Tom drugi, zawierający 
opowiadania z krajów Europy Wschodniej, nie u- 
kazał się do tej pory. Co dwa lala pojawia się 
również u Woliheima kolejny 10m antologii „Terra 
SF", opracowywany przez Richarda O. Nolane'a, 
tana SF, który swój rozgłos zawdzięcza dziwacz- 
nym wyborom utworów oraz ich miernym prze- 
ktadom. Przed taty pojawiły się u Woliheima dwie 
powieści Herberla W.Frankego: „The Orchid 
Cage" („Der Orchideenkółig") (1973) oraz „The 
Mind Net” („Das Gedankennelz") (1974), które 
wzbudziły jednak lak nikłe zamteresowanie, że 
zrezygnowano z kontynuacji tego zamierzenia. 


Poza wspomnianymi książkami ukazały się 
również pozycje poszczególnych autorów obco. 
jezycznych. najczęściej tych, którzy zdołali juz so- 
bie wyrobić niezłą markę (Pierre Boulle, Rene 
Boujourel, Robert Merle, z Japonii Abe Kobo, z 
Danii $ven Holm). Wydano tez antologie europej- 
skiej science liction, na przykład opracowany 
przeze mnie wybór Darko Suvina „Other Worlds 
Other Seas" (1970 — jedynie z krajów socjali 
stycznych) lub „Twenty Houses ol the Zodiac” 
(1979 - tylko w Anglii). Jeśli chodzi o poszczegól- 
ne kraje, to kompletnym wyborem reprezentowa- 
ne są jedynie Związek Radziecki oraz Francja 
13 French SF Stores" Damona Knighta (1965) i 
Traveling Towards Epsilon" (1977) Maksyma 
Jakubowskiego. Nic nie wyszło z prób innych. 
nieraz nawet znanych autorów SF, o których cza- 
sem słyszymy. I tak na przykład Brian W. Aldiss 
usiłował daremnie wydać antologię. skandyna- 
wskiej SF, a Judith Merwil - japońskiej 


W dalszym ciągu publikacja obcojęzycznej SF 
w USA lub w Angli nalezy do wyjątków. ale nawet 
wówczas ów fakt nie wzbudza większego zainie- 
resowania (do ewenementów należy twórczość 
Lema i braci Strugackich). Przeciętny czytelnik w 
Anglii i Stanach nie interesuje się w ogóle zagra- 
miczną science ficlion. 


Przełożył 
Mieczysław Dutkiewicz 


W świecie przyszłości przedstawianym w wielu utworach SF. 
technika zupełnie wypiera przyrodę. Wizja laka jest przeraża- 
jaca dla wszystkich, którzy mają choć trochę wyobraźni 
Przedstawiamy alternatywne rozwiązanie: życie z przyrodą, w 
przyrodzie i dzięki niej. Tym razem nie jest lo jednak fikcja 
literacka, lecz propozycje naukowców, które mogą być już 
wcielane w zycie. 


Opowiadania i nowele 


Frederik Pohl 
Dzień w Lunaparku 


James Tiptree, Jr. 
Sposób na muchy 


Władimir Szczerbakow 
Odkrycie planety 


skierowali się do najbliższego kiosku toleri. Randolph Baxter 


<ł nie potratił opanować podniecenia, a oczy jego żony błyszczały, 


kiedy czytali listę nagród, Pierwszą nagrodą było zarządzanie ca- 
tym blokiem mieszkalnym. 


Dziewięciu członków komisji podpisujących niniejszy raporl 


8 zgadza się co do kweslii, że brak jest dowodów wskazujących na 


epidemiclogiczne rozprzestrzenianie się zjawiska kobietobójstwa 
sensu striclo Jednakze. 


„Wierzono, że gdy Się poleci w kierunku wygasłej gwiazdy, mo- 
zna spotkać swojego bliżniaka, niby odbicie w niewidzialnym 
lustrze, przeistoczyć się w niego i wrócić na planetę. Olo dlaczego 
podstawą nauki było rozdwojenie przedmiotów. Nie dziwiło to 
Siergieja..." + 


Powieść 


Pierre Barbet 
Babel 3805 (2) 


Dokończenie wydanej w 1962 roku powieści jednego z bardziej 
znanych francuskich pisarzy SF. 


Z polskiej fantastyki 


Krzysztof Kochański 
Kabała 


Marek Oramus ę 
Bariera immunologiczna 


„ podsiępny Cios w prawą nerkę, wymierzony przez stojącego z 
tyłu lokaja, nie pozwolił Archowi dokończyć zdania Z głuchym 
iekiem upadł na miękki dywan. Ból był ostry i przeszywał całe 
ciało. 

- Nie mów do mnie w ten sposób — syknął Colins. 


organizmy ludz: z przeszłości wydawały się Idealne dla naszych 
celów: organy nie zawierały ani części zanieczyszczeń chemicz- 
nych, jakie są naszym udziałem obecnie. Były czyste, zdrowe, 
Świeże. Prima sort, Stąd już krok do kucia sloganów: przeszcze- 
piona wątroba od Canabaja zdrowśza niż cała reszta 


Krytyka 


SF i nauka 


Słownik polskich 
autorów fantastyki 


Recenzje 


Neologizmy SF 


W poprzednim numerze „Fantastyki przedstawiliśmy ciekawą 
dyskusje. dotyczącą relacji między literaturą SF a nauką. Tym 
razem ten temat porusza w swym szkicu francuski krytyk Demótre 
vais. 


Sylwetka Tadeusza Konwickiego (ur. 1926) | iragmenty jego po. 
wieści „Zwierzocztekoupiór" 


Maciej Parowski o debiutanckim zbiorze opowiadań Marka Bara- 
nieckiego „Głowa Kasandry” Leszek Bugajski o powieści-pułap- 
ce Alaina Robbe-Grilieta „Dźin”. T. Zbigniew Dworak o popular 
nonaukowej książce Krzyszłoła Ziołkowskiego „Bliżej komety 
Ialleya" Dorota Malinowska o wizycie w Polsce eksperymental- 
nego teatru z Anglii 


Astrogator, kosmodromia, gwiazdolot, planetotogia, wizołon — ter- 
mny pocnodzące z ksiązek Stanisława Lema - to pierwsze hasła 
słowniczka neologizmów fantastyki naukowej opracowanego 
przez Jolanię Tambor 


Nauka i SF , 


Heurisko znaczy znajduje 


Każdemu dom i ogród 


Doc. dr hab Mieczysław Górny" ....Rolnictwo ekologiczne jest po 
prostu wzorcowym rozwiązaniem dla przyszłości”. 
Czy nasz kontakt z naturą musi odbywać się jedynie za pośred- 


nictwem przewodu pokarmowego? — Ludomir Duda i Dariusz 
Śmiechowsk! o projekcie osiedla ekologicznego „Demeter” 


Czytelnicy w swoich listach do redakcji py- 
tają często co oznacza dzielenie się litera- 
tury science fiction na różne jak gdyby od- 
rębne odłamy czy gatunki, dlaczego to, co i 
tak oddzielne od tradycyjnego nurtu pi- 
sarstwa, jeszcze się szulladkuje, jeszcze 
odnotowuje się następne pęknięcia i se- 
cesje. Komu to potrzebne? A może mamy 
do czynienia z końcem tego, co nazywali- 
śmy fantastyką naukową, a owo szufladko- 
wanie znamionuje po prostu dekadencję 
całego gatunku, jego upadek i koniec? 


Z tym końcem sprawa nie jest taka pro- 
sta. Nawet Stanisław Lem, którego fanta- 
Styka została zdominowana przez myśl filo- 
zoliczną, nie potrafił, choć próbował i pró- 
buje, odejść od typowej science fiction, a 
każdy pomysł jego coraz to nowszych po- 
wieści oparty jest na charakterystycznym, 
fantastycznym pomyśle czy triku, pozwała- 
jącym na precyzyjne formułowanie poglą- 
dów na rzeczywistość, na losy ludzkie 
przez pryzmat rzeczy, spraw czy sytuacji 
wyimaginowanych, nierzeczywistych lub 
nie w pełni rzeczywistych. | jeszcze od jed- 
nej, charakterystycznej szczególnie dla fan- 
tastyki, cechy Lem się nie umie czy nie 
chce uwolnić — od bardziej lub mniej zaka- 
mullowanego pouczania bliźnich, od dy- 
daktyzmu. Cóż, na pewno nie rozminę się z 
prawda, jeśli powiem, że literatura science 
fiction w przeważającej większości usiło- 
wała, ukazując perspektywy jutra czy kary- 
katury terażniejszości, wpływać na zacho- 
wania ludzkie, na wybór dróg. W sumie, w 
przypadku fantastyki, mamy do czynienia 
prawie zawsze z moralitetami. A rozbicie 
podstawowego gatunku SF na podgatunki, 
manułestowane obecnie, bo tak każe moda 
(nawiasem mówiąc zaczerpnięta żywcem z 
obrazu pomnażających się ścieżek nauki) — 
istniało od początku, a nawet od prapo- 
czątków tej literatury. 


O space operze można mówić, że naro- 
dziła się jeszcze w czasach biblijnych czy 
starogreckich. Nieprzypadkowo współ: 
cześni nam twórcy filmowi, twórcy wielko- i 
małoekranowych obrazów SF, coraz częś- 
ciej sięgają do mitologii | z niej czerpią na- 
tchnienie. Tak space opera jak i tantasy 
mają swoje antyczne, bajeczne źródła. Kla- 
syczną zaś fantastykę naukową stworzył 
dopiero Wells, w epoce, w której gorąco 
wierzono (to była przede wszystkim wiara) 
w nieograniczone szanse nauki i techniki 
Zdawało się, że to pisarstwo, pochwyci- 
wszy pierwiastek naukowy i fantastyczny. 
zdominuje wszelkie inne dziedziny literatu- 
ty i nie tylko literatury dzięki swemu wspa- 


” 6) Copyright 


AN 


niałemu „uzbrojeniu”. Można absolutnie 
twierdzić, że właśnie ten kierunek działania 
zakończył się konkretnym sukcesem. Toż 
zarówno kosmonauci, jak i astronauci oraz 
ich naukowi współpracownicy przyznają 
się, | to z dumą, że wychowywali się na 
książkach SF. Wielu z nich studiowało (u- 
myślnie używam tego sformułowania) 
Lema, naszego Lema! Zresztą Ciotkowski, 
uczony, który — jak się to mówi — wytyczał 
zręby współczesnej kosmonautyki, był 
właściwie w pierwszym rzędzie pisarzem 
fantastycznym i pierwiastki nauki od fanta- 
styki trudno w jego działaniach oddzielić 


Początków political czy social fiction mo- 
żna bez najmniejszej przesady dopatrywać 
się u klasyka gatunku tej miary, co Juliusz 
Verne. Jego kapitan Nemo — na przykład — 
prowadził swoje podmorskie agendy z po- 
budek politycznych. Książki Verne'a są ro- 
dzajem protestu przeciwko uciskowi poli. 
tycznemu, nierównomiernemu wykorzysta 
niu dóbr naturalnych przez ludzkość, kolo- 
nializmow: itp. Oczywiście obok cech poli- 
tycznych mamy zarówno u Wellsa, Verne'a 
czy u Lema do czynienia z moralitetami 


Twórcy fantastyki ufają, ze ich literatura, 
dobrze nakierowana na różne współczes- 
ne sprawy i cele, potrafi wpływać na poczy- 
nania czytelników, Ostatni to już może ba- 
Stion tego rodzaju poglądów na znaczenie 
literatury. Z drugiej jednak strony ogromna 
popularność science fiction świadczyłaby 
na korzyść tych wierzeń we wpływy bele- 
trystyki na postępowanie ludzi. 


Współczesna fanlastyka nie patyczkuje 
się z czytelnikiem, ukazuje mu bardzo ostrą 
karykaturę jego samego i otaczającego go 


8 


hy Fantostyka 1985 


świata, i to rzutując tę karykaturę w przysz- 
łość. Na ogół nie jest więc lektura SF przy- 
jemną pigutką. Przykłady? Zacznijmy od 
Lema, który — wierny zasadom gatunku — 
buduje swoje drastyczne moralitety, nie 
oszczędzając bohaterów, a tym samym i 
swoich zagorzałych zwolenników: dzieje 
się tak we wszystkich jego książkach. Tro- 
chę bardziej optymistyczna od Lema — Ur- 
sula Le Guin — bywa również okrutna w 
swoich delikatnych konstrukcjach powieś- 
ciowych, pokazuje jakimi stratami moralny 
mi i materialnymi okupione bywają zwy- 
cięstwa jej bohaterów. Jeszcze okrutniej- 
szy jest (choć to kobieta) James Tiptree, Jr. 
— słynny amerykański gwiazdor fantastyki, 
ukazujący ludzkość i jej szaleńcze pasje w 
sytuacjach podbramkowych. Charaktery- 
styczna będzie zamieszczona w numerze, 
który otwieram tym telietonem, nowela o 
chorobliwych pasjach, niszczących czy 
dziesiątkujących popułacje ziemskie. 


Fantastyczny, potworny pomyst zagłady 
kobiet nawiązuje do szaleństw dobrze zna- 
nych z historii, chociażby do eksterminacji 
milionów osób w czasach hillerowskich. 
Moralitetami z zakresu socjalnej fantastyki 
są utwory Żelaznego, dynamicznie przed- 
stawiającego świat po katastrofie atomo- 
wej. Socjalną fantastykę pisze także na 
przykład Frederik Pohl, a filozoficzną SF u- 
prawia, oprócz Stanisława Lema, nasz dru- 
gi, znany zresztą nie tylko w kraju pisarz (i 
uczony) Konrad Fiałkowski, zwłaszcza w 
książce, która wkrótce ujrzy światło dzien- 
ne — „Adam — jeden z nas”. 


Jak z tych moich krótkich felietonowych 
rozważań ma wynikać — w SF nic się właś- 
ciwie nie zmienia od samego począłku. Za- 
wsze była to literatura podzielona na różne 
odcienie, zawsze była moralitetem, zawsze 
swymi pomystami-trikami zrodzonymi z da- 
leko posuniętego fantazjowania nawiązy- 
wała do wydarzeń tego świata i próbowała 
podszeptywać ich przebieg, a także i roz- 
strzygnięcia, zawsze jej twórcy wierzyli w 
siłę swoich wypowiedzi. A czytelnicy? 


A czytelnicy-fanowie (o czym świadczy 
chociażby od kilku lat redagowana sąsied- 
nia kolumna Lądowania w „Fantastyce”) 
biorą najżywszy udział w dyskusji o tym, co 
fantaści piszą, i po co to robią. 


10-9-8-7-6-5-4-8-2-1-0 


Adam Hollanek 


Czytelnicy i „Fantastyka” 


Noi co MGM Myślę, że trochę poprzeko- 
marzali się Czytelnicy, a ja pozwolę sobie 
na kolejną porcję „komu, komu”, bo do- 
chodzą mnie w listach narzekania, że za- 
niedbuję tę ważną towarzysko i nie tylko 
towarzysko — rubrykę. 

Więc do dzieta. Zacznijmy od wypowie- 
dzi, która na pewno wzbudzi kontrowersje, 
chyba że, chyba że Ci z Państwa, którzy 
wyrażali negatywne opinie o fantasy zdołali 
już zmienić zdanie. 


Błagam: więcej fantasy 

Sądzę, że ciekawym i wartym uwagi pomy- 
słem jest wydawanie numerów monotema- 
tycznych. (..) Z gorącymi wypiekami na 
twarzy przeczytałem dwa opowiadania po- 
święcone Conanowi. Po tym czytaniu zro- 
dził się we mnie głęboki niedosyt, błagam: 
więcej fantasy! Niezty też był „Świat cza- 
rownic”, choć napotkał tyle gromów od 
czytelników, niestusznych zresztą, jak uwa- 
żam... P.B. z Tarnowa 


Nie róbcie krzywdy! 
Ludzi, ta wy nam krzywdy nie róbcie, bo 
nas jasna krew zaleji, ta jak tak można ską- 
pić tej Waszej-Naszej „Fantastyki”. Jak si 
nie poprawicie, lo wam taku kampę spra- 
wie, że si nie pozbiracie. 

Lwowiak z Wrocławia 


Czytelnicze oceny 
„Jak ostatnio się dowiedziałem i przeko- 
nałem, wielu niefanów wykorzystuje sytua- 
cję nakładową pisma i żąda za poszczegól- 
ne numery „Fantastyki” od kilkuset do 
dwóch tysięcy złotych, w zależności od 
treści. Nareszcie na tym naszym dziwacz- 
nym rynku księgarskim mozna dostrzec o- 
znaki czytelniczych ocen. 

Jan Głowlarski z Gdańska 


Potrzeba światowej klasyki SF 

Doskonałą pozycją w Waszym piśmie są 
„pożółkie kartki" i „stownik polskich auto- 
rów”, pomyślcie o podobnym cyklu świato- 
wej klasyki SF i o słowniku autorów z całe- 
go świała. Czytelnik 


Ogromne barbarzyństwo 
Już 0d pięciu miesięcy drukujecie obrazy i 
grafikę pod znakiem „Gałerii". Czy zasta- 
nowiliście się, że „Galeria” zabiera 90 pro- 
cent wszystkich ilustracji w numerze? Za- 
biera tę ozdobę opowiadaniom. co jest 0- 
gromnym barbarzyństwem. W czasopiśmie 
mało istotnie miejsca, dlatego proponuję. 
aby „Galeria” zajmowała tylko jedną stro- 
nę, najlepiej lil oktadki. (..) Z dzieł wydruko- 
wanych w „Galerii” podobały mi się prace 
Bogustawa Kostii. Bardzo sugestywny ob- 
raz zaprezentował Lech Okołów na str. 15. 
Szkoda, że nie zostat wykorzystany jako 
ilustracja do opowiadania o wysokostech- 
nicyzowanej cywilizacji. Jedyny dobry ob- 
raz Marzeny Kawalerowicz został wydruko- 
wany na sir. 18. (...) Nadzwyczaj kontrower- 
Syjnym tematem na Waszych tamach jest 
poezja. Gdy w 17 numerze „Fantastyki” u- 
kazał się wiersz Leśmiana pl. „Dziewczy- 
na”, byłem zachwycony... następne jednak 
wiersze mnie rozczarował... Pozdrówcie 
ode mnie Bogustawa Polcha. 

Jacek Jankowski ze Szczecina 


Bul, bul, bul... 
Bul, bul, bul, bul, he, he. Tak skończył. Bul. 
Facet, który przede mną kupił ostatni nu- 


mer majowej „Faritastyki”. He. Utopitem go. 
Bul. Facet, który miał listopadową z 1984 
nie zdążył nic powiedzieć. He, za krótko 
spadał. Tu w Pułtusku to nie pierwszyzna. 
Piszę do was z bramy. Jest tu bezpiecznie, 
ciemno. Mam, nareszcie mam wszystkie 
numery „Fanta... 
ON JUŻ ICH NIE MA, 
Marcin Przybytek z Puttuska 


Komu, komu... 

Pilnie poszukuję pierwszych 19 numerów 
„Fantastyki”, za które chętnie zapłacę. Do 
wymiany z mojej strony „Fantastyka” 
12(27) z 1984. Radosław Pletruczuk, 1o- 
warowa 20/62, 15-007 BIAŁYSTOK. 

Przez nieuwagę, a także niebywałą po- 
czytność Waszego pisma nie zakupiłem 
trzech numerów — 4, 6/21). 4/31). Błagam o 
pomoc. W zamian: „Fantastyka” nr 10/13) 1 
10/25), „Śledztwo” Lema, „Prosto w gwiaz- 
dy" Peteckiego, „Pierwsze podróże w cza- 
sie” Simona i Heinricha, „Przyjaciel z pie- 
kła" Strugackich, „Końcówka” Trepki, To- 
masz Ratajczyk, Górnośląska 79/45, 62- 
800 KALISZ. 

Pozycje do wymiany: 100 książek SF, 
luźne numery „Fantastyki”, około 60 „Ura- 
nii” (w tym roczniki), 100 książek o astrono- 
mii i astronautyce, kilka roczników „Astro- 
nautyki”, „Delty”, „Kalejdoskopu techniki", 
„Mówią Wieki”, książki młodzieżowe, w tym 
około 10 Panów Samochodzików, komplet 
przygód Tomka Szklarskiego i trylogię in- 
diańską, baśnie Andersena, a także trochę 
kłasyki i lektur szkolnych. Tomasz Kamu- 
ul. Piękna 3-2, 47-220 KĘDZIERZYN- 


Fantastyk" 7/10/83 i 11/26/ 
il części powieści „Księż- 
Mariusz Rzepecki, ul. Ra- 
62-400 SŁUPIA, woj. koniń- 


tajczaka 5/5, 
skie. 


Poszukiwacze —„Fantastyk': _ Marcin 
Szreter, ul. Astronautów la/2, 44-253 RYB- 
NIK-8; Radek Panek, Staszica 23, 91-763 
ŁÓDŹ-BAŁUTY; K. Wtoszczak, Roosevella 
42/8, 59-220 LEGNICA. 

Kupię trylogię Tolkiena za każdą cenę 
(oczywiście bez przesady)! Kupię każdą 
książkę gatunku fantasy lub wymienię na 
Lema - „Doskonała próżnia”, „Dialogi”, 
„Eden”, „Pamiętnik znaleziony w wannie”, 


UWAGA CZYTELNICY! 


„Fantastyki” na rok 1986! 


Ruch 


zlecających instytucji i zakładów pracy 


bieżącego. 
Cena prenumeraty: kwartalnej — 


240 zł, półrocznej - 


„Bezsenność”, „Księga robotów”, „Cybe- 
riada — bajki robotów”, „Solaris”, „Prowo- 
kacja”; Vonneguta — „Syreny z Tytana"; 
Boulle'a — „Planeta małp"; Zajdla — „Fe- 
niks”; Poego — „Opowieści niesamowite”. 
Grzegorz Raczek, Osiedle Broniewskiego 
4 m 1, 99-400 ŁOWICZ, woj. skierniewi- 
ckie. 

Brakuje mi numeru 9/27) „Fantastyki”. W. 
zamian chętnie odstąpię łub sprzedam po 
cenie detalicznej następujące numery: 
217), 1025), 11(26), 12/27), 3(30). Plotr Ra- 
róg, Pawłosiów 373, 37-500 JAROSŁAW. 

Uwaga, odstąpię PIERWSZE DWA NU-. 
MERY „FANTASTYKI" (stan ideainy). Po- 
szukuję numeru z powieścią „Houston, 
Houston." Krzysztof Janczewski, ul. 
Skalska 11/30, 32-300 OLKUSZ. 

Posiadam do wymiany numery „Fanta- 
Styki” z roku 1984, to jest — 3, 6, 12, Poszu- 
kuję zeszytów z serii „Typy broni i uzbroje- 
nia'.. Bolestaw Wyciszkiewicz, Mary- 
moncka 137/139 m 157, 01-813 WARSZA- 
WA. 

Do zamiany „Fantastyki”: 1-7, 10-11, 
13-17, 2 x18, 20-24 i 26. Jacek Forszpa- 
niak, Os. Dąbrowszczaków 2/31, 62-020 
SWARZĘDZ. | 

Odstąpię odpłatnie po cenie zakupu 
plus 25 procent wszystkie numery „Fanta- 
Styki” od 8 do bieżącego (bez 23). Zawyże- 
nie ceny wynika z kosztów własnych. Arka- 
dlusz Fryntkowski, Reymonta 368/1, 56- 
400 OLEŚNICA. 


Domagam się! 
Jako stały czytelnik „Fantastyki” domagam 
się większej ilości opowiadań (nowel). Z 
miesięcznika „Fantastyka” należy usunąć 
dział „Nauka i SF". Mamy tak dużo książek 
popularnonaukowych (można sprawdzić w 
księgarniach), iż nie widzę powodu, żeby 
ten dziat dalej ciągnąć (powtarzacie się). 
„Poezja i fantastyka” — wielkie dno, krytyka 
- ża mało ostra (głaskanie). Bibliografia — 
wielkie brawa, zwiększyć wynagrodzenie 
temu, kto to wymyśli. Komiks obojętny — 
może być. Proszę Was nie zmieniajcie pro- 
filu Waszego miesięcznika. 

Bogustaw Biały ze Świdnicy 


| tym narzekanio-chwaleniem zamykamy 
dzisiejsze „Lądowanie” 


Redaktor 


Przypominamy o mijającym niedługo terminie przyjmowania prenumeraty 


Warunki prenumeraty: © Dla zakładów pracy: instytucje I zakłady pracy zlokalizowane w miastach 
wojewódzkich i miastach, w których znajdują się siedziby oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; Instytucje | zakłady pracy zlokalizowane w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów RSW opłacają prenumeralę w urzędach pocztowych I u listonoszy. 

© Dia prenumeralów indywidualnych: osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u lis 

tonoszy; osoby zamieszkałe w miastach-siedzibach oddziarów RSW „Prasa-Książka-Ruch” opła- 
cają prenumeratę w urzędach pocztowych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeralora 
przy użyciu „blankietu wołaty” na rachunek bankowy miejscowego oddziału RSW „Prasa-Książka- 
© Pienumeraię ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV 
Oodział w Warszawie Nr 1153-201045-139-11 Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zleceniodawców indywidualnych 1 100% dla 


Terminy przyjmowania prenumeraty: do dnia 10 listopada na I kwartał, | półrocze roku następne- 
go oraz cały rok następny, do dnia | każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku 


480 zł, rocznej — 960zł. 


___ Opowiadania i nowele 


odzina Baxterów składała się z rodziców: Randolpha i 

Millicent oraz trojga dzieci: Emmy, Simona i najmniejszej 

Louisy. Nie przyjechali do Lunaparku jakimś tam starym 

autobusem. jechali taksówką, całą droge z domu, dokład- 
nie na drugim końcu miasta, śmiejąc sie i poszturchując, a kiedy 
wysiedli Randolph Baxter dał kierowcy duży napiwek. Nie dlate- 
80, że go było na to stać. Po prostu uważał, że tak trzeba. Baxter 
był zdania, że kiedy już zabiera sie całą rodzine do Lunaparku, to 
należy to zrobić w wielkim stylu. Poza tym to tylko pieniądze. 
Wprawdzie Millicent Baxter przygryzła wargi na widok takiego 
napiwku, ale oczy b ły jej tak samo jak dzieciom. Stali 
razem gapiąt je do Lunaparku. 

Już przed bramą czuło się rakterystyczne zapachy prażo- 
nej kukurydzy, waty cukrowej i innych smakołyków. Słychać też 
było odgłosy zabawy - muzyki, karuzeli, okrzyki ludzi na diabel- 
skim młynie, orkiestrę i kobzy w oddali. Klaun na wysokich 
zczudłach kroczył wśród tłumu ustawionego w kolejkach przed 
mi biletowymi, pochylał się, żeby poklepać dzieci albo uda- 
wał, że ciągnie za uszy nastolatki w jasnych, letnich szorach. Od 
strony tęczowych fontann unosił się zapach perfum. Ludzie 
przebrani za postacie z filmów rysunkowych rozdawali dzieciom 


DZIEŃ 


Frederik 
Pohl 


SLUNAPARKU 


(Spending a Day at the Lottery Fair) 


prezenty-niespodzianki. Simon dostał czapeczkę, Emma wach- 
larz, a mała Louisa tekturowe okulary z wąsami Groucho Marxa. 
Ico za ścisk! Ni mowily tłum! Na parking podjeżdżały autoka- 
- Chińczykami, Argentyńczykami i 
pecjalne bilety i służby porządkowe przepu- 
ich, witając, przynajmniej od czasu do czasu, w ich rodzi 
'h jezykach - „Willkommen!” i „Bonjourt” i „By there, male. 
ja że był to urdu albo serbskochorwacki 
musieli płacić tak jak „, kupowal bilety we włas- 
nym sna i potem ws zwi (stały pri «zed nimi otworem. 
ytuacja przedstawia 
zupelnie i inaczej. Oni musieli płacić. Widać było całe rodzi 
ny posuwające się w stronę okienka z biletami. W miarę zbli 
nia się do niego, zwalniali i wreszcie stawali, zbijając się w grup- 
kę i naradzając jak zapłacić, a potem jedno albo dwoje, albo 
podchodzili do okienka i sięgali po bilety. Randolph Bax- 
ter już na długo przedtem postanowił, że w jego rodzinie nie 
bedzie na ten temat żadnych sprzeczek. zekajcie tutaj — po- 
wiedział po prostu i sam udał się do okienka. 
uśmiechnął się do bileterki. 


ystkie di 


jrzała na niego z zachwytem. 
powiedziała - niewielu tatusiów tak wprowadza 


Wie pan 
swoje pociechy. Niektórzy nawet tym najmniejszym każą sa- 
mym kupować bilety. 

Baxter wzruszył ramionami, 


co miało znaczyć „robię co 
moge”, chociaż tym razem uśmiech jego był trochę wymuszony. 
Pięć biletów wyskoczyło z automatu. Z dumą zaniósł je rodzinie i 
poprowadził wszystkich do wejścia. 

O rany, ale tłok — westchnęła radośnie Millicent Baxter, roz- 


glądając się dokoła. - Od czego zaczniemy? 
Odpowiedź była natychmiastowa. 
Zobaczymy stare samochody 


ały jego siostry. Ran- 
dolph przemówił do nich ostro - nie ze złością, ale stanowczo. 


- Nie będziemy się kłócić o to, co mamy robić - stwierdził. - 
Bedziemy głosować w sposób demokratyczny. Żadnych sporów, 
żadnych wyjątków. A teraz wy dzieci zostaniecie tutaj, a my z 
mamą pójdziemy po bilety na loterię pracy. 

Rodzice zostawili kłócące się zawzięcie dzieci i skierowali się 
do najbliższego kiosku loterii. Randolph Baxter nie potrafił opa- 
nować podniecenia, a oczy jego żony bys kiedy czytali lis- 
tę nagród. Pierwszą nagrodą było zarządzanie całym blokiem 
mieszkalnym - z pensją dwudziestu pięciu tysiecy dolarów rocz- 
nie i trzypokojowym, klimatyzowanym mieszkaniem! 

Milicent odgadła jego myśli, kiedy stali w kolejce. 

- Nie wystarczy chcieć! - szepnęła. - Ale mnie osobiście wy- 
starczy każda z pozostałych nagród. Zobacz, jest nawet praca dla 
nauczycielki angielskiego! 

Randolph w milczeniu pokrecił głową. To było wprost cudc 
ne - pięć pełnych etatów proponowanych na tej jednej loterii 
to wcale nie najwiekszej. Ostatnia, po ogniach sztucznych, za- 
wsze miała najwspanialsze nagrody. 

Dobrze, że przyszliśmy, prawda? - zapytała Millicent, a jej 
mąż kiwnął głową. 

Ale 'właściwie poczuł się zadowolony dopiero, kiedy dostali 
losy i wracali do dzieci. Wtedy z kolei zaniepokoił się, bo dzieci 
nie było tam, gdzie je zostawili. 

- Do diabła - jęknął Randolph. 

Dopiero dzień się zaczął, a już sie zgubiły. 

Na szczeście nie odeszły daleko. 

- $ą tam. Spójrz co robią! + wykrzykneła jego żona. 

Stały przy kiosku ze słodyczami. I każde miało w reku ogrom- 
ny rożek z lodami. 

— Mówiłam im, żeby nie kupowały niczego bez nas! - 
działa Millicent. 

Właściwie zachowały się jeszcze gorzej. Dzieci rozmawiały z 
parą nieznajomych: szczupłą, białą, starszą kobietą o oschłej, 
kanciastej twarzy i pułchnym, łysym, śniadym meżczyzną w 
wielkich okularach. 


powie- 


Kiedy Baxterowie podeszli, kobieta zwróciła się do nich z prze- 
prosinami. 

- Och, dzień dobry - powiedziała - państwo pewnie są rodzi- 
cami. Mam nadzieje, że państwo nam wybaczą. Pan Katsubishi i 
ja zgubiliśmy resztę grupy i wasze dzieci pomagały nam jej szu- 
kać. 

- Nic się nie stało, tato - wtrącił szybko Simon. - Oni są z zagra- 
nicznej wycieczki i wszystko mają za darmo. Tato? Dlaczego my 
nie możemy pojechać na wycieczkę i mieć wszystkiego za dar- 
mo? 

- My jesteśmy Amerykanami - tłumaczył mu ojciec, uśmiecha- 
jąc się z rezerwą do wysokiej, wyglądającej na Angielke kobiety i 
grubego, pogodnego Japończyka - doszedł do wniosku, że nie 
wyglądają na porywaczy. - Tylko zagraniczni turyści dostają 
karnety. I założę się, że słono za nie płacą. Prawda? 

Skierował pytanie do meżczyzny, który uśmiechnął się, wzru- 
szył ramionami i spojrzał na kobietę. 

- Pan Katsubishi bardzo słabo zna angielski - wyjaśniła. - 
Jestem Rachel Millay. Może zauważyli państwo przewodnika z 
zielono-fioletową chorągiewką, na której jest krzyż Św. Andrze- 
ja? 

Ponieważ Randolph Baxter nie miał pojęcia jak wygląda krzyż 
Św. Andrzeja, trudno mu było odpowiedzieć. W każdym razie w 
pobliżu znajdowało się około dwudziestu czterech grup, każda z 
inną chorągiewką. Dreptały radośnie między pawilonami, kolej- 
kami i kioskami ze słodyczami. 

- Niestety, nie widzieliśmy — zaczął i przerwał, bo żona złapała 
go za rekę. Ogłaszano wyniki pierwszego losowania. 

wśród szczęśliwców nie było żadnego z Baxterów. 

- Cóż, jeszcze będzie sześć losowań - Millicent nie traciła du- 
cha, chociaż znaczyło to, że trzeba będzie kupić jeszcze sześć 
losów. jej mąż uśmiechnął się wesoło do dzieci. 

-Co teraz? - zapytał wspaniałomyślnie. - Wystawa życia? Kon- 
cert? 

- Już głosowaliśmy, tato - krzykneła Emma, najstarsza. - Zwie- 
rzęta! 

= Nie, sztywni! - wrzasneła jej młodsza siostrzyczka. 

- Stare samochody! - krzyknął Simon. - I tak sztywni będą 
dopiero później! 

Baxter uśmiechnął się pobłażliwie. 

- Dzieci - powiedział do obcokrajowców. - Cóż, mam nadzieje, 
że odnajdą państwo swoją grupe. 

Poprowadził swoich do pierwszej, wybranej demokratycznie 
atrakcji dnia, wystawy kosmicznej. 

Baxtera zawsze pociągał kosmos, a to była zupełnie dobra wy- 
stawa, sięgająca do dawnych, złotych dni, kiedy to ludzie mogli 
sobie pozwolić na wysyłanie osób i sond na odległe planety. Po- 
dobała się nawet dzieciom. Można było obejrzeć ożywione trój- 
wymiarowe obrazy przedstawiające człowieka spacerującego po 
powierzchni Księżyca, statek kosmiczny prześlizgujący się przez 
pierścienie Saturna, a nawet sondę, chociaż nie amerykańską, 
sunącą za kometą Halleya, żeby ją sfotografować. 

Ale Randolph Baxter miał pewne trudności ze skoncentrowa- 
niem się na przyjemności oglądania eksponatów, bo kiedy kupo- 
wali bilety jakiś wysoki, uśmiechnięty Murzyn, który stał w kolej- 
ce tuż przed nim, wyciągnął reke po bilet, przestraszył się, cofnął 
reke, zaczął coś mówić i upadł na ziemię z otwartymi oczami. 
Randolphowi Baxterowi wydawało się, że Murzyn patrzy na nie- 
go. 

Kiedy ma się żone i troje dzieci, nie ma się pracy i żyje z zasił- 
ku, i nie myśli się o jutrze, bo wiadomo, że jutro nie przyniesie 
nic ciekawego, to wtedy całodzienna wyprawa całej rodziny jest 
ważnym wydarzeniem. Cena nie ma znaczenia - zwłaszcza, jeśli 
nie płaci się pieniedzmi. Dlatego też Baxterowie skorzystali ze 
wszystkiego. Odwiedzili wszystkie pawilony narodowe, nawet 
paragwajski. Zjedli wspaniały obiad w restauracji, największej 
budowli Lunaparku, Cenotafie. jechali na wszystkich zjazdach, 
począwszy od wodnego toru, przez wielkie koło młyńskie, kiedy 
wiatr szalał w otwartym wózku, a Simon o mało nie zwymioto- 
wał na tłum na dole, aż do jazgoczącej, karkołomnej kolejki, kie- 
dy mała Louisa zmoczyła majtki. Na szczęście jej mama wzięła 
dla niej bieliznę na zmiane. Wysłała małą ze starszą siostrą do 
toalety, żeby się przebrała. Nie spuściła ich z oczu, dopóki nie 
przeszły przez automat. 

— Rand, kochanie - powiedziała - sam zapłaciłeś za wszystkie 
te jazdy. 

Wzruszył ramionami. 

- Chce, żeby wszyscy dobrze się bawili. 

— Nie mów tak. Ustaliliśmy przecież. Dzieci i ja będziemy sami 
za siebie płacić przez resztę dnia. Patrz, tam są ci turyści. Znowu 
zgubili swoją grupe. 


Pomachała reką i pani Millay z panem Katsubishi podeszli nie- 
śmiało. 

— Nie przeszkadzamy? - zapytała pani Millay. - Nie znaleźli- 
śmy naszego przewodnika, ale sami doskonale dajemy sobie 
radę. Co za upał! W Szkocji nigdy nie jest aż tak gorąco. 

Millicent wachlowała się, zgadzając się z tą opinią. 

— Proszę usiąść, pani Millay. Czy pani pochodzi ze Szkocji? A 
pan, panie Kats... Kats... 

- Katsubishi - uśmiechnął się i szybko złożył głęboki ukłon. 
Potem w skupieniu zmarszczył twarz i powiedział: - Ja też - 
Śukocia. 

Millicent starała sie nie zrobić zdziwionej miny, ale najwidocz- 
niej jej się to nie udało. r 

- On jest z okolic Kyle of Lochalth - wyjaśniła pani Millay. 

Ponieważ Millicent wyraźnie nadal nie rozumiała, dodała: 

- To japońska kolonia w północnej Szkocji, niedaleko mojego 
domu. Ucze tam japońskie dzieci angielskiego. Znam ich jezyk - 
moi rodzice byli misjonarzami na Honsiu, rozumie pani. Nigdy 
pani nie słyszała o tej kolonii? 

Właściwie Millicent i Randolph wiedzieli o niej. Albo prawie 
wiedzieli, tak jak ludzie podlegający oddziaływaniu czterdziestu 
kanałów telewizyjnych i nie mający wiele zajeć słyszeli - nie 
poznając dogłebnie - o niemalże każdym pojęciu, zjawisku, wy- 
darzeniu i prądzie w historii ludzkości. Właśnie w ten sposób 
dowiedzieli się o układzie Zjednoczonego Królestwa z Japonią, 
zezwalającym na osiedlenie sie dużej grupy japońskich imigran- 
tów w północnej Szkocji. Japończycy doprowadzili ten okreg do 
rozkwitu ekonomicznego. Zjednoczone Królestwo dostało przy- 
datny zastrzyk japońskiego kapitału i energii, a Japonia pozbyła 
się bezboleśnie nadwyżki ludności. 

— Szkoda, że u nas nie pomyślano o czymś takim - zauważyła 
Millicent z pewną dozą zazdrości, ale jej mąż pokręcił głową. 

— Co kraj to obyczaj - stwierdził z patriotyzmem - a my też 
sobie nieźle radzimy. Na przykład ta Loteria! Oto dzieło amery- 
kańskiego geniuszu. 

Widząc, że pani Millay szeptem tłumaczy jego słowa panu Kat- 


„subishi, nabrał ochoty do ciągnięcia dalej tego tematu. 


— Każdy kraj rozwiązuje swoje problemy na swój sposób. Jak 
państwo zapewne wiedzą, w Indiach stosuje się przymusową 
sterylizację wszystkich dzieci urodzonych w parzystych latach. 
W Meksyku do wody dodaje się środki antykoncepcyjne - nie 
mówiąc już o tym, co robią w Bangladeszu. 

Pani Millay tłumacząc pokręciła współczująco głową, a Japoń- 
czyk rozpromienił się, ukłonił i zaczął coś mówić bardzo szyb- 
ko. 


— On mówi, że dużo można się nauczyć - przetłumaczyła pani 
Millay - z doświadczeń innych krajów. Nawet w Ameryce. 

- Nie traćmy czasu - powiedziała Millicent, zauważywszy wy- 
raz twarzy swojego meża. - Gdzie teraz pójdziemy? 

Dzieci natychmiast odpowiedziały tak jak przedtem. 

- Stare samochody! ! z, 

- Zwierzęta! 

— Nie - zapiszczała mała Louisa - ja chcę sztywnych! 

Pap Katsubishi zaszeptał coś po japońsku do pani Millay, która 
niepewnie zwróciła się do Millicent Baxter. 

- Nie chcielibyśmy być natretni - powiedziała - ale jeśli pań- 
stwo rzeczywiście zamierzają obejrzeć Salę Życia i Śmierci, jak 
proponuje wasza córeczka... cóż, widzi pani, chyba nie znajdzie- 
my naszej grupy i chcielibyśmy tam pójść. W końcu to tematycz- 
ne centrum całego miasteczka. 

- Ależ oczywiście - powiedziała serdecznie Millicent - będzie 
nam bardzo miło, jeśli państwo pójdą z nami. 

Cała siódemka, z uszczęśliwioną Louisą na czele, ruszyła w 
stronę Sali Życia i Śmierci. 

Sała mieściła się w niskim, marmurowym budynku naprzeciw 
Cenotafu. Na zielonym trawniku rozbawione rodziny urządzały 
pikniki, sprzedawcy lodów pokrzykiwali, a główną aleją sunęła 
parada cyrkowa - konie, żyrafa i nawet słoń, zaś na czele orkie- 
stra, bum-tarara, bum-tarata, bum, bum! - wrzawa, kolory. Ale 
kiedy weszli do środka, znaleźli się w zupełnie innym świecie. 
Sala Życia i Śmierci była jedynym miejscem, do którego wchodzi- 
ło się za darmo - nawet pokoje odpoczynku nie były bezpłatne. 
Przez salę przechodziły tłumy ludzi, w pełnym szacunku skupie- 
niu. Wielki, przykryty kopułą pawilon zawierał jedynie siedem- 
dziesiąt pięć podwyższonych platform. Na każdą z nich z ukryte- 
go źródła padało światło, każdą otaczała kurtyna powietrzna. W 
chwili kiedy weszli Baxterowie, na ponad sześćdziesięciu pod- 
wyższeniach leżały bez życia nieruchome ciała tych,którzy tego 
dnia w miasteczku odeszli z tego świata. Tu dziecko o słodkiej 
buzi, tam starsza kobieta, dalej młoda para tuż po ślubie. Ran- 
dolph Baxter odnalazł uśmiechniętego, wysokiego mężczyznę, 
który umarł w kolejce przed nim. Już sie nie uśmiechał, ale wy- 


dawało się, że jego spokojna twarz jest uradowana. - Odpoczywa 
w pokoju - szepnęła Millicent, dotykając ramienia swego meża. 
Kiwnął głową, nie chciał mówić głośno w tym miejscu, gdzie 
muzykę organów ledwie było słychać w cichym poświstywaniu 
kurtyn powietrznych, powiewających przy każdym nieboszczy- 
ku. Ogromny tłum milczał. Zwiedzający zatrzymywali się przy 
marach, przesuwali się dalej i w głębi sali już nie przystawali. 
Niektórzy nawet nie patrzyli, bo nikt mijając puste podwyższenie 
nie mógł powstrzymać się od myśli, że zanim loteria zostanie 
zamknieta, bedzie na nim ktoś leżał... 

Ale Koło Tych Którzy Odeszli była tylko przedsionkiem wielu 
interesujących wystaw, jakie znajdowały się w tej hali. Nawet 
dzieci byty zafascynowane. Mały Simon stał jak w transie przed 
wielkim Zegarem Żywych i Umarłych, patrząc jak wskazówki 
przesuwają się szybko, pokazując, ile ludzi rodzi się i umiera w 
każdej minucie. Dolna linia pokazywała ciągle przybywających 
na ten świat ludzi, pomimo wysiłków rządu i patriotów. Ale 
Simona bardziej interesował mechanizm tego urządzenia niż 
fakty, które przedstawiał. Wystawa bogato zdobionych trumien i 
całunów zrobiła duże wrażenie na Millicent Baxter i pani Millay, 
a Randolph Baxter z dumą pokazał panu Katsubishi model kre- 
matorium, w którym wydobywające się gazy były przetwarzane 
na cenną, odżywczą materię organiczną. Dziewczynki, Emma i 
Louisa, stały dłuższy czas trzymając się za ręce i drżąc z rado: 
przed gablotami chłodniczymi zawierającymi ohydny czterom: 
sięczny embrion i ciało tłustego, ładnego dwulatka. Emma przy- 
suneła się do matki i objęła ją. 

- Mamo, taka jestem ci wdzięczna, że nie usunełaś mnie przed 
urodzeniem - szepneła. 

Millicent Baxter otarła łzy wzruszenia. 

- Nigdy nie pozwoliłabym ci umrzeć, kiedy tak wyglądałaś - 
zapewniała córkę. 

Przytuliły się do siebie. Randolph Baxter wyraźnie czuł się co- 
raz bardziej nieswojo. Kiedy wreszcie wyszli z Sali Życia i Śmier- 
ci, jego żona odciągneła go na bok. 

- Czy coś jest nie tak jak trzeba, kochanie? - zapytała z troską, 
w głosie. 

Kiwnął głową w stronę cudzoziemców, rozmawiających szyb- 
ko i cicho po japońsku. 

- Spójrz na nich - powiedział z irytacją. 

Rzeczywiście, na twarzach pana Katsubishi i pani Millay malo- 
wało się raczej obrzydzenie, a nie szacunek. 

Millicent spojrzała w ich kierunku i westchnęła - w jej wes- 
tchnieniu też można było wyczuć rozdrażnienie. 

— Oni nie są Amerykanami - przypomniała mężowi. - Myśle, 
że po prostu nie rozumieją. 

Uśmiechneła się i popatrzyła na swoje potomstwo. 

- Cóż, dzieci, kto idzie ze mną do toalety przed fajerwerka- 
mi? 

Wszyscy chcieli pójść, nawet Randolph, chociaż odczuwał sil- 
niejszą potrzebę. Został w tyle przy turystach. 

- Przepraszam - powiedział troche sztywno - ale chciałem za- 
pytać, co państwo sądzą o wystawie? 

Pani Millay rzuciła spojrzenie Japończykowi. 

- Była bardzo interesująca —- powiedziała wymijająco. — Nie 
powinno się, oczywiście, krytykować - przerwała. 

— Nie, nie, proszę mówić dalej - zachęcił ją Randolph. 

— Muszę przyznać — powiedziała - że wydaje mi się trochę 
dziwne, że można w taki sposób gloryfikować śmierć. 


Randolph Baxter uśmiechnął się, starając się, żeby był to uś- 
miech pełen zrozumienia, chociaż zmartwiła go jej wypowiedź. 

— Może nie zrozumieli państwo, o co chodzi w Sali Życia i 
Śmierci - a właściwie w całej loterii. Widzicie państwo, najtęższe 
umysły w Ameryce pracowały nad problemem przeludnienia - 
trzy uniwersytety pomagały w opracowaniu tego Lunaparku. 
Każdy jego element został naukowo zaplanowany. Przede 
wszystkim wstep jest zupełnie bezpłatny. 

Pani Millay przerwała potok japońskich słów. 

— To znaczy, bezpłatny, jeśli chodzi o pieniądze? 

- Właśnie tak. Oczywiście, przy każdej kasie podejmuje się 
pewne ryzyko i pod tym wzgłedem wszystko ma swoją cenę. 
Bardzo dokładnie obliczono cene, pani Millay, każdego hot-doga, 
każdego pokazu, każdej kolejki. Wejście do Lunaparku, na przy- 
kład, kosztuje jedną dziesięciotysięczną prawdopodobieństwa 
dostania zastrzyku usypiającego przy włożeniu reki do automatu 
po bilet. - I oczywiście wszyśtko odbywa się bezboleśnie. Widać 
to na twarzach tych, którzy oddali swoje życie. 

Wsłuchany w szept pani Millay, pan Katsubishi wydął wargi i 
pokiwał głową w zamyśleniu. 

— Cóż, każdy naród ma swoje specyficzne podejście do życia - 
powiedziała pani Millay pogodnym głosem. 

— Tak, pani Millay - Randolph Baxter z trudem zdobył się na 
uśmiech - proszę zrozumieć. To jest uczciwe podejście. Niektóre 
rzeczy są za darmo, na przykład ławki w parku, toalety i temu 
podobne. Można z nich korzystać do woli, zanim nie zostanie 
wylosowany pani numer. Można też dostać świetny posiłek w 
Cenotafie za zaledwie jedną tysięczną punkta. Przeciętnie można 
próbować tysiąc razy. 

Pan Katsubishi wysłuchał do końca tłumaczenia pani Millay, a 
potem wydukał po angielsku: - Nie my - wskazując na siebie i 
panią Millay. 

- Oczywiście, że nie - potwierdził Baxter. - Państwo są zagra- 
nicznymi turystami. Kupujecie bilety w swoim kraju za pienią- 
dze i nie musicie ryzykować własnym życiem. Gdybyście ryzyko- 
wali to i tak nie pomogłoby to w rozwiązaniu problemu przelud- 
nienia w Ameryce, nieprawdaż? - uśmiechnął się. — A pieniądze 
za wycieczki pomagają w utrzymaniu Lunaparku. Trzeba pa- 
miętać, że Lunapark z loterią to sprawa zupełnie dobrowolna. 
Nikt nie musi tu przychodzić. Oczywiście - przyznał z pewną 
dozą wstydu - nie mogę powiedzieć, że nie lubię loterii pracy. 
Myśle, że w głębi duszy pociąga mnie hazard, a poza tym, jeśli 
ktoś od lak dawna żyje z zasiłku, jak moja żona i ja, to trudno 
oprzeć się pokusie! A proponowana praca jest dużo lepsza niż w 
zwykłych loteriach w miastach. 

Pani Millay chrząknela. Dobre maniery rywalizowały z upo- 
rem. 

- Doprawdy, panie Baxter - powiedziała. - Pan Katsubishi i ja 
rozumiemy to. Boże, w naszych krajach też trzeba było zrobić 
różne rzeczy! Nie chcemy krytykować. Myśle, że nie potrafimy 
właściwie pojąć, o co chodzi z embrionem. 

Przyjrzała się badawczo jego twarzy, szukając oznak zrozu- 
mienia. 

- To dziwne, że wolicie pozwolić, żeby dziecko przyszło na 
świat, a potem umarło na loterii, niż usunąć ciążę. 

Pan Baxter usiłował zachować miły wyraz twarzy, ale czuł, że 
mu się to nie udaje. 

— Sądze, że nasze filozofie się różnią - powiedział. - Tutaj nie 
praktykujemy waszej tak zwanej kontroli urodzeń. Żadnych 
sztucznych poronień. Żadnych środków antykoncepcyjnych. 
Przyjmujemy dar życia, kiedy tak się zdarzy. Wierzymy, że każ- 
da istota ludzka, od chwili poczęcia ma prawo do życia, chociaż - 
dodał - niekoniecznie długiego życia. 

Przez chwilę wpatrywał się w zmieszanych obcokrajowców, 
potem dał za wygraną. 

— Cóż - powiedział zerkając na zegarek — zastanawiam sie, 
gdzie jest moja rodzina? Jeśli zaraz nie wrócą, nie zdążymy na 
ognie sztuczne. Założę się, że pani Baxter poszła z dziećmi po 
pamiątki - te małe huncwoty przez cały dzień męczyły nas o pre- 
zenty. W każdym razie, pani Milłay i panie Katsubishi, miło było 
poznać państwa i wymienić poglądy. 

Przerwał nagle na widok wyrazu twarzy pana Katsubishi. 

— Co się stało? - zapytał óstro. 

Odwrócił sie i odpowiedź nie była mu już potrzebna. Wypisana 
była na osłupiałej, zniszczońej; zalanej łzami twarzy jego żony, 


| która biegła do niego z rozpaczą ściskając w rekach plastykową 


czapeczkę, przycisk do papieru i balon w kształcie świńskiej gło- 
wy. Nie było z nią ani Emmy;;ani Simona, ani małej Louisy. 


„„Przełożyła Anna Miklińska 


Mirostaw Golędzinowski (ur. w Warszawie w 1952 r.) studiowat w Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych we Wrocławiu na 
Wydziale Szkła I Ceramiki oraz w Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. Uzyskał dyplom w pracowni malarstwa 
Rajmunda Ziemskiego (1980), aneks w pracowni grafiki warsztatowej Andrzeja Rudzińskiego. Uprawia jnalarstwo, grafikę 
warsztatową I rysunek. Brał udziat w wystawach zbiorowych w Miliczu (1976), Giżycku (1977), Warszawie (Galeria 
„Krzywe koto”, 1978), Chełmie (1978), Warszawie (KMPIK „Praga”, 1980) oraz Radomiu (1980, 1981). Swoje prace 
wystawiał również w „Starej Kordegardzie” (Warszawa, 1981), „Centrum Sztuki — Studio” (Warszawa, 1984), a także za 
granicą (RFN-1984, 1985). Twórca scenografii m.in. „Festiwalu Muzyki Country" (Mrągowo, 1983), „Jazz Jamboree" 
(1983). Obrazy I grafiki Mirostawa Golędzinowskiego znajdują się w prywatnych zbiorach kolekcjonerów polskich, 
amerykańskich, skandynawskich, niemieckich, francuskich i hiszpańskich. 


M łody mężczyzna siedzący pod drugim stopniem sze- 
rokości geograficznej północnej i siedemdziesiątym 
piątym stopniem długości zachodniej posłał szczerze ja- 
dowite spojrzenie nieczynnemu wentylatorowi zwisają- 
cemu z sufitu i wrócił do czytania listu. Mimo że rozebra- 
ny do szortów, pocił się obficie w łaźni uchodzącej za 
pokój hotelowy w Cuyapón. 

Jak inne żony to robią? „Och, Alan jest teraz w 
Kolumbii” - mówie pogodnie każdemu, kto o Ciebie 
pyta. - „Organizuje tam program biologicznej walki 
z plagą szkodników, czyż to nie cudowne?” Ale jed- 
nocześnie widzę Cię oczyma wyobraźni w otoczeniu 
dziewietnastoletnich, kruczowłosych, szczebioczą- 
cych słodko piękności, z których każda aż kipi z chę- 
ci poświęcenia sie dla społeczeństwa i jest obrzydli- 
wie bogata. A jej delikatną bielizne wypycha czter- 
dzieści cali przedsięwzięcia. Przeliczyłam to nawet 
na centymetry. Wyszło mi 101,6 centymetra w biuś- 
cie. Och, kochanie, kochanie, rób co chcesz, ale wra- 
caj cało i zdrowo do domu. 


Alan uśmiechnął się czule, wyobrażając sobie na chwi- 
le jedyne ciało, za którym tesknił. Swoją dziewczyne, 
swoją magiczną Anne. Potem wstał, żeby uchylić okno o 
jeszcze jeden rozważny ząbek. Zajrzała przez nie długa, 
blada, ponura twarz - kozioł. Okno wychodziło na zagro- 
dę dla kóz - fetor był okropny. Tak czy owak, powietrze. 
Ponownie podniósł list do oczu. 


Tutaj wszystko po staremu, z tym że ten horror w 
Peedsville zdaje się przybierać na sile. Nazywają to 
teraz kultem Synów Adama. Dlaczego nie mogą nic 
z tym zrobić, nawet gdyby to była jakaś religia? 
łożył już obozy dla uchodźców w 
Ashton, w Geor$ il. Masz pojęcie? Uchodźcy w USA! 
eniu stamtąd dwóch dziewczy- 
Och, Alanie. 

Przypomniało mi się właśnie, że wpadł do nas 
Barney z plikiem wycinków prasowych i prosił, że- 
bym Ci je wysłała razem z listem. Wkładam je do 
oddzielnej kope ly; wiesz, co się dzieje na poczcie z 
bardzo grubymi kopertami adresowanymi za grani- 
cę. Barney mówi, że w razie gdybyś ich nie otrzy- 
mał, to Peedsville, Sao Paulo, Phoenix, San Diego, 
Brisbane, Johannesburg i Lubbock w Teksasie. (Co 
ma jedno do drugiego?). Daje też do zrozumienia, 
żebyś pamiętał, gdzie teraz przebiega Międzytropi- 
kalna Stefa Konwergencji. To nie ma dla mnie żad- 
nego sensu. Może będzie miało dla twojego znako- 
mitego mózgu ekologa. Zorientowałam się tylko, że 
wszystkie te wycinki dotyczą strasznych wręcz 
przypadków morderstw lub masakr dokonanych na 
kobietach. 

Barney to taki równy kumpel. Przychodzi w nie- 
dziele, żeby mi pomóc zdemontować rynne i zoba- 
czyć, dlaczego się zapchała. Tańczy teraz na rzę- 
sach; po twoim wyjeździe jego wychuchany pro- 
gram ot ania antyferomonu brudnicy mniszki 
dał wreszcie wyniki. Czy wiesz, że on przetestował 
ponad dwa tysiące związków? No cóż, wygląda na 
to, że stare, dobre 2097 naprawdę się sprawdza. Kie- 
dy go pytam, co robi ten antyferomon, odwraca się i 
chichocze. Wiesz, jaki on jest nieśmiały w stosunku 
do kobiet. W każdym bądź razie zanosi się na to, że 
jednorazowa akcja opryskiwania ocali lasy nie wy- 
rządzaj: jąc szkody żadnym innym stworzeniom. Bar- 
ney mówi, że ptaki i ludzie mogą to jeść przez cały 
dzień. No dobrze, kochany, to już wszystkie nowiny 
z wyjątkiem tej, że Amy wraca w niedzielę do Chica- 
go, do szkoły. To mieszkanie stanie się grobowcem. 
Bedzie mi jej bardzo brakowało, pomimo że jest 
właśnie na tym etapie, kiedy jej największym nie- 
przyjaciełem jestem ja. Rozkapryszona, seksowna 
nastolatka, mówi Angie. Amy przesyła swojemu ta- 
tusiowi ucałowania. Ja przesyłam Ci całe moje serce, 
wszystko, czego nie da się wyrazić słowami. 

Twoja Anna 


nek. Były całe pocięte. 


Ę 


Alan złożył starannie list, wsunął go do portfela i spoj- 
rzał na resztę cienkiej paczuszki usiłując nie ulegać po- 
kusie oddania się marzeniom o domu i Annie. Nie było 
tam „grubej koperty” Barneya. Rzucił się na zmięte po- 
słanie wyszarpując z gniazdka sznur lampy na minutę 


przed wyłączeniem na noc generatora zasilającego mia- 
sto. W ciemnościach, wykaz miejsc wymienionych przez 
Barneya rozsypał się po mglistym globie wirującym na- 
tarczywie w jego wyobraźni. Coś... 

Ale wtedy jego myśli zaprzątnęło wspomnienie ciał 
dzieci zaatakowanych przez ohydne pasożyty, nad któ- 
rymi pracował tego dnia w klinice. Zaczął zastanawiać 
się nad danymi, jakie musi zebrać. „Szukać słabego ogni- 
wa w łańcuchu zachowań” - jakże często Barney — dok- 
tor Barnhard Braithwaite — wbijał mu to w głowe. Gdzie 
było to ogniwo, gdzie? Rano zabierze się do większych 
klatek z muchami trzcinowymi... 


W tym samym czasie, pięć tysięcy mil na północ, Anna 
pisała: 


James Tiptree, Jr. 


SPOSÓB 


NA 
MUCIIY 


(Sorewfly Solution) 


Och, kochanie, kochanie, dostałam właśnie twoje 
pierwsze trzy listy. Przyszły wszystkie na raz. Wie- 
działam, że piszesz. Zapomnij o wszystkim, co wypi- 
sywałam o moich smagłych następczyniach. To były 
tylko żarty. Mój kochany, znam... znam was. Te 
straszne larwy muchy trzcinowej, te biedne małe 
dzieci. Gdybyś nie był moim meżem, uważałabym 
Cię za świętego, czy kogoś w tym rodzaju (zresztą i 
tak za takiego Cię uważam). 

Wszystkie Twoje listy porozpinałam na ścianach 
w całym domu. Nie jeśt w nim tak pusto. U mnie 
właściwie nic nowego poza tym, że się trochę uspo- 
koiło. Zdemontowaliśmy z Barneyem rynnę. Była 
wypełniona wielkim zapasem zgniłych orzechów. 
Musiały wrzucać je z dachu wiewiórki. Zadrutuję ją 
z góry. (Nie martw się, tym razem użyję drabiny). 
Barney jest w dziwnie ponurym nastroju. Bierze so- 
bie bardzo do serca tę aferę z Synami Adama. Spra- 
wia wrażenie kogoś, kto wstąpi do komisji śledczej, 
jeśli ujrzy ona kiedykolwiek światło dzienne. Swoją 
drogą, to bardzo dziwne, że nikt nic nie robi, tak jal 
by sprawy zaszły już za daleko. Selina Peters opubl 
kowała kilka zgryźliwych komentarzy w rodzaj! 
„Gdy jeden człowiek zabija żone, nazywacie to mor- 
derstwem, ale kiedy czyni tak wielu, określacie to 
jako styl życia”. Wydaje .mi sie, że to zatacza coraz 
szersze kręgi, tylko nikt o tym nie wie, bo środkom 
masowego przekazu nakazano wyciszanie wszel- 
kich doniesień na ten temat. Barney mówi, że jest to 
uważane za rodzaj udzielającej się histerii. Nalega, 


bym Ci wysłała ten upiorny wywiad odbity na po- 
wielaczu. Oczywiście, nigdy nie trafi na łamy prasy. 
wydaje mi sie, że taka cisza jest gorsza. To tak, jakby 
tuż poza zasiegiem wzroku działo się coś strasznego, 
czego nie możesz zobaczyć. Po przeczytaniu ulotki 
Barneya zadzwoniłam do San Diego, do Pauliny, 
żeby się upewnić, czy u niej wszystko w porządku. 
Dziwnie się zachowywała; tak jakby coś przede mną 
ukrywała... moja własna siostra. Najpierw powie- 
działa mi, że leci jej świetnie, a zaraz potem spytała, 
czy w przyszłym miesiącu może do nas przyjechać i 
zostać tu jakiś czas. Odparłam, żeby przyjeżdżała od 
razu, ale ona chce najpierw sprzedać swój dom. Wo- 
lałabym, żeby się pośpieszyła. 

Samochód już naprawiony. Trzeba było tylko wy- 
mien ltr, Musiałam je: po niego aż do Spring- 
field, ale Eddie wziął z: stalację tylko dwa i pół 
dolara. On doprowadzi swój garaż do bankructwa. 

W razie, gdybyś się sam nie domyślił, to te miejsca, 
które wskazał Ci Barney, leżą wszystkie w okolicach 
trzydziestego stopnia szerokości geograficznej po- 
łudniowej bądź północnej. Gdy zaoponowałam, że 
niezupełnie, dodał, żebyś pamiętał o tym, że Równi- 
kowa Strefa Konwergencji przesuwa się w zimie i 
żebyś do tego wykazu dodał jeszcze Osakę i miejsce, 
którego nazwy nie pamiętam... poczekaj - Alice 
Springs w Australii. Co to ma z czymkolwiek wspól- 
nego, spytałam. „Mam nadzieje, że nic”, odparł. Po- 
zostawiam to tobie. Ludzie o wybitnym umyśle, tacy 
jak Barney, mogą być trochę zdziwaczali. 

O mój najdroższy, całym sercem jestem przy Tt 
bie. Twoje listy uczyniły życie możliwym do znić 
nia. Ale nie pomyśl sobie, że zmuszam Cię do pisa- 
nia. Wyobrażam sobie, jak jesteś zmęczony. Wiesz, 
że zawsze i wszędzie jesteśmy razem. 

"Twoja Anna 
Och P.S. Musiałam otworzyć koperte, żeby wsunąć 
«do niej materiały Barneya; to nie tajna policja. 
Wszystko jest w środku. Całuję Cię mocno. A. 


dach śmierdzącej kozłami izby, w której Alan czytał 

te sła bębnił deszcz. Alan zbliżył list do nosa, 
żeby rza ledwo uchwytną woń 
perfum i odłożył go. Następnie wyciągnął z koperty żółtą 
przebitkę, którą przysłał mu Barney i marszcząc czoło 
zaczął czytać: 


PEEDSVILLE - KULT SYNÓW ADAMA —- INFOR- 
MACJA SPECJALNA. Zeznanie kierowcy, sierżanta 
willarda Mewsa z Globe Fork, stan Arkansas. Na 
blokade drogi natkneliśmy się jakieś osiemdziesiąt 
mil na zachód od Jacksonville. Oczekiwał nas tam 
major John Heinz z Ashton. Dał nam eskortę składa- 
jącą się z dwóch wozów pancernych dowodzoną 
przez kapitana T. Parra. Major Heinz zdziwił się wi- 
dząc, że w skład grupy medycznej Instytutu Zdro- 
wia wchodzą dwie lekarki. Ostrzegł nas w naj- 
ostrzejszych słowach o grożącym niebezpieczeńs- 
twie. Słysząc to, doktor Patsy Putnam (Urbana, stan 
Illinois), psycholog, zdecydowała się pozostać przy 
kordonie wojskowym. Ale doktor Elaine Fay (Clin- 
ton, stan New Jersey) upierała sie, by jechać z nami 
mówiąc, że jest epi-czymś tam (epidemiologiem). 

Przez około godzinę jechaliśmy z szybkością trzy- 
dziestu mil na godzinę za jednym z wozów pancer- 
nych, nie zauważając nic niezwykłego. Po drodze 
dostrzegliśmy tylko dwie duże tablice głoszące: „SY- 
NOWIE ADAMA - STREFA WYZWOLONA”. Mineli- 
śmy parę małych pakowni orzeszków laskowych i 
zakładów przetwórstwa owoców cytrusowych. Lu- 
dzie, na których się natykaliśmy, przyglądali się 
nam, ale zachowywali się normalnie. Nie dostrze- 
głem oczywiście żadnych dzieci ani kobiet. Tuż 
przed Peedsville zatrzymaliśmy się przed dużą ba- 
rykadą z beczek po benzynie, ustawioną niedaleko 
dużej palarni, w której uprawia się owoce cytruso- 
we. To stara dzielnica, coś w rodzaju kolonii składa- 
nych domków i barakowozów. Nowe dzielnice mia- 
sta z centrum handlowym i urzędami znajdują się o 
mile dalej. Z cieplarni wyszedł mężczyzna z karabi- 
nem i kazał nam czekać na burmistrza. Nie wydaje 
mi sie, żeby już wtedy zauważył doktor Elaine Fay. 
Siedziała na tylnym siedzeniu z opuszczoną głową. 


Burmistrz Blount nadjechał policyjnym wozem 
patrolowym i nasz szef, doktor Premack, wyjaśnił 
mu charakter misji zleconej nam przez Naczelnego 
Lekarza. Doktor Premack wystrzegał się wszelkich 
uwag mogących urazić religijne przekonania bur- 
mistrza. Burmistrz Blount wyraził zgodę na przepu- 
szczenie naszej grupy do Peedsville celem pobrania 
próbek gleby, wody itp. oraz porozmawiania z mie- 
szkającym tam lekarzem. Burmistrz miał jakieś 
sześć stóp i dwa cale wzrostu, ważył ze dwieście 
trzydzieści albo i czterdzieści funtów, był opalony na 
brąz, a włosy miał przyprószone siwizną. Uśmiechał 
się i chichotał w zupełni przyjazny sposób. 

Na koniec zajrzał do samochodu i zauważywszy 
doktor Elaine Fay wściekł się. Zaczął wrzeszczeć, że 
mamy wszyscy iść z powrotem do diabła. Ale doktor 
Premack uspokoił go i w końcu burmistrz powie- 
dział, żeby doktor Fay poszła do kantorku przy ma- 
gazynie i pozostała tam aż do naszego powrotu nie 
ni na krok. Ja też miałem z nią 


miejsce za kierownicą zajął jeden z ludzi burmi- 
strza. 

W ten sposób lekarze z burmistrzem oraz jeden 
wóz pancerny odjechali w stronę Peedsville, a ja 
zaprowadziłem doktor Fay do kantorku i usiadłem. 
w pomieszczeniu było gorąco i parno. Doktor Fay 
otworzyła okno, ale kiedy usłyszałem, że usiłuje na- 
wiązać rozmowę ze starszym mężczyzną stojącym 
na zewnątrz, powiedziałem, że nie wolno jej tego 
robić i zamknąłem okno. Staruszek odszedł. Potem 
starała się wciągnąć do rozmowy mnie, ale powie- 
działem, że nie jestem w nastroju do konwersacji. 
Czułem, że jej obecność tutaj nie przyniesie nic do- 
brego. 

Wtedy to zaczęła przeglądać akta znajdujące się w 
biurze i czytać przechowywane tam dokumenty. Po- 
wiedziałem jej, że to nieładnie, że nie powinna tego 
robić. Odpowiedziała, że rząd wysłał ją tutaj celem 
ustalenia pewnych faktów. Pokazała mi broszurę 
czy może czasopismo, jakie znalazła między papie- 
rami. Nosiło tytuł „Mężczyzna słucha głosu Boga”, a 
autorem był wielebny Mclllhenny. Mieli tego w biu- 
rze cały karton. Zacząłem czytać, a doktor Fay o0- 
świadczyła, że chce umyć rece. Zaprowadziłem ją 
więc takim wydzielonym przejściem biegnącym 
wzdłuż przenośnika taśmowego na zaplecze, gdzie 
znajdowała się toaleta. Nie było tam drzwi ani okien, 
wróciłem więc do biura. Po chwili doktor Fay zawo- 
łała, że tam, na zapleczu, kozetka i że zamierza 
się położyć. Pomyślałem, ż tanie, jeśli to 
zrobi, bo w budynku i tak nie ma okien; byłem też 
rad, że uwolnie się od jej towarzystwa. 

wróciłem do lektury książki, której treść coraz 
bardziej mnie wciągała. Były to wnikliwe rozważa- 
nia o próbie, jakiej teraz Bóg poddaje meżczyzne io 
nagrodzie w postaci prawdziwie nowego życia na 
Ziemi, jaka nas czeka, jeśli wypełnimy nasz obowią- 
zek. Zwiastują to rozmaite znaki na niebie i ziemi. 
Mówię wam, to w niczym nie przypominało lania 
wody na szkółkach niedzielnych. To było bardzo 
przekonywające. 

Po pewnym czasie usłyszałem jakąś muzyke i 
wyjrzawszy przez okno ujrzałem żołnierzy z dru- 
giego wozu pancernego siedzących po drugiej stro- 
nie szosy przy zbiornikach benzyny w cieniu drzew 
i przekomarzających się z robotnikami z zakładu. 
Jeden z nich grał na gitarze - nie na elektrycznej, na 
takiej zwykłej. Wyglądało to bardzo sielsko. 

Potem burmistrz Blount przyjechał sam wozem 
patrolowym i wszedł do biura, Kiedy zobaczył, że 
czytam tę książkę uśmiechnął się do mnie tak jakoś 
po ojcowsku, ale wyglądał na spietego. Spytał mnie, 
gdzie jest doktor Fay, a ja mu powiedziałem, że od- 
poczywa na zapleczu. Powiedział, że to dobrze. Po- 
tem westchnął tak jakoś i wyszedł z biura zamykając 
za sobą drzwi. Siedziałem i słuchałem gitarzysty usi- 
łując zrozumieć, o czym śpiewa. Byłem porządnie 
głodny; moje drugie śniadanie zostało w samocho- 
dzie doktora Premacka. 

Po chwili drzwi się otworzyły i do biura znowu 
wszedł burmistrz Blount. Wyglądał okropnie. Ubra- 


nie miał całe poplamione, a na twarzy krwawe ślady 
zadrapań. Nic nie mówił, tylko patrzył na mnie suro- 
wym i dzikim wzrokiem, jak gdyby dopiero co się 
obudził. 

Nie przestraszyłem sie, czułem, że wydarzyło się 
coś ważnego. Starałem się pomóc mu usiąść, ale on 
dał mi znak, żebym poszedł za nim korytarzem na 
zaplecze, tam, gdzie odpoczywała doktor Fay. „Mu- 
sisz to zobaczyć” — powiedział. Wszedł do toalety, a ja 
do takiego małego pokoiku, w którym stała leżanka. 
Oświetlenie było zupełnie dobre. Zobaczyłem doktor 
Fay leżącą spokojnie na kozetce. Leżała wyprosto- 
wana, jej ubranie było w pewnym stopniu w nieła- 
dzie, ale nogi miała złączone. Ucieszyło mnie, że to 
widzę. Bluzkeę miała podciągniętą i na jej brzuchu 
dostrzegłem nacięcie czy może przecięcie. Wypły- 
wała stamtąd krew, a raczej już wypłyneła. To było 
jak usta. 

Wróciłem do biura. Siedział tam już burmistrz 
Blount sprawiający wrażenie człowieka bardzo wy- 
czerpanego. Doprowadził się do porządku. „Zrobi- 
łem to dla ciebie. Rozumiesz powiedzii 

Przypominał mi ojca. Nie potrafię tego lepiej okre- 
Ślić. Zdałem sobie sprawe, że jest bardzo spięty, że lo 
le wziął na swoje barki taki ciężar. Zaczął mi 
wyjaśniać, jak niebezpieczna była doktor Fay. Na- 
zwał ją kryptokobietą najniebezpieczniejszego ro- 
dzaju. Zdemaskował ją i wyjaśnił sytuację. Był w 
stosunku do mnie bardzo bezpośredni. Wcale nie 
łem się zmieszany, wiedziałem, że postąpił słusz- 


ni 

Dyskutowaliśmy o książce, o tym, jak mężczyzna 
musi, się oczyścić i pokazać Bogu wolny od grzechu 
świat. Powiedział, że niektórzy ludzie pytają, jak 
meżczyzna może się reprodukować bez kobiety, ale 
tacy ludzie nie rozumieją w czym rzecz. A rzecz w 
tym, że dopóki mężczyzna jest uzależniony od stare- 
go, wstretnego, zwierzęcego sposobu rozmnażania 
się, dopóty Bóg mu nie dopomoże. Kiedy mężczyz 
uwalnia się od swojej zwierzęcej części, którą jest 
kobieta, jest to znak, że Bóg czeka. Potem Bóg wyja- 
wi mu nowy, prawdziwie czysty sposób; może przy- 
będą anioły przynosząc nowe dusze albo może bę- 
dziemy żyć wiecznie, ale naszą powinnością jest nie 
snucie domysłów, lecz wypełnianie woli Boga. Po- 
wiedział mi, że paru meżczyzn z tych okolic widzia- 
ło Anioła Pańskiego. To było bardzo przekonywają- 
ce, miałem wrażenie, że odbija się we mnie echem, 
czułem, że to natchnienie. 

Kiedy wróciła grupa medyczna, powiedziałem 
doktorowi Premackowi, że zaopiekowano się doktor 
Fay i odesłano ją z powrotem. Następnie usiadłem 
za kierownicą, żeby wywieźć ich ze Strefy Wyzwolo- 
nej. Ale czterech z sześciu żołnierzy z blokady drogi 
nie chciało wracać z nami. Kapitan Parr próbował 
ich przekonywać, ale w końcu przystał na to, że po- 
zostaną na straży barykady z beczek. 

Ja też miałem cheć zostać, lam było tak spokojnie, 
ale potrzebowali mnie do prowadzenia samochodu. 
Gdybym wiedział, co mnie tu czeka, nigdy nie po- 
szedłbym im na reke. Nie jestem wariatem i nie zro- 
biłem nic złego. Mój adwokat mnie z tego wyciągnie. 
To wszystko, co miałem do powiedzenia. 


W Cuyapón ustała na chwile tropikalna, popołudniowa 
ulewa. Odkładając przerażające zeznanie sierżanta 
Mewsa, Alan dostrzegł notatkę nabazgraną ołówkiem na 
marginesie. Nerwowe pismo Barneya. Przymrużył oczy. 
„Religia i metafizyka człowieka są głosami jego gruczo- 
łów. Shónweiser, 1878". 


Kim, u diabła, był ten Shónweiser, Alan nie wiedział, 
ale domyślał się, co miał na myśli Barney pisząc te słowa. 
Ta makabryczna, zwariowana religia McWwhosisa była 
objawem, nie przyczyną. Barney uważał, że coś wpłyne- 
ło fizycznie na meżczyzn w Peedsville wywołując psy- 
choze i od razu znalazł się jakiś miejscowy demagog reli- 
gijny, który stara się to po swojemu „wyjaśnić”. 


No cóż, możliwe. Ale czy była to przyczyna, czy skutek, 
dla Alana liczyło się tylko jedno. Peedsville od Anny Ar- 
bor dzieliło osiemset mil. Anna powinna być bezpieczna. 
Musi być bezpieczna. 


Rzucił się na zmiete posłanie i z ulgą wrócił myślami do 
swojej pracy. Kosztem miliona ukąszeń i zadrapań ostrą 
trzciną zyskał całkowitą pewność, że znalazł słabe ogni- 
wo w cyklu muchy trzcinowej. Dążenie samców do gro- 
madnego parzenia się i względny niedobór jajeczkują- 
cych samic. To byłaby taka sama metoda, jaką zastoso- 
wano wobec muchy tse-tse, tyle że z odwróceniem płci. 
Skoncentrować feromon, wypuścić wysterylizowane sa- 
mice. Na szczęście, rozmnażające się populacje są 
względnie odseparowane. W dwa sezony będzie po 
wszystkim. Tymczasem niech, oczywiście, dalej rozprys- 
kują środki owadobójcze; szkoda tylko, że działają one 
zabójczo na wszystko, co żywe i przedostają się do wody, 
podczas gdy mucha trzcinowa niemal się już uodporniła. 
Ale w ciągu dwóch, może trzech sezonów przetrzebią 
populację muchy trzcinowej poniżej poziomu pozwala- 
jącego jej na podtrzymanie gatunku drogą reprodukcji. 
Nie bedzie już tych udreczonych ciał ludzkich pożera- 
nych od środka przez larwy gnieżdżące się w drogach 
oddechowych, w mózgu... Z uśmiechem na ustach odpły- 
nął w drzemkę. 


a północy Anna zagryzała warge ze wstydu i 
bólu. 

Kochany, nie powinnam Ci się do tego przyzna- 
wać, ale Twoja żona jest troszeczke zaniepokojona. 
Takie babskie lęki, nie warto się nimi przejmować. 
U nas wszystko po staremu. Jest tak dziwnie spokoj- 
nie, żadnych wzmianek w prasie, zupełna cisza z 
wyjątkiem tego, czego dowiaduję się od Barneya i 
Lilian. Ale telefon Pauliny w San Diego nie odpo- 
wiada; już piąty dzień jakiś obcy meżczyzna 
wrzeszczy na mnie i rzuca słuchawkę. Może sprze- 
dała już dom - ale dlaczego nie zadzwoni? 

Lilian działa w jakimś Komitecie Ochrony Kobiet, 
jakbyśmy były zagrożone gatunkiem, cha-cha — 
znasz Lillian. Zdaje się, że Czerwony Krzyż zaczął 
zakładać obozy, ale ona mówi, że po pierwszym zry- 
wie, z obszarów „dotkniętych”, jak je nazywają, wy- 
dostają się nieliczni tylko uciekinierzy. W każdym 
razie trochę dzieci, nawet małych chłopców. Mają 
też kilka zdjęć lotniczych wykonanych przez Lub- 
bock, przedstawiających coś, co wygląda na maso- 
we groby. Och, Alanie... jak dotąd, zdaje się to roz- 
przestrzeniać głównie w kierunku zachodnim, ale w 
St. Louis dzieje się coś, co wyciszają. Tyle nazw 
miejscowości zniknęło już z dzienników. Miałam 
koszmarny sen, że nie pozostała tam już ani jedna 
żywa kobieta. I nikt nic nie robi. Przez jakiś czas była 
mowa 0 rozpylaniu środków uspokajających, ale os- 
tatnio już o tym nie słyszę. Co mam robić? Ktoś z 
ONZ zaproponował zwołanie zgromadzenia na te- 
mat - nie uwierzysz — kobietobójstwa. 

Wybacz, kochany, jestem chyba troche rozhistery- 
zowana. George Searles wrócił z Georgii głosząc 
wolę bożą - Searles zagorzały ateista. Alan, dzieje się 
coś niesamowitego. 

Ale brak jakichkolwiek faktów. Naczelny Lekarz 
ogłosił raport o ofiarach Grupy Rozpruwaczy - chy- 
ba Ci o tym nie napisze. W każdym razie nie mogą 
stwierdzić żadnej patologii. Milton Baines napisał ar- 
tykuł, w którym utrzymuje, że przy obecnym stanie 
wiedzy nie jesteśmy w stanie odróżnić mózgu świe- 
tego od mózgu mordercy psychopaty, jak więc mo- 
żna myśleć o stwierdzeniu czegoś, czego nie wiado- 
mo jak szukać? 

No nic, dosyć już tych okropności. Do twojego po- 
wrotu cały ten koszmar się skończy, przejdzie do 
historii. U mnie wszystko w porządku. Znowu na- 
prawiałam tłumik w samochodzie. Amy przyjeżdża 
do domu na wakacje, to oderwie moje myśli od od- 
ległych problemów. 

Aha, na koniec jeszcze coś zabawnego — Angie 
wyjawiła mi, w jaki sposób enzym Barneya działa 
na brudnicę mniszkę. Okazuje się, że uniemożliwia 
on samcowi wykonanie obrotu po połączeniu się-z 
samicą, a więc nie mając innego wyboru wyładowu- 
je się on na jej głowie. Coś w rodzaju mechanizmu 
zegarowego pozbawionego trybu. Będzie z tego parę 
zdziwionych samic brudnicy mniszki. I dlaczego 
Barney mi o tym nie powiedział? On jest naprawdę 
takim kochanym, nieśmiałym, starym kumplem. Jak 


zwykle dał mi pare wycinków dla Ciebie. Nie czyta- 
łam tego. 
No i nie martw się, mój kochany. Wszystko będzie 
dobrze. 
Kocham Cię, tak cię kocham. 
"Twoja, zawsze Twoja Anna 


dy w dwa tygodnie później w Cuyapan z koperty 

wysuneły się wycinki przysłane przez Barneya, 
Alan też ich nie przeczytał. Wepchnął je drżącą 
kieszeni kurtki i zaczął w pośpiechu gromadzi 
notatki na kulawym stoliku. Na wierzchu poł 
gryzmoloną naprędce kartkę do Siostry Dominiki. Do 
diabła z muchami trzcinowym, do diabła ze wszystkim, 
prócz tego drżenia w pewnym charakterze pisma jego 
nieustraszonej Anny. Do diabła z siedzeniem o pieć tysie- 
cy mil od swojej kobiety, od swojego dziecka, gdy tam 
zbiera swoje żniwo jakieś mordercze szaleństwo. We- 
pchnął do marynarskiego worka swój skromny dobytek. 
Jeśli się pospieszy, może jeszcze złapie autobus do Bogoty 
i zdąży na samolot do Miami. 


Do Miami dotarł bez przeszkód, ale loty dalej na północ 
zostały chwiłowo wstrzymane. Nie udała mu sie podróż 
z przesiadkami na styk; sześć godzin czekania. Jest czas 
na zatelefonowanie do Anny. Kiedy, z pewnymi trudnoś- 
ciami, wreszcie się dodzwonił, wybuch radości i ulga po 
drugiej stronie przewodu zaskoczyły go. 

— Dzięki Bogu... nie moge w to uwierzyć... och, Alanie, 
ój kochany, czy to naprawde ty... nie moge uwie- 


powtarza i nie wiadomo 
owych. Kiedy w koń- 
się histerycznie. 

(odnie w sfatygowa- 


Przyłapał się na tym, że też 
po co wplata dane o muchach trz 
cu odwieszał słuchawke, oboje śr 
Sześć godzin. Usadowił sie wy 
nym, plastykowym fotelu naprzeciw tablić , napisem 
„Aerolinaes Argentinas" odda ię rozmyślaniom o kli- 
nice i obserwacji przelewających się wokół niego tłu- 
mów. Teraz dopiero zauważył, że coś mu tu nie pasuje. 
Gdzie podziała się ta dekoracyjna fauna, którą tak pod: 
wiał w Miami, parada młodych dziewcząt w obcisłych, 
pastelowych dżinsach? Gdzie te falbanki, buty, fantazyj- 
sze i fryzury, przyprawiające o zawrót głowy 

0 Spalone „skóry, „jaskrawe szmatki z led- 


wością z 
tego tutaj - ale poczel ajmy; rozejrzał się uważniej i do- 
strzegł dwie młode twarze UKE pod niegustownymi 
iała dziewczyn spowijały obszerne, dzi- 
waczne koszule. Teraz, ze swego miejsca, dostrzegł wię- 
cej takich postaci: poncza z kapturami, narzucone nie- 


rach. Nowa moda? Nie, pomyślał, raczej nie. Odniósł 
aż e że ruchy tych kobiet przypominają skradanie 


zebija z nich lękliwość i niepewność. Poruszały 
się tylko w grupkach. Obserwował przez chwilę samotną 
dziewczynę usiłującą przyłączyć się do takiej grupki naj- 
iej obcych kobiet idących przed nią. Przyjeły ją 
bez słowa. 


Są przestraszone, pomyślał. Boją się zwracać na siebie 
uwagę. Nawet ta siwowłosa matrona prowadząca ener- 
gicznie stadko dzieci rozgląda się nerwowo dokoła. 


Na wprost siebie, nad biur! Argentyńskich Linii 
Lotniczych ujrzał jeszcze jedną dziwną rzecz; nad dwo- 
ma kolejkami wisiała duża tablica: MUJERES. Kobiety. 
Kolejki te tworzył tłum bezpłciowych, milczących posta- 
ci. 


i zdawali się zachowywać normalnie; śpie- 
) ię, rozwalali w fotelach, tłoczyli i żartowali w kolej. 
kach popychając nogami bagaże w miarę przesuwania 
się:do przodu. Ale Alan wyczuwał tajone napięcie uno- 
szące się w powietrzu niczym jakiś podrażniający śro- 
dek. Obejrzawszy sie, ujrzał kilku meżczyzn stojących w 
pewnych odstępach od siebie wzdłuż ciągu witryn skle- 
powych i rozdających ulotki. Do jednego z nich podszedł 
pracownik lotniska i coś do niego powiedział; mężczyzna 
wzruszył ramionami i przeszedł o parę drzwi dalej. 
Alan wziął z sąsiedniego fotela „Miami Herald", żeby 
zająć swe myśli czym innym. Gazeta była zaskakująco 
cienka. Przez chwile zainteresowały go wiadomości ze 
świata; od tygodni żadne do niego nie docierały. One też 


miały dziwnie pustą treść. Złych informacji nie było wca- 


le. Trwająca jeszcze niedawno wojna w Afryce chyba się 
już zakończyła aibo toczyła sie dalej nie trafiając na łamy 
prasy. Spotkanie na szczycie w sprawach handlu mie- 
dzynarodowego targowało się o ceny zboża i stali. Dotarł 
do strony z nekrologami. Nad kolumnami drobnej 
czcionki dominowała fotografia nieznanego mu, zmarłe- 
go eks-senatora. jego wzrok przyciągnęły dwa ogł 
nia u dołu strony. Jedno zbyt kwieciste, by je szybko zro- 
zumieć, ale drugie prostym stylem i dużymi literami gło- 
siło: 


DOM POGRZEBOWY W FORSETTE Z ŻALEM ZA- 
WIADAMIA, ŻE NIE BĘDZIE JUŻ PRZYJMOWAŁ 
ZWŁOK KOBIET. 


Składał powoli gazetę wpatrując się w nią tępo. Na 
ostatniej stronie w kolumnie poświęconej informacjom 
morskim zauważył wzmiankę zatytułowaną „Ostrzeże- 
nie o zagrożeniu nawigacyjnym”. Machinalnie zaczął 
czytać. 


AP/NASSAU: Statek wycieczkowy „Caraib Swal- 
low” został w dniu dzisiejszym przyholowany do 
portu po zderzeniu z przeszkodą w Zatoce Meksy- 
kańskiej, niedaleko przylądka Hatteras. Przeszkode 
zidentyfikowano jako część włóka używanego przez 
trawlery rybackie, w którym role pływaków speł- 


niały trupy kobiet. Potwierdza to doniesienie z Flo- 


rydy o natykaniu się na takie włóki, z których wiele 
ma ponad milę długości. Podobne meldunki napły- 
wające z wybrzeża Pacyfiku i aż z Japonii świadczą 
o rosnącym zagrożeniu dla żeglugi przybrzeżnej. 


Alan wepchnął gazetę do szcz liny zsypu na śmiecie i 
siedział pocierając czoło i oczy. Dzięki poszedł za 
pierwszym impulsem i wraca już do domu. Czuł się cał- 
kowicie zdezorientowany, tak jakby przez pomyłke wy- 
lądował gdzieś na innej planecie. Jeszcze cztery i pół go- 
dziny do odlotu... Przypomniał sobie o materiałach Bar- 
neya, które wepchnął do kieszeni. Wyciągnął teraz zmie- 
te kartki i rozprostował je dłonią. 


Pierwsza z wierzchu przypominała relacje Anny. Dok- 
tor Lillian Dash wraz z kilkuset członkami swojej organi- 
zacji została aresztowana pod zarzutem urządzania nie- 
legalnej demonstracji przed Białym Domem. Demon- 
stranci wzniecili ogień w pojemniku na śmieci, co zostało 
potraktowane jako czyn szczególnie godny potępienia. W 
demonstracji uczestniczyło wiele kobiet; Alana zaskoczył 
fakt, że ogólna liczba uczestniczek szła w tysiące. Pomi- 
mo że prezydent bawił wtedy poza miastem, przedsię- 
wzięto nadzwyczajne środki ostrożności. 


Następna ulotka była odbitką ksero z ostatniego nume- 
ru „Ścience”': 


SKRÓCONY RAPORT Z DZIAŁALNOŚCI DORAŹ- 
NEJ KOMISJI SPECJALNEJ DO SPRAW KOBIETO- 
BÓJSTWA 

Ostatnie, notowane na całym świecie, choć zlokali- 
zowane, przypadki zmasowanego kobietobójstwa 
zdają się reprezentować sobą nawrót do podobnych 
praktyk rozmaitych grup i sekt w przeszłości i nie są 
niczym niezwykłym w dziejach świata w okresach 
stresu .psychicznego. W tym przypadku źródłową 
przyczyną jest niewątpliwie tempo zachodzących 

* przemian społecznych i technologicznych, zwiek- 
szane wzrostem populacji, a rozprzestrzenianie sie i 
zasięg tego zjawiska są skutkiem istnienia nowo- 
czesnych środków łączności międzynarodowej, któ- 
ra ujawnia więcej podatnych osób. Zjawisko nie jest 
uważane za problem medyczny czy epidemiologicz- 
ny; nie stwierdzono żadnej patologii fizycznej. Jest 
ono raczej pokrewne rozmaitym maniom, które w 
siedemnastym stuleciu przetaczały sie przez Europe 
i tak jak one powinno z czasem przeminąć. Chilia- 
styczne kulty, które rozpleniły sie wokół obszarów 
dotkniętych zdają sie nie wykazywać żadnych 
wspólnych cech i łączy je tylko przekonanie, że w 
wyniku „oczyszczającej” eliminacji kobiet odkryte 
zostaną nowe sposoby reprodukcji człowieka. 

zalecamy, aby: (1) Zaprzestać publikowania pod- 
żegających i sensacyjnych reportaży; (2) zakładać i 
utrzymywać centra uchodźcze dla kobiet wydostają- 


cych się z obszarów stanowiących ogniska zapalne; 
(3) otaczać nadal obszary dotknięte kordonem woj- 
skowym i wzmacniać go; oraz (4) po przeminięciu 
manii, na obszary dotknięte wprowadzić zespoły 
przeszkolone w dziedzinie zdrowia psychicznego i 
odpowiedni personel profesjonalny celem podjęcia 
akcji rehabilitacyjnej. 


SKRÓCONY RAPORT Z OBRAD MNIEJSZOŚCI W 
KOMISJI DORAŹNEJ 


Dziewięciu członków komisji podpisujących ni- 
niejszy raport zga: się co do kwestii, że brak jest 
dowodów wskazi ch na epidemiologiczne roz- 
przestrzenianie się zjawiska kobietobójstwa sensu 
stricto. Jednakże związki geogra! ie wspólne dla 
obszarów dotkniętych przemawiają silnie za tym, że 
lożna traktować tych przypadków jako zwykłe- 
iwiska psychofizycznego. Z początku rejony 


nasileń kobietobójstwa występowały wokół całego 

globu, wzdłuż trzydziestego równoleżnika, czyli 

głównej strefy spływu mas powietrza z górnych 

warstw atmosfery, mas docierających znad Między- 
f 


spodziewać, iż czynnik, czy też stan panujący w 
górnych warstwach atmosfery nad równikiem do- 
cierałby do powierzchni Ziemi właśnie w rejonie 
trzydziestego równoleżnika. Jedyna zasadnicza 
zmiana wynika z faktu, że wspomniana strefa spły- 
wu przesuwa się podczas ostatnich miesięcy zimo- 
wych nad kontynent wschodnioazjatycki i faktycz- 
nie na obszarach leżących na południe od tej strefy 
(Arabia, Indie Zachodnie, niektóre części Afryki pół- 
nocnej) nie notowano nasileń zjawiska aż do nie- 
dawna, kiedy to strefa spływu przesuneła się na po- 
łudnie. Podobna strefa spływu mas powietrza wy- 
stępuje na półkuli południowej i donoszono stamtąd 
o nasileniach kobietobójstwa wzdłuż trzydziestego 
równoleżnika przebiegającego przez Pretorie oraz 
Alice Springs w Australii. 

Tego związku geograficznego nie można pomi- 
nąć, a zatem sprawą najwyższej wagi jest wszczęcie 
szeroko zakrojonych badań mających na celu 
stwierdzenie przyczyny fizycznej występującego 
zjawiska. Zaleca się również usilnie wzięcie pod u- 
eżności KURTA szybkością rozprzestrze- 
bójstwa ze znanych ognisk 
zapalnych, a W pkościa ierunkiem wiatru. Nale- 
ży też podjąć poszukiwania podobnych rejonów na- 
silania sie zjawiska wzdłuż wtórnych stref spływu 
etrza, czyli w okolicach sześćdziesiątego 
stopnia szerokości geograficznej północnej i połud- 
niowej. 


(w imieniu mniejszości podpisał) 
Bernhard Braithwaite 


Alan uśmiechnął się na wspomnienie nazwiska stare- 
la, które zdawało sie przywracać światu nor- 
stabilizacje. Wyglądało na to, że Barney coś 
przeczuwał. Zmarszczył brwi zastanawiając się cóż to 
mogło być takiego. 


Potem, gdy pomyślał, jak będzie wyglądał jego powrót 
do domu, do Anny, wyraz jego twarzy uległ powoli zmia- 
nie. Za kilka krótkich godzin otoczy ramionami jej wy- 
smukłe, urzekająco piekne ciało, które stało sie jego ob- 
sesją. Przypadła im w udziale późno zakwitająca miłość. 
Pobrali się, jak sobie teraz uświadamiał, z przyjaźni, nie 
przynaglani przez nikogo. Wszyscy twierdzili, że są dla 
sie stworzeni - on wysoki, dobrze zbudowany blon- 
dyn, ona smukła brunetka, oboje nieśmiali, bardzo opa- 
nowani, typy intelektualistów. Przyjaźń trwała przez kil- 
ka pierwszych lat, ałe seksu nie było w tym zbyt wiele. 
Konwencjonalna konieczność. Zapewniając się kultural- 
nie nawzajem o swym szczęściu, byli, każde z osobna — 
teraz mógł te już przyznać — rozczarowani. 


Ale potem, gdy Amy była już sporym berbeciem, coś 
się wydarzyło. Otworzył się przed nimi portal cudownej, 
wewnętrznej zmysłowości, brama do ich własnego, ta- 
jemnego, niepodejrzewanego dotąd nieba pełnej fizycz- 
nej rozkoszy... Ależ to był cios, gdy wypłyneła sprawa z 
wyjazdem do Kolumbii. Tylko absolutne zaufanie, jakim 
się wzajemnie darzyli, skłoniło go do przyjęcia oferty. A 


teraz będzie ją miał wkrótce znowu, potrójnie pożądaną 
po tak długiej rozłące — czucie-wzrok-słuch-wech-zach- 
łanność. Poprawiał się w fotelu, żeby ukryć podniecenie 
ogarniające jego ciało, na wpół zahipnotyzowany własną 
fantazją. 

I Amy też tam będzi śmiechnął sie na wspomnienie 
tego niemal już dojrzałego, drobnego ciała padającego 
mu w ramiona. jako meżczyzna rozumiał Amy o wiele 
lepiej niż jej matka... Ale Anna, ta jego śliczna, nieśmiała 
Anna, z którą znalazł drogę do niemal nie dającej się 
znieść rozkoszy... Najpierw konwencjonalne powitanie, 
myślał; wymiana wrażeń, milczące, urokliwe podniece- 
nie narastające w ich oczach; czułe dotknięcia; potem 
szukanie ich pokoju, pieszczoty... 

Pod jego czaszką ucichł przeraźliwy dzwonek alarmo- 
wy. Wyrwany nagle z marzeń rozglądał się nieprzytom- 
nie dookoła, w końcu spuścił wzrok i spojrzał na swoje 
ręce. „Co miał znaczyć ten otwarty scyzoryk, który ści- 
skał w pięści?” 

To nie seks, to żądza krwi! 


"To o tym marzył. Był w tym seks, ale napędzał on jakąś 
machinę śmierci. 

Machinalnie odłożył nóż, a jego myśli krążyły wciąż 
wokół jednego - dopadło mnie. Dopadło mnie. Cokolwiek 
to jest, dopadło mnie. Nie mogę wrócić do domu. 


Po chwili wstał i ruszył w strone kasy, żeby zwrócić 
bilet. Kolejka była długa. Czekając uporządkował myśli. 
Co bedzie robił tu, w Miami? Czy nie byłoby lepiej, gdyby 
wrócił do Anny Arbor i zwrócił się po radę do Barneya? 
Jeśli ktoś potrafi mu pomóc, to tyłko Barney. Tak, to bę- 
dzie najlepsze wyjście. Ale najpierw musi ostrzec 
Anne. 


Oczekiwanie na połączenie trwało tym razem jeszcze 
dłużej. Gdy wreszcie w słuchawce rozległ się głos Anny 
stwierdził, że nie potrafi sklecić sensownego zdania. U- 
płyneło sporo czasu, zanim w końcu zrozumiała, że nie 
chodzi tu o opóźnienie samolotu. 

Mówie ci, dopadło mnie. Słuchaj Anno, na miłość 
boską. Gdybym przyszedł do domu, nie pozwalaj mi zbli- 
żyć się do siebie. Mówię poważnie, całkiem poważnie. 
Zamierzam udać się od razu do laboratorium, ale mogę 
stracić nad sobą kontrole i usiłować skontaktować się z 
tobą. Jest tam Barney? 

— Tak, kochanie, ale... 

- Słuchaj. Może on potrafi się mną zająć, może to 
przejdzie. Ale teraz nie jestem bezpieczny dla otoczenia. 
Anno, Anno, zabiłbym ciebie. Czy ty tego nie rozumiesz? 
Przygotuj... przygotuj sobie jakąś broń. Postaram sie nie 
przychodzić do domu. Ale jeśli przyjde, nie pozwól mi 
zbliżyć się do siebie. Ani do Amy. To choroba, ona jest 
realna. Traktuj mnie... traktuj mnie jak pieprzoną dziką 
bestię. Anno, powiedz, że rozumiesz, powiedz, że to zro- 
bisz. 

Gdy odwieszał słuchawkę, oboje płakali. 


Drżąc na całym ciele wrócił na fotel, usiadł i czekał. Po 
pewnym czasie zaczął rozumować troche trzeźwiej. 
Pierwsza myśl, jaka przyszła mu do głowy, to pochwycić 
ten okropny nóż i wrzucić go w szczelinę pojemnika na 
śmieci. Gdy to zrobił, zdał sobie sprawe, że ma w kieszeni 
jeszcze jedną kartkę z materiału przesłanego mu przez 
Barneya. Wyjął ją i rozprostował; był to chyba artykuł 
wycięty z „Nature”. 


U góry widniał dopisek skreślony ręką Barneya: „Jedy- 
ny facet mówiący z sensem. Doszło już do Wielkiej Bryta- 
nii. Brak komunikacji z Oslo i Kopenhagą. Ci cholerni 
głupcy nadal nie słuchają ostrzeżeń. Zaparli się”. 


KOMUNIKAT PROFESORA IANA MACINTYRE, U- 
NIWERSYTET W GLASGOW 

Potencjalna sprzeczność naszego gatunku zawsze 
była upatrywana w bliskim związku między agre- 
sywnym (drapieżnym) zachowaniem sie osobni- 
ków płci meskiej, a reprodukcją seksualną. Ten bli- 
ski związek obejmuje: (a) wiele takich samych dróg 
nerwomieśniowych wykorzystywanych zarówno 
w agresywnej, jak i seksualnej pogoni, pochwyce- 
niu, pokrywaniu, itp. oraz (b) podobne stany wzmo- 
żonego wydzielania adrenaliny występujące w obu 
przypadkach. Ten sam związek jest obserwowany u 
samców wielu innych gatunków; u wielu z nich 


przejawy agresji i miłości wystepują na przemian 
lub nawet koegzystują ze sobą. Za przykład, aż za 
dobrze znany, niech nam posłuży zwykły kot domo- 
wy. 

U wielu, jeśli nie u wszystkich gatunków, naj- 
pierw objawia się zachowanie agresywne (np. cier- 
nik lub dzięcioł europejski). W przypadku braku sy- 
gnału zezwalającego agresja trwa i samica jest dalej 
atakowana lub odpedzana. 

sznym wydaje się zatem domysł, iż obecny 
st wywołany przez jakąś substancję, b; 
może na poziomie wirusowym lub enzymatyc: 
nym, która powoduje zakłócenie funkcji przełącz: 
wyzwalania u wyższych naczelnych (U- 
tatnio zaobserwowano, że goryle i szym- 
pansy zamieszkujące w zoo atakują lub nawet zabi- 
jają swoje samice; u rezusów nie stwierdzono takich 
zachowań). 

w związku z tym można zauważyć, iż właśnie ten 
objaw jest wspólny dla patologii funkcjonalnej sam- 
ców w tych przypadkach, w których w odpowiedzi 
na wyraźny popęd seksualny popełnione zostały 
morderstwa. 


Alan siedział dłuższy czas trzymając w dłoniach wy- 
gnieciony arkusz papieru; suche, rzeczowe szkockie zda- 
nia pomogły mu w przywróceniu jasności myślenia, po- 
mimo że wyczuwał zalegające wokół napiecie. No cóż, 
jeśli zanieczyszczenia atmosfery, czy coś w tym rodzaju 
czyniły się do powstania jakiejś substancji, to przy- 
alnie można ją bedzie zidentyfikować, odfiltro- 
neutralizować. Bardzo, bardzo ostrożnie pozwolił 
sobie na zastanowienie sie nad swoim pożyciem z Anną, 
nad swym seksualizmem. Tak, wiele z ich gry miłosnej 
można było uznać za złagodzone seksem bestialstwo. 
Gra wstępna... szybko odrzucił te myśl Przypominało 
mu się zdanie wypowiedziane przez jakiegoś pisarza: 
„Element paniki w całym seksie”. Kto to powiedział? 
Fritz Leiber! Moż e to pogwałcenie dystansu społecznego; 
kolejny przer: jący element. Cokolwiek by to było, jest 
to naszym słabym OBakwem. pomyślał. Naszą piętą achil- 
słuszności, którego 
doświadczył ść iskając w dłoni nóż, wyimaginowana bru- 
talność. Jak gdyby była to ta jedyna, słuszna droga. Czy to 
jce mniszki brudnicy Barneya, 
samicami nie od tej strony, co 


Po jakimś czasie poczuł potrzebę naturalną i znalazł 
toaletę. Potem wrócił na swoje miejsce i czekał powtarza- 
jąc sobie w kółko: „Pójdziesz do laboratorium. Nie do 
domu. Pójć prosto do laboratorium”. Jes: 
godziny; siedział otępiały pod dwudziestym szóstym 
stopniem szerokości północnej i osiemdziesiątym pier- 
wszym stopniem długości zachodniej oddychając głębo- 
ko, oddychając... 


rogi Pamiętniku. Dziś było wielkie przedstawie- 
nie: Tatuś wrócił!!! Tylko zachowywał się tak ja- 
koś śmiesznie. Kazał czekać taksówce i zatrzymał się 
w progu hodząc do domu. Nie dotknął mnie 
ani nie pozwolił nam zbliżać się do siebie (chodzi mi 
o to, że zachowywał się nie śmiesznie, lecz dziwacz- 


| Nagredzane | bardzo popul 
j. oparte na dość często wykt 
_ uczony prowadzący eksperymenty ni z 
| że ludzie są obiektem podobnych dośi 

rzecz jest znakomicie podbudowane naukowo, pl 
| Jest osy autentyczne, co dodaje realności 


ale chce, żebyście wyjechały, Anno. Anno, nie moge 
już sobie ufać. Z samego rana wsiądźcie do samolo- 
tu, lećcie do Marthy i zostańcie tam”. Pomyślałam 
wiec sobie, że na pewno żartuje. W przyszłym ty- 
godniu chciałam pójść potańczyć, a ciotka Martha 
mieszka we Whitehorse, gdzie nie ma nic nic nic. No 
więc zaczęłam krzyczeć i mama krzyczała, a tatuś 
„Wyjeżdżajcie natychmiast!" i naraz zaczął 
Płakać!!! Wtedy dotarło do mnie, że to coś 
poważnego i ruszyłam w jego kierunku, ale mama 
schwyciła mnie za rekę i odciągneła gwałtownie do 
tyłu i wtedy zobaczyłam, że trzyma ten wielki nóż!!! 
Zasłoniła mnie sobą i te: częła płakać. „Och, Ala- 
nie, och Alani akby zwariowała. No to powie- 
działam „tatusiu, ja ciebie nigdy nie opuszczę”. Wy- 
dawało mi się, że to najwłaściwsze, co można było w 
tej sytuacji powiedzieć, ale reakcja tatusia była 
straszna. Spojrzał na mnie tak naprawdę smutno i 
głęboko, jakbym była dorosła, nie jak mama, która 
traktuje mnie wci: jak smarkulę. Ale matka 
wszystko zepsuła wrzeszcząc „Alanie, to dziecko nie 
wie co mówi. Odejdź, kochanie”. No i tatuś odwrócił 
się na pięcie i odbiegł od drzwi krzycząc. Odszedł. 
Wsiadł do samochodu. Odjechał, zanim przyszłam 
do siebie. 

Oj, zapomniałam jeszcze powiedzieć, jak wyglą- 
dałam, ale gdybym nie miała nakreconych tych pa- 
pilotów, nigdy byś sie nie dowiedział, mój dziennicz- 
ku, o całym tym zakichanym szczęściu. Skąd mo- 
głam przypuszczać, że szykuje się taka piękna sce- 
na; nigdy tego z góry nie wiemy. Życie płata okrutne 
figle. Mama wyciąga teraz nasze walizki wrzesz- 
cząc: „szybko, pakuj swoje rzeczy!”, a więc chyba 
wyjeżdża, ale ja nie mam zamiaru siedzieć do jesie- 
ni w stodole ciotki Marthy i marnować całego lata. 
Przecież tatuś stara! ami porozumieć, praw- 
da? Wydaje mi sie, że ic iązek jest w rozkładzie. 
A więc, kiedy matka pójdzie na góre, ja zmy- 
wam. Pójdę do laboratorium i zoba e z tatu- 
siem. Och, P.S. Diana podarła moje ż 
obiecała mi, że będe mogła włożyć jej różowe. Cha- 
cha, to będzie dzień. 


ydarłam tę stroni ę z pamiętnika Amy, gdy 
usłyszałam nadjeżdżający wóz patrolowy. Ni- 
gdy przedtem nie otwierałam jej pamietnika, ale kie- 
dy zorientowałam sie, że jej nie ma, zajrzałam... och 
moja kochana, mała dziewczynka. Poszła do niego. 
Moja mała córeczka, moje biedne, małe, głupie 
6) (|dybym poświęciła troche czasu, 


, moż: 


mi Barneyu. Przestają działać zastrzyki, 
które mi zaaplikowali. Nic nie czułam. To znaczy 
wiedziałam, że czyjaś córka wybrała się w odwie- 
dziny do swego ojca, a on ją zabił. A potem sam zgi- 
nął. Ale nic mnie to nie obchodziło. 

Dali mi do przeczytania notatkę Alana, ale później 
ją zabrali. Dlaczego to zrobili? jego ostatnie odrę 
pismo, ostatnie słowa, jakie skreślił, zanim 
podniosła, zanim on... Pamiętam jej 
nagle i łatwo pekają okowy. I dowiadujemy się o 
innych, prócz grobu, ostatecznościach. Okowy na- 
szego człowieczeństwa zostały zerwane, jesteśmy 
skończeni. Kocham...” 


Czuję się dobrze, Barneyu, naprawde dobrze. Kto 
to napisał, Robert Frost? „Pękają okowy...” Aha, po- 
wiedział jeszcze „powtórz Barneyowi i 
słuszność”.-Co to znaczy 

Nie możesz mi na to odpowiedzieć, drogi Barneyu. 
Piszę te słowa, żeby utrzymać się przy zdrowych 
zmysłach. Włoże list do Twojej skrytki. Dziękuje Ci, 
bardzo Ci dziekuje, drogi Barneyu. Nawet w tym sta- 
nie rozkojarzenia,w jakim się znajdowałam, wie- 
działam, że to Ty. Przez cały czas, kiedy przystrzyga- 
łeś mi włosy i nacierałeś ziemią moją twarz, wie- 
działam, że tak trzeba, bo robiłeś to Ty. Barneyu, 
nigdy nie myślałam o tobie w tych okropnych sło- 
wach, które wypowiedziałeś. Byłeś dla mnie zawsze 
drogim Barneyem. 2 

Zanim zastrzyki przestały działać, zrobiłam 
wszystko, co mi kazałeś — gaz, artykuły spożywcze. 


Teraz siedzę tu, w Twojej chacie. W tym ubraniu, 
które kazałeś mi założyć... wydaje mi się, że wyglą- 
dam na chłopca. Sprzedawca, u którego zaopatry- 
wałam się w butlę z gazem, zwracał się do mnie per 
„Mister”” 

wciąż nie mogę sobie tego w pełni uświadomić. 
Musze się powstrzymać od wracania pamięcią 
wstecz. Ale wiem, że to Ty ocaliłeś mi życie. Podczas 
pierwszej wyprawy do miasteczka zdobyłam gazetę 
i przeczytałam w niej, że zbombardowali azyl na 
Apostle Islands. Było też tam o tych trzech kobietach, 
które porwały samołot Air Force i zbombardowały 
Dalłas. Oczywiście, zestrzelili je później nad Zatoką. 
Czy to nie dziwne, że nadal siedzimy z założonymi 
rekami? Zabijane poj dynczo i po dwie? Albo i po 
więcej. Ostatnio wzięli sie za uciekinierki... Jak za- 
hipnotyzowane króliki. Jesteśmy bezsilną rasą. 

Czy wiesz, że „nigdy przedtem nie mówiłam „my” 
" znaczyło dla 
mnie zawsze ja i Alan, no i oczywi jcie Amy. Zabija- 
ne selektywnie, rozwinełyśmy w sobie identyfikację 
grupową... sam widzisz, jak trzeźwo rozumuję. 

Ale dalej nie zdaję sobie w pełni sprawy z tego, co 
się stało 

Po raz pierwszy wybrałam się do miasteczka po 
sól i naftę. Weszłam do tego małego sklepiku Red 
Deer i pobrałam towar od staruszka na zapleczu, tak 
jak mi radziłeś - widz pamietałam! zwracał się 
do mnie „Chłopcze”, ale wydaje mi się, że chyba coś 
podejrzewał. Wie, że mieszkam w Twojej chacie. 
owak, drzwiami frontowymi weszli do 
shłopcy. Byli tacy normalni 
ze een śmiechem” i żartami. Nie mogłam wprost 
łam nawet do drzwi, żeby 


Opowiadali, ż SĄ Est wielki i RipŁYODJ. Jeden z nich 
twierdził, że przybył tu, by sprawdzić, czy mężczyź- 
ni wypełniają wole Boga. I powiedział, że Moosenee 
jest już teraz strefą wyzwoloną, tak samo jak 


tko na północ aż po Zatokę Hudsońską. Za- 
wróciłam i szybko wyszłam przez zaplecze. Staru- 
szek też sł, ał o czym rozmawiali. Poradził mi spo- 
kojnie, żebym unikała tych facetów. 

Zatoka Hudsońska, Barneyu. To by oznaczało, że 
iąga też od północy, nieprawd. 
w okolicach sześćdziesiątego równoleżni- 


bem. W zeszłym tygodniu znalazłam sarnę zabitą 
przez jakiegoś kłusownika - sam łeb i nogi. Przyrzą- 
dziłam sobie gulasz. To była łania. Jej oczy; ciekawa 
jestem, czy i moje są teraz takie. 


W ybrałam się dzisiaj po haczyki. Było źle. Nie 
moge już tam wracać. W sklepie znowu było 
kilku mężczyzn, ale byli inni. Odrażający i podniece- 
ni. Nie było z nimi chłopców. A od frontu wisiał na 
zewnątrz jakiś nowy znak. Nie mogłam zobaczyć, co 
głosił; może teź „Strefa Wyzwolona”. 

Staruszek wreczył mi pośpiesznie haczyki i wy- 
szeptał: „Chłopcze, w przyszłym tygodniu te lasy 
bedą pełne myśliwych”. Wypadłam stamtąd prawie 
biegiem. 

Gdy odjechałam na jakąś mile od miasteczka, za- 
czeła mnie ścigać niebieska półcieżarówka. Wydaje 
mi się, że nie była z tych stron. Wjechałam moim 
volkswagenem w leśną przesiekę, a ona przemkne- 
ła obok nie zauważając mnie. Po dłuższej chwili wy- 
prowadziłam samochód na droge i wróciłam do 
domu, ale wóz zostawiłam jakąś mile stąd i zama- 
skowałam go. To zadziwiające, jak trudno jest uzbie- 
rać tyle gałezi, żeby ukryć żółtego volkswagena. 

Barneyu, nie moge tutaj zostać. jem okonie na 
surowo, żeby nikt nie zauważył dymu z ogniska, ale 
ci myśliwi bedą tedy wkrótce przechodzili. Zamie- 
rzam przenieść mój śpiwór na moczary, pod tę wiel- 
ką skałę. Nie sądze, aby wielu ludzi zapuszczało sie 
w tamte okolice. 


Wyruszam po skreśleniu ostatnich słów tego listu. 
Tak bedzie chyba bezpieczniej. Och, Barneyu, jak to 
się stało? 

Przede wszystkim szybko, oto jak. jeszcze sześć 
miesięcy temu byłam doktor Anną Arbor. Teraz je- 
stem wdową i osieroconą matką, brudną i głodną, 
kulącą się w błotach w śmiertelnym strachu. Byłoby 
zabawne, gdyby się okazało, że jestem ostatnią, po- 
zostałą przy życiu kobietą na Ziemi. W każdym razie 
w tych okolicach jestem ostatnią. Może kilka schro- 
niło się w Himalajach albo przemyka wśród ruin 
Nowego Jorku. Jak możemy przetrwać? 

Nie możemy. 

A ja nie zdołam przetrwać tu zimy, Barneyu. Tem- 
peratura spada tu do czterdziestu stopni poniżej 
zera. Musiałabym mieć ogień, a wtedy zobaczyliby 
dym. Nawet jeśli przedarłabym się na południe, to i 
tak lasy kończą się o jakieś dwieście mil stąd. Ustrze- 
liliby mnie jak kaczkę. Nie, to na nic. Może ktoś 
gdzieś próbuje jakoś działać, ale skutki tej działal- 
ności nie dotrą tu na czas... a zresztą, po co mam 


żyć? 


Zgotuję sobie godny koniec, powiedzmy na 
szczycie tej skały, skąd widać gwiazdy. Tylko naj- 
pierw wrócę i zostawię dla Ciebie ten list. Poczekam, 
żeby jeszcze po raz ostatni w życiu ujrzeć tę piękną 
szatę drzew. 

Żegnaj najdroższy, najdroższy Barneyu. 

Wiem nawet jakie epitafium wydrapię na skale: 


"TU SPOCZYWA DRUGI 
PO NAJBARDZIEJ GODNYM POGARDY 
SSAK NACZELNY NA ZIEMI 


Mam świadomość, że nikt nigdy tego nie przeczy- 
ta, o ile nie starczy mi odwagi i energii, żeby zanieść 
ten list do chaty Barneya. Prawdopodobnie nie zro- 
bię tego. Zostawię go w Torebce. Mam ze sobą To- 
rebkę. Może Barney tu przyjdzie i zajrzy do niej. 
Jestem teraz na szczycie wielkiej skały. Niedługo 
wzejdzie Księżyc, wtedy to zrobię. Bądźcie cierpli- 
dzi moskity. Dostaniecie wszystko, o co wam cho- 

lzi. 


Muszę jeszcze napisać, że ja też widziałam anioła. 
Dzisiejszego ranka. Był duży i połyskliwy, tak jak 
mówił tamten meżczyzna; wyglądał jak przystrojo- 
na bombkami choinka, ale bez pnia. Wiedziałam 
jednak, że to nie złudzenie, bo żaby przestały recho- 
tać, a dwie sójki wydały ostrzegawcze okrzyki. To 
ważne: to naprawdę tam było. 


Obserwowałam to siedząc pod moją skałą. Nie 
było zbyt ruchliwe. Pochyliło się tak jakoś i podnio- 
sło coś z ziemi - garść liści czy gałązek - nie zdołałam 
dostrzec. Potem zrobiło coś z nimi w okolicach swo- 
jego środka, jak gdyby wkładało je do niewidocznej 
kieszeni na próbki. 


Jeszcze raz powtórzę - to tam było. Barneyu, jeśli 
czytasz te słowa wiedz, że oni tu są. I jestem przeko- 
nana, że cokolwiek to jest, oni nam to zrobili. To oni 
sprawili, że zabijamy się nawzajem. 


Dlaczego? No cóż, to ładne miejsce, tylko że są tu ci 
ludzie. jak pozbyć się ludzi? Bomby? Promienie 
śmierci? — wszystko to bardzo prymitywne. Pozosta- 
wia po sobie straszny rozgardiasz. Niszczy wszyst- 
ko. Kratery, radioaktywność, zrujnowane środowi- 
sko. 


Ten sposób nie pociąga za sobą żadnego bałaganu, 
żadnego zamętu. Tak przecież postąpiliśmy my z 
muchami. Znaleźć słabe ogniwo, odczekać troszke, a 
my już wszystko załatwimy za nich. Tylko trochę 
kości rozrzuconych tu i tam; świetnie nadają się na 
nawóz. 


* żegnaj mój drogi Barneyu. Widziałam go. On tu 


ył. 
Ale to nie był anioł. 


Sądzę, że widziałam pośrednika w handlu nieru- 
chomościami. 


Przełożył Jacek Manicki 


jednolitego pola 


początku był Arystoteles. 
ała w sianie spoczynku przejawiały 
skłonność do pozostania w spoczyrffęiąg 
A ciała będące w ruchu przejawiały skłonność 
do przejścia w stan spoczynkus 
1 wkrótce wszystko znalazło się w stanie, spoczynku: 
1 Bóg ujrzał, że to jest nudne. 


* * * 


1 wtedy Bóg stworzył Newtona. 
1 przedmioty w stanie spoczynku przejawiały skłonność 
do pozostania w spoczynku. 
lee Ale przedmioty będące w ruchu przejawiały skłonność 
do pozostania w ruchu. 
T energia była zachowana, i ruch był zachowany, 
i materia była zachowana. 
1 Bóg ujrzał, że to jest strasznie zachowawcze. 


* x * 


I wtedy Bóg stworzył Einsteina, 

I wszystko było względne. 

Szybkie rzeczy stały się krótkie, 

A proste rzeczy okazały się zakrzywione, 

I wszechświat wypełnił się układami inercyjnyrni. 

1 Bóg ujrzał, że było to względnie ogólne, ale część z tego 
była szczególnie względna. 


I wtedy Bóg stworz 
I była zasada. 
A tą zasadą był kwant 
| I wszystko zostało skwantowane. 
| Ale pewne rzeczy nadal pozostały względne. 
I Bóg ujrzał, że to jest bałagan. 
z g miał zamiar stworzyć Furgesona. 
m by ujedi ił, 
ałby teorię, 


pozostają w spoczynku. 


ożył Lech Jęczmyk 


Wiersz Tima Josepha ukazał się w amerykańskim miesięczniku „Analog, lansującym 
tradycyjną, tzw. twardą science fiction i dalekim od poezji. Ale podobał się tak, że 
redakcja została zasypana listami od czytelników. „Teoria jednolitego pola” to niezwy- 
kle rzadki przykład wiersza autentycznie fantastyczno-naukowego, a może nawet'nau- 
kowego, bo z zasady mieszanka poezji.i science fiction nie daje: dobrych wyników. 
Ujawnia się wtedy romantyczno-poetycki charaktef fantastyki i fantastyczny charakter 
poezji. Ng 4 LI. 


Skrzydlaty koń. Wieczorem przeszedł deszcz, poszumiał i u- 
cichł.Odsłoniły się srebrne gwiazdy. Tuż przed wschodem słońca 
raz jeszcze przyfruneły chmury, lecz nie na długo: ranek był czy- 
sty i przejrzysty. 

„Zupełnie tak samo” - pomyślał Siergiej budząc się, a myśl 
ba tak natarczywa, że wydało mu sie, iż ktoś głośno ją powta- 
rzał. 

A przecież tu wszystko jest inne, a co najdziwniejsze nawet sen 
jest jakiś nieważki, jak w odrzutowcu czy rakiecie. Nie można 
sobie przypomnieć, co się śniło: sosny na wydmach? wiosna? lip- 
cowe pole? Podszedł do okna i zobaczył jak rozsypała się daleka 
gromada chmur. Gwiazda-słońce przepaliła je na wylot. Chociaż 
świt był gwałtowny, pod stojącym niedaleko okna drzewem krył 
się jeszcze poranny cień, Skrzydlaty koń przebiegł pod oknem, 
rozcinając cień jasnymi skrzydłami i zatrzymał się na polanie jak 
wryty. jego pojawienie sie zatarło w pamieci sen o Ziemi. 

Za pniem drzewa migneła postać Rudriego. Narzucił na skrzy- 
dlatego konia siodło. Koń drgnął jak oparzony. Z gałązki oderwa- 
ła się kropla deszczu i różowym jabłkiem stoczyła się w trawe. 

- Koń gotowy - powiedział głośno Rudri - oczekuje na goś- 
cia. 

Siergiej stanął na progu. Lekkie powietrze drżało jak lotny pło- | 
mień, gotowy sypnąć iskrami i zgasnąć. Dwa razy w roku tysiąc- 
kilometrowa orbita wprowadzała planetę prawie w sam środek 
układu podwójnego gwiazd, gdzie przyciąganie dwóch słoń: 
białego i - niewidzialnego - czarnego jak gdyby nakręcało sprę- 
żynę zegarka. Planeta zaczynała obracać szybciej. I ciężar 
wszystkiego, co się na niej znajdowało, zmieniał się, nawet skały 
stawały się lżejsze. Nastawały dni, kiedy wszystko co lata i fruwa 
rozpościerało skrzydła i żagle, aby ruszyć w góre. I dziś był taki 
ranek, ranek niewa: 

Ten kruchy św rodził człowieka o niepojętym umyśle. U- 
mieć, nie wiedząc znacznej części tego, co dawno jest znane na 


Władimir Szczerbakow 


ODKRYĆ 


Rudri, miedzianolicy, w krótkim jasnym płaszczu, sam był po- 
dobny do wznoszącego się wzwyż ptaka. Wilgotne, Kap powie- 
trze stawiało opór, zrywało z ramion peleryny, oślepiało końskie 
oczy, świstało w prężnych skrzydłach, lecz oni lecieli coraz lżej i 
szybciej. Z góry i z dołu dobiegały ich głosy ptaków, lecz częściej 
jeszcze nie dosięgały ich uszu; w dali gineły dźwięki dzwonków 
na szyjach koni, chodzących po łące. Pod nimi przemkneły siwe, 
żółte, białe brzegi elf szklanych jezior. Potem wyciąg- 
nęły się w niebo drzewa, jakby i one chciały wzlecieć w ten pogo- 
dny poranek. Skały ich pni były ciężkie, wysokie i lobne do 
piszczałek organów, a kora ich topiła się i spływała do podnóży. 
Kołysały się wspaniałe piramidy ostrych trójgraniastych liści - w 
porze chłodnej umiały ogniskować światło i ciepło, by się ogrzać. 
Jak bardzo chciałoby sie jednak zobaczyć choć jedno ziemskie 
drzewko - o prawdziwie ziemskim charakterze! Takie, które bez- 
myślnie szeleści młodymi gałązkami na ciepłym majowym wie- 
trze, głuchym poszumem żółknących liści żegna ostatnie promie- 
nie ciepła, a zimą pogrąża się w rojeniach o minionym lecie. 
Chciałoby się połączyć nici życia, przeciągnąć je od gwiazdy do 
gwiazdy, od planety do planety, znaleźć podobieństwa, aby lepiej 
zrozumieć różnice. 

„„Jak okiem sięgnąć wszędzie zieleń i;błekit. Młody był ten 
świat i nowy. Ziemskie rakiety to pierwsze maszyny, przemie- 
rzające jego dziewiczy przestwór. Na widnokręgu sł budy- 
nek stacji; potem srebrzysta rakieta wtopiła się w drzewa. Powie- 
trze stało się bardziej przejrzyste. Z początku widzieli planete, 
później gigantyczne skrzydła uniosły ich wyżej, o wiele wyżej - 
tam, gdzie nie doleciałyby ani ziemskie, ani tutejsze ptaki. 


— Nie zdążymy wrócić - rzekł Rudri. - Pod nami są chmury i 
prawdziwy wodospad. 

- Może jeszcze się trzymać. A 

— Przez ten czas kiedy to mówiłeś, zniosło nas o pół wejdu* w 
strone centrum leja.To trąba powietrzna. Jak przyjdzie czas, za- 
kończ jazde. 

- To znaczy, że chcesz... 

- Tak. 


LANE 


(Otkrytie płaniety) 


dalekiej planecie nazywanej Ziemią - czyż to nie jest paradoks? 

Tworzenie było dla nich prostym podwojeniem. Kiedyś w Hel- 
ladzie pitagorejczycy, chcąc przeprowadzić prostą, wyobrażali 
sobie w przestrzeni dwa punkty. A podwojona prosta dawała 
początek płaszczyźnie. Tak, podwajając sie, rozwijał się ich świat 
we wszystkich dostępnych im wymiarach. Tutaj myślano prawie 
tak samo. I jeszcze jedno: odbicie w lustrze było dla nich tak samo 
realne, jak sam przedmiot. 

Przez wieki sztuka splatała się tu z doświadczeniem, z okru- 
chami wiedzy i żeby zrozumieć tego przyczynę, CO 
poobserwować ułudny obraz migotliwej światłem bliskich 
gwiazd równiny i zmienność czasu, rodzącą żywioł, odmienny 
niż gdziekolwiek indziej, wystarczyło się przypatrzeć złożoności 
życia, bezsilnego, jeśli wziąć pod uwage warunki otoczenia, ale 
już nauczonego odgadywać i chronić prawde. „Wszystko w 
swoim czasie - myślał Siergiej. - Skrzydlate konie WA że 
marzenia o niebie stały się rzeczywistością, a temu należy dziwić 
się nie mniej niż naszej pierwszej rakiecie. U nich też będzie tech- 
nika. A gdyby zaszła rzecz nieprawdopodobna i nasze loty ko- 
smiczne rozpoczęły się wiek czy dwa wieki temu, takich jak Rud- 
ri chwytano by i wysyłano w klatkach na Ziemie... 

Koń dumnie wstrząsnął łbem, jego skrzydła przylgneły do tra- 
wy, ich końce drgnęty. Uchwyciwszy właściwy moment, Rudri 
wskoczył na siodło. Siergiej wskoczył w ślad za nim. Narastający 
łomot kopyt. Bijący w twarz wiatr. Ped. Rudri wyrzucił w przód 
ręce, z palców wyskoczyły CY elektryczne, trafiając konia i w 
jeniec, przestworzu rozwinęły się na calą szerokość dwie 
wstęgi koloru wiosny. Lot! 


Wiedzieli już: łączność ze stacją na planecie została przerwana, 
a gigantyczny lej, do którego trafili, wydłużał się w kierunku 
ciemnej gwiazdy. Nie na próżno ta wystygła bryła materii grała 
niepoślednią rolę w ich legendach. 

Mity planety ściśle splatały się z życiem. Lecz Siergiej mógł się 
tylko domyślać, pod wpływem eh sił one powstały, „Zakoń- 
czenie jazdy” - mówiona formuła - nic wiecej. Wierzono, że gdy 
się poleci w kierunku wygasłej gwiazdy, można spotkać swoj GH 
bliźniaka, niby odbicie w niewidzialnym lustrze, przeistoczyć się 
w niego i wrócić na planetę. Oto dlaczego podstawą naul ło 
rozdwojenie przedmiotów. Nie dziwiło to Siergieja: przecież do” 
wolna cząstka materli rzeczywiście ma bliźniaka. Są to fale z niej 
wychodzące. Wszystko - od atomów i elektronów do planet - 
wydaje się tylko być cząstkami, kawałkami materli. Naprawde są 
to jeszcze fale, swoiste, niewidzialne fale. W znacznej mierze są 
jeszcze zagadką, ale istnieją, wielu fizyków nie wątpiło w to już w 
pierwszej połowie dwudziestego wieku. Niewzruszone, jak się 
zdawało, prawa dawnej mechaniki ustąpiły miejsca nowym, 
bardziej skomplikowanym, lecz i bardziej interesującym zasa- 
dom falowym. Nowa mechanika falowa w penym tego słowa 
znaczeniu pozwoliła zajrzeć w maglczne zwierciadło. Może i tu, 
na dalekiej lanecie, odgadnieto już te dwoistość rzeczy, lecz 
Wyjskńlano ją na sa sposób? 

uż w pierwszych dniach swego pobytu tutaj Siergiej zadawał 
sobie to pytanie. Odpowiedź była interesująca. Tak, odgadnieto. 
Więcej, umiano orzystać nieuchwytne przejście materii od 
fal i z powrotem, może dlatego, że ciemna gwiazda miała niezwy- 
kłą właściwość - odbijała fale materii, zwracała je na planetę. 


Lecz fale te były prawie niedostrzegałne, choc w pelni realne, jak 
wszystkie elementy naszego wszechświala. W jaki sposób oni je 
obserwowali? Tego Siergiej dotąd nie wiedział. 
„„Błyskawice stały się jaśniejsze. Każdy cios elektryczi 
czepu na mgnienie zatrzymywał ruch, a wiedy w d ly 
bezruchu zastygał otwarty pysk spłoszonego konia, błyskający 
naszyjnik jego zebów ieniona w maskę twarz Rudriego. Wi 
cher, którego szybkość wyzwoliła wszystko i wszystkich znajdu- 
jacych się w nim od siły ciężkości, wznosił sie w pociemniałe nie- 


Stopniowo w górze otwierała się bezdenna cz kosmosu. 
Gdzies tam wisiała czarna gwiazda - antypoda gorejącego słońca. 
Na obwodzie, przypominającym wystrzępiony brzeg wulkanicz- 
nego cyrku, gromadziły się obłoki. 

- Uważaj - krzyknął Rudri. - W porę zakończ jazdę. Weź... 

= Co to? 

— Nie pytaj. Moje wyjaśnienia nic nie dadzą. Patrz po prostu -i 
tyle. Kiedy zobaczysz, przełącz świadomość. Wyobrażenia na 
pah nazywają się u was hologramamii. Nie przeocz swojego 

lologramu. 


kło, kryształ nie kry- 
mo, co gołym okiem. 


zastygłej e , 
nowy kierunek ruchu; w dal od ciemnej gwiazdy. Oni sami prze- 


Rozmyślania. jeszcze przed chwilą był połmrok, jakby poło- 
, we świata ktoś zakrył szarym pokrowcem, a w drugiej jego poło- 
| wie zapalił mętne świece. I nagle - obojętny blask nieba, mokra 
zieleń, rudawa od słońca, ostatnie obłoki, rozciete słonecznym 
mieczem. Huragan odszedł - na: jny dzien. Znów ognio- 
pióre promienie zabrały się do swojej roboty Ć 

lebe, podnosić trawy. Toto z ki minutą staje się jaśnić 
lone dywany ścielą sie coraz s: i dalej - królestwo 
tych koni 

„„Dwa słońca - ciemne i jasne - tworzą podwójną gwiazde, pla- 
neta obraca sie wokół jasnego słońca, powrócić na nią można 
faloodbicie. Prosta, jakby się zdawało, mechanika 
ieskich. (Każdy kto pracował na stacji 
pierwszego dnia przekonał sie, że sygnały radiowe powracają z 
ciemnej gwiazdy tak szybko, jakby napotykały tam powierzchnie 
nadprzewodzącą. Ale czym są sygnały radiowe?) O powrocie 
człowieka pod dachem stacji prawie nie mowiono. Ale ktoś mu* 
siał to zacząć. Może akurat mieli szczęście, on i Rudri - że znalezli 
sie w centrum wypadków, myślał Siergiej. Ktoś musi być pier- 
wszy. Mogliby pa ic inaczej i rw OPOdOON cichnący 
huragan opuściłby ich gdzieś nad Morzem Wytrwałych lub dalej 
u stóp Gór Kopernika, albo... O tym, co by było w trzecim wypad- 
ku lepiej było nie myśleć. 

Siergiej widział, jak uśmiechnieci ludzie schwycili za uzde jego 
skrzydlatego konia, jak Rudri wykonywał taniec powrotu - obo: 
wiązujący rytuał. W tych kancia: , lecz a 
Siergiej rozpoznał i samego siebi 


to spostrze- 
wany w dali 


uczyć się z 
by były swc 
Ci ludzie, jak dawni czarnoksiężnicy, byli wię 
nialnych zjawisk, czuli nature i pulsi i 
Ale prąd życiowy jak pole magnetyc 
oni potra! 


wane z pokolenia na pokolenie, prawie instynkt. W tym młod, 
świecie, jak w Helladzie, muzyka zastępowała czasem filozoń 


ich nieli 
wewnąlrz 
mysleniem 

Kiedyś, m 
przejaw natul 


ych książkach Siergiej czytał wiele razy: „Zachodzącą 


giej, zrozumieją, że fale to je ry 
Niewykluczone, że do tego czasu zapom 


planetarnej już | 


i jutro, należy | 
„jakkolwiek 


myśl łączyła się z harmonią, lecz oni stali już na progu wiedzy. W | 


duszy bezgłosną jej rozmowę z nią samą nazywamy |. 


| ną o swoich podróżach. na skrzydlatych koniach, a nawet same 

| konie staną się odległym wspomnieniem lub żywym zabytkiem, 
jak na Ziemi słonie-piastuny. Wydobył (ę (a jednak to był 
kryształ), potem odnalazł kąt, Ka powinna być czarna gwiaz- 
da. Obrocił krawedż prostopadle do wybranego kierunku, błys- 
neła odbitym promieniem słońca i zobaczył swoją twarz. Zwier- 

| ciadlane odbicie zgadzało się z odbiciem fal od ciemnej gwiazdy. 

| To znaczy, że tam, za płytką, niewidzialny, niewyczuwalny, stał 
jego bliźniak. 


Kosmiczny motyl. Czasem wydawało mi się, że niebo składa 
się z niebieskich i złotych klocków, jak mozaika. Oko nie mogło 
pogodzić się z jednostajną nieskończonością błękitnego przes- 
tworza. - łatwiej było obdarzyć je masą i gęstością, zamalować 
złotymi płatkami niewidzialnych kwiatów, w najmniejszym pył- 
ku ujrzeć błyskające granice niewiadomego. 

Południe, zagubione w gwiazdozbiorach. Odległa planeta. Pier- 
wsze wychodne ze stacji po tygodniu pracy. 

Czyjs okr: 

- Kosmiczny motyl! 

Zatrzepotał cień. Spadł nagle i znów się podniósł. Góra - dół, 
dół - góra. Trwożnie miotają sie skrzydła, błyskając zielonym, 
mechatym wzorem. Kto wie, czy jest on unoszony wiatrem, czy 
wznosi się w podniebną dal mimo woli, czy też rzeczywiście 
może długo żyć w kosmicznych przestrzeniach, czasami tylko 
migając na planecie gwałtownym cieniem? Jego wielkie skrzydła 
mogły żyć jako żagiel, chwytający światło. prad! latałby 
wtedy wzdłuż i w poprzek promieni słonecznych jak baśniowy 
kosmiczny jacht. Ilu dni i bezsennych nocy warte jest odkrycie 
wszystkich źródeł życia na jednej tylko planecie? Kto wie... 

Co zrozumieliśmy przez ten tydzień? - zadawał sobie pytanie 
każdy, kto tu pracował i zmuszony był odpowiedzieć; nic, zupeł- 
nie nic. 

A motyl przysiadł, jego skrzydła-żagle drżały trwożnie. Siergiej 
zbliżył się, wyciągnął ręke. Cień reki podniósł motyla w góre tal 
lekko, jakby naprawdę ślizgał się on po nieważkich źdźbłach 


promieni. 
pagórku, o krok od stacji, na bia- 


„„Jeszcze jedno odkrycie: na 
łym piasku rósł krwawnik tysiąclistny. Wczoraj czy przedwczo- 
raj ktoś widział kruszynke i przechodząc nie zwrócił nawet uwa- 
gi. Za to teraz ani zapach, ani fioletowy odcień maleńkich kwiat- 
ków zebranych w koszyczki nie pozostawiał wątpliwości; na su: 
chym pagórku znalazła schronienie cała rodzina krwawników. 
Niewiarygodny przypadek - czyżby natura się powtarzała? - Nie- 
cierpliwie dłonie rozgniatały twarde ziarenka koszyczków - jak 
cierpko one pachniały, jak dobrze było leżeć tu i widzieć niebo 
przekreślone chwiejącymi się zdźbłami i cienkimi listkami! 

Głos Rudriego: 

- Motyl Kermnis! 

W jego ręce szamoce sie żywy zielony strzęp aksamitu. Podaje 
go Siergiejowi. 

Po co złapałeś? - Siergiej wstał, ale nie spojrzał na motyla. 

= To kosmiczny motyl! Prosiłeś mnie, żebym łowił żuki, motyle 
i zbierał różne zioła. 

- Wypuść go. Potem złapiemy innego, ale tego wypuść. 

Rudri ostrożnie rozprostował palce, W oczach jego pojawił się 
mimowolny zachwyt: jak ten motyl leciał! 

- Chodźmy - powiedział Siergiej. 

Przed nimi kurzył łazik, wiec zeszli z drogi. Długo szli po gestej 
trawie, aż budynek stacji zniknął z oczu. Wspieli się na wysokie 
wzgórz zie chylące się ku zachodowi słonce ogrzało ich twa- 
rze i ręce ciepłymi, ca promieniami, zeszli do strumienia, 
przeprawili się na drugi brzeg i poszli jeszcze nie mniej niż pięć 
kilometrów, Dzień kończ, 
tym spokojnym, przedwii 
każdemu Ziemianinowi. 

Na odległym wzgórku rosło drzewo. Coś znajomego uderzyło 
Siergieja w ciemnej koronie, w gibkich gałęziach. Słońce prze- 

dzało przyjrzeć sie, więc skrecili w strone wzgórka, zeszli ze 
i przeszli odrobine w prawo, wprost na zachód. Przed 
iq chruśniaka drzewo powitało ich szelestem pochylo- 
i. Siergiej podszedł do niego i mocno przytulił policzek 
lego pnia. Wzorzyste liście jarzębiny legły na jego dło- 


sie, a oni jeszcze szli. Niebo świeciło 
zornym światłem, które znane jest też 


ma 
E 
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niach. 
Przełożył Marek Ostachowicz 


*1 wejd jednostka długości na planecie, równa ok. 0,16 km. 
(przyp. aut. 


__.z polskiej fantastyki 


grzytnął stalowy zamek. 

— Do widzenia Benet! - zawołał strażnik, przekrzywia- 
74 jąc ironicznie głowe. 

Arch Benet obrzucił go zimnym spojrzeniem, patrzył 
tak przez chwile, wreszcie odwrócił się i wyszedł na ulicę. Nagle 
zatrzymał się, oczekując na trzask zamykanych drzwi; ten odgłos 
sprawił mu przyjemność. Więzienie zawsze uważał za potwora 
połykającego bezlitośnie ludzi, którym życie pokazało swoje naj- 
czarniejsze kąty. k 

- Żegnam - wyszeptał na przekór strażnikowi; nie zamierzał 
nigdy tutaj powracać. 

Ruszył naprzód, lecz za chwile ponownie znieruchomiał. Spa- 
raliżowała go świadomość odzyskanej wolności. Rzucił na chod- 
nik parcianą torbe zawierającą cały jego majątek. „Co dalej?” Za 
murem inni troszczyli się, aby nie zadawał sobie tego pytania, 
każdy dzień przebiegał zgodnie z ustalonym harmonogramem. 
Teraz miało sie to zmienić. Odrzucił przecież ułatwienia propo- 
nowane przez władze wiezienia; ku zdumieniu naczelnika po- 
darł skierowanie do pracy, nie przyjął również cywilnego ubra- 
nia, które - zgodnie z regulaminem - przysługiwało skazanym 
odbywającym karę pozbawienia wolności na okres powyżej jed- 
nego roku. 


Krzysztof 


Spojrzał na swoje ręce i uśmiechnął się smutno; rękawy kurtki 
były o kilka centymetrów za krótkie. Przez te cztery lata najwi- 
doczniej urósł, z czego wcześniej nie zdawał sobie nawet sprawy. 
Do więzienia trafił mając szesnaście lat, teraz miał ich dwadzieś- 
cia, lecz doświadczenia życiowego tyle co wtedy. Ufał, że mu to 
wystarczy. 

westchnął. Powietrze wydało się mu idiotycznie czyste i pach- 
nące, jak gdyby nad więziennym murem wisiał klosz zatrzymu- 
jący stęchlizne odosobnienia. 

Nagle zorientował się, że jest obserwowany. Po przeciwnej 
stronie ulicy stał wysoki mężczyzna w sportowej czapeczce na 
głowie. Jej daszek ocieniał twarz nieznajomego. Arch speszył sie; 
było jasne, że stojąc nieruchomo przed bramą więzienia, musiał 
budzić ciekawość przechodniów. Podniósł torbe, pragnął jak naj- 
szybciej zniknąć z tego miejsca. Naraz mężczyzna machnął zna- 
cząco reką i przeszedł przez ulice. Za chwilę stanął przed Ar- 
chem. 

- Pan Benet? - zapytał. 

- O co chodzi? 

— Jestem z opieki społecznej. 

Chwila konsternacji. 

— Aja z ambasady na Marsie - odparł Arch zachowując powa- 
ge. Działacze z opieki społecznej ofiarowali mu swoją pomoc 
jeszcze w wiezieniu; posłał ich wtedy do diabła. Co jak co, ale 
nieznajomy nie wyglądał na takiego, który by wrócił z piekła. 

- Nazywam się Colins - mężczyzna zignorował zaczepke, być 
może uznał za mało istotne podawanie nazwy firmy, którą repre- 
zentował. 

Q ile to w ogóle była firma. 

Arch Benet milczał. 

- Zapraszam pana na krótką rozmowe - podjął Colins. = Za 
rogiem czeka na nas samochód. 

Arch uniósł w górę brwi: - O czym mamy rozmawiać? 

— Ogólnie mówiąc... o pana przyszłości. 

- A jeżeli odmówie? 

- ..Czego? 

— ROZMOWY... 

Skóra na twarzy Colinsa ściągnęła się pod wpływem naprężo- 
nych mięśni policzkowych. 

- Od chwili, gdy do pana podszedłem, uruchomiłem pewien 
mechanizm wydarzeń i dalej wszystko musi potoczyć się według 
planu. Nieodwołalnie. Mogę panu powiedzieć, że plan ten jest 
alternatywny, a drugi wariant przewiduje śmierć Archa Bene- 
ta. 


— Coś lakiego?! - wykrzyknął odważnie Arch, ale serce zabiło 
mu silniej. 

— Drugi wariant przewiduje, że będzie pan nieboszczykiem - 
powtórzył Colins. 

Cisza, która zapadła po tych słowach, mogła z powodzeniem 
zapowiadać koniec świata. 

— Idę z panem - rzekł Arch zdecydowanym tonem. Zachowy- 
wał tym samym przynajmniej pozory niezałeżności. 

Samochód był zaparkowany w cieniu kasztanowca rosnącego 
licy nie sąsiadującej z terenami wiezienia. Arch pojął, że 
eli ktoś z obsługi obserwował go podczas rozmowy z 
em, nie będzie wiedział do jakiego samochodu wsiedli, nie 
iedział, że w ogóle wsiedli do jakiegokolwiek samocho- 


riant planu będzie dla niego korzystniejszy niż drugi. 
zegoś takiego Arch nie widział jeszcze nigdy w życiu, 
nie wyobrażał sobie, że w ogóle istnieją takie domy. 
Salon musiał mieć przynajmniej czterysta metrów 
kwadratowych. Jeszcze bardziej zdziwił się, gdy spo- 
strzegł, że basen znajdujący się w centralnej części pomieszcze- 


KABAŁA 


Kochański 


nia wcale nie służy do kąpieli. Wodną toń zamieszkiwały naj- 
przeróżniejsze gatunki ryb oraz potwornych rozmiarów żółw, 
leniwie pływający pośród brudno zielonych wodorostów. Basen 
otaczał wieniec bogato ornamentowanych kolumienek kołoru 
najczystszego śniegu. Przepych pozostałej części salonu przywo- 
dził na myśl pałac z dobrze pomyślanej baśni: rośliny, z których 
zaledwie dwie, może trzy Arch widział kiedyś w telewizji, wspa- 
niałe nowoczesne meble doskonale dobrane do utrzymanych w 
jasnoniebieskiej tonacji puszystych dywanów, przeszklone ścia- 
ny i sufit z podwieszonymi grubymi zasłonami. Wszystko utrzy- 
mane w doskonałej harmonii Iśniło czystością, pławiło się w sło- 
necznym świetle i oszołamiającym zapachu. 

— Zapewne zastanawiasz sie w jakim celu chciałem się z tobą 
widzieć - powiedział meżczyzna o wyglądzie zapaśnika. Teżyzna 
fizyczna, doskonale skrojony garnitur i silna opalenizna masko- 
wały jego otyłość, charakterystyczną dla bogatych ludzi po pięć 
dziesiątce. 

- Chciał pan ze mną rozmawiać - w oczach Archa pojawił się 
zagadkowy błysk. 

- Rzeczywiście - przytaknął kpiąco mężczyzna. 

Arch wzruszył ramionami. Czuł sie nieswojo, ale sądził, że z 
powodzeniem maskuje to marsowym wyrazem twarzy. 

usiedli przy niskim stoliku, nakrytym bladobłekitnym obru- 
sem. 

- Napijesz się czegoś? - zapytał gospodarz. 

- Nie pijam alkoholu. 

- Przepraszam. Powinienem był się domyśleć. 

Arch odebrał to jako aluzję do swojego pobytu w wiezieniu; w 
takim miejscu trudno o wyrobienie nawyku picia drinków. 

Jak spod ziemi wyrósł przy nich lokaj. Na tacy niósł szklankę z 
kolorowym płynem. 

— A pan...? — spojrzał na Archa. 

- Dziękuję Colins - odprawił go gospodarz. - Możesz odejść. 

- Colins? - spojrzenie Archa się wyostrzyło. - Tak nazywał się 
meżczyzna, który mnie tutaj przywiózł. 

- Zgadza się. ja również nazywam sie Colins, każdy, kogo spo- 
tkasz w tym domu tak sie nazywa, nawet kucharka. 

— Nie rozumiem... 

— To na twoją cześć. Prawdziwe nazwiska nie powinny cię 
interesować. jeżeli dojdziemy do porozumienia, dowiesz sie, 
wcześniej czy później, jak ja się nazywam, jestem zbyt znany i 
bogaty, abym zdołał to ukryć. 

— Jeżeli dojdziemy do porozumienia...? 

— Jeżeli uznasz, że...hm..., że nie podołasz zadaniu, na twoim 


| głuchym jekiem upadł na miej 


nagrobku każe wykuć napis: „Tu leży Colins”. Colins, czyli 
nikt 

"Twarz Archa poszarzała, potem bladość ustąpiła miejsca wy- 
piekom. Dygresje mężczyzny sprzed bramy wiezienia mógł trak- 
towac jako efektowne pogróżki, jednakże teraz... 

- 0 co chodzi i dlaczego właśnie ja? - zapytał pokonując su- 
chosc w gardłe. 

Colins skrzywił się, uniosł szkłanke i wypił łyk alkoholu. 

Masz prawo do pytań - rzekł - ale niepotrzebnie zadajesz 
dwa równocześnie. 

Nie rozumiem? 

Odpowiem najpierw na drugie pytanie. Dlaczego ty? Z 
trzech powodów. Po pierwsze nie masz rodziny ani nikogo, kto 
by się tobą interesował. Po drugie jesteś bardzo młody, co dosko- 
nale pasuje do mojego planu. Po trzecie wreszcie, jesteś synem 
Berta Benela 

Arch wbił wzrok w podłoge. - Co ma do tego mój ojciec? 
2a kogo mnie mas: zawołał z wyrzutem Colins. - Wiem 
ystko o tobie i twoim ojcu. 

Wszystko, to znaczy co? - tym prostym zdaniem Arch przej- 
mował w rozmowie inicjatywe. 

Na przykład to, że dwadzieścia jeden lat temu Bert Benet 
powiedział, że umrze 25 czerwca 2134 roku, 

I tak się stało - potwierdził Arch przymrużając powieki. Na 
wspomnienie ojca jakiś cien przeszedł przez jego serce. 

Tak jest, dokładnie tego dnia, na mocy wyroku sądowego, 
umarł na krześle elektrycznym... Wiem, że nie jest to dla ciebie 
przyjemne wspomnienie. 

Lubie rozmawiać o ojcu, umanł, bo tak chciał los, pogodziłem 
tym. Przeraża mnie raczej nieuchronność niektórych wyda- 
en. Ojciec przez wiele lat znał datę swojej śmierci i nie zdołał j jej 
zapobiec... tyle lat... tyle przypadków losowych, tyle moż! 
wyboru i wszystko lo nie ma żadnego znaczenia. 

- Może nie probował nic zmieniać? 
- A pan by nie próbował? 
Milczenie było odpowiedzią. 

Nadal nie widze związku tej historii z obecną sytuacją - zau- 
ważył Arch. 

Związek taki istnieje - odparł Colins. - Ja wiem w jaki sposób 
twój ojciec dowiedział się kiedy umrze. 

"To żadna tajemnica. Stawiał doskonałe kabały. 

Może i nie tajemnica - zgodził się Colins - ale domyślam sie, 
że niejednego zdołał cie nauczyć. 

Arch zaczynał rozumieć. 
Chodzi panu o moje umiejętności wróżbiarza? - prychnął. 
Niezupełni: 


zie się pan. Nie umiem prawie nic. 
Przesadna skromność, Arch, twoi współwieżniowie byli in- 
nego zdani 
To prości ludzie - na twarzy Archa pojawił się grymas. — 
Można im wiele wmówić. 
Może lak, a może n 
Do salonu wszedł lokaj, przywołany za pomocą ukrytego przy- 
cisku dzwonka. 
rzynieś mi bagaż pana Beneta - powiedział Colins. 


Lokaj zniknał za drzwiami. Za chwile pojawił sie, trzymając w 
ręku torbę. 
Wysyp ws kie rzeczy na podłoge - rozkazał Colins. 


je trzeba - Arch powstrzymał lokaja. - Czego pan szuka? - 
zwrócił się do Colinsa. 
Kart Berta Beneta. 
Mam je, i co z tego? 
Twierdziłeś, że nie wróżysz. 
'To pamiątka po ojcu - Arch wstał i chwycił torbę. 
Lokaj spojrzał badawczo na gospodarza, ale widząc przyzwa- 
lający gest - odsunął się. 
Colins wyciągnął reke. 
Mogłbym obejrzeć te słynne karty? 


"Twarz Colinsa przybrała wyraz dziecinnego niemal zdumie- 
nia. Rzadko zdarzało się, aby ktoś mu czegoś odmawiał, a szcze- 
golnie lak kategorycznie. 

 piacZEkOĆ - zapytał. - Przecież w każdej chwili moge zabrać 


„- podstępny cios w prawą nerke, wymierzony przez 
stojącego z tyłu lokaja, nie pozwoiił Archowi dokończyć zdania. Z 
i dywan. Ból był ostry i przeszy- 


wał całe ciało. 
- Nie mów do mnie w ten sposób — syknął Colins. Nie ruszył sie 
z fotela, ale jego krok poczerwieniał jak po fizycznym wysiłku. 
Arch milczał. Walczył z ogarniającą go niemocą, z trudem 
chwyta! oddech. Wreszcie ból zelżał. 


— O co chodzi?! - rzucił w stronę Colinsa nienawistne spojrze- 
nie. 


- Powoli... - magnat rozpogadzał się. - Najpierw usiądź w fote- 
lu. 

Arch dźwignął ciało. Ból znów zakłuł w boku, cios lokaja był 
precyzyjny. 


— Twój ojciec - podjął Colins, jakby zapominając o kaprysie 
obejrzenia kart - wykonywał pewne zadania, dobrze płatne za- 
dania. 

— Nic o tym nie wiem. 

— Czasami dotyczyło to polityki, dwa czy trzy razy w gre wcho- 
dziły zlecenia prywatne. Ostatnia akcja zakończyła się niepowo- 
dzeniem, ujęto Berta Beneta i jego syna Archa. 

- Ojciec był niewinny, niesłusznie oskarżono nas o to mor- 
derstwo. 

Colins pokręcił przecząco głową. 

— Wyjdź - powiedział do stojącego nieruchomo lokaja. - Spro- 
wadźż Enis, chce, aby była tu za kwadrans - odczekał aż za loka- 
jem zamkną się drzwi, po czym stwierdził: - Tak się składa, że to 
moje zlecenie wtedy realizowaliście. 

Zaskoczony Arch zacisnął silnie usta; wargi, z których odpły- 
neła krew, pobielały. Przez cały okres pobytu w więzieniu miał 
nądzieje, że niesłusznie skazano jego ojca. Przed samym sobą 
ukrywał niektóre fakty, łudził sie, że są jedynie zbiegiem okolicz- 
ności. 

Ale Colins nie kłamał. 

Bert Benet był płatnym zabójcą. Stanął przed sądem oskarżony 
o morderstwo na słynnym handjowcu. Został za to skazany na 
śmierć. Archowi zarzucano współudział w zbrodni, jednak bio- 
rąc pod uwage jego młody wiek, sąd wydał łagodny wyrok - czte- 
ry lata odosobnienia. 

Te cztery lata były pomyłką, lecz wiedział o tym tylko Arch. Co 
za piekielny zbieg okoliczności, że właśnie Colins wynajmował 
Berta Beneta! 

Naraz Arch zrozumiał, że nie ma tu żadnych zbiegów okolicz- 
ności, są tylko powody, dla których Colins wybrał go do reali- 
zacji swego tajemniczego planu. 

- Czego pan ode mnie oczekuje? - zapytał, ostro akcentując 
niemal każdą sylabę. 

- Słyszałeś o Saimonie Thalisie? 

Arch skinął głową, znał to nazwisko. W wiezieniu czesto spe: 
dzał wolny czas na oglądaniu telewizji - przed rokiem bardzo 
dużo mówiło się o eks-pułkowniku Thalisie. 

Saimon Thalis - były żołnierz Ziemskich Sił Zbrojnych, jak 
podawały środki masowego przekazu - kiepski żołnierz. 

Uciekinier, określany przez środki masowego przekazu: de- 
zerterem. 

Pirat i podobno degenerat. jeden z głównych organizatorów 
nieudanego wojskowego przewrotu w roku 2136. Fiasko puczu 
pociągneło za sobą tysiące aresztowań i wyroków śmierci. Ale 
jednemu z przywódców udało sie zbiec; był nim właśnie Saimon 
Thalis, dowodzący wojskowym Kosmodromem na Tytanie. Gdy 
stało się jasne, że próba zamachu stanu nie powiedzie sie, pul- 
kownik wraz z dużą grupą oddanych mu żołnierzy opanował 
wszystkie znajdujące się na Tytanie statki i całą eskadrą opuścił 
Układ Słoneczny. Był to wyczyn niespotykany w dziejach ludz- 
kości, tylko skończony łotr, lub człowiek o olbrzymiej odwadze i 
autorytecie, mógł ważyć się-na coś takiego. 

Saimon Thalis został uznany za skończonego łotra. 

- Proponuję ci dwieście tysięcy slejów za usunięcie go z tego 
świala - powiedział Colins. 

„Ten świat” przez krótką chwilę wywinął kozła przed oczami 
Archa. Sprawa była jasna, nawet nie pytał co będzie jeżeli nie 
zgodzi się na tak postawioną propozycje. 

- Thalis? Dlaczego? 

— Dla ciebie to nieistotne, przynajmniej na razie - wyraz niena- 
wiści marszczący twarz Colinsa, świadczył że jest to dla niego 
temat niezwykle drażliwy. 

- Jestem przekonany, że przy takich pieniądzach bez trudu 
znalazłby pan kogoś bardziej odpowiedniego niż ja - wybuchnął 
Arch. - Nie mam żadnego doświadczenia, nie potrafię... 

— Jesteś najbardziej odpowiedni na świecie - Colins mówił bar- 
dzo spokojnie, niemal flegmatycznie. - Diabelskie karty Beneta 
potrafią przewidzieć niektóre wydarzenia przyszłości, twoja w 
tym głowa, byś je odpowiednio wykorzystał. Znałem Beneta i 
wiem jaka moc tkwi w jego kartach. 

— Nie pomogły one uniknąć śmierci na krześle elektrycznym. 

— To nic nie znaczy, wręcz przeciwnie. Nie zapominaj, że twój 
ojciec musiał umrzeć 25 czerwca, przecież tak powiedziała kaba- 
ła... Ale jest jeszcze jedna sprawa: Bert zwierzył się kiedyś w 
towarzystwie, że jego wnuk będzie wielkim człowiekiem, wyczy- 
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Pierre Barbet 


W następnym numerze: 
Edgar Rice Burroughs 
PELLICIDAR 


Twórca Tarzana i kronikarz marsjańskich przygód dzielnego Johna Cartera, 
które przedstawiliśmy Państwu w „Fantastyce” nr 10-11/84 prezentuje 
Pellucidar jeszcze jeden fikcyjny świat, tym razem ulokowany we wnetrzu. 
Ziemi. Młody ziemianin Dawid Innes, który trafia tam dzieki wynalazkowi 
swego przyjaciela, znajduje nie tylko śmiertelne niebezpieczeństwa i 
mrożące krew w żyłach przygody, ale również miłość i tytuł Imperatora. 


VI. Bratobójcza walka 


Następnego dnia flota leciała w strone Acnilamu. Moja przygoda była już tylko przykrym wspomnie- 
niem. Start odbył się bez przeszkód. Chemiczne silniki oderwały nas od Ziemi i umieściły na odległej 
orbicie. Tutaj odnaleźliśmy nasze „mamki”, satelity uzupełniające zużyte podczas startu paliwo płyn- 
ne. 

Odlot z Ziemi zawsze odbywał się w ten sposób. Nie wolno było używać silnikow jonowych z obawy 
przed zanieczyszczeniem atmosfery i tak już skażonej opadami radioaktywnymi. Używaliśmy tylko 
borolitowych silników głównych i pomocniczych. Gdyby nasi inżynierowie wynałeżli reaktory antygra- 
witacyjne, takie jak kaworyt starożytnego pisarza Wellsa, byłoby o wiele lepiej. Na innych planetach na 
szczęście wszystko było łatwiejsze — przy starcie wyrzucaliśmy gazy, które w naszych silnikach atomo- 
wych osiągały temperature dziesieciu tysięcy stopni. Radioaktywność trochę wzrastała, ale nie miało to 
większego znaczenia. W przestrzeni, po wyjściu z atmosfery wykorzystywaliśmy o wiele bardziej eko- 
nomiczne silniki dalekiego zasięgu, które jednak mogły funkcjonować tylko w próżni kosmicznej. Nasze 
ekrany emitowały jony antymaterii, które wyrzucane z prędkością nadświetlną, nadawały nam odpo- 
wiednią szybkość. Powstawały one podczas przejścia atomu miedzy dwoma elektrodami Zarfa o wyso- 
kim potencjale. Można było wówczas otworzyć stożkowate rekuperatory pochłaniające atomy rozpro- 
szone w przestrzeni miedzygwiezdnej i w ten sposób częściowo uzupełnić zapasy. Ale dość tych tech- 
nicznych szczegółów! 

Musiałem wreszcie porozmawiać z dowódcami podległych mi jednostek. Wezwałem ich wszystkich 
na pokład „Eridanusa”. Spotkanie było bardzo hałaśliwe. Obiecałem sobie, że nie powtórze tego błedu i 
odtąd bedę się porozumiewał tylko przez mirowizję. 

Trzysta piećdziesiąt rakiet zameldowało się pod dzić ioma śluzami „Eridanusa”. Trzystu piećdzie- 
sięciu oficerów stanęło obok siebie w największej kabinie statku. 

Powiedziałem mniej więcej tak: kd 

- Drodzy koledzy, szczęśliwy zbieg okoliczności sprawił, że zostałem mianowany dowódca tej eskad- 
ry. Wielu z was to moi dawni koledzy z okresu studiów, teraz niżsi ode mnie rangą. Szanuję ich i wiem, 
że będą posłuszni moim rozkazom, tak jakbym już od dziesięciu lat był waszym dowódcą. Stanowimy 
poteżną siłę i nie oprze nam sie kilka okretow rebeliantów. Od stułeci Ziemia nie miała takiej floty. 
Najprawdopodobniej wrogie pancerniki uciekną przed nami nie podejmując wałki, starając sie tylko 
zapewnić łączność pomiedzy bazami rebeliantów i wywołać nowe bunty. Zrobię wszystko, by zmusić 
ich do otwartej walki. Uważam, że naszym najważniejszym zadaniem jest zniszczyć jednostki wroga. 
Jeżeli chodzi o operacje na samym Acnilamie, (o mamy w reku atut. Baterie strumieniową - taką samą 
jak ta, która łączy Ziemie z planetą mutantów. Pozwoli nam to sprowadzić posiłki. Nie chce jednak 
skakać z planety na planete. Trzeba, powtarzam, zastawic pułapke i zniszczyć nieprzyjacielskie okrety. 
Na zakonczenie przypominam wam, że prawdziwym problemem, który my, astronauci Służby Dalekić 
go Zasięgu musimy rozwiązać, są intraplozje. Dopóki zjawisko to nie zostanie wyjaśnione, planety 
naszej Konfederacji nie bedą mogły rozwijac sie w spokoju. Życze wam wielu sukcesów. Szi ółowe 
informacje przekaże później. Zależało mi, by spotkać się z wami osobiście i zanim przystapimy do akcji 
chciałbym każdemu uścisnać dłoń. 
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Po odrobieniu tej pańszczyzny miałem zesztywniałą ręke i z radością znalazłem się w zaciszu kabiny 
pilotów „Eridanusa”, w której byli tylko moi oficerowie. 

Postanowilem, że Xartroff zostanie moim adiutantem. Czekał na mnie w towarzystwie Zolida, daw- 
nego dowódcy krążownika „Jaffa”, a obecnie pana i władcy pancernika „Indus”. Był z nimi również 
Dervall, dowódca eskadry patrolowej, Rida - kapitan „Choo”, który dowodził oddziałem ścigaczy oraz 
kilku innych oficerów. 

Najpierw mianowałem dowódców moich pieciu grup bojowych: Rapht, Al Dervat, Sargas, Viffer i 
Megrez; wszyscy efektywni i pewni. 

Pozostało omówienie planu całej operacji. 

Nie miałem zamiaru zostawiać rebeliantom czasu na wzmocnienie swych sił. Wprawdzie rozkazy 
Xenlee zmuszały mnie do zajęcia sie przede wszystkim sprawą L2, ale obawiając sie przecieków w 
Sztabie Głównym, postanowiłem zmienić kolejność akcji i uderzyć natychmiast na Acnilam. 

- Panowie - zacząłem - znów zastosujemy laktyke, która okazała sie tak skuteczna w przypadku 
Tubala i Tedara. Najpierw wyślemy krążowniki i wiekszość ścigaczy. Zastawimy pułapkę w kształcie 
;zybkie statki będą mogły otoczyć i odwrócić uwagę sił stacjonujących na pla- 

Vie zdołamy pokonać potężnych pancerników. Mam jednak nadzieje, ż 
wystarczająco i nasze główne siły zdążą zlikwidować niedobitków. Najważniejsze jest, by 
ścigacze nie zostały wykryte. Niech się trzymają poza zasięgiem teleradarów i lecą okrężną drogą. Przez 
ten czas my bedziemy atakować, posuwając się naprzód ze średnią predkością. Zastosuję również inną 
taktykę: by zastąpić statki, których nie mamy, zaopatrzymy patrolowce w reflektory radarowe. W ten 
sposób nieprzyjaciel będzie sądził, że ma przed sobą krążowniki i ścigacze. Czy są jakieś pytania? 

Tylko Megrez miał wątpliwości 

- Nie obawia się pan, admirale, że krążowniki i ścigacze zostaną zmasakrowane zanim zdołają 
wystrzelić swe pociski samosterujące? 

Przewidziałem to pytanie: 

- Należy podjąć to ryzyko, Megrez - odparłem. - Trzeba tylko dobrze zaplanować czas całej operacji. 
Dokładna synchronizacja wszystkich akcji jest najważniejsza, gdyż obowiązywać będzie absolutna 
cisza w eterze. Rozpoczniemy atak, gdy tylko zauważymy pierwsze statki nieprzyjaciela. Nawet jeżeli 
nie będziemy ich mieli w zasięgu strzału. Musimy przykuć ich uwage, by reszta naszych sił mogła 
ujawnić się dopiero w odpowiedniej chi 

Wszyscy zgodzili się na ten plan i wrócili do swoich sektorów, by od razu zacząć wprowadzać go w 
życie. 

Pierwsza część operacji przebiegła jak podczas ćwiczeń. Na ekranie teleradaru obserwowałem poczy- 
nania prawego skrzydła pod dowództwem Raphta i lewego - AI Dervata. Lecieli z najwiekszą możliwą 
prędkością i niebawem stanowili już tylko maleńkie punkty, które znikały jeden po drugim jak gwiazdy 
o świcie. Teraz trzeba było tylko czekać, aż wystrzelone przez nich pociski eksplodują trafiając na nie- 
przyjaciela. 

Przez pięć dni lecieliśmy majestatycznie w pełnym szyku bojowym, starając sie być możliwie najbar- 
dziej widoczni. Szóstego dnia rano Acnilam wyglądał jak gwiazda piątej wielkości. Wysłałem ultimatum 
do gubernatora Borona, dowódcy rebeliantów od czasu klęski Tubala i Tedara. 

= Do wszystkich oficerów, astronautów i żołnierzy zbuntowanych przeciwko Najwyższej Radzie Zie- 
mi. Macie przed sobą najpotężniejszą flote, jaką kiedykolwiek dysponowała nasza Ojczyzna. Ja, Bossow, 
dowódca tej armady wzywam was do zaprzestania bezsensownej walki. Podajcie się! Wszyscy, którzy 
otworzą ogień do moich statków zostaną bezlitośnie straceni, gdy wpadną nam w ręce. Macie godzinę 
na udzielenie odpowiedzi. Zastanówcie sie dobrze nim rozpoczniecie bratobójczą walke, która zakończy 
się dla was klęską! 

Odpowiedź nadeszła dwadzieścia minut później: 

- Nie zgadzamy się na wasze warunki. Wszyscy jestesmy gotowi zginąć. Być może Acnilam zostanie 
zniszczony, ale sto innych planet powstanie przeciwko wam. Nie możemy sie zgodzić, 
wały na wolności. Pomagacie im! Czy jesteście ślepi? Czy nie wiecie, że jeden gatunek elit 
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Nieprzyjaciel, przeprowadziwszy rozpoznanie mego ugrupowania ruszył, jak przewidywałem, na 
prawe i lewe skrzydło, usiłując mnie otoczyć. Zaatakowałem wówczas większością moich sił. Minelogo- 
wie ściągneli posiłki i próbowali zatrzymać stargrawy niedaleko Villarsa. Przerzucając okrety na oba 
skrzydła, które party do przodu, zdołali nas zatrzymać. Oczywiście nie uczyniłem nic, by im w tym 
przeszkodzić. 

Przestrzeń w promieniu trzech parseków wokół Villarsa zamieniła sie w piekło. Ultradźwieki padały 
na moje linie nieprzerwanymi wiązkami, przecinając próżnie świetlistą smugą jonów. Ziemska flota 
dzielnie wytrzymywała atak, astronauci mimo małego doświadczenia zręcznie dezintegrowali kadłuby 
jednostek przeciwnika. Zostawały po nich tylko drobne, prawie niezauważalne obłoki pyłu. 

W końcu nadszedł decydujący moment i dałem rozkaz, by Saura ruszyła na tyły Minelogów. Nasza 
sytuacja nie była dobra. Na przodzie wszystko szło nieżle, ale oba skrzydła narażone były na czeste ataki 
wroga. Mało brakowało, a zostałbym otoczony. Bilans strat był jednak mimo wszystko korzystny. Dezin- 
tegratory masy nie mogły być lepszą bronią, każdy trafiony statek był zniszczony lub wyłączony z walki. 
Ultradźwieki nieprzyjaciela musiały być najpierw wystrzelone szerokim wachlarzem, potem dopiero 
koncentrowane w wiązke mogącą osiągnąć cel. Dawało to czas na ucieczkę. 

Wreszcie grupa bojowa, którą dowodziła Saura rozpoczeła atak. Wiekszość sił nieprzyjaciela, wzięta 
w dwa ognie, uległa totalnej dezintegracji. Moi astronauci zostali pomszczeni! Tylko kilka okretów zdo- 
łało uciec w stronę głównej bazy Minelogów. Wszystkie stargrawy ruszyły za nimi w pościg. 

Niestety! Podczas gdy uszcześliwiony organizowałem pogoń i ustawiałem w szyku moje jednostki, 
otrzymałem krótki meldunek. 

— Admirale Blossow, stargraw, „Szinear” z szóstego eszelonu nie odpowiada. Został uznany za znisz- 
CZONY. 

Zaniemówiłem na chwilę. Saura, moja ukochana nie żyje! Jak to sie mogło stać?! 

Powierzyłem dowództwo Xartroffowi i rozpocząłem poszukiwania. Przeczesałem cały obszar bitwy, 
ale musiałem pogodzić się z okrutnym faktem: „Szinear” został zniszczony... 

Koniec tej walki tytanów, zagłada Minelogów i ich planety zamieniła się dla mnie w koszmarny sen. 
Działałem automatycznie przytłoczony ogromem nieszcześcia. Jakieś posiłki sprowadzone w pośpiechu 
przez Minelogów usiłowały nas zatrzymać. Skończyliśmy z nimi w dwie godziny. Żaden nie ocalal. 

Planeta została zbombardowana pociskami neutronowymi, potem wylądowały na niej oddziały sztur- 
mowców. Wszystkie urządzenia tych przeklętych istot dostały się w nasze ręce nienaruszone. Uwolni- 
liśmy też kilku wieźniów. 

Przez. wiele następnych dni szturmowcy ścigali Minelogów ukrywających sie jeszcze na niektórych 
planetach. Potem w tym sektorze Galaktyki znów zapanował spokój. 

Kiedy powróciłem na Ziemie, Rada Najwyższa obdarzyła mnie wszystkimi możliwymi honorami. 
Przez wiele dni trwał mój triumfalny pochód z miasta do miasta. 

Ale życie bez Saury niewiele mnie obchodziło. 

Nie mogłem widywać się z L2, zbyt wiele wspomnień łączyło mnie z nimi. Zresztą stosunki między 
Sapientes a Superiores rozlużniały się coraz bardziej. Nie mówiliśmy tym samym jezykiem. Każdy 
gatunek żył po swojemu, nie interesując sie drugim. 

Opisałem historie tej wojny galaktycznej, by uczcić pamięć Saury. Teraz odjade daleko, najdalej jak 
tylko można w przestrzeń kosmiczną. Tu zostawie moje wspomnienia... 
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Pitekantrop - australopiteka, człowiek z Cro-Magnon - Neandertalczyka? "Tym razem Superiores chcą 
wyeliminować Sapientes. Zniszczą nas bez litości. Oficerowie, bracia, zamiast strzelać, przyłączcie się do 
nas! 

Taka propaganda nie była głupia, każdemu mogła zamącić w głowie. Moi astronauci, gdy usłyszeli te 
słowa byli pełni oburzenia. ja sam wierzyłem w to, co mowiła mi Saruka o psychice mutantów, ale 
musiałem dowiedzieć się, co na ten temat myslą oficerowie. Rzuciłem okiem na Xartroffa. Przynajmniej 
on zdawał /m nie przejmowac. Musiałem jednak coś przedsiewziąć i to szybko... 

Footow moglby wygłosić krótki wykład na ten temat. Wezwałem go natychmiast. Przy 
rozczochrany, trzymając jeszcze w reku jedno z tych starożytnych dzieł na papierowych k. 
wołał od współczesnych taśm z nagraniami. Najwyraźniej przerwałem mu odpoczynek. Przedstawiłem 
mu całą sprawę. Na szczeście słyszał odpowiedź Acnilamczyków i stanął na wysokości zadania. 

- Usłyszeliście właśnie tendencyjne słowa propagandy o rzekomo naukowym charakterze. Będe więc 
do was mówił jako biolog. Wszyscy z pewnością wiecie, że gatunek do którego należymy, gatunek Homo 
Sapiens, powstał w wyniku postępującej ewolucji zwierząt wywodzących sie od lemurów. Pochodząc 
od małp prymitywnych, przez australopiteka i piekantropa, ssaki naczelne osiągnęły wyższe stadium 
rozwoju. W okresie zlodowacenia Riss pojawił sie na Zi złowiek z Neanderthalu i człowiek z Cro: 
Magnon. My wywodzimy sie bezpośrednio od gatunku Sapiens fo 
;y wiele cech wspolnych z przedstawicielami 'asze leukocyty wykonują ruct 
ameboidalne właściwe dla istot na ni rozwoju. Błona śluzowa naszego nosa porośniela 
skami wibracyjnymi podobnymi do tych, jakie występują u wymoczków, nasze komórki nerwowe 
można znależć u wszystkich zwierząt, nasze ciało podzielone jest na segmenty, jak ciało robaków, 
zeby nie różnią sie od płytek, z ktorych składa się skora rekinow. U normalnego ludzkiego z 
widzimy ystępują u ryb dwudysznych. Rozmnażamy się tak 
samo jak inne ssaki. Jak widzicie, wszystkie łe fakty potwierdzają leze, że ewolucja jest na ziemi zjawi- 
skiem powszechnym. Nie powinno więc dziwić was pojawienie się mutantów. Czy myślicie, że L2, 
Homines Superiores różnią się od nas? Nie! Są lo ssaki, i mają wszystkie cechy, które właśnie wymie: 
niłem. Nie są to istoty, ktorych budowa opiera się na krzemie, ani stworzenia zdolr wytrzymywacć 
temperatury na płonących planetach. Są nam lak samo bliscy jak człowiek z i 

ięc nie mamy sie porozumieć? Rebelianci uważają, że prawo konkurenej 
sprawdzić, że oni nas wyeliminują i unicestwią jak cz; 
nieprawda! Przede w im dlatego, że społeczeństw 
sobą. Jest nawet prawdopodobne, że powało krzyżowanie. Ni 
k <neli dłatego, że się powybijali nawzajem. M 
była niemożnos iska. Naszym jedynym problemem ec adaptacja. 
le nie umniejsza to naszych. Możemy wspolżyc ze sobą bez walki. Podam wam 
przykład kotów, które niestety nie zachowały się do naszych czasów. Mamy dowody, że w tym samym 
czasie wspołżyły na nąszej plane tygrysy, lamparty i jaguary. Każdy gatunek miat własny obszar 
ył po swojemu, nie walcząc z innymi. Diaczegoż nie mielibysmy zwierzeta wygineły, 
gdyż nie potrafiły się przystosować. Jedne dlatego, że nie mogły już zapewnić sobie pożywienia, inne z 
powodu warunków klimatycznych. Przyznać trzeba, że w naszym przypadku problem adaptacji nie 
przedstawia się w ten sam sposób, gdyż potrafimy zmieniać otaczający świat, jesteśmy inteligentni. 
Homines Superiores są zdolnymi mechanikami, ale brak im odwagi. My jesteśmy dzielni, choć mniej 
inteligentni. Nie widze wiec dostatecznych powodów, b; my mieli zabijać się nawzajem. Wręcz prze 
ciwnie, zwykła logika każe znaleźć jakiś modus vivendi, ktory pozwoli każdemu z gałunków rozwijać 
się korzystając z pomocy drugiego. L2 są gotowi to uczy a dlaczego my nie? Oni nie mają nic yggpói- 
nego z intraplozjami, są na to przekonywające dowody. Zastanówcie sie nad tym wszystkim! 

Footow skończył mówić. Włożył w to tyle serca, że teraz kropelki potu spływały mu po twarzy. Sądząc 
z ciszy, która zapanowała wśród słuchających go oficerow, argumenty trafiły do przekonania. 

Wszyscy, byłem tego pewien, wypełnią sumiennie swoje obowiązki, a wielu spośród nich przestanie 
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uważać L2 za wrogów. Być może nawet zaczną zastanawiać się nad możliwością połączenia się z 
nimi. 

To była moja odpowiedź na słowa Borona. 

"Tak jak przewidywałem, Acnilamczycy widząc porażkę swej propagandy, usiłowali uratować flotę. 
Na ekranach zobaczyliśmy świetlne punkty uciekające w kierunku innych planet. 

Patrolowce, które wysłaliśmy na rozpoznanie podawały pozycje i kursy okrętów wroga. Wszyscy 
astronauci z niecierpliwością czekali na mój rozkaz otwarcia ognia. Wahałem sie, gdyż byliśmy zbyt 
daleko i mieliśmy ich na granicy zasiegu naszych pocisków. Wciąż nie miałem wiadomości od Al Der- 
vata i Raphta. s 

Moja czwarta grupa bojowa skierowała się na Acnilam, by odizolować cały układ i uniemożliwić 
wysłanie pocisków. Potem rozpoczęło sie polowanie. 

Pancerniki wroga uciekały tak, że z trudem utrzymywaliśmy odległość. Nie mogliśmy ich doścignąć 
nawet ryzykując przegrzanie silników. Wzieli kurs na chmure zjonizowanego wapnia, byśmy strat 
nimi kontakt. Chcieli w ten sposób umożl sobie niedostrzegalną dla nas zmianę kursu. Przy tej 
szalonej prędkości w rekordowym tempie trwoniliśmy energie stosów. By nasza pogoń wyglądała bar- 
dziej wiarygodnie, jako pierwsze wysłałem krążowniki. Miałem nadzieje, że uda mi sie odwrócić uwagę 
obserwatorów radarów tak, by przestali pilnować tego, co widać przed nimi. Trzeba było rozpocząć 
pozorną potyczkę. Wydałem rozkaz: 

- Wysłać do ataku Ścigacze z okretów pierwszej linii. Niech za wszelką cene spowodują zmniejszenie 
szybkości przeciwnika! Niech sie zachowują jak komary i nie przerywają ataku nawet w przypadku, 
gdy wyczerpie się im zapas rakiet. Niech piloci manewrują nie przejmując sie zniszczeniem maszyn. 
Wiem, że straty będą duże i że krążowniki wroga nie pozwolą im się łatwo do siebie zbliżyć, ale trud- 
no! 

- Admirale - odezwał się Xartroff kilka minut później - oni ustawili zapore ochronną, nasze ścigacze 
eksplodują jeden po drugim... 

- Niech startują następne! Trzeba im wypełnić radary, by przestali pilnować tego co przed nimi! 

Nagle Megrez, który dowodził grupą pierwszej linii zameldował mi zdyszanym głosem: 

Jest niedobrze, admirale! Znajdujemy się w polu minowym. Pięć krążowników i dwa pancerniki 
zostały trafione. Co mam robić? 

W całym sektorze wybuchło zamieszanie. Łączność przerywana i zagłuszana wybuchami świadczyła 
o tym najlepiej. Nie wiedziałem, kto dowodził siłami wroga, ale odpłacił mi pieknym za nadobne. 
wyprowadzony z równowagi wrzasnąłem: 

- Zmienić kurs na Mirzam, nie dajcie się zestrzelić! Obejść pole minowe, bo inaczej wszyscy tam 
zostaną! 

Większość moich jednostek zmieniła kierunek i spostrzegłem z zadowoleniem, że przeciwnik zaczął 
wreszcie obrywać. Wiele małych gwiazd rozbłysło teraz przed nimi - ścigacze otworzyły w końcu 
ogień! 

Powoli kończyła się nam amunicja i coraz bardziej prawdopodobne stawało sie, że mój podstep zosta- 
nie odkryty. Strzelaliśmy raz za razem. Niestety bez większych sukcesów, byliśmy za daleko. Raz albo 
dwa ekran teleradaru zamigotał, a potem zapłonął: trafiony. 

* 

Kwadrans później ponownie zapanował spokój. W zjonizowanej chmurze, w której schroniła się fota 
przeciwnika, nic nie można było dostrzec. Po wypełnieniu zadania ścigacze sygnalizowały powrót. Pilo- 
ci nie mogli już nimi manewrować. Silna emisja fał elektromagnetycznych zakłóceła łączność. 

- No tak - odezwał się ponurym głosem Lemaine - zabraknie im paliwa. Bedą straty! 

Nie odpowiedziałem mu, zbyt dobrze znając drugą strone medalu. Zestrzelilismy kilka krążowników 
nieprzyjaciela, ale nasze straty również były wysokie, zaś na dodatek musieliśmy zmienić kurs, co 
znacznie zmniejszyło prędkość. Jednak zasadniczy cel został osiągniety. Fale elektromagnetyczne zakłó- 
cały pracę detektorów przeciwnika, który nie był w stanie wyśledzić mających go zaatakować krążow- 
ników i niszczycieli. 
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promieni pochłania wiekszą cześć energii, by zakrzywić fale. Działa on wykorzystując sztuczną grawi- 
tacje. Wiadomo, że gwiazda zmienia kierunek promieni świetlnych, które na nią padają. To urządzenie 
funkcjonuje w ten sam sposób. Wytwarzając silne pole grawitacyjne przechwytuje promieniowanie i 
nadaje mu następnie początkowy kierunek. 

- Myślę, że wszystko jasne. Saura pozostanie na pokładzie „Sol”, a Herman przejmie dowództwo 
statków Szinearu. 

- Co takiego?! - oburzyła się Saura. - Jestem jedynym L2, który bierze czynny udział w bitwie i mam 
się chować na tyłach? Te stargrawy są pod moimi rozkazami i pod nimi zostaną! 

- S$auro, musisz być rozsądna! Ta operacja jest bardzo niebezpieczna, będziecie cały czas w zasięgu 
ognia Minelogów. Jeśli odkryją kierunek ataku, trzeba będzie manewrować i zmienić pozycję. Sądze, że 
nie jest to zadanie dla kobiety, nawet bardzo odważnej. Trzeba powierzyć to stanowisko jednemu z 
ziemskich dowódców. 

- Admirale Blossow - przerwała Saura ze złością - nie chce podważać pańskiego autorytetu dowódcy 
całej floty. Prosze jednak przyjąć do wiadomości, że ja również jestem admirałem. Wszystkie stargrawy 
zaopatrzone w generator niewidzialności zawdzięczacie mnie i ich dowództwo powinno spoczywać w 
rękach admirała L2! Moi bracia bedą urażeni, jeśli postąpi pan inaczej... 

- Jeżeli stawia pani sprawę w ten sposób, admirale, muszę się zgodzić. Powierzam pani to zadanie! 
Panowie, proszę wrócić na swoje stanowiska. Pani również, admirale Saura. 

Nie brałem tego wszystkiego zbyt poważnie, ale argumenty Saury były przekonywające. Godność L2 
wymagała, by Saura wzięła udział w walce i zostało jej powierzone odpowiedzialne zadanie. Mutanci, 
gdy tylko chodziło o agorafobię odznaczali się podejrzliwością i było to zupełnie naturalne. 

Broń, maszyny, urządzenia były tworami L2 i mogłem tylko chylić głowe przed tym żądaniem. Mia 
łem nadzieje, że Saura nie obraziła się. Wolałbym wprawdzie powierzyć jej zadanie, które nie byłoby tak 
niebezpieczne. 

Kwadrans później, gdy powróciła na swój statek, nawiązała ze mną łączność: 

— Wiesz, kochanie, masz troche racji... Tlekar jednak stanowczo tego żądał. Dowódca ziemski miałby 
o wiele więcej doświadczenia ode mnie, ale nasza opinia publiczna... 

- Tak, nie zawracaj już sobie tym głowy. Wszystko rozumiem. Bądź ostrożna, ło wszystko, o co cię 
proszę. Konwertor promieni to z pewnością wspaniałe urządzenie, ale nie zostało jeszcze wypróbowane 
podczas walki. Więc nie postępuj zbyt ryzykownie, nie zbliżaj sie do nich zanadto, bo mogą cie zlokali 
zować i poczęstować wiązką ultradźwięków. 

- Obiecuje! Gdybyś wiedział, jak bardzo chciałabym, żeby ta głupia wojna już sie skończyła i żeby 
śmy mogli nareszcie być razem! 

Wyłączyłem sie po tych słowach, gdyż z pierwszej linii meldowano o nawiązaniu kontaktu z nieprzy- 
jacielskim patrolem. 

Jeszcze nic poważnego, tylko kilka jednostek wysłanych na zwiady. Był to jednak pierwszy zwiastun 
decydującej bitwy, od której załeżała przyszłość Sapientes i Superiores. 

Goudard, dowódca straży przedniej meldował: 

— Admirale, te przeklęte ultradźwięki znów powodują straty. Dużo mniejsze jednak niż poprzednio. 
A tym razem możemy im odpowiedzieć. Dezintegratory masy są wspaniałe, obracają w proch nieprzy- 
jacielskie okręty. To nie do wiary! Można by powiedzieć, że rozpryskują sie tak, jak niektóre diamenty z 
Transvaalu. Najcześciej nie są w stanie skoncentrować ultradźwięków na celu, a ponieważ kadłuby i 
wszystkie urządzenia są dużo bardziej wytrzymałe, nasze straty są niewielkie. 

- To dobrze, Goudard! Niech pan jeszcze nie strzela pociskami neutronowymi, trzeba je zachować na 
później, kiedy Minelogowie skoncentrują swoje wysiłki. Niech pan działa zgodnie z planem. 

- Tak jest, admirale, alam! 

Wszystko działo się tak, jak przewidywałem. Stargrawy znajdowały sie na pozycjach bojowych w 
okolicy gwiazdy Villarsa, wiekszość zgrupowana centralnie i dwie grupy na skrzydłach. Saura, wraz ze 
swymi niewidzialnymi stargrawami, unosiła się w przestrzeni ponad moim okretem oczekując rozkazu 
ataku. 
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Ponieważ obsługa stargrawów była dosyć prosta, piloci uczyli się szybko i problem został właściwie 
rozwiązany. 
łogowie byli coraz bliżej. Popełnili jednak poważny błąd, być może nie doceniając ludzkich moż- 
liwości. Zamiast od razu wykorzystać swą przewage uderzając na Ziemie, zgodnie z ustalonym przed- 
tem planem zajeli najpierw skołonizowane planety i nasze odległe bazy. Szinear również nie został 
zaatakowany. Zdaje się, że uważali te planetę za pozbawioną większego znaczenia. 

Całkowicie lekceważąc naszą ewentualną kontrofensywę posuwali się powoli naprzód, metodycznie 
plądrując bogate w minerały planety i napychając się kryształami na zimnych gwiazdach, gdzie warun- 
ki odpowiadały ich przemianom metabolicznym. Nie przejmowali się nami zupełnie. 

Miałem pełne ręce roboty i prawie wcale nie widywałem Saury. Raz czy dwa, dzięki baterii strumie- 
niowej pokazałem się na Szinearze, by dokonać inspekcji statków i uzgodnić kilka spraw z Tlekarem. 
wykorzystując te krótkie wizyty spędziłem z nią kilka godzin. 

Było tu iele przyjemniej niż na Ziemi. Na a Cygni nie musieliśmy się ukrywać. Wszyscy L2 witali 
nas przyj. znali nasze plany i aprobowali je. 

W Galaxii cały czas musieliśmy zachowywać dyskrecje. Wielu mieszkańców Ziemi potępiało metyza- 
cje. Tylko Saruka była wyjątkiem i popierając moje płany czyniła, co było w jej mocy, by nam 
pomóc. 

Wszystko powoli jednak zmieniało sie dla nas na lepsze. Hagupian, podobnie jak Tlekar, zgadzał się 
na nasz związek. 

Przypominam sobie ostatnie chwile, jakie spędziłem z Saurą przed bitwą z Minelogami. Pogoda była 
wspaniała i raz jeszcze planowaliśmy naszą przyszłość. Otaczająca przysoda tchneła spokojem i rados- 
cią, każąc zapomnieć o wojnie, która toczyła sie w odległości kilku parseków. Żałuję, że nie wykorzy- 
stałem lepiej tych kilku godzin! Ale nie był to moment na łażenie po słońcu i kąpanie się w chłodnej 
wodzie mórz Szinearu. Obowiązki wzywały mnie na Ziemie i musiałem skracać wizytę. 

Zbiorniki wypełnione były po brzegi seryjnie produkowanymi stargrawami. Tylko na Ziemi było ich 
teraz dziesięć tysięcy. 

Wreszcie otrzymałem długo oczekiwany rozkaz zaatakowania Minelogów. Xartroff towarzyszył mi na 
„Sol”, wspaniałym pojeździe będącym produktem nowej technologii. 

Koncentracja okrętów nastąpiła w pół drogi miedzy Ziemią a Szinearem. Saura dołączyła do mojej 
fioty na czele stargrawów z planety mutantów. 

Gdy grupy zostały uformowane w szyku bojowym, sprawiła mi niespodzianke pojawiając się na 
pokładzie. jej zadowolona mina kazała sądzić, że przynosi dobre wiadomości. 

- Zgadnij, co dał mi Tiekar? - spytała z uśmiechem. 

- Skąd mogę wiedzieć... Jakieś odznaczenie? 

— Lepiej: nową broń! 

— Wspaniale! Co to jest? 

„= Przyrząd, który czyni niewidocznymi moje stargrawy... Wszystkie fale zostają przechwycone i ode- 
słane dałej, tak że nie mają odbicia! I co ty na to? 

— Nadzwyczajne! Mam pomysł, dzieki temu bede mógł zrobić niezły kawał tym Minelogom! 

zwołałem na pokład mojej jednostki wszystkich oficerów sztabowych. Rozłożytem przed nimi sfe- 
ryczne mapy i wyjaśniłem taktyke, jaką chciałem zastosować. 

— Trzy z sześciu grup bojowych zajmą pozycje centralne. Na skrzydłach będą dwie grupy. Gdy nie- 
przyjaciel zorientuje się w tym rozstawieniu, cały wysiłek skieruje w stronę centrum i będzie usiłował 
nas oskrzydlić. Wówczns do ataku wkroczy szósta grupa. Przeleci nad nami, niewidoczna, dotrze na tyły 
Minelogów i otworzy ogień. W ten sposób większość sił przeciwnika znajdzie się w okrążeniu! 

— Bardzo słusznie... - zauważył Xartroff. - A kto bedzie dowodził tą grupą? 

- Herman. 

— Mam nadzieje, że stargrawy mogą używać broni również wówczas, gdy są niewidoczne - odezwał 
się ten ostatni. 

— Oczywiście - odpowiedziała Saura. - Statki są wówczas jedynie trochę wolniejsze, gdyż konwertor 
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Kazałem zmniejszyć prędkość okrętów -baz. Miało to ułatwić powrót ścigaczom, które natychmiast po 
wylądowaniu miały wypełnić zapasy paliwa, by w każdej chwili móc ponownie startować. Później 
bedzie dość czasu na obliczanie strat. Moja flota szerokim łukiem wymineła chmure, która z pewnością 
była nafaszerowana minami. Wolna przestrzeń znów stała przed nami otworem. 

Nozal zameldował, że jeden z naszych krążowników zgubił droge i z pełną szybkością zderzył sie z 
czarnym karłem. Równocześnie jeden z uszkodzonych pancerników wroga został zniszczony ogniem 
naszych jednostek czołowych. Ogarnęło mnie zniechęcenie. Jeśli Rapth i Al Dervat nie pokażą sie, wkrót- 
ce wszystko bedzie stracone! Moja operacja zakończy się fiaskiem, a siły rebeliantów zostaną tylko tro- 
che nadszarpnięte. Wszyscy na statku wpatrywali się w ekrany oczekując eksplozji. W końcu pojawiło 
się maleńkie światełko, daleko, bardzo daleko, potem było ich dwa, trzy, dziesięć... 

Okręty wykonywały dobrą robote - oficerowie nie mogli powstrzymać okrzyków radości. Ile uderzeń 
i błysków! Potem kontakt radarowy został przywrócony: siły przeciwnika rozproszyły się w panice. 

Kazałem moim jednostkom ruszyć za nimi w pościg. Z pięćdziesięciu okretów tylko pięć zdołało uciec, 
ai tym niszczyciele deptały po piętach. Nie zdołają odlecieć daleko, a jeśli schronią sie na innej planecie i 
tak zrobimy z nimi porządek. Powierzyłem Al Dervatowi dowództwo grupy pościgowej. Większość 
moich okrętów zrobiła w tył zwrot. 

— Kurs na Acnilam! 

Podczas tego krótkiego lotu wysłałem dwa meldunki. Pierwszy brzmiał: „Admirał Blossow do admi- 
rała Xenlee, Naczelnego Wodza Sił Ziemskich. Przeciwnik został zaałakowany w przestrzeni wokół 
Acnilamu - cztery pancerniki zniszczone całkowicie - jeden ucieka - zwyciestwo - moje krążowniki 
ścigają niedobitków - kierujemy się na Acnilam”. 

Unikałem wspominania o mojej misji na a Cygni, by niepotrzebnie nie podkreślać własnej inicjaty- 
wy... Drugi meldunek przeznaczony był dla Borona lub jego zastępcy: „Admirał Bossow do gubernatora 
Acnilamu. Wszystkie statki, które usiłowały się nam przeciwstawić, zostały zniszczone. Dalszy opór jest 
bezcelowy. Wylądujemy niedaleko waszej stolicy Acnilii. Ci, którzy się poddadzą mają szanse pozostać 
przy życiu”. 

Nie otrzymałem odpowiedzi. 

'Tym razem postanowiłem być ostrożny. Powierzyłem Zolidowi dowodzenie operacją desantową. 
Podczas gdy okrety-bazy wypuszczą swe jednostki, pancerniki z dużej wysokości zapewnią im osłone. 
Jeśli wszystko dobrze pójdzie, „Eridanus” wyląduje, by zainstalować receptor baterii strumieniowej. 
Zolid, który pochodził z planety Alioth, szczupły jak wszyscy jego bracia, miał szybki refleks i potrafił 
ocenić sytuację. Zostawiłem mu wolną ręke, był doświadczonym astronautą, na którym mogłem całko- 
wicie polegać. 

Obserwowałem całą operację na ekranie mirowizora. „Indus” zapewniał retransmisję. 


VII. Acnilam 5 

W pomarańczowych promieniach słońca Acnilamu opuszczony kosmodrom wydawał się ogromny. 
Na tej rozległej przestrzeni nie było widać żadnego transportowca, żadnego, najmniejszego nawet okre- 
tu. Okoliczne budynki również zdawały się być wymarłe. Niedaleka Acnilia podobna była do plastyko- 
wej makiety, na której zapomniano ustawić miniaturowe lalki. W zasięgu mirowizorów nie było żywego 
ducha. * 

Zolid, jakby to były ćwiczenia, spokojnie odłożył dezintegrator. Kilka minut później, o pare metrów od 
niego wylądował okret-baza. Nie brak tu było miejsca. 

rigacze krążyły wokół lądowiska w każdej chwili gotowe do otwarcia ognia. 

Kilku szturmowców opanowało ośrodek kontroli radarowej - i tu wszystko znajdowało sie na swoim 
miejscu. 

Statki przekazywały dalej obraz pustego miasta. Nikogo... Wszystko wskazywało na to, że Boron 
zarządził odwrót w pobliskie, porośniete lasem góry, gdzie niełatwo bedzie ich znaleźć. Wydawało się 
niemożliwością, by ewakuował całą kolonię na pokładach transportowców. Nie miał ich aż tyle. Jego 
ludzie musieli zaszyć sie gdzieś w pobliżu, ale ścigacze przeczesując dokładnie teren nie znalazły żad- 
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— Jak ci sie udało wziąć nas do „Szineara”? 

- Och, to nie było takie trudne. Kiedy zostaliście trafieni, nie byłam daleko. Po LGGUIÓWAGIA rachune 
ków z Minelogami nasłuchiwałam sygnałów alarmowych. Dzięki promieniom przyciągającym mogłam 
pozbierać wielu rozbitków. Jesteś dwudziesty pierwszy, a Xartroff dwudziesty drugi. Straciłam już pra- 
wie nadzieję. Wy jesteście ostatni. A teraz uciekamy, nie chce mieć wszystkich Minelogów na karku! 


XII. Zwycięstwo . 2 


„Szinear” przywiózł na Ziemie dwudziestu czterech żołnierzy Wielkiej Floty. po 

Nie zostawiając nam nawet tyle czasu, byśmy mogli odetchnąć, zaprowadzono nas przed obliczeź* 
Hagupiana i jego doradców. 

Muszę przyznać, że nie byłem z siebie dumny. Kleska floty, której dowództwo spoczywało na moich 
barkach, ciążyła mi. Musiałem teraz zdać sprawę z okoliczności, które doprowadziły do katastrofy. 

I tym razem Xenlee był na miejscu. Wydawało mi sie, że jego pomarszczona twarz starego lisa straciła: 
swój dumny wyraz. 

Kiedy P.R.N. wysłuchał mego raportu, w którym szczególny nacisk położyłem na fakt, iż przewidyse 
wałem taką klęske i prosiłem, by wyrażono zgode na wykorzystanie pomocy L2, wpadł w taką złość, w. 
jakiej go nigdy przedtem nie widziałem. ś w 

Dzięki Bogu, nie wyładowywał jej na mnie, tylko na Xenlee: ek 

- Najwyżsi doradcy, oto do czego prowadzi upór ludzi, którzy nie są w stanie przystosować się dó” 
nowej epoki, do postępu naukowego i technicznego. Sapientes pokonali olbrzymie trudności w oki 
pierwszych tysiącleci naszej historii i jeśli udało im się przetrwać, to tylko dzieki gietkości ich umysłów. 
Potrafili, w zależności od warunków, wybrać najlepsze rozwiązanie! Ta walka, a powinienem powie-.. 
dzieć, to zbiorowe samobójstwo, stanowi najlepszy przykład przestarzałych poglądów niektórych na- 
szych doradców. Mam oczywiście na myśli Xenlee! Admirał Blossow na próżno usiłował go przekonać, 
ukazując braki naszej floty, o konieczności skorzystania z pomocy technicznej Superiores. Xenlee nie 
poszedł za głosem rozsądku. I oto mamy rezultat: pieć tysięcy okrętów zostało ZWEZĘŻONYCH Bakte 
astronautów poniosło śmierć, A wszystko to wynika ze starczego uporu... 

Mówił tak przez godzine. Gdy z powrotem usiadł na swoje miejsce, Xenlee był snie z urzedu i 
aresztowany. Ja zaś zostałem nie tylko uniewinniony, ale jeszcze gra lulowano mi odwagi, mego ślepego 
posłuszeństwa... Powierzono mi również zadanie znalezienia wyjścia z lej sytuat 
nie rozpocząć realizację planu Tlekara. Tym gorzej dla tych, którzy 
Sapientes stracą w ten sposób dominującą pozycje panów Galaktyki. Wszyscy doradcy zgodziłi , 
się ze mną. 

Przeszedłem wobec tego do akcji. Technicy L2 wykorzystując baterię strumieniową przybyli na Zie- 
mię i natychmiast rozpoczeto produkcje slargrawów. 

Mulanci, nie mając złudzeń co do zakończenia bitwy, nie tracili czasu, piećset stalków było już przy- 
gotowanych. Ziemscy astronauci przewiezieni na Szinear rozpoczeli szkolenie pod kierunkiem Sau- 
ry. 

Był już najwyższy czas. Flota Minelogów zbliżała się do Układu Słonecznego zdecydowana ukarać nas, + 


za zuchwałość. + 


Produkcja pocisków neutronowych i dezintegratorów masy szła pełną parą. 

Największym problemem dla Saury i dla mnie było przygotowanie nowych załóg. Z całej floty, którą 
poprowadziłem do walki, tylko pięćdziesiąt statków wróciło z powrotem na Ziemie. Nie mieliśmy wiec 
już prawie wcale doświadczonych astronautów. 

Na szczęście stargrawy produkowane przez L2 były w dużym stopniu zautomatyzowane i wystarcza- 
ło dziesięciu ludzi, by nimi kierować. O wiele mniej niż przy pilotowaniu naszych jednostek. 

Ambicją L2 było zbudowanie statku całkowicie zautomatyzowanego, zdalnie sterowanego. Istniały 
takie prototypy i niewiele już brakowało do końcowego opracowania modelu. Ale w tej walce potrzebni 
jeszcze bedą ludzie. 
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Zabrakło mi czasu, by docenić w pełni skuteczność pocisków neutronowych. „Eridanus” trafiony 
wiązką ultradźwięków, bezgłośnie i nieodwołalnie zaczynał wibrować. 

Zbyt dobrze wiedziałem, co teraz nastąpi. Próbowałem wydać ostatni rozkaz, zatrzaskując gwałtow- 
nym gestem hełm mojego skafandra: 

- Załoga na miejsca ewakuacyjne, przygotować kapsuły ratunkowe! 

Było już jednak za późno. Hermetyczne drzwi wyskakiwały z zawiasów, ściany przesuwały się i 
wyginały we wszystkich kierunkach, a cały kadłub jęczał żałośnie. O dwa kroki ode mnie Xartroff kur- 
czowo usiłował trzymać się stalowej belki, która pojawiła się nie wiadomo skąd. 

Poczułem ostry ból głowy, potem mdi Unosiłem się pośród szczątków rozbitego statku w prze- 
strzeni kosmicznej, pełnej teraz najprzeróżniejszych przedmiotów. 

Saurze nie udało się trafić w jeden ze statków nieprzyjacielskich. Ale oni trafili! Powoli odzyskując 
świadomość rozglądałem się dookoła. W oddali błyszczało kilka nieznanych gwiazd. 

Powyginane szczątki unosiły się wszedzie. Nie mogłem rozpoznać żadnego przedmiotu. Gdyby tylko 
udało mi sie znaleźć jakąś nie uszkodzoną kapsułe! 

Pierwszą rzeczą, którą zrobiłem, było sprawdzenie skafandra. Nie był rozdarty, skoro jeszcze żyłem. 
Musiałem jednak wiedzieć, czy urządzenia, w które go zaopatrzono, działały sprawnie. Ogrzewanii 
funkcjonowało dobrze, reflektor leż, bateria atomowa była wiec w porządku. Nadajnik radiowy równii 
nadawał się do użytku; w słuchawkach rozlegało się ciche brzęczenie. 

Ustawiłem go na pełną moc. 

— Alam, alam! Tu admirał Blossow! Czy ktoś ocalał? 

- Alam,alam! Tu Blossow, odezwijcie się 

— Krr... Fit... Trzas... U... rtofft. ż! 

Eksplozja „Eridanusa” musiała być poteżna, skoro Xartroff został wyrzucony za granice zasięgu 
naszych nadajników. Dwadzieścia pięć kilometrów, o ile sie nie myle. Zmniejszyłem ile się dało ogrze- 
wanie skafandra, by uzyskać większą moc nadajnika, wyłączyłem reflektor i odezwałem sie: 

- Halo, Xartroff, słychać cię bardzo słabo, tu Blossow, odpowiedz! 

— Alam, admirale, tu Xartroff, czy jest pan cały i zdrów? 

— Tak, a ty? 

— Pękł mi kask, ale udało mi się go skleić. 

— Czy masz kontakt z innymi, którzy ocaleli? 

- Nie, a pan? s 

- Też nie. Czy widzisz gdzieś kapsuły? 

— Dwie, ale nie do użytku. 

- Uwaga, nadaję sygnał goniometryczny... 

— W porządku. 

- Sygnał. 

- Dwadzieścia sześć kilometrów, nadir, południowy wschód. 

— Dobrze lece. Nadawać sygnał ciągły. Włączyć reflektor. 

- Tak jest. 

Kierując się zgodnie z sygnałem posuwałem się krótkimi skokami i udało mi się odnaleźć Xartroffa. 
Pomagając sobie nawzajem zdołaliśmy wsiąść do na wpół zniszczonej kapsuły. Stanowiła przynajmniej 
osłonę przed unoszącymi się wszędzie dookoła szczątkami rozbitego statku, które poruszały się w próż- 
ni i z różną predkością. 

Połączyliśmy nasze baterie i regulując do minimum ogrzewanie skafandrów, zaczęliśmy nadawać 
sygnał: 

- RL...RL...RL... Ratować ludzi... 

Przez pół godziny nie mieliśmy żadnej odpowiedzi. Wycieńczeni, postanowiliśmy odpoczywać po 
kolei. Ile czasu drzemałem ukołysany delikatnym ruchem gondoli? Nie wiem. Nagle coś kazało mi otwo- 
rzyć oczy... Saura! 
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nych śladów. W różnych cześciach miasta żołnierze zajmowali opustoszałe budynki użyteczności pu- 
blicznej. Nie mogłem sie zdecydować, by zainstalować baterie strumieniową na kosmodromie. Wyda- 
wał mi się podejrzanie spokojny. Panująca tu cisza wróżyła pułapke. 

Kazałem napompować plastykowy balon z wyrysowaną na nim dokładną mapą Acnilamu. 

— Ciągle nic? - spytałem Zolida. 

— Nic, admirale. Wszystko w porządku. 

— Ewakuowali całą ludność z planety, czy ukryli się gdzieś w lasach? 

— Trudno powiedzieć. Myśle, że gdyby opuścili planetę, nie wzieliby ze sobą maszyn tylko tu przyda- 
tnych. A ich nie ma. 

— Bawią się z nami w zgadywanki! Czy wasze detektory wykryły gdzieś miny z opóźnionym zapło- 
nem? 

— Nie znaleziono w mieście żadnych pocisków atomowych ani nie zarejestrowano zwiekszonej 
radioaktywności. Mogą tu sie jednak znajdować miny chemiczne. Nie radzę więc panu lądować. 

= Czy pańskim zdaniem, Zolid, można tu zainstalować baterie? 

— Na pewno nie na kosmodromie, admirale. Pewnie gdzieś na przedmieściach jest odpowiednie 
miejsce, ale mogli je zaminować. Sądze, że lepiej poczekać, aż ich zlokalizujemy. Receptor łatwo zau- 
ważyć. 

Wszystkie te informacje wcałe mnie nie cieszyły. Pozbawilem nieprzyjacielską flotę możliwości sku- 
tecznego działania i chciałem jak najszybciej zakończyć te sprawę. Wystarczyło szybko sprowadzić 
posiłki, by rozprawić się z buntownikami. 

Ponieważ w mieście receptor nie mógł być wystarczająco bezpieczny, postanowiłem ustawić go w 
RY jszym punkcie. Wybór mój padł na rozległy płaskowyż oddalony o kilkadziesiąt kilometrów od 
Acnilii. 

— Startujemy - wydałem rozkaz do sterówki. - Prędkość średnia, kurs na płaskowyż Varra, znajdzie 
go pan na mapie. Przygotować sie do odpalenia receptora! 

Płaskowyż z jednej strony opadał łagodnie, z innych dostępu do niego broniły strome urwiska. Był 
więc łatwy do obrony. Wierzchołki gór osłaniały go przed radarami przeciwnika. 

Zainstalowanie receptora i zasilającego go układu nie było łatwym zadaniem. Czekając aż wszystko 
bedzie gotowe, postanowiłem sam przeprowadzić rozpoznanie terenu, na którym mogli ukrywać się 
buntownicy. Na próżno jednak, pod kadłubem lecącego nisko „Eridanusa” rozpościerała się tylko 
pustynna równina. Jak ten szatan Boron zdołał się stąd ułotnić? Powierzchnia planety pokryta karłowa- 
tymi drzewami poskręcanymi przez wiatr, przypominała ziemską tundrę. Obszar, gdzie trudno jest się 
ukryć. Ścigacze, lecąc tuż nad ziemią, przeczesywały dokładnie teren w poszukiwaniu niewidzialnego 
wroga. 

Wraz z zapadnięciem zmierzchu otrzymałem wreszcie meldunek Zolida. Receptor działał i posiłki 
złożone z grup szturmowych napływały nieprzerwanie. 

„Eridanus” wszedł na orbitę stacjonarną wokół Acniłamu. Opuściłem punkt dowodzenia i poszedłem 
odpocząć do kabiny. Dzień następny miał być bogaty w wydarzenia. Wszystkie ścigacze powróciły do 
bazy, a większe jednostki krążyły wokół nas. Tylko dwa niszczyciele pełniły straż przy receptorze. 
Wszystko, co zdarzyło się tego dnia nie dawało mi zasnąć i raz jeszcze musiałem uciec się do pomocy 
hypnorelaksatora. 

IPO sześciu godzinach snu alarm postawił mnie na nogi. Włączyłem mirowizje. Przejęty Xartroff 
meldował: 

— Admirale, buntownicy zaatakowali i zniszczyli baterie! 

— Choroba, ci na niszczycielach spali, czy co?! Jak rebelianci się tam dostali? 

—.Nie mogliśmy ich zlokalizować. Ukryty gdzieś w górach dezintegrator zniszczył najpierw „Noruta” 
a potem receptor. 

— A niech to! Teraz trzeba zrobić z nimi porządek. Mamy dość sił. Najważniejsze to ich znaleźć. Przy- 
gotować setkę ścigaczy i desant szturmowców. Trzeba dokładnie przeczesać cały teren! 

- Czy pan też poleci, admirale? 
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- Tak, Xartroff, chce być przy tym. Niech się pan nie martwi, jeszcze dzisiaj nic mi sie nie stanie. 

Tor promieni dezintegratora został precyzyjnie ustalony. $cigacze dotarły do miejsca skąd je wysłano. 
Pozornie było to tylko strome urwisko. Prawdopodobnie wiec buntownicy strzelali z tunelu osłonietego 
przez skalny zrąb. Szturmowcy potwierdzili te hipoteze. 

Kazałem otworzyć droge, wysadzając skały ładunkiem chemicznym. Gdy ucichło echo detonacji, 
wyraźnie ujrzałem tunel prowadzący w głąb ziemi. Moi ludzie z bronią gotową do strzału czekali tylko 
na rozkaz ataku. Musiałem się na cos zdecydować. Ta wąska szczelina mogła być pułapką bez wyjścia. 
Postanowiłem wysłać naprzód automatyczne wozy bojowe. 

Cieżkie maszyny zniknęły w ciemnościach. Obserwowaliśmy ich droge na ekranach mirowizorów i 
tak jak przewidywałem, po przebyciu kilometra łagodnie opadającym korytarzem wybuchł za nimi 
ładunek, odcinając odwrót. Posuwały sie jednak dalej, jak gdyby nigdy nic. Silne reflektory rozświetlały 
szeroki na jakieś dziesięć metrów tunel o niewygładzonych ścianach. To z prawej, to z lewej strony 
pojawiały się wyloty mniejszych chodników, Kryształy miki iskrzyły się w świalłach pojazdów. Pochwi- 
Ji granitowa skała ustąpiła miejsca błyszczącym żyłom chryzoberylu. Nasi przeciwnicy na podziemne 
schronienie wykorzystali starą kopalnie. Maszyny kontynuowały marsz nie napotykając oporu. Znaj- 
dowały się teraz na głębokości ponad jednego kilometra pod powierzchnią ziemi, a korytarz wciąż się 
obniżał. Nagle zgasły światła reflektorów. Roboty zatrzymały sie - przed nimi, w rozległej grocie skąpa- 
nej w płynącym ze ścian fosforyzującym blasku, rozpościerał się łas grzybów. 

Jedne zdawały się pochodzić od naszych dobrze znanych surojadek o ślicznych kapeluszach podbi- 
tych kolorowymi blaszkami, inne, wyższe, przypominały rozgałezione goździeńce. Zaokrąglone pur- 
chawki w kształcie podziurkowanej kuli Iśniły delikatnym pomarańczowym blaskiem. 

Po krótkiej chwili wahania wydałem rozkaz ataku dla drugiej brygady. Jednostka ta składała sie z 
transporterów przystosowanych do przewozu ludzi, dowodził nią Krenbourg, specjalista od tego rodza- 
ju akcji. Stoczył pokazową walkę z pajęczakami na Wezen, w wyniku której musiał poddać się przesz- 
czepowi reki i nogi. Był gotów wymienić dwie pozostałe kończyny, gdyby zaszła taka potrzeba. Najwyż- 
sza Rada nadała mu order Skorpiona z trzema gwiazdami. 

Opuściłem mój kuter desantowy i wskoczyłem do transportera. Zagłebiłiśmy sie w ciemnościach. 

- Kapitanie Krenbourg - odezwałem się - niech pan cofnie kilka maszyn tak, by mogły zaatakować 
rumowisko z drugiej strony. To pozwoli nam zyskać na czasie... 

- Dobry pomysł, admirale! 

- Czy sądzi pan, że skryli się w bocznych korytarzach? 

— Na pewno nie! Ta grota jest doskonałą kryjówką, miejsca tu nie brakuje. 

- A to światło na głębokości tysiąca metrów”... Nie moge zrozumieć skąd ono pochodzi? 

— Z pewnością z pokładów fermu, admirale. Jest go wiele na Acnilamie. 

- Cały ten obszar jest radioaktywny? 

= W transporterach nie mamy się czego obawiać. 

Tak rozmawiając posuwaliśmy sie szybko naprzód i już po chwili skalne odłamy zagrodziły nam 
droge. Po pół godzinie dezintegratory otworzyły przejście. Znów jechaliśmy z maksymalną prędkością 
w głąb ziemi. Nie zważałem na wstrząsy, chciałem jak najszybciej znaleźć się w grocie. Dotarliśmy tam 
po kilku minutach. 

Maszyny kierowane przez roboty trwały na stanowiskach z bronią wycelowaną w dziwaczny las. 
Piaszczyste podłoże zachowało ślady stóp i gąsienic: nasi wrogowie na pewno tędy przechodzili. Odciski 
prowadziły prosto pomiedzy grzyby, ale nie widać było żadnej przecinki. Najwyrażniej grzyby z powro- 
tem zdążyły już wyrosnąc, maskując przejście. 

- Naprzód! - krzyknąłem. 

Soczyste łodygi skręcały się pod naszymi pojazdami wydzielając mleczną ci 
po omacku, podobne do siebie grzyby nie stanowiły żadnego punktu odniesieni 
zielonkawym swietle «cym się ze ścian i sklepienia, że marsz był bardzo powolny. Kazałem wygasic 
reflektory i nie nawiązywać łącznosci. Miałem nadzieje, że dzięki temu zdołamy zaskoczyć oddziały 
ukrywajace się w tym grzybowym lesie. 


48 


cz. Posuwalismy sie jak 
. Wydawało mi sie w 


Silna emisja fal elektromagnetycznych całkowicie przerwała łączność. Xartroff, zmuszony korzystać 
tylko z przyrządów optycznych, dokonywał cudów, by nie zmniejszać prędkości. 

= Ani jeden z naszych statków nie dotarł na odległość strzału! - narzekał. 

„ Czas płynął. „Eridanus” zakręcał, leciał zygzakiem. Jony wapnia drgały za nim fosforyzująco. Na 
ekranach nie było śladu innych krążowników. Nawet „Szinear” pozostawał niewidoczny. 

Po chwili, nagle mielismy znów przed sobą wolną przestrzeń. Na prawej burcie pojawił się malenki, 
rosnący z każdą chwilą punkt: „Szinear” odnalazł nas. 

Usłyszałem znajomy głos Sau! 

— Nie zmniejszajcie predkości! Ocalał tylko wasz statek! Nie udało nam sie zmylić pościgu. Minelogo- 
wie podzielili się na trzy grupy; dwie z nich okrążają mgławice, a jedna leci na wprost. 

Mimo wszystko statki Minelogów musiały mieć trochę kłopotów, zostawione przez nas miny eksplo- 
dowały jedna po drugiej. Spokojna mgławica zamieniła się w diabelski kocioł - żółty, pomarańczowy, w 
końcu purpurowoczerwony. 

- Niech ich szlag trafi! - zakiął Xartroff. 

Przed dziobem „Eridanusa” rozpościerała się otwarta przestrzeń. Czyżby udało nam sie uciec. 

— Na Thora, niech pan patrzy, admirale! - usłyszałem głos Nozala. 

Skoczyłem w jego strone i spojrzałem na ekran. Dwa ogromne pryzmaty rysowały się na ciemnym tle 
nieba. Doganiali nas! 

— Po co strzelać... - jeknąłem zrezygnowany. 

Zebrani za mną oficerowie z przerażeniem przyglądali sie jak Minełogowie zamykają nas w pułap- 


ce. 
Gdy tylko znaleźli się wystarczająco blisko, zaczeli do nas strzelać. Mogliśmy już tylko sie modlić! 
Za kilka minut skończy się moja kariera admirała, Tak bardzo wierzyłem w mający nadejść za chwile 
kres, że przed oczyma zaczęły przesuwać się obrazy z dzieciństwa, stażu astronauty, twarz Saury, którą 
miałem teraz opuścić... 

Xartroff przerwał te moje rozmyślania. Wyprostowany na baczność zasalutował regulaminowo i 
rzekł: 

- Alam, admirale! Byłoby dla mnie prawdziwą przyjemnością służyć dalej pod pana rozkazami. 
Szkoda, że pańskie zdanie nie przeważyło! Myślę, że jest to moja ostatnia misja i chciałbym panu podzie- 
kować za wszystko, czego mnie pan nauczył... 

Trochę zakłopotany zamierzałem właśnie odpowiedzieć, gdy Lemaine odezwał się nagle: 

- Niech pan patrzy, oni zwalniają! A 

- Go? 

- Porucznik ma rację! 

- Skret 30 stopni w prawo, kierunek północ! 


ie lecą za nami! 
- Co się stało? 
— Minelogowieelecą prosto przed siebie... 
— Słowo daje, to szaleńcy! Byliśmy zgubieni! 
- Chyba, że są martwi, admirale. 
- WŁAŚNIE, DROGI ADMIRALE - odezwał się mirowizor. Na ekranie ujrzałem znajomą twarz Sau- 
ry. 
— Moje dwa pociski neutronowe troche im zaszkodziły, zdaje się, że nie wytrzymują takiej joniza 
cji... g 
- Saura, kochanie!... 
sie być bardzo zajeci. 
- Oto dowod skuieczności naszej broni - ciągnęła dalej Saura. - Mogliśmy zwycież 
gdyby... 


wyrwało mi się ku wielkiemu zdumieniu moich oficerów, którzy nagle okazali 


Minelogow, 
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Niestety, potwierdziły się moje najgorsze przypuszczenia. Pieć tysiecy stalowych okretów wyposażo- 
nych w broń konwencjonalną nie było w stanie zrównoważyć sił Minelogów. 

Nasze pociski nie mogły ich dosiegnąć... Z rozpaczą widziałem jak jedna po drugiej topnieją grupy 
bojowe mojej floty. Te niezniszczalne stworzenia kpiły sobie z naszych rakiet, jak nasze krążowniki z 
prehistorycznych szrapneli. Nawet miny termiczne rozsiewane przez ścigacze nie zdołały ich powstrzy- 
mac. 

Wobec tak całkowitej klęski mogliśmy już tylko uciekać. 

wydałem rozkaz odwrotu...kazałem Megrezowi osłaniać nas i opóźniać pogoń za wszelką cenę, nawet 
podejmując walkę bezpośrednią. Każda sekunda była cenna! 

Wokół mnie potężne krążowniki, chluba ziemskiej floty, rozpryskiwały sie na kawałki. Na szczęście 
strzały wroga nie były zbyt celne. Emitowali najpierw waehlarze ultradźwięków, a znając już położenie 
celu koncentrowali je w zwarty strumień lśniących w przestrzeni molekuł. Trafiony statek zachowywał 
się jak oszalały. Najpotężniejsze części pojazdu odrywały się od reszty jakby ciągniete gigantyczną reką. 
wewnątrz wszystko stawało się miękkie, kruszyły się ściany i sufity. Astronauci w skafandrach ochro- 
nnych czuli się jak w centrum straszliwego huraganu. Na szczeście tracili przytomność, zanim mózg ich 
„zamienił się w miazgę. 

$:-.Kilku udało sie uratować. Przeżyli, znajdując osłonę w postaci wielkich metalowych płyt. Dla tych, 
skafandry były nienaruszone, rozpoczynała się długa agonia w bezkresnej przestrzeni. 

„, Jak dotąd „Eridanus” i „Szinear” miały szczeście. Grupa bojowa, do której należały, ubezpieczała tyły 
kisia najmniejsze straty. W miarę jak niszczyciele i ścigacze dawnej pierwszej linii znikały, krążow- 

fiki znalazły słe na przodzie i teraz eksplodowały jeden po drugim. Odwrót zamieniał się w pogrom. 

Byłem blady ze wściekłości. Cała ta masakra przez jednego starego mamuta! Xartroff z rękoma zaciś- 
niętymi kurczowo na regulatorach ekranu nie odzywał się. Zagryzł drżące wargi i wydawało mi sie, że 
słyszę jak zgrzyta zębami. 

s — Niech wszystko wyleci w powietrze, ale musimy zwiększyć szybkość, bo inaczej nas dostaną! - 
krzyknąłem. 

Wezwałem Saurę, z którą miałem łączność bezpośrednią. 

— „Szinear III”, rozkazuje lecieć w kierunku Ziemi. Jedno z nas musi opowiedzieć o tej klęsce! - wrza- 
snąłem. 

Saura odpowiedziała mi nieco ironicznie: 

- Żałuje, admirale Blossow, ale nie może mi pan wydawać rozkazów. „„Szinear Ii" należy do L2 i nie 
stanowi jednostki pańskiej floty! Słucham tylko rozkazów Tlekara... 

Zdołałem opanować wybuch złości. Może mimo wszystko jej pancerz wytrzyma... 

Usiłując wykonać ostatni manewr, rozkazałem ocalałym krążownikom wyrzucić w przestrzeń 
wszystkie miny termiczne. Była to jedyna, choć trochę skuteczna broń. Wszyscy z niecierpliwością ocze- 
kiwaliśmy na rezultat. jednak na próżno! Kilka statków nieprzyjacielskich rozbłysło w płomieniach i 
zwolniło, ale żaden nie został całkowicie zniszczony... 

Paskudnie. 

Tymczasem mgławica, nasze jedyne schronienie, była coraz bliżej. 
łem, że miny termiczne zrzucone przez ścigacze nie na wiele się przydadzą. Miałem jednak 
la ich eksplozji zwielokrotniona poteżnym polem magnetycznym zatrze nasze ślady. 

— Admirale - usłyszałem ochrypły głos - za pięc minut ocalałe ścigacze rozpoczną bezpośredni atak 
na pierwszej linii. Niech pan to wykorzysta. Alarm, admirale'... Niech pan powie Radzie Najwyższej, 
ŻE». 

Sympatyczna twarz Al Dervata zatarła się na ekranie mirowizora, rozpłyneła i i znikła. 

— jeszcze jedni westchnąłem cieżko. 

— Admirale, jest mgławica! - zamełdował Xartroff. 

- Uwaga, przejście jest bardzo wąskie! - krzyknąi Nozal 

Lsniące obłoki przemykały obok nas z dużą szybkością. Minełogow 
ny przy sterach sztab „Eridanusa” prowadził statek przez obszar zj 
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Orientowaliśmy sie tylko po wyżłobieniach sklepienia i zmianach pola magnetycznego. Grota, która 
na pierwszy rzut oka wydawała się tak rozległa, nie mogła mieć naprawdę więcej niż dziesteć kilome- 
trów długości. Posuwaliśmy się jednak już dwie godziny i wciąż nie dotarliśmy do jej drugiego końca! 
Podzieliłem sie moimi obawami z Krenbourgiem. 

— Co się dzieje? Daję słowo, że kręcimy się w kółko. Czy wie pan którędy tutaj weszliśmy? Jaka jest 
nasza pozycja w stosunku do ścian? 

— Admirale, przyznaję ze wstydem, że nic z tego nie rozumiem. Nie można ustalić naszej pozycji, 
detektory magnetyczne oszalały, a wygląd sklepienia zmienia sie bezustannie... Może spróbujemy prze- 
chwycić fale radiowe i ustalić nasze położenie goniometrycznie? 

— Niech pan przechwytuje, co pan chce, ałe niech pan się nie waży nadawać. Jeśli nie jest pan w stanie 
ustalić naszej pozycji, to musimy mieć nadzieje, że ludzie Borona też nie mogą tego zrobić! Chyba, że to 
jeszcze jedna pułapka, a w takim razie szybko nas znajdą! 

Krenbourg przeszedł do stanowiska operatora radiowego, który uwijał sie, zaaferowany, przy swoim 
urządzeniu. Powrócił chwiłe potem wyraźnie zmartwiony. 

— Nic nie można przechwycić admirale! Sklepienie pochłania fale elektromagnetyczne... 

— Trudno, niech pan posłuży się radarem. Niech pan przynajmniej znajdzie skałę. To nie może trwać 
długo. 

*Tym razem poszedłem razem z nim. Chciałem miec czyste sumienie. Operator włączył swój aparat i 
przez chwilę zamarliśmy w oczekiwaniu spoglądając na ekran. Nic się jednak na nim nie ukazało, 
przestrzeń dookoła nas wydawała się pusta jak gdyby transporter znajdował się pośrodku Mgławicy 
Andromedy. 

— To coś nowego - zauważyłem trochę zdziwiony. - Aparat działa bez zarzutu? 

— Tak, admirale, potwierdzają to lampki kontrolne. Moge jednak sprawdzić na wszelki wypadek. 
Myśle, ż że mamy do czynienia z zadziwiającym przypadkiem absorpcji. Radar jest sprawny, to fale się 
nie odbijają. Może tak być z dwóch powodów, albo ściany je pochłaniają, albo rozchodzą się zygza- 
kiem. 

- Co pan mi tu opowiada?! Zdaje sie, że pan stwarza nowe prawa fizyki? 

— Nie twierdze, że tak jest, admirale, to tylko hipoteza. 


* 


Zdumiony, wróciłem na miejsce. Kolumny grzybów dalej obojetnie przesuwały sie przed nami. Bez- 
myślnie rejestrowałem je wzrokiem obserwując przez grube szkło wizjera celownika wozy bojowe, 
które torowały nam droge. Nagle przestałem je widzieć, ich miejsce zajęła skalna ściana. 

- Cała wstecz! - krzyknął Krenbourg, który patrzył mi przez ramię. 

- Co się dzieje? Czyżbyśmy w końcu przeszli przez ten las? 

Rozległo się wycie przekładni, transporter szarpnął, podrzucając nas jak marionetki i ruszył w tył, 
ułamek sekundy przed zderzeniem ze skalną ścianą. 

- Uf! W ostatniej chwili! 

— Silniki stop! 

Jak pod wpływem czarów kamienie zamieniły się w gąszcz wysokich gożdzieńców. 

- Coś takiego! Nic z tego nie rozumiem! - zawołał ze zdumieniem Krenbourg. 

— Nie podzielam pańskiego zdziwienia - odezwał się operator radaru. - Zachowanie radaru tłumaczy 
to zjawisko. 

— Ach tak? W jaki sposób? 
łem, że w kopalniach fermu nie obowiązują prawa geometrii euklidesowej. Trzeba znależć 
enie do bardziej skomplikowanych systemów wielowymiarowej p! i. Ponieważ posu- 
wanie sie naprzod prowadzi donikąd znaczy to, że nasza koncepcja prostej jest fałszywa. Propagacja fal 
ulega zaburzeniu. Trzeba skorzystać z innych metod. Jesłi dobrze sobie przypominam, takie skrzywie- 
nie nie przeszkadza wcale mieszkańcom planety Ferma, na której ten transuranowiec wystepuje obfi- 
cie. Ustalili prawa geometryczne, którym podlega i zgodnie z tym zmodyfikowali swoje detektory. 
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— Więc na co pan czeka? Niech pan podłubie przy swoim urządzeniu i nie zepsuje go przy tym. Niech 
pan sobie przypomni dokonywane na Fermie zmiany. 

- Tak jest, kapitanie - westchnął operator. 

- Czy wie pan przynajmniej na jakim systemie geometrycznym powinien sie pan oprzeć? - zapyta- 
łem złośliwie. 

— Niestety nie, admirale. To bardzo szczególna sytuacja. Mieliśmy na ten temat wykłady, ale nie 
wymagano od nas zbyt wiele. Tylko technicy w kopalniach zajmowali się tym dokładniej. Zrobie, co 
bede mógł, ale nie moge niczego obiecać. 

- Niech pan spróbuje coś sobie przypomnieć, to nasza jedyna szansa... 

— Bardzo mi przykro, admirale, ale będę musiał próbować w ciemno. 

- Trudno, może pan nadawać, ile dusza zapragnie. Pal licho, jeśli dzięki temu nas zlokalizują. Musi- 
my sie jakoś stąd wydostać! - Zwróciłem się do Krenbourga i zaproponowałem. - A gdyby tak jeden z 
nas wyszedł w skafandrze i z pulsatorem? 

- Szybko straciłby nas z oczu, admirale i nie byłby w stanie znaleźć wyjścia... 

- Ale przecież nie bedziemy krecili się tak w kółko w nieskończoność. Niech pan zatrzyma wóz, pie- 
kielnie hałasuje. Musze sie skoncentrować. 

Zamyślony, gapiłem się w ekran mirowizora. Wypełniały go całkowicie grzyby o różnorodnych 
kształtach. Wydawało mi sie przez chwile, że odróżniam znajome sylwetki opancerzonych pojazdów. 
Czy moglem jednak zaufać moim zmysłom? 

- Cała naprzód! z 

Niestety, omyliłem sie. Plechowce o rozlanych konturach, które przesuwały sie na naszym ekranie, po 
chwili zupełnie ustąpiły miejsca skalnym odłamom i w końcu ujrzałem reszte naszych pojazdów. Ode- 
ichnałem z ulgą, kiedyś skończy się wreszcie to jeżdżenie w kółko... Niestety, szybko spostrzegłem omy|- 
kę, po jaśniejszym kolorze poznałem maszyny nieprzyjaciela. Fale radiowe musiały im wskazać nasze 
położenie. 

- Przygolować się do ataku! - krzyknąłem. 

Wieżyczki strzelnicze obróciły się wokół osi i zostały nastawione na cel... 

- Ognia! 

Na chwile ogłuszyło mnie wycie dezintegratorów. Skuliłem się czekając na odpowiedź nieprzyjaciela. 
Na ekranie zauważyłem jedynie chmure grzybów, wyrzuconych w powietrze eksplozją. Znowu ten 
przeklęty fading! 

- Fałszywy alarm, dajcie spokój... - powiedziałem ze złością. 

Z miesistych grzybni spadł deszcz zarodników podobnych do płatków róży. Droge przeciął nam stru- 
mień, ale przeprawa nie zmoczyła nawet naszych gąsienic. Wszystko było złudzeniem! Obrazy zmie- 
niały sie jak w teatrze. Następna scena przedstawiała strzepy grzybni unoszone lekkim wiatrem, a 
potem rozległą piaszczystą przestrzeń, na której po chwili pojawiły sie znów gigantyczne podstawczaki, 
Traciłem poczucie przestrzeni i czasu. Ile to już godzin błądziliśmy po tym piekle? Spojrzałem na mój 
chronometr, okazało się, że ta dziwaczna wedrówka trwała tylko kilka minut. Wszystko przeczyło fak- 
tom. Nawet czas płatał figle. Opary mgły spowijały nas teraz całkowicie. Przez krótką chwilę obawiałem 
sie, że uderzymy w rząd stalagmitów, ale było to kolejne złudzenie. Co za koszmar! 

Przypomniałem sobie o operatorze radarowym. Co on robił? 7 

- No więc? - krzyknąłem. - Wymyśliłeś już coś? 

— Już niedługo, admirale. Od czasu do czasu są już odbicia. 

Dobra wiadomość uspokoiła mnie troche: 

- Stary, jeżeli ci się uda, mianuje cie porucznikiem. Słowo Blossowa! - obiecałem. 

Zdziwiony taką zmianą tonu, spojrzał na mnie i zauważyłem pot spływający mu po twarzy. 

— Dziekuję, admirale, robie, co moge... 

Jeszcze dwa razy napotkaliśmy tuż przed nami nieprzyjacielskie czołgi. Jeszcze dwa razy znikneły, 
zanim zdążyliśmy otworzyć ogień. Najwyraźniej droga, którą obraliśmy była zbyt kreta, by mogli do nas 
wymierzyć. Mieliśmy szczęście! 
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na wszystko mechaniczne kryształy, odbierając mi resztke iluzorycznej wolności. Ile czasu to trwało? 
Nie wiem. Jedno jest pewne, w którymś momencie mieli już dość i załadowali mnie na statek, by zbadać 
moje zachowanie. Dużo później jakiś stargraw przyniósł mi wolność... 

Tymczasem Minelogowie dalej prowadzili obliczenia poprzedzające kolejne inwazje. Każdy system 
planetarny zawierał co najmniej trzy lub cztery planety, na których było można założyć kolonie kry- 
ształów. Delikatnym przemianom metabolizmu weglowego odpowiadały jedna lub co najwyżej dwie 
planety w układzie. Ludzie - ten nieszczęsny gatunek, o źle przystosowanych do życia w kosmosie 
organizmach, byli w gruncie rzeczy godni politowania. Jedyny bezpośredni kontakt ludzi z materią - 
promieniowanie termiczne, mały przedział spektrum, ograniczały ich do kilku powolnych wibracji 
molekularnych. Co za ograniczona umysłowość! Co za głupota! Żaden z przedstawicieli tego gatunku 
nie potrafił zrozumieć języka alpheńskiego bez pomocy urządzeń przekładających informacje zewnet- 
rzne na dane zrozumiałe dla zmysłów ulegających stopniowej atrofii. Nareszcie wybiła godzina, na 
którą Minelogowie czekali od tysiącleci... Niedługo epoka satelitów intraplozyjnych bedzie przeszłością. 
Minelogowie opanują całą Galaktykę i raz na zawsze zniszczą wszystkie ludzkie stworzenia. 

W trzecim segmencie planety, w grupie kryształów, których obowiązkiem było nadzorowanie syste- 
mu, nastąpiło nagłe poruszenie. Macki drgneły gwałtownie, w polu widzenia znajdowały sie nieprzyja- 
cielskie statki! 

"Tym razem nie był to samotny stargraw, jak ten, który usiłował szpiegować udając meteoryt. Atak 
podjęła cała nieprzyjacielska eskadra! 

Alarm ogłoszony falowo rozszedł się błyskawicznie. Kim byli śmiałkowie? jeden po drugim Minelo- 
gowie przestawali absorbować wspaniałe kryształy i kierowali sie w strone najbliższego pojazdu. Jeden 
statek, dziesięć, sto, dziesięć tysięcy wyruszyło w przestrzeń, a nadajniki biegunowe wyrzucały w 
kosmos pomosty cząsteczek służące jako przekażniki śmiertelnych ultradźwieków. 

Po chwili obłok, z którego wynurzył się nieprzyjaciel drżał jak podczas huraganu. Triuk, dowódca 
alphardiańskiej floty, dał rozkaz rozpoczecia bitwy. 

Płonące cząsteczki zadrżały. Niektóre z nich wybuchały wpadając w rezonans. 

Rozpoczęła sie walka... 

Zniszczenia dokonywane przez siły Minelogów były poważne, ale Ziemianie ruszali do boju nie zwa- 
żając na to. 

Jak dotąd tylko wielkie nadajniki planetarne emitowały straszliwe ultradźwieki. Ścigacze pierwszej 
linii wybuchały wstrząsane drganiami. 

Wreszcie, gdy statki Triuka znalazły się w odpowiedniej odległości, Ziemianie zaczeli ostrzeliwać je z 
lekkiej broni pokładowej. 

Ze wszystkich stron do admirała Minelogów nadchodziły meldunki: 

Prawe skrzydło wypiera wielkich bezsilnych głupców 

ruch zewnętrznych elektronów nie zmniejsza siły naszych ultradźwięków 


CENTRUM LEWE SKRZYDŁO 
Melduje Melduje 
zaporowy kontratak dużą koncentrację 
małych statków ciężkich maszyn 
eksplodują jeden po drugim TRIUK blisko nas 

DO CAŁEJ FLOTY niewielkie straty 
wyślijcie najszybszych z dwóch stron 

Szaleńcy MDE ANIĘ Nie zaniedbujcie insektów 

Oczyścić kanał które wychodzą 

nadajników planetarnych z porozrywanych kadłubów 

zagłuszacie emisje pola. mogą rzucać granaty 

Trzeba oczyścić przestrzeń 
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była absolutnemu zeru a nadprzewodnictwo nadawało atomom wyjątkowe własności. Dzieki temu 
Minelogowie dokonywali rzeczy niemożliwych dla mieszkańców ciepłych planet. 

Kilku ludzi, uwolnionych potem z tego lodowego piekła potwierdziło hipotezę mutantów dotyczącą 
genezy systemu. Niegdyś wokół trypletu Alpharda krążyła jedna ogromna planeta. Niewielka odległość 
od gwiazd centralnych powodowała tak poteżne pływy, że planeta wybuchła. Skroplony gaz, który ją 
otaczał został częściowo wessany przez próżnię. Reszta utworzyła morza na powierzchni trzech zlodo- 
waciałych planet o kształtach zbliżonych do ostrosłupa. 

Potem, gdy niska temperatura spowodowała ustalenie się magmy wewnetrznej, dzięki eksplozji znaj- 
dującej się teraz na powierzchni, nastąpiła era nieznanych na Ziemi kryształów. Miedzy innymi pojawił 
się też ich specjalny gatunek zdolny do rozmnażania sie - byli to przodkowie Minelogów. Posiadali 
szczególne cechy, które pozwoliły im się rozwinąć, szybko osiągając wysoki poziom techniczny. 

Ze szczątków dawnej planety powstało pięć pierścieni otaczających satelite najbliższego trypletowi 
Alpharda. Oceany płynnego amoniaku o niewielkiej zawartości metali pokryły cienką kulistą błoną 
powierzchnie nowych planet. 

Wzdłuż pęknięć skorupy drugiej planety rozciągał sie raj Minelogów. Gruba warstwa płynnego amo- 
niaku utrzymywana siłami przyciągania potrójnego układu gwiazd była w ciągtym ruchu. Fale lazury- 
tu, jaspisu, rzeki szmaragdów i lopazowe strumienie przecinały krystaliczny las tworząc przedziwny 
rysunek. 

Jeńcy-ziemscy - kilku astronautów ze zniszczonych statków ujętych w lodowej próżni - umieszczeni 
zostali w wydrążonych trapezoedrach o zrekonstruowanych ziemskich warunkach klimatycznych. Ich 
skromne pożywienie stanowiła ohydna breja o metalicznym smaku, produkowana na bazie wodoro- 
tlenku wegla. Nieświadomi wszystkiego, co działo się wokół nich, trwałi w ponurej beznadziejności. 
Niepojęty krajobraz, niezrozumiały dla ludzkiego umysłu, doprowadzał ich do szaleństwa. 

Oto, co opowiadał porucznik Nasp, jedyny, którego rozum wytrzymał próbe pobytu na planecie Mine- 
logów: 

— Trapezoedr, w którym mnie trzymano znajdował się na małym wzniesieniu, na granicy obszaru 
lasów mineralnych. Otaczały mnie kłęby gazu, który niósł ze sobą ogromne krystaliczne bloki, podobne 
do gór lodowych. Wszystko wokół było spiralnie wijącym się weżem zieleni i ciemnego błekitu, prze- 
chodzącym nie wiadomo dlaczego w czerwień i ochre. W nocy, a przynajmniej w ciemnościach, ziemia 
wydawała się fosforyzować, a rodzaj zorzy polarnej, której towarzyszyły fioletowe błyski, rysował na 
niebie dziwaczne zygzaki. Nieokreślone struktury poruszały sie po tym bezładnym oceanie gigantycz- 
nych chmur i wirujących kolorowo gwiezdnych kwiatów. Wszystko pojawiało się i znikało w absolutnej 
ciszy. W równych odstępach czasu ze spienionej otchłani wyłaniali się Minelożowie i zaczynali krążyć 
wokół mego niezniszczalnego więzienia, które na pierwszy rzut oka wyglądało zupełnie niewinnie. 
Znikali nagle, tak jak się pojawiali, nie zwracając uwagi na moje krzyki i błagalne gesty. Niesamowity 
blask słonecznego trypletu dodawał jeszcze barw tej fantastycznej scenerii. Gdy fioletowe obłoki, czy też 
może kry niesione prądem, nie były zbyt gęste mogłem zobaczyć mój potrójny cień. Najgorsza była 
samotność. Nie potrafiłem już przypomnieć sobie jak wygląda Ziemia, jak wyglądają jej mieszkańcy. 
Moja wyobraźnia pełna była wizji z tego świata halucynacji. Udawało mi się czasem przechwycić wiąz- 
kę myśli, zdeformowane słowa niesione wiatrem. Nienawiść, pożądanie, duma raniły mi mózg zmie- 
niając się w nieznane uczucia ponurej rozkoszy. Podświadomie usiłowałem walczyć przywołując 
wspomnienia szcześliwych chwil, jakie przeżyłem na Ziemi lub próbując wytworzyć w mym umyśle 
całkowitą pustke, dzięki której mógłbym chwile odpocząć. Minelogowie kradli nawet moje sny... Jak 
mogłem dać im radę? Posługiwali się mną, jak powolnym automatem, czułem to i zaciskałem pieści w 
bezsilnej złości. Niczym nie mogłem ich odstraszyć! Fascynujące wizje zmieniające się jak w koszma- 
rnym śnie, zastępowały normalny świat, który pragnąłem sobie przypomnieć. Nawet moje ciało straciło 
jakiekolwiek poczucie równowagi poddając się rzekomym wstrząsom, skrętom i upadkom. Ohydna, 
poniżająca hipnoza. Nie mogłem sie bronić. W końcu straciłem nadzieję. Ściany mojej celi nie pozwalały 
określić gdzie jest góra, a gdzie dół. Na duchu podtrzymywała mnie tylko nienawiść. Moi dozorcy musie- 
li ją odczuć, już tylko na krótką chwile pojawiali sie przy mnie. Zastępowały ich nieskazitelne, odporne 
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Znów poczułem, jak wzbiera we mnie złość. Na szczęście operator skończył już swoją układankę, 
podniósł się i zameldował: 

— Admirale, echo jest stałe. 

Spojrzałem na ekran, na którym rysowała się wyrażna krzywa. 

— To są ściany groty, admirałe. Można nawet odróżnić korytarz wejściowy; tutaj na lewo. 

— Pełen gaz! - wydałem rozkaz. - Ruszamy naprzód kierując się wskazaniami radaru. 

— A więc to prawda, admirale? - spytał Krenbourg. - Wydostaniemy się na powierzchnie? 

— Tak mój drogi, zdaje się, że mamy szczęście. Jeszcze tym razem buntownicy nas nie dostaną. 

wydobyliśmy się z pułapki z łatwością, transporter trafił dokładnie na miejsce, z którego wyruszyli- 
śmy i kwadrans później wsiadałem już do kutra desantowego. Promieniejący radością Xartroff czekał 
na mnie na pokładzie „Eridanusa”. Mimo swej powszechnie znanej powściągłiwości nie mógł pow- 
strzymać sie, by mi nie powiedzieć: 

— Witamy admirale! jestem szcześliwy, że wrócił pan cały i zdrowy. Bałem się już, że nie wyjdzie 


I... 

Chciałem jak najszybciej wezwać specjalistów od kopalń fermu. W całej mojej flocie było ich tylko 
czterech. Na szczeście mieli schematy konstrukcji radarów i mirowizorów funkcjonujących w sześcio 
wymiarowej przestrzeni. Technicy wzieli się od razu do pracy i Krenbourg niedługo potem mógł powró- 
cić do groty, by uwolnić z niej naszych towarzyszy błądzących wciąż pośród grzybów. Obserwowałem 
jego poczynania na mirowizorze. Wszystko odbywało sie pomyślnie dzieki zmodyfikowanym urządze- 
niom lokalizującym. Krenbourg zebrał jeden po drugim transportery swojego oddziału i cała jednostka 
wydostała się na powierzchnie w kompłecie. Udało im sie nawet zniszczyć dwie maszyny wroga, które 
usiłowały przeszkodzić im w powrocie. 

Tym razem Boron będzie zmuszony poddać sie, odkryliśmy jego ostatni bastion. Mój komunikat 
został nadany powtórnie. Dodałem do niego jeszcze kilka słów: 

„„Nie chcę tracić więcej czasu. Jeśli nie poddacie się w ciągu piętnastu minut, wysadze w powietrze 
całą planetę. Sami tego chcecie. 

Nareszcie zrozumieli. Pięć minut później zakomunikowano mi odpowiedź Borona, trzy słowa, na 
które tak długo czekałem: 

„Poddajemy się bezwarunkowo”. 

Przygłądałem sie jak zbuntowani koloniści wychodzili z kopalni na światło dzienne. Sześcienne ekra- 
ny odzwierciedlały wiernie rzeczywistość. Wyrażnie można było dostrzec łzy, które spływały po twa- 
rzach dowódców, gdy tłumiąc gniew oddawali broń. Stworzyli tę tajną baze w głebi groty, nad małym 
jeziorkiem o idealnie przejrzystej wodzie, zebrali tu żywność i amunicje na ponad pół roku. Odzyska- 
liśmy wszystko. 

Potem nastąpił pożałowania godny przemarsz więżniów. Wszyscy byli w identycznych skafandrach, 
prowadził ich Boron. Dowiedziałem się później, że miał nadzieje, iż uwierzę w jego odlot z Acnilamu. 
Zainstalowanie receptora, dzięki któremu grupy szturmowców przybyły na planete, rozwiało jednak te 
marzenia. Musiał go zniszczyć. 

Po wykonaniu pierwszego zadania „Eridanus” przygotowywał sie do opuszczenia Acnilamu. Przeka- 
załem Krenbourgowi dowództwo ostatniego etapu ewakuacji. Wszyscy mieszkańcy musieli opuścić pla- 
netę. Później inni koloniści przyjadą podjąć jej eksploatacje, a przede wszystkim kopalni fermu, której 
istnienie Boron zataił. 

Potwierdziłem wydany przedtem rozkaz. Wszyscy zbuntowani oficerowie mieli zostać straceni... 

Byliśmy już o kilkanaście parseków od Acnilamu, gdy kapitan Krenbourg zameldował o wykonaniu 
rozkazu. Z ciekawości spytałem go o szczegóły. Wydawał sie zażenowany i w końcu przyznał, że nie 
potrafił dokonać egzekucji. Wysłał ich wszystkich bez urządzeń radiolokacyjnych i bez pożywienia z 
powrotem do kopalni. 

Z trudem pohamowałem wściekłość. Takie postępowanie wydało mi się niepotrzebnym okrucieńs- 
twem. Powiedziałem sobie jednak, że przecież wielu moich szturmowców spotkał równie smutny los. 
Bez słowa przerwałem połączenie... 
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VIII. Misja na Szinearze 
- a Cygni w polu widzenia, admirale! 

Obserwowałem przez chwile maleńkie światełko, które stanowiło dla mnie zapowiedź początku 
nowej misji. Kogo spotkam na planecie mutantów - łudzi pełnych goryczy, gdyż postąpiono wobec nich 
niesprawiedliwie, czy może wyrozumiałych przyjaciół? Miałem z nich zrobić sprzymierzeńców ale 
wobec tego, że zostali wygnani z Ziemi nie było to łatwe zadanie. Saruka zapewniała mnie o ich uprzej- 
mości, jednak czułem się lepiej w ogniu walki na czele mojej eskadry, niż w roli ambasadora. 

Maleńki punkcik zamienił się w świecącą planete. Nie było już czasu na rozmyślania. 

Po wejściu na orbite, które przebiegło bez zarzutu, „Eridanus” wystrzelił mój kuter desantowy. Znur- 
kowałem w kierunku Mirapolu, stolicy mutantów. 

Na Wielkim Placu, Tlekar, przywódca L2 czekał na mnie w otoczeniu innych znakomitych obywateli 
miasta, Po kilku kurtuazyjnych słowach powitania spytał o moje listy uwierzytelniające. Przywiozłem je 
zarejestrowane na mikrofilmach. Oficer z jego świty po przeczytaniu ich oświadczył, że wszystko jest w 
porządku. 

Jak dotychczas powitanie odbywało sie zgodnie z przewidywaniami. Nie było entuzjastyczne, ale też 
pozbawione jakichkolwiek przejawów wrogości. Otaczający nas L2 przyglądali mi sie z ciekawością a 
potem odchodzili, by ustąpić miejsca nastepnym. 

Obok nas wyrósł niespodziewanie rodzaj wyposażonej w fotele platformy. Tlekar poprosił, bym zajął 
miejsce. Sam usiadł za plecami pilota i maszyna cicho uniosła sie w powietrze. 

— Słowo daje - zdziwiłem sie - przysiągłbym, że to bezgłośne urządzenie funkcjonuje w oparciu osiły 
anty-G. 

- R s racje, admirale. Nie ma tu żadnego silnika. W tym urządzeniu wykorzystujemy tylko anty- 
grawitacje. 

- Genialne odkrycie! Zdumiewające... Dzieki temu możecie być bardzo ruchliwi... 

— Istotnie, eksploracja planety jest już dość zaawansowana... Dokonaliśmy interesujących odkryć, o 
których opowiem panu w odpowiedniej chwili. Na razie pozwolę sobie podać panu nową nazwę « 
Cygni: Szinear! To chyba dowodzi naszych ambicji. 

L2 byli naprawdę zadziwiający! Obraz, który miałem przed oczyma świadczył o tym najlepiej. Mira- 
pol, zbudowany przecież tak niedawno, był już rozlegtym miastem. Podobienstwo poszczególnych 
budynków kazało mi sądzić, że produkowane były seryjnie. Jeszcze bardziej zaskoczyła mnie obecność 
Ziemi. Wszyscy zdawali się tutaj 
ne stwory więcej uwagi, niż nasi przodkowie na 
psy. Dla takiego jak ja Zi pierodal jącego z balkonu głowa w doł, czy 
ieci siedzących spokojnie na grzbiecie ceratodonta było czyms nader niezwykłym. Powiedzia- 
łem lo moim gospodarzom. Tlekar z drwiącą miną odpań: 

- Dostrzeże pan jeszcze wiele innych zmian w naszym stylu życia, moj drogi. Musi pan zmienić swój 
punkt widzenia... - I po chwili dodał już poważnie ? 

— Mimo że na tej planecie szczeście nam dopisuje, jednak nie wszystko się udaje i zarowno Sapientes 
jak i Superiores mają do rozwiązania jeszcze wiele problemow. A wracając do tych zwierząt, to moge 
śnić w jaki sposób zostały przeż nas udomowione. Pański gatunek posługuje 
lał, gdyż wasze gardła mogą produkować dźwic jemscy naukowcy dawno j 
li, że inne gatunki wykorzystują odmienne sposoby porozumiewania. Wystarczy wspomniec o ps 
łach, które wykonują w powietrzu prawdziwy balet. Aby porozumiewać się ze zwierzełami o niezwykle 
niskim poziomie inteligencji, posługujemy sie metodą, ktora jest połączeniem hipnozy i kodu obrazowe- 
go. W jednym obrazie wyrażamy to, na co trzeba by wielu słów. Miedzy sobą porozumiewamy sie w ten 
. Jest on bardziej ekspresyjny i szybszy ni „yk mówiony, ktorego 
rzadziej. Chciałbym dodać, że pomyślelismy również o was, Homines Sapientes. 
dzenie, które i wam pozwoli sie tak porozumiewac. 

To na pewno jeszcze nie wszystkie niespodzianki L2, pomyślałem. Saruka miała rację, trzeba koniecz- 
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„Szinear II" pilotowany przez Saure towarzyszył głównym siłom Ziemi skoncentrowanym wokół 
„Eridanusa”. Krążył wokół jak pies dookoła stada, ośmieszając nas swymi możliwościami. 

Podczas długich godzin lotu rozważałem plan ataku. Naszym jedynym atutem było i tym razem 
zaskoczenie. Z pewnością ci przekleci Minelogowie znając możliwości naszych statków sądzili, że nie 
bedziemy mieli odwagi przyłecieć i zaatakować na ich terenie. Powinni oczekiwać przybycia szybkich 
stargrawów, a nie takich archaicznych maszyn, jak nasze statki. Gdyby tylko udało nam się dotrzeć 
niepostrzeżenie na odległość strzału. 

Parseki mijały za parsekami. Podczas trzech postojów uzupełniliśmy zapasy paliwa, dzięki Bogu, bez 
żadnych problemów. 

Na ekranach pojawił się maleńki punkcik: Alphard, gwiazda Minelogów. Musiałem wreszcie podjąć 
decyzje. Dzięki mapom L2 wiedziałem, że chmura zjonizowanego wapnia rozciąga się po zewnętrznej 
stronie spiralnego ramienia Galaktyki i jest skierowana w strone miedzygwiezdnej próżni. Nasi prze- 
ciwnicy nie powinni obawiać się ataku z tej strony. Gdyby moja flota zdołała dotrzeć bezpiecznie aż do 
chmury, miała szansę pozostać niezauważona. 

Modliłem się, by Minelogowie nie zaskoczyli nas podczas wykonywania tego manewru. Moje marze- 
nia spełniły się. 

Oczywiście posuwanie*'sie potężnej floty przez obszary, na których występowały czesto perturbacje 
nie mogło przebiegać bez żadnych incydentów. Były kolizje i straty w ludziach, a także kilka zderzeń z 
dużymi meteorami. Najważniejsze jednak osiągnelismy. Minelogowie jak dotąd nic nie spostrzegli. 

Wreszcie wszystkie grupy bojowe znalazły się w obszarze mgławicy. Dowódcy otrzymali rozkaz: 
naprzód, bez wzgledu na straty. Jeśli tylko kilka naszych krążowników dotrze na odległość strzału, roz- 
niosą planety Alpharda. 

Kazałem osianiać je za wszeiką cenę, a polem, gdy cel zoslanie osiągnięty, natychmiast zawracać. 

Przez ten czas ścigacze zaminują obszar wokół nas, by osłonić odwrót. 

Mój sztab przystał na taki plan akcji. Mieliśmy szansę zwycie; 

Gdyby tylko udało mi sie zaskoczyć Minelogów natarciem pięciu 
czynając atak... 


jęcy statków, marzyłem, rozpo- 
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„Lotem sokoła poza rodzinne cmentarzysko...” 

Planety Alpharda znakomicie odpowiadały opisowi w dawnej poezji ziemskiej. Minelogowie zamie- 
rzali opanować całą Droge Mieczną. 

Geste lasy krystalizowanej magmy dostarczały tym istotom obfitego pożywienia. Potworne stworze- 
nia unosiły się wśród fal płynnego amoniaku i metanu jak plankton w naszych ciepłych morzach. Dry* 
fując z prądem iub uczepione nieferemnymi głowami podłoża, rozmnażały sie wydzielając w regula- 
rnych odstępach czasu chmury krystalicznych ziaren. Ziarna te przytwierdzały sie szybko do któregos z 
apetycznie wyglądających trójosmiościanów i w mgnieniu oka rozrask” * do normałnej wielkości 
Wszystkie miały po si ch malerie o wiele sprawniej niż 
kie ręce. a » wra 


w wielkiego zadowolenia. 
Umieszczone nieco dalej ogromne szesciany, Lej do La filarów; tworzyły zbiorniki, 
w których bez przerwy rod; 


tlzwigów ani transporterów. Prądy Mowekć ne TOEOdZACE po o calej PES zapewi wy równo- 
mierny podział „produkcji. Minelogowie zwinnymi palcami koordynowali tylko dystrybucje. 

W tym świecie, tak różnym od naszego, siły mechaniczne zdawały się nie istnieć; wszystko odbywało 
się tak, jakby jego mieszkańcy oddziaływałi bezpośrednio na mase ciał. Temperatura otoczenia bliska 


nie nawiązac współprace z tym gatunkiem geniuszów. Nadal obserwowałem ulice, L2 zatrzymywali się 
na nasz widok i pozdrawiali nas przyjaźnie. Nie byłem zbyt popularny, ale nie byłem również intruzem. 
To dobry znak. 

Zafrapowało mnie podobieństwo wszystkich mutantów. Opuszczając Ziemię, jeśli nie brać pod uwa- 
ge ich akromegalii, wyglądali przeciętnie, lak jak i my różniąc się między sobą urodą. Wszyscy mie- 
szkańcy Mirapolu byli jednak piękni. jedyną różnice między nimi a naszymi bohaterami mirowizji 
stanowiły włosy. Z pewnością po to, by ukryć zbyt wielkie czaszki, L2 mieli je bardzo długie. wspom: ( 
niałem o tym Tlekarowi. Uśmiechając się tajemniczo, co czyniło go podobnym do antycznej figury Anio- 
ła z Reims, odpowiedział: 

— Mój drogi admirale, mówiłem już, że nie raz jeszcze się pan zdziwi. Możliwości intelektualne nasze- 
go gatunku mogą być tutaj w pełni wykorzystane, gdyż wszystkie zdobycze techniki są do dyspozycji 
naszych naukowców. Uroda, która pana tak dziwi, jest skutkiem działania urządzenia zwanego bio- 
estetyzatorem. Każdy meżczyzna i każda kobieta może wybrać swój idealny wygląd i poprawić to, czym 
obdarzyła ich natura. Nasi estetycy dostarczają żądanych modeli. Kto pragnie poddać się regeneracji, co 
wieczór wchodzi do formy i powoli, dzięki migracji jonów wapnia i zmianom w komórkach skóry, jego 
ciało nabiera upragnionego wyglądu. Potrzeba na to około miesiąca. Opracowujemy w tej chwili dane 
genetyczne, które pozwolą przekazać potomstwu wybrany fenotyp. Jak pan widzi, to dość proste... 

- Jest pan niezwykle skromny, drogi Tlekar! Na Ziemi tylko nieliczni mogą sobie na to pozwolić. 
Żałuje bardzo, że mój pobyt tutaj nie bedzie trwał miesiąc, mógłbym wówczas skorzystać z tej znako- 
mitej metody! 

— Ależ admirale, nie powinien pan narzekać na swój wygląd.. Jeśli jednak pan sobie życzy, z najwięk- 
szą przyjemnością ofiaruje panu takie urządzenie. 

- Bardzo dziękuję... 

Pojazd zatrzymał się przed domem Tlekara, kulą, która różniła się od innych jedynie swoją wielkoś- 
cią. Wnetrze urządzone było z niemal ascetyczną prostotą i tylko urządzenia stojące pod ścianami wska- 
zywały, że mieszka tu nie byle kto. Tlekar przedstawił mnie swojej żonie o imieniu Xabira. Powściągliwa 
i dystyngowana opuściła szybko pomieszczenie, w którym znajdowałem się w towarzystwie kilku L2. W 
ich rękach spoczywał zarząd pianety Szinear. Trzej mężczyźni: Tlekar, Dosi i Litto i dwie kobiety: Saura 
i Maluta. 

Nie sądze, bym na kobiecą urodę był wrażliwszy niż kto inny. Muszę jednak przyznać, że Saura 
wywaria na mnie ogromne wrażenie. Saruka była piękna, lecz jej urody nie dawało się nawet porównać 
z pięknością tej kobiety... Przynajmniej ja tak uważałem. Najbardziej niezwykłe było to, że już od pier- 
wszego momentu nawiązaliśmy milczące porozumienie. 

Wiadomo o czym mówię. Pewnego dnia spotykamy przypadkiem dziewczyne, nasze spojrzenia krzy- 

żują się i doznajemy szoku... Serce zaczyna szybciej bic. Nie możemy od niej oderwać wzroku. Wzajem- 
ne przyciąganie jest tak silne, że jeśli nie możemy być razem, mamy rozdarte serca. Ona czuje to samo, 
jestesmy tego pewni... 
No więc to właśnie spotkało mnie, gdy ujrzałem Saurę. Nie znałem jej wcześniej, a ona aż do tego dnia 
nie nie wiedziała o mnie. Mimo to nie mogliśmy przestać wpatrywać sie w siebie. Przestatem słuchać 
Tlekara, z trudem tylko docierał do mnie dzwiek jego głosu. Ona była mi przeznaczona. Ja należałem do 
niej i pragnąłem nigdy sie z nią nie rozstawac. Ładny początek misji poselskiej! 

Po chwili odzyskałem równowagę i mogłem już myslec o czyms innym niż o jej długich 
na ramiona włosach. Znowu staiem się nadzwyczajnym wysłannikiem Rady Najwyższej. 
dalej i wydawało mi się, że rwa to już co najmniej godzine 

- ..Wszyscy cieszymy się z ponownego nawiązania stosunków z gatunkiem, który dał nam życie. 
ywa pan do nas w aureoli zwycięzcy, admirale Blossow, a dla wszystkich L2 jest to niezwykle 
ważne. Wśród ludzi znow zapanował pokoj. To radosna nowina. Chcemy uczynić wam kilka istotnych 
propozycji i trzeba, bysmy rozmawiali jak równy z równym, szczerze i otwarcie. Admirale, jest pan 
przedstawicielem gatunku dynamicznego, który już dawno dowiódł swojej siły. Pochodząc z małej pla- 
netki, krążącej wokół zwykłego słońca, Sapientes podbili Galaktyke, planetę za planetą, gwiazdę za 


s3 


padających 
ar mówił 


Babel 3805 


Pierre Barbet 


gwiazdą, tak daleko, jak pozwolił im na to zasięg ich stalków. Walka jest dla was rzeczą zwyczajną i nie 
przerażają was żadne trudności. Ogrom Wszechświata nie odbiera wam odwagi. Nie straciliście jej 
nigdy i nigdy nie zabraknie wam nieposkromionej woli, która uczyniła was panami całej Galaktyki. 
Nasze pojawienie się na Ziemi stanowiło nową próbe, którą przeszliście zwyciesko, nie uciekając się do 
brutalnej siły, ale i nie ulegając słabości. Ziemia okazała się za mała dła naszych dwóch gatunków i 
postąpiliście mądrze ofiarowując nam tę planetę. Nie mamy żalu, przeciwnie, cieszymy sie z tego. Na 
Szinearze Superiores mogą się w pełni rozwijać nie przeszkadzając nikomu. Będę szczery i mam 
nadzieję, że pan także. Pragne nawiązania jak najściślejszej współpracy z mieszkańcami Ziemi. Nasze 
osiągnięcia techniczne, nie zaprzeczy pan, przewyższają ziemskie. Jak dotąd kilka z naszych wynalaz- 
ków wzbudziło pańskie zainteresowanie. Chciałbym, aby pan wiedział, że będą one do waszej dyspo- 
zycji. 

Czego żądamy w zamian? Niewiele: waszej odwagi. Brakuje nam tej cechy. Używając terminu, któ- 
rym wy określacie niektórych psychopatów, wszyscy L2 cierpią na agorafobię. Przestrzeń napawa nas 
strachem. Tylko nieliczni mogą kierować naszymi wspaniałymi statkami kosmicznymi. Gdy nasza zało- 
ga oddali się od Szinearu i straci go z oczu, ogarnia ją strach, a statek musi powrócić na planetę. Jedynie 
Darruth, niech pamieć jego bedzie wieczna, obdarzony był tak silną wolą, że potrafił zaprowadzić jeden 
z naszych statków aż na granice Galaktyki. Musze panu wyznać, admirale, że jego zadanie było podobne 
do pańskiej misji: miał znaleźć przyczyne intrapłozji. Stronnictwo Tubala i Tedara wytoczyło przeciwko 
nam poważne oskarżenie i jest rzeczą niezwykłej wagi, byśmy mogli udowodnić naszą niewinność. 
Jemu także udało się zdemaskować te przeklęte istoty, które pragną zniszczyć całą ludzkość. Noki. 
zgubiła go własna odwaga. Znalazł sie zbyt blisko wrogiej planety i statek został trafiony. On sam, cieżko 
ranny, zdołał jedynie zawrócić na kurs na a Cygni. Zmarł podczas drogi, nie mogliśmy go już uratować. 
Na szczęście cenna dokumentacja, którą zebrał, dotarła do nas... Proponuje, żeby się pan z nią zapoznał. 
Ale być może ma pan jakieś pytania... 

- Tak, chciałbym wyjaśnić kilka spraw... 

- Słucham. 

— Po pierwsze, chodzi mi o informacje dotyczące waszych osiągnieć technicznych. Wspomniał pan o 
niezwykłych statkach, a to interesuje mnie szczególnie. Czy również w tym przypadku wykorzystujecie 
antygrawitację? 

- Tak, podczas startu silniki wodorowe nie są już potrzebne. Dzięki prostemu oddziaływaniu na mase 
urządzenia, któremu nadawana jest grawitacja negatywna, zapewniamy naped statków wewnątrz sys- 
temów planetarnych. W przestrzeni międzygwiezdnej zamiast wykorzystywać naped jonowy, statki 
emitują negatywne grawitony. Pozwala to na uzyskanie bardzo dalekiego zasiegu, a nawet dotarcie 
poza granice Galaktyki. 

- Chciałbym jak najszybciej zobaczyć z bliska te okrety! 

— Niech się pan nie obawia, gdy tylko dojdziemy do porozumienia, do pańskiej dyspozycji bedzie cała 
ich eskadra. Będzie pan mógł objąć jej dowództwo i wyruszyć na polowanie. 

- Przekaże te propozycje P.R.N. Hagupianowi. Będe szcześliwy pilotując jedną z takich maszyn! Ale 
przecież jeżeli zaistnieje potrzeba dotarcia aż do sąsiednich galaktyk, bedzie to wymagało wielu lat. 
Konieczne bedą całe generacje... Chyba, że wasze osiągniecia w biologii... 

— Długość naszego życia bardzo sie powiekszyła, przecietnie do około dwustu lat. Ponadto nasi nau- 
kowcy rozwiązali wszystkie problemy dotyczące kontrakcji czasowej podczas podróży międzygalak- 
tycznych. Wobec tego piloci, którzy wyruszą w przestrzeń mają pewność, że powrócą w swoją epoke. 
Wy, Ziemianie, o ile sie nie myle, rozwiązaliście już ten problem w odniesieniu do krótkich lotów galak- 
tycznych. Z waszą pomocą Wszechświat stoi dla nas otworem. Sapientes i Superiores mogą stworzyć 
imperium kosmiczne, niszcząc wszystkich głupców, którzy usiłowaliby sie im przeciwstawić. 

- Wspaniała perspektywa! Zanim jednak zaczniemy rozpatrywać ją z powagą, na jaką zasługuje. 
pozostaje do rozstrzygnięcia jeszcze jeden problem. Odkryłem satelity, które powodują intrapłozje, 
wasz eksplorator zdziałał wiecej, odnajdując baze istot, ktore chcą nas zniszczyc. 

- Rzeczywiście — odparł Tlekar. - Saura przedstawi panu dokładnie historie tej wyprawy. Od smierci 
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dziły setkami z taśm montażowych. Lecz archaiczna technologia pozwalała produkować jedynie ogra- 
niczone ilości tch skomplikowanych statków. Jaka szkoda, że nie przeszliśmy na produkcję w zbiorni- 
kach, choćby tylko samych kadłubów, wzdychałem załamując ręce. W tym samym czasie zbudowano 
by dziesięć razy więcej statków... Nie pozwałał na to tylko bezgraniczny upór Xenlee, mojego dowódcy. 
Musiałem sie z tym pogodzić! Jego skrajny konserwatyzm dopuszczał do walki tylko statki montowane z 
części! Nie można go było skłonić do żadnych ustępstw... 

Trzeba jednak przyznać, że w granicach tych konwencjonalnych metod robił wszystko, co możliwe. 
Dostawy przeznaczone dla floty miały absolutne pierwszeństwo. W przemyśle obsługującym sektor 
publiczny zastosowano nawet obostrzenia w dziedzinie dostaw elementów elektronicznych i metali 
ziem rzadkich. Mózgi elektronowe szkoliły nowych astronautów. jedna trzecia ludności ziemskiej była 
zmobilizowana. 

W wirze przygotowań do wojny, obecność Saury pozostała prawie nie zauważona. Deporlacja L2 
należała już do historii. Interesowała się nią tylko garstka spośród nie zmobilizowanych mieszkańców 
Ziemi, uznając, że mimo wszystko było to wyjątkowe wydarzenie. 

Podczas każdego wystąpienia na forum publicznym Saura miała do czynienia z dwoma rodzajami 
równie silnych uczuć. Dla wszystkich kobiet na Ziemi, które wydały na świat mutanta była po trosze 
dzieckiem odebranym im siłą. Niektóre matki lapały ją za tunike błagając ze łzami w oczach, by opisała 
im życie na u Cygni. Podawały imiona swych dzieci, chciały przekazać im wiadomości... Ale ta grupa 
„zwolenników ” była nieliczna w porównaniu ze stronnictwem Tubala i Tedara, wciąż jeszcze popula- 
rnych, zwłaszcza wśród rodzin opłakujących stratę zbuntowanych astronautów z pokonanej przez Blo- 
ssowa floty. Dla nich Saura była wrogiem, przyczyną wszelkich nieszcześć, jakie ich spotkały. Kierowali 
pod jej adresem przekleństwa i obelgi. 

Saura wychodziła rzadko i tylko z dobrą eskortą. Zaprzyjażniła się serdecznie z D.W.M. Saruką, wciąż 
zafascynowaną wszystkim, co dotyczyło nowego gatunku i jego osiągnieć. Saura zdradziła jej zasadę 
działania bioestetyzatora, a w zamian za to D.W.M. pokazywała jej Ziemie, którą mutantka oglądała w 
dzieciństwie tylko zza krat wiwarium. Saura zwierzyła się przyjaciółce ze swojej miłości. Miała nadzieję, 
że istnieje możliwość połączenia się przedstawicieli gatunków Sapiens i Superior. 

Przez cały czas astronauci pracowali wytrwale i wkrótce na kosmodromach wszystko było gotowe do 
startu. 

Przegląd poprzedzający start odbył się na rozległych równinach Syberii, gdzie karłowatej roślinności 
nie zagrażało morze ognia wyrzucanego przez chemiczne silniki krążowników. 

Na złość admirałowi Xeniee - przyznaje, że była to dziecinada - przeglądu pięćdziesięciu grup bojo- 
wych mojej floty dokonywałem na grawimobie. Przelatując obok flagowych statków poszczególnych 
eskadr widziałem twarze moich wiernych towarzyszy walki: Al Dervat, Kiffer, Megrez, Ridda, Zolid i 
wielu innych. Każdy z nich stał wypreżony na baczność. Ogarnął mnie smutek: ilu spośród nich nie 
powróci z tej samobójczej wyprawy? 

Saura towarzyszyła mi podczas przeglądu, ale nie odzywała się ani słowem. Spojrzałem na nią i 
dostrzegłem łzy spływające j jej po policzkach. Potrafiła przeczuwać przyszłość lepiej ode mnie, choć tu 
wnioski nasuwały sie same. 

Nadszedł w końcu dzień odlotu. 

Hagupian osobiście towarzyszył mi na pokład „Eridanusa”. Flota wystartowała z piekielnym hała- 
sem. Prawde mówiąc nie był to jeszcze ostateczny odlot. Pomiedzy Ziemią a Księżycem oczekiwały na 
nas statki zaopatrzeniowe. Trzeba było jeszcze dwóch dni, by uzupełnić zbiorniki ciekłym wodorem, 
który wykorzystaliśmy przy starcie. Podczas drogi przewidziano również dalsze postoje. 

Modliłem sie, by Minelogowie nie zaskoczyli nas podczas jednego z nich. Wówczas los nasz byłby 
przesądzony. 

Al Dervat, dowódca pierwszej eskadry, został obarczony odpowiedzia!nością za zwiad i wykrycie 
każdej ewentualnej zasadzki. Było to, prawdę mowiąc, troche iluzoryczne zadanie, nawet Darruth na 
swym stargrawie nie zdołał wykryć tych, którzy go zaatakowali. Nie można było liczyć, że nam sie to 
uda. 
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— kryształowe kadłuby, a dlaczego nie gazowe? 

— Tradycyjne zasady naszych sił zbrojnych. 

- ... świeżo mianowany admirał chce tu nami rządzić! 

— No to niech oni sie biją, ci L2, jak są tacy mocni! 

- „„.mają za dużego pietra... 

— Uważają nas za idiotów 

— Jeden z moich przodków, admirał Zomeimein miał rację uważaj. 

- Jeżeli Blossow sie boi, trzeba go zastąpić... 

- To najdzielniejszy z dzielnych, jak pan śmie podawać w wątpliwość jego odwage? 

—_... le rewolucyjne odkrycia powinny zostać przyjęte... 

„„ty Bari maruku! 

1 tak właśnie otrzymałem potwierdzenie mego stanowiska Dowódcy Zjednoczonej Floty Ziemskiej. 

— ... Czy raczej Samobójczej - powiedziałem Saurze kilka dni później, gdy lecieliśmy do bazy niszczy- 
cieli, które miały stanowić główne siły naszej wyprawy przeciwko Minelogom. 

— Kochanie, nie przesadzaj... Mają do ciebie zaufanie, a to już coś! Poza tym obiecali, że zastanowią się 
nad kweslią zaopatrzenia twojej floty, bedziesz miał do dyspozycji wiele baz w przestrzeni i zaopatrze- 
niowce kosmiczne. Problem zasiegu będzie wiec rozwiązany, pozostaje sprawa uzbrojenia... 

- Czy ty kiedykolwiek słyszałeś o procy? 

— Nie, kochanie... 

- To było takie małe urządzenie, które pozwalało strzelać kamieniami przy pomocy gumki! No wiec, 
obawiam sie, że nasza broń przeciw Minelogom nie bedzie lepsza niż proca przeciwko tharbakom 


chyba! Separatory cząsteczkowe, w które wyposażone są niszczyciele powinny wywrzeć 


- Tak, ale problem polega na tym, że nie będziemy mieli czasu ich użyć! Ultradźwieki zniszczą nas 
wcześniej! Wiesz, że żadne pole ochronne nie jest w stanie ich zatrzymać. Hagupian również wie o tym 
dobrze. Nie ma złudzeń i nie może odżałować, że doradcy mają tak konserwatywne poglądy. Wiesz, co 
on powiedział? 

? 


- Że trzeba będzie starać się ograniczyć straty! Będzie szcześliwy, gdy połowa naszej floty wróci z 
powrotem na Ziemie. Ale jego zdaniem to jedyny sposób, by przekonać opinie publiczną o konieczności 
zwrócenia sie do was o pomoc. 

- To straszne! Poświęcić astronautów, dlatego że kilku doradców ma ograniczone i przestarzałe 
poglądy. Obiecuje ci, że Superiores zrobią wszystko, co tylko możliwe, by wyprodukować jak najwięcej 
stargrawów. Trzeba również znaleźć jakąś osłonę przeciw ultradźwiekom... Tlekar dał absolutne pier- 
wszeństwo poszukiwaniom idącym w tym kierunku. Na razie jednak nie osiągnieto jeszcze żadnych 
rezultatów. Jeśli o mnie chodzi, to nawet jeżeli Ziemianie nie chcą naszych statków, nie mogą mi zabro- 
nić, bym na jednym z nich towarzyszyła twojej flocie jako „obserwator”. Jeśli Xenlee będzie niezadowo- 
lony, to trudno! 

- Najważniejsze, by zgodził sie Hagupian.. 

- Prosił mnie, bym uważała na ciebie! Wiesz, on cie bardzo lubi... 

— Coś takiego! Nie podejrzewałem go o taką troskliwość! 

Przygotowania do odlotu trwały długo i były bardzo męczące. Hagupian miał duże trudnosci, chcąc 
narzucić swe zdanie doradcom. Ale najważniejszy był ostateczny rezultat. Na nowo powierzono mi 
dowództwo Floty Ziemskiej. Była to ogromna odpowiedzialność i tylko poczucie obowiązku od urodze- 
nia wpajane mi przez hipnotyczne roboty, sprawiło, że podjąłem się tego zadania. 

Nie miałem już nawet chwili czasu dla Saury. 

Nafaszerowany środkami pobudzającymi potrafiłem spać co drugą noc. Ziemia przygotowywała sie 
do Armageddonu. 

Zautomatyzowane fabryki pracowały na pełnych obrotach, niszczyciele, krążowniki, ścigacze scho- 
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Darrutha zajmuje się tym problemem. jest jednym z nielicznych L2, którzy są w stanie podróżować w 
przestrzeni kosmicznej. Wielka szkoda, że nasze baterie strumieniowe nie działają bez receptorów! Nie 
mielibyśmy wówczas wszystkich tych problemów... 

Oto kamyk do mojego ogródka, pomyślałem sobie. No, ale w każdym razie nieczesto zdarza się spo- 
tkać astronautę z takim sex-apealem. 

Saura rozpoczęła swoją opowieść spokojnym i cichym głosem. 

— To wielki zaszczyt dla mnie rozmawiać na ten temat z tak słynnym jak pan astronaułą. Jest to rów- 
nież wielka przyjemność, admirale. Wszystko zaczęło się podczas wycieczki, którą odbyliśmy razem z 
Darruthem niedługo po przybyciu na tę planetę. W nocy zwróciło moją uwage nikłe ultrafioletowe 
światełko. Ziemianie, którzy odwiedzali przed nami a Cygni nie mogli go dostrzec, gdyż wasze oczy nie 
widzą ani promieni podczerwonych ani ultrafioletowych. Gdy podeszliśmy bliżej, odkryliśmy krysta- 
liczne szkielety, a obok nich resztki statku kosmicznego. Po dokładnym zbadaniu szczątków nasi spe- 
cjaliści nabrali przekonania, że znajdowały się tutaj od niedawna, mniej więcej od dziesięciu lat. Analiza 
biologiczna dała zadziwiające rezultaty. Mieliśmy do czynienia z gatunkiem całkowicie różnym od 
się w oparciu o prawa mineralogii. Wie pan, że w odpo! nim roztworze soli 
dac początek kryształowi, ktory będzie miał stałe własności. W przypadku lego 
słupów krystalicznych, zachodzi w środowisku ciekłych gazów, z grubsza porów- 
nywalnym z naszym płynem ustrojowym, wypełniającym silikonową powłoke spełniającą role skóry. 
Jeszcze bardziej zadziwiający jest fakt, iż jak zauważyli specjaliści, ich statek zbudowany został w opar- 
ciu o tę samą zasade. Maleńkie ziarenko, rodzaj makiety umieszczonej w odpowiednim środowisku, 
rośnie aż do osiagnięcia gigantycznych rozmiarów ograniczanych jedynie pojemnością zbiornika. Ta 
niezwykle interesująca technika została wykorzystana przez architektów Mirapolu do seryjnej kon- 
strukcji naszych budynków, a także pozwoliła naszym inżynierom na wyprodukowanie olbrzymich, 
kulistych kadłubów. Stargrawy zaopatrzone w silniki antygrawitacyjne wykorzystywane są do lotów 
miedzyplanetarnych. - Saura przerwała na chwile. 

— Muszę teraz panu wyjaśnić, w jaki sposób udało nam się odnaleźć bazę tajemniczych istot - ciągneła 
dalej. - Podczas poszukiwań znaleziono na pokładzie wraku dziwne mapy sferyczne, rozwijające się jak 
cebulki niektórych roślin. Most gwiezdny, którym Droga Mleczna ciągnie się w kierunku Obłoku Magel- 
lana przyciągnął naszą uwagę swym fosforyzującym blaskiem. Obszar ten, mimo że znajduje się w 
zasięgu waszych statków, nigdy nie był dokładnie badany. Tlekar, dzieki swej genialnej intuicji odgadł, 
że tam właśnie znajduje się planeta tajemniczych wrogów. Niestety, choć stargrawy umożliwiały taką 
podróż, załogi nie były w stanie jej odbyć. Gdy tylko «a Cygni przestaje być widoczna, L2 odmawiają 
dalszego lotu. Mimo starań Tłekara, który poddał specjalnym testom wszystkich mieszkańców planety, 
trzeba było zrezygnować z wyprawy. Tylko Darruth i ja nie cierpieliśmy na agorafobie. Poddano nas 
intensywnemu szkoleniu, a mechanicy pracowali, by zbudować statek pilotowany przez jednego tylko 
astronautę. Wyposażyli go w najnowocześniejsze i najdoskonalsze urzągzenia, nadzwyczajnie czułe 
detektory, a nawet w aparaty znalezione we wraku rozbitego pojazdu, które prawdopodobnie były 
czymś w rodzaju mirowizorów używanych dla potrzeb łączności. Pewnego ranka Darruth odleciał. 
Ogarnął mnie smutek, gdyż nauczyłam sie go cenić a jakieś przeczucie kazało mi obawiać się, że nie 
zobaczę go już nigdy... 

Spojrzatem na nią pytającym wzrokiem. Idiotycz. zazdrość ścisnęła mi serce. Jakie uczucia żywiła 
dla tego młodego L2, miłość, przyjaźń? Z jej opowi wynikało, że był wspaniałym, błyskotliwym, 
młodym bohaterem. Miał wszystkie załety, by zdobyć serce wrażliwej i delikatnej Saury. Po cóż jednak 
zastanawiać się nad rywalem, którego już nie ma? 

Jakby odgadując moje myśli Saura zarumieniła sie i po chwili na nowo podjeła swoją opowieść: 

— Usłyszy pan teraz fragmenty meldunków odnalezione w pancernym pojemniku na „Szinear I”. 

Na znak Tlekara Małuta wyciągneła zza paska małą metalową tulejke, którą włożyła do stojącego obok 
aparatu. Usłyszeliśmy ciepły, sympatyczny głos: 

„Zbadałem już dziesięć gwiazd, których widmo odpowiada widmu Słońca Minelogów, ale na próżno. 
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wokół trzech z nich krążą planety. Tylko na jednej odkryłem istoty żyjące, o metabolizmie węglowym, 
na bardzo niskim szczeblu rozwoju. Ciągle ani śladu nieprzyjaciela lub jego statków. 

Dziś upływa trzydziesty dzień mojej podróży. Wszystkie automatyczne urządzenia działają bez zarzu- 
tu. Czuje się samotny, ale nie nieszcześliwy. „Szinear I” sprawuje sie doskonale. Nagrania, które znaj- 
dują się na pokładzie pomagają zabić czas. 

Trzydziesty pierwszy dzień podroży. Zdarzyło się coś nowego! Przekażnik Minelogów odezwał się 
cichym gwizdem. Średnia długość fali około 1500 megacykli, z głośnika wydobywają się ultradźwieki. 
Możliwe, że Minelogowie posługują sie językiem zbliżonym do mowy ziemskich delfinów. Jest jeszcze 
za wcześnie na użycie automatycznego tłumacza, odbiór jest bardzo słaby. Podążam dalej w tym samym 
kierunku. 

Trzydziesty drugi dzień podróży. „Szinear I” zmierza w dobrym kierunku. Siła odbieranych sygna- 
łów wzrasta z godziny na godzine, Spróbowałem użyć tłumacza, mimo że jest jeszcze wiele zakłóceń. 
Przetłumaczył urywki zdań: „...trzecia eskadra... droga do sektora 780... nie... Capita...Wroz...” To sukces, 
tłumacz działa wspaniale. Mam nadzieję, że jutro uda mi się przechwyc 
gów. 

"Trzydziesty trzeci dzień podróży. Natrafiłem na eskadrę nieprzyjacielskich statków. Kieruje sie w 
stronę układu ALPHARD (Hydra A.R. 09'25'D.8* 4 według namiarów ziemskich). Emisja planetarna jest 
dość wyrażna, zarejestrowałem co następuje: 

„Wiadomość dla r: j eskadry - rozszerzenie zadania - umieścić ziarno satelitów wokół następu- 

iazd - (szereg cyfr odpowiadających według map nieprzyjaciela gwiazdom: Nunki, Wezen, 
je ominąć każdy statek wroga - wykorzystujcie niewidzialność - jeśli was wykryja, znisz- 


Muszę się trzymać! Dwie godziny temu zlokalizowałem układ, z którego pochodził komunikat. To 
tryplet: gwiazda główna jest niebieska, druga żółta, a ostatnia pomarańczowa. Tylko niebieska widoczna 
jest z daleka. A 

Trzydziesty czwarty dzień podróży. Zmniejszyłem szybkość. Zaczynają się kłopoty, próbują mnie 
zlokalizować. Kilka razy fale natrafiły na kadłub „Szineara I”. Mój teleradar sygnalizuje maleńkie punk- 
ty na granicy zasięgu. Wiele nieprzyjacielskich statków. Zgodnie z instrukcją włączyłem osłony kamuf- 

lujące, które sprawiają, że „Szinear I" wygląda jak meteoryt. Silniki wyłączone, wszystkie urządzenia 
elektryczne rów! Działa jedynie protonowy teleskop. Orbita, na której się znajduje, przebiega w 
pobliżu trypletu i mam nadzieje, że znajde sie pomiedzy planetami. 

Trzydziesty piąty dzień podróży. jeden ze statków nieprzyjacielskich znajduje sie w pobliżu. Powygi- 
nany krzemowy pancerz, ktory okrywa kadłub „Szineara I” dobrze spełnia swoje zadanie. Minelogowie 
obserwując mnie z daleka, nie uznali za stosowne zbliżyć się. Meteory, nawet dużej objętości są czeste w 
tym sektorze. Tym lepiej... 

Zbadałem ich planety: nie są kuliste! Wszystkie trzy nie mają określonego kształtu. Na szczeście moja 
trajektoria wiedzie przez śroniek orbit, 200000 kilometrów od drugiej z nich. Znajduję sie na płaszczyźnie 

. ekliptyki, Wszystko jest na dobrej drodze i na pewno dowiem sie czegoś ciekawego! 

Sześć statków podąża w ślad za mną. O co im chodzi? Mam nadzieje, że nie bedą chcieli wylądować... 
Mała rakieta odłączyła się od jednego z nich. Wszystkie silniki wyłączone. Obserwuje ją przez mały 
optyczny peryskop. Kilka razy prawie otarła się o mnie... No, oddala się nareszcie! Minelogowie uspo- 
koili się i przestali mnie pilnować. Jestem znowu sam. 

Trzydziesty szósty dzien podróży. Te trzy planety to resztki większej, która eksplodowała. Wewnętrz- 
na magma uległa krystalizacji i Minelogowie żyją właśnie na takich obszarach krystalizowanej lawy. 
Czy istnieli przedtem, czy też narodzili się pośród tych kryształów już po katastrofie? Trzeba to wyjaśnić. 
Odżywiają się szlachetnymi kamieniami, które tworzą lu lasy, tak jak nasze rośliny. Te trzy ciała nie- 
bieskie są od siebie odległe o mniej więcej 500 000 kilometrów. Wokół drugiej z planet roi się od statków. 
Wreszcie jestem w aphelium. Działają już komputery i urządzenia rejestrujące. Wszystko poszło dobrze 
i mój „meteor” nie został dotąd zauważony. Wkładam nagrania do opancerzonych pojemników. Trzeba 
teraz czekać, aż „Szinear I” się oddali. 
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nasze okręty to wspaniałe maszyny. Pozwole sobie jednak zauważyć, że flota walczyła dotąd z przeciw- 
nikiem o zbliżonym wyposażeniu. Nigdy nie prowadziła walki przeciwko jednostkom zbudowanym na 
zupełnie innych zasadach. jeśli zechce pan przeczytać raport, który złożyłem na rece P.R.N. Hagupiana 
przekona się pan, że Minelogowie nie są nowicjuszami w dziedzinie astronautyki. Intraplozje powodują. 
sztuczne satelity gwiazd. Minelogowie inaczej konstruują okrety i prosze pamietać, że walczą równiez * 
innymi metodami. Darrutha zabiły ultradźwieki! 

- Właśnie - krżyknął Xenlee. - jeśli stargrawy pańskich L2 są lakie doskonałe, to dlaczego dały sie 
zniszczyć już w pierwszym starciu?! 

Szmer aprobaty rozległ się wśród zgromadzonych. Stary lis zdobył przewage! Saura rzuciła mi szyb- 
kie spojrzenie, była oburzona. Nie zwracając na nią uwagi ciągnąłem dalej: ż 

— To prawda, admirale, że pierwsze spotkanie nie zostało uwieńczone sukcesem. Łatwo to można 
wytłumczyć. Przede wszystkim Darruth nie był doświadczonym pilotem, a poza tym został zaskoczony. 
Niech pan nie zapomina, że był to zwiadowca pilotujący pojazd eksperymentalny. Miałem okazję 
porównać stargrawy z naszymi niszczycielami i stwierdzam, że są o wiele lepsze. By to udowodnić 
wystarczy sprawdzić ich możliwości - zasięg i siłe ognia. Poza tym nie potrzebują wodoru, by wysta” 
tować. Czy można porównywać naszą broń z dezintegratorami masy i pociskami neulronowymi? 
Żaden ziemski statek nie oprze się ultradźwiekom i oczekując przed nimi ochrony liczę na uczonych 
bardziej, niż na naszych techników. ej 

Na sali rozległy się okrzyki: 

- To hańba, wstyd!... 

— Niech wraca na Szinear, jeśli mu się tak podobają!... 

Niewzruszony mówiłem dalej: 

— Na zakończenie ostatni argument. Przedstawiam go do przemyślenia zwłaszcza tym, którzy potra. 
fią tak świetnie krytykować. Czy wiecie, że układ Minelogów jest tak daleko, że nasi astronauci nigdy się 
do niego nawet nie zbliżyli? Dlaczego? Układ ten znajduje sie poza zasięgiem naszych okretów! W jak” 
sposób polecimy aż lak daleko, a przede wszystkim, w jaki sposób stamtąd wrócimy? i 

Skończyłem mówić i z powrotem zająłem miejsce. Zapanowała śmiertelna cisza, Moje argumenty nie 
były bez znaczenia, pozostawało dowiedzieć sie, czy trafiały do przekonania... 

Nie musiałem długo czekać. 

Xenlee zabrał głos i w gwałtownych słowach zaczął mnie pouczać. Żyły na czole nabrzmiały mu tak, 
że obawiałem się, by nie dostał ataku apopleksji. Na szczęście jego układ krążenia był pod stałą kontrolą 
personelu medycznego. 

- Równie dobrze można uważać Sapientes za niezdolnych do czegokolwiek, admirale Blossow! Ale lo 
chyba przesada! W ustach człowieka obarczonego pańską odpowiedzialnością takie słowa są nie do 
przyjecia... Czy muszę panu przypominać odwieczne tradycje naszego gatunku? Czy pierwsze istoty 
człekokształtne dysponowały dezintegratorami masy do walki z mamutami i krwiożerczymi tygrysami? 
Przecież nie! Ale to nie przeszkodziło im przetrwać! Potrafili być odważni, nawet w beznadziejnej sytua- 
cji... jestem rozczarowany, widząc dzielnego astronautę, w którym pokładaliśmy takie nadzieje, zacho- 
wującego sie jak tchórz! Te Superiores - wypluł to słowo jak zniewage - chcą wykorzystać naszych 
astronautów jako mięso armatnie. To przecież oczywiste! Dla nich to gratka! Odrzucić w pełni sprawne 
statki, na nie wiadomo jakie stargrawy załadować kwiat naszej młodzieży i sprawić, by wybuchły gdzieś 
w przestrzeni. To rzeczywiście wspaniały pomysł! Szanowni doradcy, admirał Blossow proponuje wam 
byście podporządkowali sie ślepo tym kreaturom. Czy pozwolicie mu na to? Czy macie zamiar trakto- 
wać poważnie statki produkowane w zbiornikach? Nie, jestem o tym przekonany, Nasza flota udowod- 
niła już co potrafi i wiem, że macie do niej całkowite zaufanie! z 

Wielu doradców podniosło się chcąc zabrać głos. Wybuchło zamieszanie. Ja sam byłem zbyt oszoło- 
miony, by w ogóle zareagować. Jedni brali mnie w obrone, inni popierali admirała Xenlee: 

— To jak walka żaglowców z parowcami, przypomnijcie sobie... 

— Zdrada! Oni chcą pozbawić nas wolności!... 

— ..stare spodnie od skafandra... 
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Starałem się zachowywać powściągliwie i nie robiłem zbyt wielu uwag. Istnienie Minelogów było 
tajemnicą, którą chciałem wyjawić przede wszystkim Hagupianowi. Przybywając na Ziemię oświadczy- 
łem, że flota będzie miała jeszcze wiele do powiedzenia i że trzeba bardziej niż kiedykolwiek okazać 
jedność. Musimy być przygotowani na wszystko. 

Hagupian przyjął mnie w otoczeniu swoich osobistych doradców. Okazał więcej uprzejmości niż 
Xenlee, wyciągając ręce na mój widok i pozdrawiając Saure serdecznym „Alam!” Powitanie było kró- 
tkie: 

— Blossow, drogi przyjacielu! Cała ludzkość podziwia to zwyciestwo. Dzieki panu w naszym Impe- 
rium znów zapanowała jedność. Gratuluję! Wiem, że to panu nie wystarcza. Cała flola pod pańskim 
dowództwem niedługo znów znajdzie się w przestrzeni. Ale zanim zaczniemy mówić o przyszłości 
niech nam pan zda sprawozdanie z ostatniej podróży. Ciekawi jesteśmy informacji, które zebrał pan o 
tajemniczych wrogich. 

Podniosłem się, witany owacyjnie przez wszystkich członków zgromadzenia i powiedziałem: 

- Szanowny Hagupianie, panowie doradcy. Niewiele mogę dodać do mojego raportu. Podczas tej 
wyprawy odwaga i lojalność całej floty pozwoliły mi zwyciężyć rebeliantów. Dowódcy buntowników 
sądzili, że Ziemia pozostawi swe kolonie własnemu losowi. Rada Główna tymczasem czyniła wszystko, 
by wyjaśnić przyczyny intraplozji. Bezsensowna rebelia uniemożliwiała nam właściwą obrone. Teraz 
problem ten jest już rozwiązany. Zwycieżyłem. I myśle, że walka, którą stoczyłem zniecheci innych do 
rebelii. Ważniejsze są wyniki mojej podróży na płanete Szinear. Pragne oświadczyć, że spotkałem się 
tam z głębokim zrozumieniem, a L2 udzielili mi wszelkiej pomocy. 

Zauważyłem, że Xenlee wyszeptał kilka słów do siedzącego obok oficera, a jego pełen. dezaprobaty 
wyraz twarzy wskazywał wyrażnie, że komentarz ten nie był dla mnie przychylny. 

„Szczęśliwy przypadek sprawił, że L2 odkryli istoty, które pragną wyprzeć nas z Galaktyki i są 
sprawcami intraplozji. Układ planetarny tych istot, zwanych Minelogami, znajduje się w dużej odległoś- 
ci od Ziemi, na granicy Drogi Mlecznej. Wykorzystując stosowaną przez wroga technikę seryjnej pro- 
dukcji krystalicznej i odkrytą jeszcze przed deportacją zasade antygrawitacji, L2 zbudowali wspaniały 
statek: stargraw. Darruth, jeden z nielicznych mutantów, który mógł podróżować w przestrzeni mię- 
dzygwiezdnej zdołał, dzięki dużemu zasięgowi tych okrętów nowego typu odnaleźć bazę nieprzyjaciół. 
Zapłacił za to życiem. Szlachetny Tlekar, przywódca L2 dał mi mapy pozwalające podróżować aż do 
odległego systemu Minelogów. Obarczył mnie również misją złożenia wam kilku istotnych propozycji. 
Przede wszystkim pragnie zespolenia naszych sił dla wspólnej walki z Minelogami. Ponieważ L2 nie 
mogą podróżować w kosmosie na swych wspaniałych jednostkach, lecz tylko za pomocą baterii stru- 
mieniowej, Tlekar chciałby przekazać stargrawy produkowane przez mutantów ziemskim załogom. 
Chciałby również przekazać nam technologie wytwarzania stargrawów w zbiornikach, co pozwoliłoby 
na ich seryjną produkcję. Zaopatrzone w straszliwą broń okrety te są o wiele potężniejsze od naszych 
krążowników. Moim zdaniem propozycje powinny zostać przyjete. To jedyna szansa, by wygnać intru- 
zów z Drogi Mlecznej. 

— Panie admirale - przerwał mi Xenlee — chyba okazuje pan przesadny entuzjazm dla wynalazków 
L2! Czy jednostki budowane przez naszych techników nie okazały się wystarczająco sprawne podczas 
ostatniej bitwy? 

— Jestem daleki od takiej myśli... 

— A więc - surowo ciągnął dalej Xenlee - dlaczego mamy korzystać z pomocy tych pariasów? Zosta- 
wmy ich w spokoju. Oczywiście nie jestem zwolennikiem teorii Tubala, ale to hańba gdy Ziemianie, 
którzy potrafili zdobyć Galaktykę, wzywają pomocy mając do czynienia z silniejszym na pozór przeciw- 
nikiem. Nie znając pańskich czynów myślałbym, że mam przed sobą tchórza! 

Krew uderzyła mi do głowy i niewiele brakowało a powiedziałbym kilka słów o kompetencjach 
dowódców, którzy walczą siedząc w Sztabie Galaktycznym. Zdołałem się jednak opanować. Po co 
wywoływać nowe kłótnie? Lepiej okazać się dyplomatą i spróbować przekonać ich o mojej racji. 

wpatrując się w pomarszczoną twarz starego admirała powiedziałem z fałszywą pokorą: 

— Pańskie doświadczenie w tej dziedzinie nie ulega żadnej wątpliwości, admirale. Oczywiście, że 
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Trzydziesty siódmy dzień podróży. Cała noc odpoczynku dodała mi sił. W ostatnich dniach zbyt wiele 
czuwałem. Hypnorelaksator przywrócił mi forme. Mój „meteor” kontynuuje swą spokojną wedrówke 
po orbicie. 


lesty ósmy dzień podróży. Jutro przeanalizuję zebrane informacje. „Szinear I" wystarczająco 
oddalił się od planet i mogę zrezygnować z kamuflażu. W polu widzenia nie ma żadnego ze statków 
nieprzyjaciela. Silniki ruszyły z łatwością. Przyspieszam. Nareszcie jestem w drodze powrotnej! 

Trzydziesty dziewiąty dzień podróży. Niedobrze... Sygnał ostrzegawczy odezwał się na chwilę przed 
tym nim nieprzyjacielski statek otworzył do mnie ogień... Nie osiągnąłem jeszcze pełnej prędkości. To 
mu pozwoliło mnie trafić... Wystrzelił we mnie strumień ultradźwieków i wszystko zaczęło wibrować. 
„Szinear I" musiał zmienić pozycje. Głowa o mało mi nie pękła... Odłamki unoszą się wszędzie wokoło... 
Jeden z nich przeciął mi bok... mam podarty skafander... trudno mi oddychać... automatyczne pociski 
wyrównały rachunek! Jestem ranny i nie mam żadnej szansy na ocalenie... automat medyczny dokonał 
już kiłku transfu: jego zdaniem poddając się hibernacji mógibym się uratować... to niemożliwe... 
automatyczny pilot został uszkodzony, trzeba naprawić... tylko on może doprowadzić statek z powro- 
tem... W porządku, zreperowałem automatycznego pilota... poddaję się hibernat mam szan: 
ciągnięcia sie z tego jak dziesięć do stu... Żegnaj, Sauro... Niech Tlekar wystrzega się ultradźwie. 

— Mój drogi Blossow, oto co Darruth przekazał nam po swojej śmierci. Jego zahibernowane ciało nie 
mogło zostać przywrocone do życi 

— Chwała mu! Zostanie pomszczony... Mamy w końcu rozwiązanie zagadki, dla której zrobił tyle 
tysięcy parseków. Ci przeklęci Minelogowie chcą wyrzucić nas z naszych planet. Policzymy się z nimi. 
Skoro wiemy już, że satelity powodujące intraplozje umieszczane są wokół słońc w stadium ziaren, 
które rosną żywiąc się materią gwiezdną, będziemy mogli temu przeszkodzić. Później zaś Sapientes 
wspólnie z Superiores położą kres działalności Minelogów niszcząc ich planete. 

— Podziwiam pański zapał, admirale! Jeśli cała flota Ziemi złożona jest z takich ludzi, jak pan, Mine- 
logowie nie mają najmniejszych szans! - odezwał się Tlekar. - Nie należy jednak zapominać, że są 
potężni i że nasze statki nie wystarczą, by odnieść zwyciestwo. Musicie zacząć produkować je także na 
Ziemi, według planów, które wam przekaże. Wasz przemysł będzie mógł zbudować ich wiele. Wspólnie 
pokonamy napastników. Zamierzam oddać panu kilka jednostek, by umożliwić szkolenie waszych 
astronautów, skoro L2 są niezdolni do ich pilotowania. jeśli Hagupian wyrazi zgodę, przyśle na Ziemie 
za pomocą baterii strumieniowej mechaników, którzy rozpoczną ich masową produkcje w zbiorni- 
kach. 

— Zgadzam się na wszystko, Ekscelencjo. Przedłoże pańską propozycję Najwyższej Radzie. Należy się 
jednak obawiać, że projekty te napotkają na pewne trudności w realizacji. Postaram się ułatwić ich 
pokonanie. Kiedy moge powrócić na Ziemię? 

- Za kilka dni. Pańscy ludzie muszą zapoznać się z pilotowanim stargrawów. 

— Doskonale! 

- Jeśli pan sobie życzy - dodał z uśmiechem Tlekar - Saura będzie towarzyszyła panu na Ziemię. 
Przedtem zaś pokaże panu naszą planetę. % 

— Będzie to dla mnie wielka przyjemność. 

— Do zobaczenia, admirale! 

Pożegnałem się i odszedłem w towarzystwie uroczej przewodniczki. 


IX. Saura 

Na dworze czekał na nas grawimob. Saura poprosiła, bym zajął miejsce na przednim siedzeniu. 

— Pokażę panu, jak prowadzi się tę maszynę, admirale! - zaproponowała wesoło. - To bardzo proste: 
porusza pan tą dźwignią i pojazd wznosi się wyżej lub opada. Tutaj jest regulator prędkości. Wolant 
działa tak. jak drążek sterowy. Ale uwaga: przed startem trzeba zamknąć plastykową kopułę. 

- Dokąd lecimy? 

— Niech pan wybiera... Może chciałby pan obejrzeć Mirapol? 

— Dobry pomysł! - 
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Wykonałem odpowiednie czynności i grawimob lekko uniósł się w powietrze. Kierowanie nim było 
dziecinnie proste... 

— Proszę się trzymać prawej strony, gdy leci pan ponad ulicą - zwróciła mi uwage Saura. 

Miasto wyglądało nowocześnie, technika dominowała tu nad sztuką. Zbudowano je niedawno, dlate- 
go też jego mieszkańcy dbali przede wszystkim o rzeczy niezbędne, mimo to zauważyłem kilka posą- 
gów, były też ogrody. Energiczni L2 interesowali mnie jednak o wiele bardziej. Znowu zdziwił mnie 
widok przechadzających się swobodnie prymitywnych zwierząt. 

Saura widząc to odezwała się rozbawiona: 

- Intrygują pana te stworzenia, admirale? Czy chciałby pan przyjrzeć się im z bliska? Mam tu małe 
urządzenie tłumaczące, które przekaże pana polecenia. Przejażdżka na diplodoku, a może lot pterodak- 
tylem? Są łagodne jak jagnięta! 

— Byłaby to ciekawa przygoda, Chciałbym jednak najpierw zobaczyć wasze statki, jeśli mam dowo- 
dzić nimi w walce. 

- Dobrze. Kosmodrom znajduje się u stóp wzgórza, nabierzmy wysokości i lećmy tam od razu. 

Wypróbowywałem szybkość mojego nowego pojazdu. To było zupełne cudo: szybki, cichy, wygo- 
dny... W mgnieniu oka pozostawiliśmy za sobą kuliste domy i niebawem zobaczyłem ogromny kosmo- 
drom, większy jeszcze niż ten, który mamy w Galaxii. Najbardziej zdziwiło mnie, że cały teren był poroś- 
niety drzewami. Z trudem tylko można było dojrzeć pomiedzy nimi sferyczne kadłuby stargrawów. 

Saura wskazała mój przyszły statek. 

- Oto near” - powiedziała. - Jego załoga sklada się z L2, co znaczy mniej więcej tyle, że nie może 
latać. Niech pan wyląduje w luku i zostawi grawimob w śluzie. 

Znalazłem się w przestronnym pomieszczeniu, pełnym ścigaczy nieznanego mi typu. Zebrali się tu 
wszyscy prawie członkowie załogi. jeden z nich podał mi lekki kombinezon i pomógł go włożyć. 

- To bardzo wygodne ubranie. Statek jest obszerny, a przy wmontowanym urządzeniu anty-G nie 
trzeba już poruszać nogami. Może pan latać wzdłuż korytarzy, niech pan popatrzy! 

Saura wyjaśniła mi w jaki sposob należało posługiwać się tym urządzeniem i zaprowadziła do cen- 
trum dowodzenia. 

- To jest aparat mirowizji, niech pan wezwie załoge, ja zajme się ewakuacfą L2. To odpowiednia 
chwila, by dokonać próbnego lotu w strone najbliższej gwiazdy. Wokół niej krąży mała planeta, którą 
chciałabym panu pokazać, admirale. 

Xartroff i dziesięciu astronautów z „Eridanusa” przybyło na pokład. Było ich aż nadto do obsługi tego 
wspaniałego statku. Saura zrobiła nam krótki wykład. Astronauci słuchali jej z uwagą i szybko zrozu- 
mieli, o co chodzi. Pół godziny później byliśmy już w drodze. Nigdy dotąd nie kierowałem tak wspaniałą 
jednostką. Mając do dyspozycji pojazdy tego typu, nasze dwa gatunki mogły obronić sie przed każdym 
wrogiem. Superiores są naprawde wspaniali! 

Jak dotąd Saura zachowywała się w stosunku do mnie po przyjacielsku, nic więcej. Żywiła jednak 
takie same, jak ja uczucia, bo gdy nasze spojrzenia krzyżowały się, zarumieniona odwracała oczy. Nie 
usiłowałem ukryć przed samym sobą, że jestem zakochany. Coś podobnego, w moim wieku, a na doda- 
tek w pieknej L2! Czym to sie skończy? 

Saruka powiedziała mi, że oba nasze gatunki mogą się krzyżować, ale nie omieszkała przestrzec mnie 
przed taką przygodą. Trudno byłoby Ziemianom pogodzić się z tym, zwłaszcza po wszystkim co się 
wydarzyło i co spowodowało deportacje L2. 

Byłem wściekły na samego siebie, a jednocześnie zadowolony... Te dwa trudne do pogodzenia slany 
ducha powodowały czeste zmiany nastroju, które oczywiście odbijały sie na całej załodze. Biedny Xar- 
troff nie mógł niczego zrozumieć. Za każdym razem, kiedy byłem sam, obiecywałem sobie, że powiem 
jej, jak ją kocham. Za każdym razem zwlekałem, nie mogąc się zdecydować. 

Czas płynął. Po naszym pierwszym locie w kierunku odległej planety obejrzałem miejsce, gdzie rozbił 
się statek Minelogów. Same szczątki znajdowały się w muzeum. Zostały zrekonstruowane i osłupiałem 
na widok jednego z okretów, z którymi miałem stoczyć walke. 

Już od tygodnia przebywałem na „Szinearze”, gdy Saura, zawsze równie miła i uprzejma, zapropo- 
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Ten ostatni tydzień pozostanie mi na zawsze w pamięci. Codziennie powtarzałem Saurze, jak bardzo 
ją kocham i jak bardzo bałem sie, że ją utrace. Ukryci w zaroślach otaczających Mirapol całowaliśmy się 
długo, namietnie. Jakich to wspaniałych planów nie snuliśmy na przyszłość! Spokojny dom, na planecie 
niezbyt odległej od Szinearu, może dzieci, a przede wszystkim odpoczynek po awanturniczych przygo” 
dach. Wszystko wydawało się nam wówczas łatwe i możliwe. Podczas tych spacerów wykorzystywali- 
śmy stworzenia sprowadzone na planetę, jako zwierzęta pociągowe. Słynne „pudełka z obrazkami” 
pozwalały nam podporządkować je sobie całkowicie. Raz unosiliśmy się w przestworzach na grzbiecie 
heterodaktyla, kiedy indziej jeździliśmy cerontosaurem, który biega jak struś na dwóch nogach. Naszym 
ulubionym miejscem była mała wysepka tuż przy brzegu. Spokojna i bezludna stanowiła dla nas praw- 
dziwy raj. Wierny i inteligentny jak delfin ichtiozaurus czekał na nas przy brzegu. Porozumiewając się z 
nim nie musieliśmy używać „pudełka z obrazkami”, poznawał dźwiek naszych głosów i przychodził na 
zawołanie. Bez wysiłku przepływał z nami małą zatoczke. 

W ciągu tych kilku dni zauważyłem, że mutanci bardzo rzadko posługują się językiem mówionym, 
ich zdaniem zbyt powolnym i za mało wyrazistym. Chcąc być dobrze rozumianym, musiałem korzystać 
z pomocy „pudełka z obrazkami”. Nie używałem go w rozmowach z Saurą. Wystarczało jedno spojrze- 
nie, byśmy się zrozumieli. 

Czesto wracając z tych spacerów spotykaliśmy Tlekara, który pozdrawiał nas przyjacielskim gestem. 
Nigdy nie uczynił żadnej uwagi, ale byłem przekonany, że doskonale wiedział, co nas łączy. Nie chcąc 
wprawiać nas w zakłopotanie niczego jednak nie okazywał. Oficjalnie Saura i ja badaliśmy zachowania 
zwierząt przywiezionych na planete. 

Okres ten pozostanie mi na zawsze we wspomnieniach jako jedyne chwile absolutnego szcześcia, 
których zaznałem w życiu. Niestety, dzień odjazdu zbliżał sie szybko... 

Czas mijał niepostrzeżenie. Musiałem wracać na ziemie, gdzie Hagupian oczekiwał mnie z niecierp- 
liwością. Nie martwiłem sie tym, gdyż Saura miała mi towarzyszyć. 

Uważałem, że dobrze bedzie, jeżeli Sapientes zgodzą się współpracować z Superiores, Miałem za- 
wieźć na Ziemie informacje dotyczące minelogów, te, które Darruth zebrał za cenę życia, kilka grawimo- 
bów, dezintegrator masy, i kilka statków, które tak bardzo chciałem poprowadzić do walki, Przyszłość 
rysowała się przede mną w różowych barwach. Dla mojej ukochanej Saury miałem walczyć i zwycię- 
żyć! 

Gdy opuszczaliśmy Szinear, pozostawiając sobie tylko wspomnienia, Saura wiedziona dziwnym 
przeczuciem wybuchneła płaczem. Na moje pytanie o przyczyne łez odpowiedziała: 

- Nie wiem kochanie, ale obawiam się, że te chwile już nigdy nie wrócą. Czeka nas coś złego. 


X. Xenlee 

Raz jeszcze wracałem na dobrą starą Ziemię jako zwycięzca. Flota towarzyszyła mi w komplecie. 
Statki, jeden po drugim, przełatywały nad Galaxią i docierały do bazy. 

Stargrawy dumnie wylądowały na kosmodromie. Tłumy zebrały się by je obejrzeć. Na Ziemi panował 
spokój. Ludzie zapomnieli już o niedawnych różnicach zdań i na nowo stali się spokojnymi obywatela- 
mi. 

Xenlee czekał na mnie na kosmodromie. Przedstawiłem mu Saurę. Przywitał ją z lodowatą uprzej- 
mością i pomyślałem, że nasz Naczelny Dowódca wciąż nie ma zaufania do L2, Po odebraniu honorów 
wojskowych i dokonaniu przeglądu oddziałów straży, wsiadłem wraz z Xenlee do grawimobu trzyma- 
jąc przywiezione z Szinearu dokumenty. Stary admirał zachwycił się sprawnością nowego pojazdu, ale 
nie wyrzekł ani jednego komplementu pod adresem jego konstruktorów. Saura pozornie obojętnie wita- 
ła planele, z której deportowano ją jak kryminalistkę. Zacisnąwszy usta siedziała cały czas przytulona 
do mnie i ze zmarszczonymi brwiami oglądała miasto. By trochę rozlużnić atmosfere zacząłem rozma- 
wiać z towarzyszącym nam oficerem sztabowym. W gruncie rzeczy nikt na Ziemi nie okazywał prze- 
sadnego optymizmu. Bunt Tubala i Tedara był tylko epizodem pozbawionym wiekszego znaczenia 
Tym, co naprawde wszystkich martwiło, był brak łączności radiowej z większością ziemskich kolonii. 
Intraplozje zdarzały sie nadal i ocean ognia wciąż pożerał nasze gwiezdne posiadłości. 
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Po tych przeżyciach nie byłem w stanie rozsądnie myśleć. Przyczepiłem mój dezintegrator do ramie- 
nia. Podniosłem Saure i wziąłem ją na rece. Rozpoczął się koszmarny powrót. 

Biegłem jak mogłem najszybciej, sapiąc i potykając sie bez przerwy. Pośród zarośli wypatrywałem 
dziwacznych kształtów, by uprzedzić ewentualny atak kmou. Zahaczyłem nogą o kamień i runąłem na 
ziemię. Przez chwilę nie mogłem złapać tchu. Ześlizgnąłem sie po zboczu błotnistego parowu. Musiałem 
stracić nie wiem ile czasu, by odnaleźć Saure... Wstrzyknąłem sobie ampułkę stymulatora i na nowo 
rozpocząłem beznadziejny wyścig ze śmiercią. 

Klnąc własną nieostrożność posuwałem się naprzód jak automat. Serce łomotało mi w piersi. Przez 
własną głupotę miałem utracić teraz kobiete, którą kochałem! Zataczałem sie i brakowało mi powietrza. 
Muszę biec jeszcze szybciej! Już nie mam sił 

Wyczerpany zatrzymałem się na chwile. Gdzie jesteśmy? Droga biegła wciąż w dół, posuwaliśmy się 
więc w dobrym kierunku. Jeszcze trochę... 

- Saura, kochanie, jak się czujesz? 

- Myśle, myśle, że dam rade... pospiesz się... pospiesz... 

- Którędy mam iść? 

- Tam... na prawo... stargraw... 

Miała rację, pośród liści można już było dostrzec nasz statek. Znowu zacząłem biec. Zostałe mi już nie 
więcej niż pięćdziesiąt metrów. 

W końcu dobrnąłem do celu. Teraz musiałem wsadzić ją do statku, a później, pomagając sobie pro- 
pulsorem, przenieść do kabiny medycznej. Jak szalony rzuciłem się do szafki z lekarstwami wyrywając 
drzwiczki zamiast je otworzyć. 

= Zielone pudełko... - jęknęła Saura. 

Rozdzierając opakowanie wyciągnąłem strzykawke typu, który na szczeście używany był również na 
Ziemi. Wystarczyło tylko nacisnąć i cienki strumień płynu przebił skóre. 

Zastanawiałem się zrozpaczony, czy nie jest już za późno. Która godzina? Mineło trzydzieści jeden 
minut... o jedną za dużo! 

- Saura, co teraz będzie? Mineło trzydzieści jeden minut... 


- Sauro, odpowiedz mi, błagam cie! 

--Noga... płonie... ogień... 

- Czy mam zdjąć opaske: 

— Nie... to jedyna szansa... zabierz mnie szybko na Szinear! 

Wystartowaliśmy prawie natychmiast. Tlekar powiedział mi później, że pobiłem wszystkie rekordy 
prędkości. 

Gdy przybyliśmy na planete L2, Saura jeszcze żyła. Majaczyła w gorączce. Na prawej nodze utworzyła 
się bezkształtna torbiel. Na kosmodromie czekał grawimob. W szaleńczym tempie zostaliśmy przetrans- 
portowani do centrum medycznego Mirapolu. 

Jak mam opisać pełne niepokoju oczekiwanie w korytarzu pod salą operacyjną, do której zawieziono 
Saurę? Jak oszalały chodziłem tam i z powrotem. Jak zwierzę w klatce... W końcu pojawił sie Tlekar. 
Słowa uwiezły mi w gardle: 

- Czy ona...? - wykrztusiłem. 

- Uratowana!... Kilka dni odpoczynku i wszystko będzie w porządku. Był najwyższy czas. Opaska, 
którą pan założył, ograniczyła infekcje tylko do nogi. Zastrzyk zrobił resztę. Dziekuję, Blossow! 

Omal nie wybuchnąłem płaczem. Napięcie było zbyt duże. Tlekar przyjacielskim gestem uścisnął mi 
rękę. Zapomniałem, co było dalej... Podobno lekarze poddali mnie kuracji uspokajającej, przespałem 
cały dzień... 

Rekonwalescencja Saury przebiegała szybko i już nastepnego dnia mogłem ją odwiedzić. Była równie 
piękna jak przed naszą wycieczką. I tak samo zakochana! 

Przez nastepne kilka dni miałem dużo wolnego czasu. Zadanie na Szinearze już wykonałem i mogli- 
śmy chodzić razem na długie spacery. 
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nowała mi następną wycieczkę, tym razem na planete bmozsów odległą o kilka parseków. Uznałem, że 
szkolenie moich ludzi jest już dość zaawansowane, a ja wystarczająco poznałem techniczne osiągniecia 
12. Zwiedzanie laboratoriów, szkolenie w fabrykach i godziny spędzone nad projektami troche mnie 
zmeęczyły. Zgodziłem się więc z przyjemnością. Taka wycieczka to przecież znakomita okazja, by nau- 
czyć się czegoś jeszcze, a także trochę odpocząć. 

Wylecieliśmy rano, sami. Balsamiczi le powietrze Szinearu i ystko wokół nastrajało mnie optymi- 
stycznie. Saura także była pełna radoś cia. żartowała i śmiała sie ze mnie odmawiając jakichkolwiek 
wyjaśnień na temat celu naszej podróży. Chciała zrobić mi niespodzianke. Na pewno nigdy nie widzia- 
łem, podczas żadnej z mych gwiezdnych misji, zwierząt przypominających hmozsy. Miało to być wspa- 
niałe, bogate we wrażenia polowanie. Ta perspektywa bardzo mi odpowiadała. 

Usiłowałem ją przekonać, że liczne wyprawy pozwoliły mi poznać tak różnorodne okazy fauny, że 
nic nie może mnie już zdziwić. Zdecydowała się w końcu udzielić mi kilku wyjaśnień. Te dziwaczne 
istoty prowadziły nocny tryb życia. Tylko dezintegrator masy, jeszcze jeden z wynalazków Superiores, 
mógł im dać rade. Ich trudne do zranienia, pozbawione kształtu ciała były nieosiągalne dla innej broni. 
Bmozsy najprawdopodobniej nie miały zróżnicowanych organów i bardzo szybko leczyły się z odnie- 
sionych ran. 

Pilotowałem mały stargraw pod bacznym okiem Saury. Byłem wciąż pełen podziwu dla wspaniałych 
statków Superiores. Chciałem jak najszybciej zobaczyć w walce te znakomite maszyny pilotowane 
przez ziemskich astronautów. Podróż mineła błyskawicznie. Wykorzystanie antygrawitacji pozwalało 
na szybkie osiąganie kosmicznych predkości. Obliczenia naszego pokładowego komputera były dokład- 
ne: O zmierzchu znaleźliśmy się na kontynencie, na którym żyły bmozsy. 

Gdy wkładaliśmy skafandry, Saura udzieliła mi ostatnich wskazówek: 

— Bmozsy są niezwykle bystre, dlatego też nie możemy posługiwać się grawimobem. Natychmiast 
spostrzegłyby emisję grawitonów. Bardzo trudno jest je zobaczyć. Tak jak wasze kameleony zmieniają 
wygląd w zależności od otoczenia, a na dodatek ich kontury są płynne. Wyglądają troche jak ikra. Zbu- 
dowane są z ogromnej liczby małych elementów, które nakładają sie na siebie. Tylko dezintegrator 
masy jest w stanie zmusić je do porzucenia zdobyczy. Nie zabija ich jednak, tylko zamienia w spory, 
zdolne stworzyć następnego osobnika. Dlatego właśnie trzeba zachować niezwykłą ostrożność. jeszcze 
jedno... pański hełm zaopatrzony jest w wizjer podczerwieni, który pozwoli panu widzieć w ciemnoś- 
ciach. Oczywiście w porównaniu ze mną bedzie pan widział gorzej. - I dodała ze śmiechem. - Zobaczy- 
my, kto bedzie lepszy. Strzelam dość kiepsko, mamy więc równe szanse! Och, zapomniałam! Zwierzy- 
na, której najczęściej poszukują bmozsy to mały ssak kmou. Podobny do zająca, bo ma bardzo długie 
uszy i troche do kangura, bo skacze bardzo wysoko. Kmou mieszka na drzewach. Same bmozsy nie 
latają zbyt dobrze, dają się raczej unosić przez wiatr. No, już teraz wie pan wszystko, idziemy! 

Planeta, na której znajdowaliśmy się, była jeszcze w bardzo niskim stadium rozwoju. Jej atmosfera 
składała sie głównie z tlenku wegla. Rosły tu wysokie drzewa liściaste, a ziemię pokrywał miekki dywan 
trawy. W sumie był to dość banalny krajobraz. Obserwowałem przede wszystkim moją towarzyszkę, 
żałując, że skafander pozwala mi podziwiać tylko jej twarz... Im wiecej mijało czasu, tym trudniej było 
mi pogodzić się z myślą, że pewnego dnia będę musiał ją opuścić. Postanowiłem wykorzystać każdą 
chwile i próbowałem zapomnieć o tym, co czekało mnie w przyszłości. 

Szliśmy obok siebie, rozglądając się dookoła. Wbrew sobie wciąż myślałem o naszym rozstaniu. Powi- 
nieneś wiedzieć czego chcesz, idioto, mówiłem sobie. Albo ją kochasz i wobec lego powiedz jej o tym, 
albo to tylko przejściowa fascynacja, a w takim razie przestań być taki ponury... 

Gdy przeszliśmy mniej więcej kilometr, roślinność stała się mniej bujna i chwilami mogłem odróżnić 
w podczerwieni coś w rodzaju gniazd zawieszonych na niższych konarach drzew. Saura nie odzywała 
się. Uważnie rozglądała się wokoło. Prawde mówiąc, nie miałem specjalnej ochoty polować. Jej obec- 
ność sprawiała, że nic mnie poza tym nie obchodziło. 

Nagle, gwałtownym gestem Saura kazała mi sie zatrzymać. Dziwaczne zwierzę skubało trawe jakieś 
dwadzieścia metrów przed nami. Był to krnou. Na jego grzbiecie siedział, tworząc z nim jedną postać, 
nieokreślony kształt o zmieniających sie konturach. Zanim zdążyłem się zorientować, Saura wycelowa- 
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ła i strzeliła. Kmou wyskoczył w góre i w konwulsyjnych drgawkach opadł z powrotem na ziemie. 
Bmozs wybuchł chmurą cząstek, które uniosły się z wiatrem niczym nasienie teraxacum. Gdy wyregu- 
lowałem teleobiektyw mojego hełmu, dostrzegłem tysiące mikroskopijnych, wijących się jak weże 
wibrionów. Kmou był już tylko obrzydliwym ścierwem w stanie rozkładu. 

- Będą tak lecieć dopóki nie znajdą nastepnej ofiary - odezwała się Saura. - To pasożyty, które żerują 
na zwierzeciu, na którym sie znajdują. Kiedy najedzą się do syta, przekształcają się w małe galaretowate 
kulki. Najmniejsze nawet spory bmozsów odznaczają sie niezwykłą wirulencją i mogą rozmnażać się 
bardzo szybko, rekonstruując nową kolonie. Niestety, nie jesteśmy przeciwko nim szczepieni... 

- Coś w rodzaju wampirów»... 

- Mniej wiecej. Ofiary umierają bardzo szybko ż wycieńczenia, ale ich zwłoki z mnóstwem pasoży- 
tów zachowują sie jak żywe stworzenia. Niech pan na nie uważa, Blossow! Nie mogą swoim żądłem 
przebić naszych skafandrów, ale wystarczy najmniejsze przedarcie. Zarażone kmou gryzą jak wściekłe 
psy. Niech pan nie pozwoli im się zbliżyć! 

To polowanie zaczynało mnie interesować, Saura miała racje, nigdy przedtem nie słyszałem o takich 
zwierzetach. Było to dla mnie zupełnie nowe doświadczenie. 

Posuwanie się naprzód po skalnych usypiskach bez propulsorów nie było łatwe. Raz po raz traciliśmy 
oddech, mimo zbiorników ze wzbogaconym w tlen powietrzem. 

Teraz chodziło o mój honor, musiałem za wszelką cene upolować choćby jedną sztukę. Moje marze- 
nie szybko się spełniło. Po lewej stronie zobaczyłem obok skały znaną już sylwetke kmou. Powietrze 
zadrgało w promieniach mego dezintegratora. Saura zatrzymała się zdziwiona. Trafiłem. Ciało zwierze- 
cia zamieniło się w obrzydliwą kałużę. 

Saura pogratułowała mi sukcesu i ruszyliśmy dc dalej w malownicz zym wąwozie. Oboje byli- 
smy jadał I chcieliśmy po! 


uczynić jakikolwiek obronny gest wpił s 
dostrzegłem mglistą sylwetkę bmo: 
Pod wpływem uderzenia piękna L2 upadła, blokując dezintegrator. Wściekłe zwierze z: 
czą wgryzało się w plasteks jej skafandra. Nie mogłem wystrzelić, nie raniąc Saury. By mieć lepszą 
pozycje upadłem na ziemię i oczekiwałem chwili, gdy kmou wejdzie mi na celownik. Musiałem być 
pewien celność ału. 
upłyneło kilka sekund, które wydawały mi sie wiecznością. W końcu nacisnąłem spust. W powietrze 
załem ześliznął się na bok. Nie zw uwagi na 
był rozerw: ie plecy 


martwe zwier: 
były nietknie! 

Zdjąłem pa 
najmniej po 
bmozs oddałał sie w po: 
obrzydiiwe stwo: 
sie w regularnym 

Sauro, słyszysz mnie? - Żeby tylko ten prze 

Błossow... tak, słysze... Och, ja nie boli! L 

Tak, w noże... co mam zrobic! 

Mami jeszcze szansę... u ludzi 
Nasza skora jest odpor 
nie... idż po nią. 

Nie moge cie zostawic samej wsrod tych potworów, błąkających się po nocy 
ie, lak trzeba! 


ny na łydce. Na szt 


0 coś w rodzaju opaski uci 


kowj, którą zawiązałem na udzie. Przy 
uciekać a infekcji ie wolniej. Ponad na 
| zdobyczy. Co stanie się z Saurą? Jeśli mówiła prawde, te 


asłuchując oddechu. Jej piersi unosiły 


ł zepsuty! - Sauro, odpowiedz! 


+ się rozwijac dopiero w poł s 
Ika... ktora dzi. 


ikąszeniu. 
jesli wstrzyknąc ją dość wczes 


Nie bedziesz mogi iść dosyć szybki 
- Spróbuje! Nic nie mów i tak ciliśmy już dużo czas 
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tał to podobno w kartach. Stąd moja pewność, że wykonasz zada- 
nie bez niespodzianek. 

- Co? 

- Jego wnuk, czyli twój syn, Arch. Czy 
dziesz żył prz, najinniej tak dlugo, dopóki nie spotkasz kobiety, 
która ow dać ci dziecko? A mój plan ACO uniemożli: 


wość; jak trafne jest to przeczucie, miał się już edhióa przeko- 
nać. 

— Nie oznacza to wcale, że będę cię więził i czekał nie wiadomo 
jak długo aż Thalisa trafi szlag. Rewolwerem bedziesz ty - to 


postanowione. 

- Jednak... 

— Nie, Arch. Za kilka dni poznasz c: 
nasz, że nie masz wyjścia. A raczej, 
co ja zechcę. 

Arch obserwował pływającego w basenie żółwia. Olbrzymi 
gad kilkoma ruchami odnóży przenosił z jednego końca 
zbiornika na drugi; akwarium mogło sie może wydawać wielką 
przestrzenią dla kilkucentymetrowych rybek, ale dla niego było 
więzieniem, klatką ograniczającą swobodę. Gdyby w basenie był 
krwiożerczy krokodyl, Archowi prawdopodobnie nie przyszłoby 
do głowy porównać go z więźniem, ale żółw - którego natura 
obdarzyła łagodnym pe przywodził właśnie taką myśl. 
Wszak Arch sam był ki icem. Dzisiaj nie wiedział już 
w co ma wierzyć i ynał odkrywać pewną 
prawdę: własne. światy muszą się kiedyś zawalić, choćby były 
pieczołowicie budowane przez wiele lat. Rzeczywistość tworzona 
jest przez fakty mające liczne interpretacje, lecz tylko jedną 
prawdziwą - ;ami prostą, a czasami nie. 

Teraz, będąc pozornie w świecie wolnym, bez murów i straż- 
ników, Arch - zupełnie niezależnie od własnej woli, od własnych 
interpretacji prawdy - został spetany nowymi więzami. Mógł 
przekonać się jak mało znaczy teraźniejszość. Te wydarzenia 
przeszłości decydowały o jego losie, a wszelkie decyzje jakie mógł 
podjąć miały tylko jeden sens: robić lo, co zechce Colins. Przysz- 
łość, w ogólnych zarysach, wydawała sie być już ukształtowana, 
zgodnie z metafizycznym pojęciem słowa „Przeznaczenie”. 

To samo Przeznaczenie, które układało karty kabały w kom- 
binacje umożliwiające odczytanie wróżby. 

„Tak!” - zadecydował Arch. „Należy poddać się przebiegowi 
wydarzeń. Ostatecznie wcale nie jest powiedziane, że Przezna- 
czenie zaakceptowało pański plan, panie Colins!" 

— Wstępnie akceptuje pańską propozycję - powiedział głośno - 
Ale o ile mi wiadomo, Thalis jest ścigany przez dywizjon specja- 
Iny, jeżeli zostanie ujęty, dostanie kare śmierci bez mojego udzia- 
łu. 


lan i sam wtedy przyz- | 
z tylko jedno - robić to, 


e m; 


- Ścigają go już od roku i nie posuneli się nawet o krok - 
odparł energicznie Colins. - Powiem ci coś, co rząd utrzymuje w 
tajemnicy: przed dwoma miesiącami jedna z jednostek bojowych 
dywizjonu zbombardowała księżyc pewnej planety gwiazdy Ho- 
res. Zlokalizowano tam nieznaną bazę, która mogła należeć do 
Thalisa. Po akcji przeszukano ruiny i znaleziono schron. Wyłu- 
skano z niego blisko dwa tysiące ludzi, wśród których znajdował 
się pułkownik Thalis. 

- Niemożliwe! 

- Tak było. Więżniów załadowano do transportowca i pod o- 
słoną trzech myśliwców wysłano na Ziemie, gdzie miał się odbyć 
sąd. Konwój ten nigdy nie dotarł do celu, wszelki ślad po nim 
zaginął. 

Arch z niedowierzaniem pokrecił głową, 

- Dlaczego rząd utrzymuje to w tajemnicy? 

— Konwój nie dotarł do celu, ponieważ został zaatakowany 
przez nieznane jednostki. Mysliwce rozbito, a transportowiec u- 
prowadzono. 

Arch zrozumiał. Oznaczało to, że Thalisa odbito, a zatem ma 
więcej baz niż jedną, w każdej wielu ludzi i sprzęt umożliwiający 
przeprowadzenie bojowych akcji ofensywnych. Ile może być ta- 
kich baz? Dwie, trzy, a może dziesieć?! Ilu ludzi, jeżeli w jednej 
bazie pojmano dwa tysiące, a prawdopodobnie byli to tylko nie- 
liczni którzy przeżyli bombardowanie. Skoro tak, to z czego żyją, 
skąd mają paliwo, materiały...? Nagle Archowi przyszła do głowy 
niewiarygodna myśl: „Saimon Thalis kontroluje pewien obszar 


| Arch utracił pocz 


Galaktyki”. 


Absurdalnosc tej mysli przypominała o poled je Ziemskich Sil 
Zbrojnych, która była zbyt w 
nieniu na kontrolowanym obszarze Galaktyki innej d 
niż marginesowe piractwo. 

Lecz pozostawał jeszcze obszar niekontrolowany, tak olbrzy* 
mi, iż nawet kill temow gwiezdnych było igłą w stogu sia 
na. 


Chcę mieć pewnośc - mowił Colins - że podobna sytuacja nie 

powtórzy sie. Thalis musi zginąc natychmiast jak tylko zostanie 
ujęty, be; i la na sad, 
-chciał zapytać Arch, lecz powstrzymał się przy- 
sobie, że wcześniej próbował już zadać podobne 
pytanie, Pobudki, którymi kierował sie Colins, były równie lajem 
nicze, co pelne okrucieństwa. 

Nieoczekiwanie wzrok Colinsa powędrował ku dr; 
podążył za tym odruchem i poczuł, że jego ciało nagle 
od przeszywającego je dreszczu. W progu stała kobieta. Była mio 
bardzo ładna i zgrabna, ale te zalety dostrzegł dopiero póz- 
W pierwszej chwili sparaliżował go akt, że dziewczyna była 
zupełnie naga. jej opalone ciało i gracja ruchow spowodowały, że 
[cie rzeczywistaś al się malcem zafascyno 
wanym ogromnym tortem, ujrzanym przed własnym łożkiem 
zaraz po przebudzeniu. 

Miał dwadzieścia lat, lecz jeśli chodzi o seks, wciąż jeszcze 
pozostawał małym chłopcem. Wiezienie odebrało mu możliwość 
poznania spraw, które dla większości mlodzienców w jego wieku 
nie były nowością. 


- Podejdź Enis - Colins wyciagnął rekę. Dziewczyna zakołysa- | 
najmniejszego skrępowania swoją | 


ła biodrami i nie wykazując 
nagością podeszła do fotela, na którym spoczywał magnat. 

Skamieniały Arch obserwował ją w milczeniu, uderzony real- 
nością egzotyki oglądanej dotąd jedynie na telewizyjnym ekra- 
nie. Gdy Enis siadała na kolana Colinsa, miał ochotę zerwać sie z 
miejsca i zapobiec tej profanacji, ale nie mógł dźwignąc ciała, jak- 
by przykutego do fotela. 

Nagle - w jednej chwili - oprzytomniał. Sprawił to radosny 
śmiech Enis łaskotanej przez obejmującego ją Colinsa. Radosny 
śmiech. Młoda dzić yna i starzejący się mężczyzna - gdzie tu 
jest miejsce na rados niech?! 

Arch poczuł nienawiść do Colinsa, do jego pieniedzy, do wla 
dzy, która daje mu posiadany majątek. Nie przyszło mu tylko da 
głowy, że | yną tej nienawiści może być zazdni 

— Poznaj Pana Archa Beńeta, Enis - powiedział Colint 

Arch ponownie zesztywniał, gdy skośne oczy dziewczyny 
skierowały się w jego stronę. Skinął głową i poruszył be: 
dźwięcznie wargami. 
Za kilka dni będziesz sie nim opiekowała... - Colins przerwał 
zaczęte zdanie, nachylił się do ucha Enis i coś jej szepnął. Na twa- 
y dziewczyny pojawiło się rozbawienie. - ... Nigdy jeszcze nie 

dokończył głośno. 
yliła głowe, rozrzu 
włosy i zaniosła się perli 

Na twarzy Archa pojaw 
nia. 


despotycznej władzy. Wreszcie poddał się i zasnął. Tym 
razem spał krótko, a gdy się przebudził, zdołał utrzymać nad 
sobą kontrole na tyle długo, aby ocknąc się na dobre. 
Było zupełnie ciemno, tak ciemno, że gdyby nie seledynowe 
ki A 


swoje długie 


się jaskrawy rumieniec zawstydze- 


udził się powoli. Na kilka sekund odzyskiwał świado- 
mość, by za chwile ją utracić, potem znowu powracał i 
nowu wpadał w przepaść, i tak bez konca, niezliczoną 
ilość 


Jego słuch rejestrował jednostajne, ciche uderzenia wydawane 
przez mechanizm sekundowej wskazówki kwarcowego zegara; 
seledynowe relleksy pochodziły od fluorescencji z 

czy. Ten zegar pozwolił Archowi zorientować się, że przebywa w 
swoim własnym pokoju; to znaczy w pokoju, który przydzielil 
mu Colins. 

Nagle poczuł niepokój: niesprecyzowane bliżej uczucie, iż 
darzyło się coś ważnego. at AAC i ze „Zdut 
stwierdził, że nie może lego ucz 
ne do krawedzi łóżka, a pi Sy. 
Szarpnął sie, lecz jedyne, co przez to osiągnął to ból. Nic nie rozu- 
miał. 

Niepokój nie ustawał i nie fakt uwięzienia przy łóżku był jego 
przyczyną. Arch niejasno kojarzył sobie jakieś niesamowite 
przeżycie, ale co to było - tego nie mógł sobie przypomnieć. Tylko 
gdzieś w zakamarku jego mózgu tkwiła informacja, że coś się 
wydarzyło. Co?! Natłok myśli spowodował, że zaczynał tracić 


wątek... Otrząsnął się z tego i skupił na wspomnieniach. Leżał 
wiepiając w ciemność szeroko otwarte oczy i cze raz przeży- 
wał wydarzenia ostatnich dni. Od czasu pamiętnej rozmowy pra- 
wie nie widywał Colinsa 

Magnat przydzielił mu pokój, którego komfortowe wyposaże- 
nie nie odbiegało od wystroju pozostałych pomieszczeń, zapew- 
nił regularne, smaczne posiłki i... to wszystko. Archowi nie wolno 
było opuszczać budynku, nie miał z kim rozmawiać, sam Colins 
unikał spotkania z nim, jak gdyby zapomniał w jakim celu go tu 
sprowadził. W tych dniach jedynie żółw z basenu-akwarium w 
salonie nie zawodził i zawsze zdawał się być gotowy do zapew- 
nienia mu towarzystwa. Rzecz jasna, było to towarzystwo iluzo- 
ryczne, biedny gad uciekłby gdziekolwiek, gdyby tylko otworzyła 
się przed nim taka możliwość. „Zupełnie tak samo jak ja” - 
stwierdził Arch. 

- Na 00 czekamy? - zapytał Colinsa przy najbliższej okazji; 
dosyć miał tej niebewności dalszego losu, wolał zacząć działać, 
aby wreszcie coś zaczeło zależeć od niego. 

Na pewien korzystny układ - odparł magnat niczego tym nie 
wyjaśniając. - Musimy działać w sposób zapewniający ci dotarcie 
do Thalisa. 

To nierealne - zawolał Arch. 

— Mylisz się. Nie znasz cze moich możliwości. 

Usiedli na brzegu basenu. Colins zamącił reką wodę i zacieka- 
wiony żółw podpłynął do nich, wyciągając do przodu pomarsz- 
czoną szyję. 

— Mam zamiar uczynić cię członkiem załogi statku wchodzące- 
go w skład dywizjonu ścigającego Thalisa - oznajmił Colins. 

- Ja przecież nie mam pojęcia o służbie w Siłach Zbrojnych - 
zdumiał się Arch. 

- Nauczysz się. Zresztą będziesz na statku, na którym kwalifi- 
kacje nie są takie ważne. 

- Co to za statek? 

Colins wstał. - Teraz nie mogę ci powiedzieć, po prostu nie 
moge, mogłoby to zagrozić powodzeniu planu. Ale za kilka dni 
będziesz wiedział wszystko. Obiecuje... Czy ułożyłeś już kabałe? - 
nagle zmienił ton, posiadał umiejętność zadawania pytań w spo- 
sób brzmiący jak rozkaz. 

- Owszem. 

- 100? 

- Nieźle - odrzekł wymijająco Arch. - Ale kabała nigdy nie jest 
pewnikiem, określa jedynie prawdopodobieństwo. 

- Prawdopodobieństwo jest po mojej stronie? 

- Tak - potwierdził Arch. Było to kłamstwo. Ułożył kabałe, a 
jeden z jej tematów nosił tytuł: „Czy zostanę zabójcą?” Wynik tej 
części kabały okazał się dokładnym patem, remisem, który we 
wróżbach wychodził ni ykle rzadko. Bert Benet opowiadał 
kiedyś, że w jego życiu karciany pat zdarzył sie tylko dwa razy. O 
ile Arch dobrze pamiętał, w praktyce oba paty okazały się twier- 
dzące, ale chyba nie miało to większego znaczenia — znał wiele 
kabał, które świadczyły wrecz fałszywie o przys . Przypu- 
szczalnie sprawdzalność wyroków kabały zależała od wartości 
liczbowej prawdopodobieństwa, której karty nie potrafiły poka- 
zać. Wszystko kręciło się wokół ułamka 0,5 nazywanego patem. 

- A sprawdziłeś kiedy umrzesz? - zaśmiał się Colins. 

- Nie umiem układać wróżb ferujących wyroki - powiedział 
Arch. - Znam jedynie kabały rachunku prawdopodobieństwa. — 
Była w tym tylko część prawdy. Arch umiał układać kabały feru- 
jące, nie miał tylko doświadczenia w ich odczytywaniu. - Poza 
tym... bałbym się takiej wiadomości. To nic dobrego. 

— To nic dobrego! - wykrzyknął Arch w ciemność i rzucił się 
na łóżku. Ostry ból uwiezionych kończyn przywrócił mu świado- 
mość. Realnością było łóżko, więzy i tykanie kwarcowego zega- 
ra. 

Poczuł wściekłość. Szarpnął się i krzyknął z bólu. Znierucho- 
miał. Wciąż był wieźniem, czy miał nim być do końca życia?! 

Jedyne co mógł zrobić to czekać. Więc czekał, próbując rozszyf- 
rować niepokojącą myśl: „Coś się stało!” 

Naraz usłyszał chrobot otwieranego zamka i otworzyły się 
drzwi. Momentalnie błysneło światło zapalonej jarzeniówki, nie- 
zbyt silne, ale oślepiające przyzwyczajone do ciemności oczy. 
Arch odruchowo przymknął powieki. Gdy je otworzył, przed 
sobą ujrzał Enis. Była dokłanie taka jak ją zapamietał z pierwsze- 
go spotkania; prześliczna, naga istota. 

— Będę twoją opiekunką... Arch - powiedziała. 


- Opiekunką...? - powtórzył zdziwiony i usiłował unieść gło- 
wę. 

— Nie ruszaj się — Enis wyciągnęła reke. -Najpierw cię uwolnię. 
Mam nadzieje, że będziesz zachowywał się spokojnie - mówiła 
rozpinając pasy. 

- Dlaczego nie mam być spokojny? Czuję się dobrze... - nie- 
spodziewanie zorientował się, że to nie jego głos. Mówił nie 
swoim głosem! 

I nagle odgadł co się wydarzyło. Straszne podejrzenie tylko 
przez ułamek sekundy było podejrzeniem; zmieniło się w pew- 
„ gdy spojrzał na swoje uda. 

- Lustro! - wrzasnął, zrywając się na nogi. Z jego krtani wy- 
rwał się głośny pisk. 

- Stoi za tobą - szepnęła Enis. 

Arch odwrócił się. 

Jego ciało było podobne do ciała Enis. 

Prawie identyczne jak Enis. 


Był kobietą. 
rzy miesiące później do kapitan Sylwii Tresor, dowódcy 
niszczyciela „Eliza”, zgłosiła się Nancy Horn z zaszyfro- 
wanym rozkazem podpisanym przez Naczelnika II Szta- 
bu Ziemskich Sił Zbrojnych. Rozkaz przydzielał Nancy 

stanowisko adiutanta, z czego pani kapitan Tresor nie była spe- 

cjalnie zadowolona, wolałaby na to miejsce kogoś z członków 
swojej załogi. Ale rozkaz był rozkazem, została zresztą o nim 
wcześniej uprzedzona przez swojego bezpośredniego przełożo- 
nego. 

Jedynie człowiek podający się za Colinsa wiedział, że prawdzi- 
we nazwisko Nancy Horn brzmi z meska: Arch Benet. 

Niszczyciel „Eliza” był statkiem bojowym, wchodzącym w 
skład dywizjonu zwalczającego piractwo. Jego liczna, osiemdzie- 
sięcioosobowa załoga, stanowiła zespół dość nietypowy, składają- 
cy się z samych kobiet. Nietaktem byłoby może wymieniać zalety 
takiej grupy, jednak nie ulega wątpliwości, że takie cechy jak ref- 
leks, ambicja i bezwzgledność dla wroga mają dla każdej jednos- 


tki bojowej pierwszorzedne znaczenie.. 

M cy światła. Nie był to lot bojowy, dlatego na jego pokła- 
dzie znajdowało się tylko trzech ludzi. jeden odpoczy- 

wał w kabinie, a dwóch pozostałych dyżurowało w sterowni. 

Dwóch pozo... 

Już nie dwóch! 

Potężny, dwumetrowy prawie mężczyzna, niczym rażony 
gromem zwalił się na podłoge. Jego towarzysz opuścił rekę trzy- 
mającą broń, przestąpił zagradzające drogę ciało i skierował się 
ku kabinom mieszkalnym; tam, gdzie był ten trzeci... 

Saimon Thalis siedział przy stole i zabawiał się rozwiązywa- 
niem ułożonej przez komputer krzyżówki, gdy nagle usłyszał za 
sobą szmer. Cichy i krótki, jak gdyby ktoś potknął się niechcący. 
Wszystkie mięśnie Thalisa napieły sie nieznacznie, słuch wytężył 
do granic wytrzymałości, ale pułkownik nie odwrócił się. Umiał 
panować nad odruchem ciekawości. Prawą ręką dalej wpisywał 
litery w kratki krzyżówki, tymczasem lewa, powędrowała na 
kolano. Obok, w kieszeni, miał laserownik. 

Thalis bezgłośnie wciągnął powietrze do płuc. Wiedział, że na 
pokładzie - prócz niego - znajduje się jeszcze dwóch ludzi. Ponie- 
waż wykluczone było, aby do myśliwca dostała się osoba niepo- 
żądana, pułkownik zrozumiał, że stoi za nim ktoś, kogo uważał 
za przyjaciela; Robin czy Kalc?! Ten ktoś nie zachowuje się swo- 
bodnie, a zatem nie jest już przyjacielem. 

Trzasneło łamane oparcie fotela, w reku Thalisa znajdował się 
już laserownik, z którego trysnęła oślepiająca wiązka światła, 
dosiegając momentalnie przyczajonego w drzwiach mężczyzne. 
Przyjaciel i współpracownik Thalisa, jacob Kalc, bezgłośnie osu- 
nął się na podłoge. Pułkownik sprężystym ruchem doskoczył do 
uchyłonych drzwi. Wyjrzał na korytarz; nie było tam nikogo. 
Dopiero teraz rozluźnił się i spojrzał na leżące nieruchomo cia- 
ło. 

„Dlaczego Jacob? Jak mogłeś?!” - przyklęknął i wyrwał broń 
spomiędzy zaciśniętych palców. Spojrzał na skalę mocy- 20%. 

„Chciałeś mnie tylko obezwładnić..." - przyjrzał się ciału Jaco- 
ba. Nie dostrzegł poważnych poparzeń. 4 

— Będziesz Żył... - szepnął. 

Wyszedł na korytarz i skierował się do sterowni. Przed drzwia- 
mi zwolnił i uniósł łaserownik. Nie był pewien po czyjej stronie 
jest Robin. Zajrzał do środka i już wiedział, że Robin nie jest po 
żadnej stronie; leżał martwy obok fotela pilota. Nadpalony kom- 
binezon i poparzone ciało brutalnie krzyczały, że już nic nie da 
się zrobić. 


ały, dobrze uzbrojony myśliwiec, wypłynął z nadprze- 
strzennego skoku i mknął dalej z szybkością błyskawi- 


t4 
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wrzasnął Thalis. Był wstrząśnięty, - Sukinsynu - od- 
ję i pobiegł z powrotem do swojej kabiny. Szarpnął su- 
wak laserownika, przesuwając go na sam koniec skali i wyceło- 
wał w głowe leżącego meżczyzny. 

Niespodziewańie jego wzburzona twarz przybrała opanowa- 
ny wyra; ko oczy wciąż. płonęły. Odezwało wieloletnie 
wyszkolenie żołnierza. Thalis zdał sobie sprawe, że po raz pier- 
wszy w życiu stracił nad sobą panowanie i biernie poddał się 


nastrojom. 
+ Thalis zbliżył się do nadajnika. 
- Kto mówi? 
Halo „Rydwan”. Rozmawialiśmy przecież... Kałc, to ty? 
Tu pułkownik Saimon Thalis. Z kim rozmawiam? 

Nie od razu otrzymał odpowiedź. Z głośnika dobiegły szelesty, 
polem odgłos szeptem prowadzonej rozmowy, wreszcie usły- 
Szał: 

- Mówi kapitan Sylwia Tresor z niszczyciela „Eliza”. Gdzie jest 
Kalc? 

Thalis milczał. Wiedział kim jest Sylwia Tresor i jaką polege 
zentuje jej statek. Niezniszczalna kobieta na niezniszczalnej 


alo „Rydwan”. Myśliwiec „Rydwan”, odezwij się — na- 
dawało radio. Nawoływał żeński głos. 


rwał ostry, zdecydowany głos: 
ja dziesięć minut nie otrzymam potwierdzenia kapitu- 
, otworzę ogień! 

Cieniutka struga potu spłyneła po skroni Thalisa. „Rydwan” 

przy „Elizie” był niczym maczuga przy bombie jądrowej. 
Niczego jeszcze nie deklarowałem - odpan. - Nie rozumiem 
o jakim potwierdzeniu pani mówi. 

- Kapitulację zadeklarował Kalc. 

Thalis parsknął wymuszonym śmiechem. - To ja jestem do- 
wódcą tego statku! 

—_... Teraz musisz słuchać mnie. 

Thalis zignorował lekceważenie przebijające przez słowa Syl- 
wii Tresor. 

Odpowiedź podam za dziesięć minut - rzekł i wyłączył ra- 
dio. 

Spoj. 
usunąć ze sterowni, gdy odezwało się to radio. Ter 
działania Kalca były przerażająco jasne. Zdrajca! Thalis ze złością 
udt ł pieścią w pulpit. Ból w kostkach palców podziałał mobi- 
lizująco, już wiedział co zrobi. 

Kabina medyczna. Gdy wszedł do niej, leżący na stole reani- 
macyjnym Kalc odzyskiwał właśnie przytomność. Thalis pochylił 
się nad nim i czekał aż otworzy oczy. Czekał długo, powieki drża- 
ły, wreszcie odkryły zwężające się żrenice. 

Odłączam aparature reanimacyjną - powiedział Thalis. 
a 'urcz przebiegł po twarzy Kalca. 
s mnie sprzedać! 


'ał na leżące na podłodze zwłoki Robina; właśnie chciał je 


motywy 


Kalc poruszył niemo wargami. jego oczy wyrażały tylko jedno 
uczucie: strach. 
„„Nie mówię ci żegnaj, kto zabija przyjaciół, niewart jest ż 
cia - twarz Th: pokryła maska oficerskiego wyszkolenia. Bez- 


względna maska. Tę bezwzględność miał również w sercu. Kt 
lejno przyciskał klawisze, wyłączając sekcje maszyny reanima- 
cyjnej. 

Gdy powrócił do sterowni, włączył radio i powiedział: 

- Mówi pułkownik Thalis. Poddaję się. 


iedzieli we trójkę i rozmawiali, lecz nie była to rozmowa 
równorzędnych partnerów. Thalis był pokonanym, a 
Sylwia Tresor i jej adiutant Nancy Horn - zwycięzcami. 
- Pokonały cię pieniądze - powiedziała kapitan Tre- 
sor. - Sumy tak wielkie jak Wszechświat. Facet, który wpłacił je 
na konto Ziemskich Sił Zbrojnych, musiał byc chyba samym dia- 
błem. 

- I nikt nie zna jego nazwiska? - tego Thalis nie mógł pojąć. 

— Nikt. Pieniądze nadeszły dwustu trzydziestoma przekazami 
nadanymi z tyluż miejsc. Warunek był jeden: korzystać z nich 
mógł wyłącznie kapitan niszczyciela „Eliza”, czyli ja — Tresor 
uśmiechneła sie. - Przeznaczając, oczywiście, całość na cele wal- 
ki z piractwem. Zrobił się wokół tego wielki szum. Praesłuchiwa- 
no mnie wielokrotnie, nawet pod hipnozą, ale ja naprawdę nie 
miałam i nie mam dotąd pojecia dlaczego ten ktoś wybrał właśnie 
mnie. 

- Najteżsi spece głowili sie nad tą zagadką - wtrąciła Nancy 
Horn - i wymyślono tylko jedno: ktoś chce, aby ujęto pułkownika 
Thalisa, ktoś bardzo dobrze zorientowany, kto wie, że niszczyciel 
„Eliza” jest w dywizjonie specjalnym. 

Thalis spoglądał na obie kobiety. Dziwnie kontrastowały ze 


sobą; Sylwia Tresor była już po pięćdziesiątce, jej wyschnieta 
twarz wyrażała poczucie dobrze spełnionego obowiązku, nato- 
miast jej adiutantka, zadziwiająco młoda, ładna dziewczyna, wy- 
dawała się czymś rozproszona. 

- Nie sądzę aby wielu ludzi było tak bogatych - powiedział 
Thalis nie spuszczając z Nancy oczu. - Ci wasi spece... 

- Ludzie bogaci są wpływowi. To reguła - przerwała mu 
dziewczyna. - Dlatego szybko umorzono dochodzenie, a pienią- 
dze postanowiono wykorzystać zgodnie z życzeniem nadaw- 


Podtekst tego zdania był oczywisty. 

„„Nagle rozległ się głośny huk; miedzygwiezdny kolos - tysiące 
ton stali i ceramitu — zadrżał jak otrząsające sie po kąpieli zwie- 
rzę. Ryknął przeraźliwy sygnał alarmu. 

- Gródź! - krzyknęła Sylwia Tresor podbiegając do pulpitu 
rozdzielni. - Zatrzasneła się gródź! - włączała przyciski urucha- 
miające kamery podglądu poszczególnych sekcji, ale ekran mo- 
nitora pozostawał niemy. W końcu zabłysnął; 
działała. Ujrzeli dziewczynę stojącą przed jednolitą szarą ścia- 
ną. 

Arch Benet, a raczej Nancy Horn, wiedziała, że tą dziewczyną 
jest Enis, przyjaciółka Colinsa, pełniąca na „Elizie” obowiązki 
szeregowego żołnierza. 

- Co jest?! - Thalis zerwał się z fotela. 

Nancy odskoczyła pod drzwi i chwyciła za broń. 

— Nie ruszaj się! - wymierzyła w pułkownika laserownik. 

- Zostaw, Nancy - rozkazała Sylwia Tresor. - Teraz nie jest 
groźny. Zatrzasnęły się grodzie, jesteśmy odcięci od reszty statku, 
my troje i ta mała z korytarza. Coś się musiało stać! 

— Niczego pani nie rozumie, kapitanie - powiedziała Nancy 
Horn. 

- To ja zatrzasnęłam grodzie - do kabiny weszła Enis. W rę- 
kach trzymała wojskowy miotacz. - Wszyscy kłaść się na podło- 
ge! 

Oczy Sylwii Tresor wyrażały bezgraniczne zdumienie, gdy zo- 
rientowała się, że rozkaz nie dotyczył jej adiutantki. Leżała na 


| podłodze, tuż przy Thalisie, a Enis i Nancy - obie uzbrojone - 
„stały obok drzwi i wymieniały porozumiewawcze spojrzenia. 


Enis podeszła do Thalisa, staneła tak blisko, że jej skórzane 
buty dotykały niemal jego twarzy. Pułkownik uniósł głowe; po- 
czuł biegnący przez plecy dreszcz, gdy zobaczył nad sobą lufę 
miotacza. Odruchowo spojrzał na Nancy. Ich spojrzenia spotkały 
się, przez chwilę wydawać się mogło, że w oczach dziewczyny 
błysnęła iskra zrozumienia, lecz Horn szybko odwróciła głowe. 

- Przynoszę ci wiadomość od von Rotterna - powiedziała Enis 
pochylając się i zbliżając miotacz do skroni pułkownika. 

- Kto to jest? - wykrztusił Thalis. Przez chwilę miał nadzieje, 
że ta akcja ma na celu jego uwolnienie, ale zachowanie Enis 
pozbawiło go złudzeń. 

— Von Roltern! - krzyknęła kapitan Tresor. - Jego córka zgineła 
kilka miesięcy temu podczas potyczki w Układzie Hores. 

Thalis poderwał się, ale widok miotacza ponownie przygwoż- 
dził go do ziemi. 

- Nie znam von Rotterna! 

— Ale on zna ciebie. Przysyła nas, byś zapłacił za śmierć jego 
córki! 

— Was? 

— Mnie i Nancy... 

- Nancy! - w głosie Tresor brzmiała rozpacz. Leżąc na wznak, 
czerwona od gniewu, wyglądała bardzo staro. 

Nancy Horn uniosła hardo głowe. Ścisneła mocniej rękojeść 
laserownika. 

- Jaką kare wymyślił dla mnie von Rottern? - zapytał Thalis. 

- Najprostszą na świecie. Śmierć za śmierć. 

Zapadła cisza. Przerwała ją Sylwia Tresor: - Pułkownik jest ofi- 
cerem. Trzeba odwieźć go na Ziemie. Sąd wyda wyrok, zgodnie z 
prawem... 

Szyderczy śmiech Enis zabrzmiał niemal jak wystrzał. - Teraz 
prawem jest wola von Rotterna. 

— Nie znałem jego córki. Podczas walki wiele... - nagle Thalis 
zatnilkł; nie chciał wypowiadać słów, które mogłyby brzmieć jak 
błaganie. 

- Ace Be mną i załogą? - zapytała kapitan Tresor. 

- Nic. ć 


— Po prostu nic. Oczekuję na przybycie patrolowca, którego 
załoga jest całkowicie oddana von Rotternowi. Razem z Nancy 
wsiądziemy na jego pokład i odlecimy. Wcześniej rozhermetyzu- 
jemy odcięty awaryjnymi grodziami człon dowodzenia. Wasze 
ciała, twoje i Thalisa - rozerwie próżnia. 

- Nancy! - padł okrzyk ostatniej nadziei. 

Nancy Horn milczała. 


— Nie możemy sobie pozwolić na świadków — dokończyła Enis. 

- Von Roitern nigdy by nam tego nie wybaczył. 
dzieś w kosmosie, z dala od materii skupionej w postaci 
gwiazd i planet, mknie siłą bezwladu niszczyciel „Eli- 
Rotacyjny ruch statku wywołuje złudzenie osłabio- 


nej grawitacji, lecz załoga wie, że silniki nie pracują; nie mogą 
pracować, gdyż człon dowodzenia jest sztucznie odcięty grodzią 
awaryjną. Za dwieście czterdzieści godzin - jeżeli gródź nie otwo- 
rzy się - komputer maszynowi uruchomi automatyczne zasilanie 
i skieruje „Elize” w te współrzędne nadprzestrzeni, które statek 
ostatnio opuścił. Będzie oznaczało to powrót awaryjny. 
Komputer maszynowni mógłby zadziałać wcześniej, włączony 


odpowiednim, tajnym symbolem programu, znanym przez kapi- 
tana „Elizy” i jej adiutanta, ale obie kobiety znajdują się w odcię- 
tym dowodzeniu. 

Człon dowodzenia... 

Dwie rozciągniete na podłodze ludzkie postacie to kapitan Syl- 
wia Tresor i pułkownik Saimon Thalis. Dziewczyna figurująca w 
kartotekach jako Enis Colins stoi nad nimi w rozkroku potrząsa- 
jąc miotaczem. Oparta o drzwi kabiny adiutant Nancy Horn, ze 
śmiertelnie poważną miną wpatruje się w swój własny, kieszon- 
kowy laserownik. 

Ale najważniejszy jest tutaj von Rottern, to on stworzył plan... 
Jest najważniejszy, lecz nieobecny. 

1 nagle: 

— Enis|! - krzyczy Nancy Horn. 

Enis odwraca się i wtedy paraliż chwyta jej system nerwowy 
szybciej, aniżeli bodziec zrozumienia zdążył zrodzić się w móz- 
gu. 

— Enis|-- krzyczy po raz drugi Nancy Horn. Opuszcza laserow* 
nik, z którego przed momentem strzelała. 

Enis leży nieruchomo na podłodze. Nancy doskakuje do niej i 
podnosi upuszczony miotacz. 

— Brawo Nancy — mówi Sylwia Tresor. Podnosi się z podłogi: - 
wiedziałam, że moge na ciebie liczyć. 

— Nie ruszać sięl- Nancy znowu krzyczy, jak gdyby nie umiała 
już mówić normalnie. 

Kapitan Tresor ponownie pada na posadzkę. Nie rozumie ni- 
czego. Jeszcze nie rozumie. 

- Jest pan wolny, pułkowniku - Nancy wciąż jest poważna. 

Thalis wstaje, prostuje się niezgrabnie i naraz, drapieżnie ko- 


cim ruchem, doskakuje do Nancy. Ale dziewczyna jest szybsza, 
w ostatniej chwili wymyka się spod wyciągniętego ramienia. - To 
nie blef - mówi i na dowód kładzie miotacz i laserownik na krze- 
sło. Sylwia Tresor łakomie spogląda na broń, lecz ta leży zbyt 
daleko. 

— 0 co chodzi? - zadaje sakramentalne pytanie Thalis. 

W tej samej chwili Enis odzyskuje przytomność. Brak jej sił, 
aby się podnieść, więc niczym wielki robak wije się na podło- 
dze. 4 

- O co chodzi Arch? - pyta i ona. 

- Von Rottern jest głupcem. Właśnie to udowadniam. 

— Jak się stąd wydostaniemy?! - Thalis chwyta Nancy za rekę. 
Zaufanie to jego jedyna szansa. 

- Poczekamy na patrolowiec von Rotterna — odpowiedziała 


Nancy Horn. - Znam hasło, polecą dokąd zechcę. 

- To znaczy...? 

- Dokąd pan zechce, nie mam wyboru. 

— Musimy się śpieszyć, ktoś z załogi „Elizy” może zaraz wyjść 
na zewnątrz statku.i próbować dostać się do nas... 

- Zdążymy... 

— Arch! - krzyczy ochryple Enis. — Bez von Rotterna nigdy nie 
będziesz znowu mężczyzną. Zastanów się! 

Pułkownik jest zdezorientowany, nawet Sylwia Tresor kamie- 
nieje i przestaje myśleć o leżącej na krześle broni. 

— Majaczy: To reakcja na działanie laserownika - wyjaśnia 
Nancy Horn, lecz równocześnie przypomina sobie słowa von Rot- 
terna: „To jest właśnie moja gwarancja. Wykonasz zadanie i po- 
wrócisz, aby być znowu sobą, Archem Benetem”. 

Ale jeszcze inne słowa dźwięczą w uszach dziewczyny: 

„Wnuk Berta Beneta będzie wielkim człowiekiem”. 

Nancy przygłąda się Thalisowi i dziwnie uśmiecha sie na myśl, 
że von Rottern zbyt pobieżnie potraktował tę przepowiednię. 

Saimon Thalis, mimo swego wieku, jest przystojnym mężczyz- 
ną. Wystarczająco przystojnym na ojca wielkiego człowieka. 

Patrolowiec von Rotterna przybija do niszczyciela „Eliza”. Jego 
dowódca wie jedno: ma słuchać rozkazów kobiety, która poda 
mu hasło. 


Krzysztof Kochański 


Piotr Łopalewski 


Marek Oramus » 


ce serduszko w jego palcach znieruchomiało, napreżając 
łańcuszek. - Wystarczy jedno słowo, druhno. 

Kobieta nie zwracała uwagi na jego zapalczywość albo 
nie mogła się zdecydować. Stukonis czuł, że atmosfera 
staje się coraz bardziej napięta, ale nie wykonał żadnego 
pojednawczego gestu. 

— Przyleję mu tylko raz — zaproponował mężczyzna, a 
Stukonisowi wydało sie, że kobieta prychneła z niezado- 
woleniem. 

— Dlaczego chce się pan widzieć z Canabajem? - zapy- 
tała. 

— Interesy — odrzekł zwięźle Stukonis. 

Przyjrzała mu się z zainteresowaniem. 

— Tak może powiedzieć każdy — osądziła tonem peł- 


— Spuszczę mu manto - powiedział meżczyzna i lśnią- 
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N'« u podnóża Fioletowej Rozety, Paweł Stuko- 

N:: de Filadelfia zgubił ślad. Sygnał, wyczuwalny 

dotąd wyraźnie w przesyconym oparami powie- 
trzu, rozpłynął się znienacka i Stukonis zatrzymał się 
zdezorientowany, kręcąc głową we wszystkie strony w 
nadziei, że go odnajdzie. Zaczynał już przechylać się do 
łaskoczącej próżność hipotezy, że cel jego wizyty znajdu- 
je się właśnie wewnątrz Fioletowej Rozety - oszklonej 
wieży, której wierzchołek ginął w chmurach. Teraz wiz- 
ja wejścia do wnętrza wieży prysneła jak bańka z mydła 
— tkwił w miejscu bezradny, licząc tylko na szcześliwy 
traf. 

Strażnicy przy najbli: m z wejść zaczynali mu sie 
przyglądać, ruszył więc z powrotem ku gwarnym uli- 
com, myśląc z niechęcią o powtarzaniu całej procedury. 
Najwidoczniej nie wzbudzał zaufania. Zabawne, jeśli po- 
dejrzewają w nim kogoś więcej niż człowieka interesu. 
Czeka go dodatkowa robota, fakt, ale zawsze można ją 
zlecić odpowiednim ludziom, od tego przecież są. Bar- 
dziej martwiła go strata czasu — ktoś mógł go po prostu 
ubiec. 


nie było na swoim miejscu. Uświadomił sobie, że trzy dni 
temu rzucił palenie; z rękami w kieszeni znieruchomiał, 
zmartwiał od koncentracji. Sygnał pojawił się znowu. 

Ostrożnie odwrócił się i spojrzał w kierunku, skąd 
nadpływał. Przypadkowi przechodnie przemykali przed 
nim jak ławice cieni. O ile dobrze namierzył źródło, im- 
puls dobiegał z zagłębienia w ścianie, gdzie miedzy 
szklanymi witrynami stali kobieta i meżczyzna - albo z 
wnętrza budynku. Przyjrzał się parze w zagłebieniu, 
jego barczystej sylwetce i jasnej plamie jej torsu. Twarz 
kobiety pozostawała w cieniu, ale nie wiadomo dlaczego 
Stukonis wyobraził sobie, że ma jasne włosy. Zaczął 
przebijać się w tamtą strone przez strumień przechod- 
niów. Sygnał znowu ulotnił się z jego mózgu - więc teraz 
będą go podprowadzać krótkimi impulsami? Mogli napo- 
mknąć choćby słowem... Ludzkie tusze nacierały bez 
pardonu, odpierał z trudem ich ataki. 

Sforsowanie kilku metrów pasażu kosztowało go spo- 
ro wysiłku. Przypadł niezdecydowanie do jasnej witry- 
ny, łapiąc oddech i przyglądając sie, jak grube paluchy 
meżczyzny obracają małe błyszczące serduszko. Bibelo- 
cik był nanizany na drobny łańcuszek, łączący sutki na- 
gich piersi kobiety. Odważył się obrzucić szybkim spoj- 
rzeniem jej twarz - rzeczywiście miała jasne włosy. 

- Zgubiłeś coś, córuś? - odezwała się kobieta półgło- 
sem, a jednak Stukonis dokładnie usłyszał każde słowo. 
Dlaczego jest ich dwoje, pomyślał. Dlaczegą zwabili mnie 
właśnie tutaj? 


R $ +| 
Poszukał papierosów nerwowymi ruchami, bo paczki 


Piotr Lukaszewsk 


nym zwątpienia, że facet taki jak Stukonis może ofero- 
wać coś, co zainteresuje samego Canabaja. 

Stukonis kiwnął głową. - Zapewne. — Milczał uporczy- 
wie, nie z wyrachowania, po prostu dlatego, żaden 
przekonywający argument nie przychodził mu na 
myśl. 

— Wygląda mi na śmierdziela — rzekł otwarcie meż- 
czyzna. Puścił serduszko, które zadyndało na łańcuszku 
niespokojnie, sięgnął do kieszonki: i zaaplikował sobie 
szczyptę pyłu w potężne nozdrza. 

— Trzy dni temu rzuciłem palenie - palnął ni z gruszki, 
ni z pietruszki Stukonis i natychmiast pożałował, że to 
zrobił. 

— Fascynujące - głos kobiety podbiegł chłodem. - Za- 
stanawiam się, czy musimy od razu niepokoić pana Ca- 
nabaja. To naprawdę bardzo zajęty gość. Postaram się go 
zastąpić. - Przerwała czekając chyba na reakcję Stukoni- 
sa. — No, streszczaj sprawe, córuś. Przejrzyście, bez ma- 
tactw. 

— Tobie, dziewczynko, moge najwyżej powiedzieć, ile 
miał Harold Salomon w zwisie - właściwie nie skończył 
tej przydługiej sentencji. Nie zdążył.. Mężczyzna miał 
ciemną cere, grube wargi i był cholernie szybki. Jego 
ręka opadła na twarz Stukonisa jak łopata i momentalnie 
wgniotła mu głowę w ramiona. Rękawica została nasyco- 
na środkiem odurzającym, którego Stukonis nie znał, ale 
o którego piorunującym działaniu zaraz się przekonał. W 
ciągu sekundy zdążył stracić przytomność i odzyskać ją 


na poziomie kompletnego zniewolenia. Piekła go twarz 
w miejscu, gdzie tamten jej dotknął. Kobieta w tym czasie 
przeformowała swój strój i łańcuszek wraz z serdusz- 
kiem zniknął pod połyskującym jak skóra węża materia- 
lem. Miała rzeczywiście bardzo jasne włosy. 

Zapamietał, że przedzierali się przez tłum, a potem 
wsiedli do stratocykla. Nim pojazd ruszył, chemia wyłą- 
ła Stukonisa z realnego świata. 


K iedy na dobre odzyskał świadomość, leżał na nis- 


kim stole o blacie z kremowej ceramiki, od której 

biło przyjemne ciepło. Był nagi. Kobieta, którą spo- 
strzegł na pasażu, spoglądała na niego z lekkim rozba- 
wieniem. 

— Może się pan ubierać - powiedziała. - Senor Canabaj 
de Salamanca prosił, by przekazać panu wyrazy ubole- 
wania i przeprosić za nieco obcesowe potraktowanie. 
Niestety, odkąd pewien szaleniec usiłował go zgładzić, 
wysadzając się w powietrze przed doskonałą imitacją 
senora, musieliśmy zaostrzyć ostrożność. Tak więc 
względy bezpieczeństwa zadecydowały. 

PI lał słuchać, niezdolny da zaakceptowania zmian, 
jakie się w niej dokonały. Najważniejsze, że był już w 
środku. Wystarczy pozwolić się nieco zmaltretować, by 
uznali cię za przyjaciela domu. 

Twarz będzie pana piec jeszcze około kwadransa. 
Potem ból zniknie, nie pozostawiając żadnych skutków 
ubocznych. Już i tak jest lepiej, prawda? 
ię do skinienia głową. Rozejrzał się ostrożnie 


„ lakże dosłownie - 
paplała. - Dobrze się pan czuje? Senor Canabaj de Sala- 
manca przyjmie pana za kilka minut. 

— Gdzie jesteśmy? 

— O, to tajemnica. Będzie pan tak wyrozumiały i po- 
zwoli chronić nam kilka małych sekretów? 

Nie zareagował. 

Chodźmy. Senor Canabaj oczekuje pana. Tędy. 

Weszli w krótki korytarz i przystaneli. Stukonis posły- 
szał z tyłu szmer; odwrócił głowę i zauważył, że przejście 
znikło bez śladu. Poczuł palce kobiety na ramieniu. Po- 


;ząc ich na środek okazałego gabinetu o ści; 
ształowych luster. W jednym z nich poruszył się ciemna- 
wy kształt. 

- Witam pana, panie Stukonis. 
raz przepraszam za nadgorliwość moich ludzi. - Dał 
znak sekretarce, która się wycofała,- Oto miejsce dla 


de Filadelfia. Jeszcze 


pana, a to pańska szklanka. Wystarczy zażądać, co ma się 
w niej pojawić. 

— Jogurt malinowy - zadysponował Stukonis. 

Canabaj uniósł brwi i spoglądał na różowawą strużkę 
żącą się z kraniku. 

- A więc, z czym pan przychodzi, panie Stukonis? 

- Słyszałem co nieco o pańskich kłopotach. Postanowi- 
łem złożyć panu oferte. 

— Kłopoty - westchnął Canabaj. Zamówił koniak z 
coca-colą i odczekał, aż ostatnie bąbelki wypłyną na po- 
wierzchnie i lustro cieczy się uspokoi. - Kto ich nie ma... 
Ale podejrzewam, że ma pan na myśli coś konkretnego. 
Co tam słychać w mieście? Dawno nie wychodziłem na 
ulicę. 

— Trakty pełne dewiatorów — odpowiedział uprzejmie 
Stukonis. - Sznytowników Siódmego Dnia, Braci w Róz- 
dze, a także członków pomniejszych sekt w rodzaju To- 
warzystwa Łańcuchowego czy BŹDZiN*u. Brzydcy, Źli, 
Dziwni i Naiwni - wytłumaczył, widząc pytający wzrok 
gospodarza. - Niemożliwe, żeby pan o nich nie słyszał. 

— Mam przysiąc? - ton głosu Canabaja zadrgał od roz- 
bawienia, ale twarz pozostała poważna. - Widzi pan, w 
moim wieku człowieka coraz mniej obchodzą szaleńs- 
twa, w które stroi się świat. Nie odczuwam potrzeby wy- 
biegania myślą w przyszłość, natomiast dużo wspomi- 
nam. Tesknię ogromnie do tego, co mineło. Nie. zanu- 
dzam pana przypadkiem? 

- Skądże — zaprzeczył żywo Stukonis. 

- Opowiem panu coś zabawnego. Tydzień temu nie 
poznał mnie własny strażnik. Kiedy go mijałem, podłożył 
mi nogę. Rymnąłem jak długi; kiedy zbierałem, się z po- 
sadzki, jakiś wytwornie ubrany jegomość doskoczył i 
zaaplikował mi kilka sążnistych kopniaków. Trzy, czte- 
ry... zanim powaliły go kule ochrony. Ci chłopcy nie zna- 


ją się na żartach. Wiec, widzi pan, skoro w takim kierun- 
ku zmierza świat, ja zostaję tutaj. 

— Co pan zrobił z tym strażnikiem? - spytał Stukonis. 

— Poleciłem go awansować i nagrodziłem premią. w 
czasach powszechnego obłędu nawet człowiek względ- 
nie zdrowy na umyśle zmuszony jest wyzbyć się sztam- 
py w postępowaniu. Ale pan zaczął mówić interesująco o 
kłopotach... jeśli się nie przesłyszatewi jego twarz przy- 
brała wyraz wyczekiwania. 

— Pół roku temu kupił pan zarńrażatória 4 zaczął” 
ostrożnie Stukonis. - Powiedzmy, że pielalbym ji je odku+ 
pić od pana. Wraz z zawartością. 

— Taak - rzekł przeciągle Canabaj. zastanawiał się. — 
Rozumie się, że wraz z zawartością. Przecież i ja naby- 
łem je nie dla lodówek z końca XX wieku, prawda? Mo- 
żna zapytać, na co panu ten balast? 

Stukonis wzruszył ramionami. - Można zapalić? - Wło- 
żył ręce do kieszeni i zaraz je wyjął. 

Senor Canabaj de Salamanca stukał w klawisze pod- 
ręcznego komputera. 

— Przedsiębiorstwa. środków spożywczych — czytał z 
ekranu. - Spedycja, plantacje, fabryki: konserw... Rozu- 
miem — spojrzał na Stukonisa z zainteresowaniem. - A 
skąd pan wie, że chcę się pozbyć tego... zamrażato- 
rium? 

- To proste: zamierzał pan wykorżystać odmrożeń- 
ców na części zamienne dla ofiar wypadków, nieuleczal- 
nie chorych... rzecz jasna tylko tych, których na to stać. 
Wydał pan krocie na reklamę. Coś nie wypaliło, praw- 
da? 

— Panie Stukonis, czyta pan w moich myślach. Jak na 
mój gust, w tym mieście wiadomości rozchodzą się sta- 
nowczo za szybko. - Podniósł szklankę i upił trochę kok- 
tajlu. Wydawałoby się, że ten pomysł przerasta wszystkie 
inne. Trochę przewrotny... w sam raz na te czasy, w mia- 
rę intrygujący — akurat na tyle, by pobudzić ciekawość 
ewentualnych klientów. Ale znacznie więcej od walo- 
rów, hmm, handlowych spodziewałem się po odejściu 
od obowiązujących w medycynie stereotypów. Ocieranie 
się o śmierć, uważa pan, a tylko takie przypadki mieli- 
śmy na względzie, wymaga zaangażowania środków z 
podobnej parafii... tak samo ostatecznych. Nasza akcja, 
niewątpliwie humanitarna, obiecywała wiecej, niż były 
w stanie wykrzesać nawet najlepsze zespoły, ogranicza- 
jące się do konwencjonalnych metod. Sięgaliśmy niejako 
w zaświaty, prawie bezpośrednio w sąsiedztwo Pana 
Boga, by dla tych, którzy zechcą:nam zaufać, wyrwać 
jeszcze jedną szansę. Na progu śmierci, że się tak wyra- 
że, gdy zawiodły wszystkie inne ucieczki, staliśmy jesz- 
cze my. 

Ledwo uchwytny grymas powątpiewania czy niechęci 
pojawił się na obliczu Stukonisa. Tamten musiał go do- 
strzec i odpowiednio zinterpretować, bo przerwał nie- 
mal w pół słowa. 

— Dziwi pana, że opowiadam o tych sprawach z taką 
otwartością? A opowiadam. Zamkneliśmy ten etap... 
przynajmniej częściowo, w związku z czym odpadła ko- 
nieczność rygorystycznego trzymania języka ża zębami. 
Zwłaszcza tutaj - westchnął. - Dodatkowym atutem - 
same zalety miał ten plan, zechce pan zauważyć — był 
fakt, że organizmy ludzi z przeszłości wydawały się i- 
dealne dla naszych celów: organy nie zawierały ani cześ- 
ci zanieczyszczeń chemicznych, jakie są naszym udzia- 
łem obecnie. Były czyste, zdrowe, świeże. Prima sort. 
Stąd już krok do kucia sloganów: przeszczepiona wątro- 
ba od Canabaja zdrowsza niż cała reszta. Dałem przed- 
sięwzięciu nawet swoje nazwisko, tak byłem przekona- 
ny o sukcesie. I co? — wsparł się obydwiema rekami o 
biurko i nachylił nad nim, jakby chciał wstać. — Nic, mój 
panie. Plajta. Szczęście za wcześnie uderzyło nam do 
głów. Tak bardzo byliśmy pewni powodzenia, że ponie- 
chaliśmy prób, mających usunąć ostatnie wątpliwości. 
Dziewięćdziesiąt procent przeszczepów zostało odrzuco- 
ne przed upływem miesiąća; pozostałe po nieco dłuż- 
$zym czasie. Skandal, straty: finansowe, koszty sądowe, 
odszkodowania - machnął reką: — Co bedę panu opowia- 
dał. Przeżyłem swoje. A ile starań kosztowało nas uchro- 
nienie się przed jakże niepożądanym w tej sytuacji roz- 
głosem! 3 

Stukonis kiwał głową 'z6 zrozumieniem. — Kiedy 
wszystko zapowiada się zbyt ładnie, należy zdwoić czuj- 
Ńość — rzekł. - To stara zasada biznesu. A co w końcu 


okazało się przyczyną niepowodzenia? Jeśli to nie tajem- 
nica... 

— Już nie. Powód był dziecinnie prosty: rozlegulowana 
bariera immunologiczna. Przeszczepy z zamrażatorium 
okazały się zbyt dobre, rozumie pan? Zbyt czyste dla na- 
szych przechemizowanych organizmów. Mało kto zdaje 
sobie sprawę, jak daleko zaszliśmy pod tym wzgledem. 
W porównaniu z naszą sytuacją, świat końca XX wieku - 
też mocno zagrożony sozologicznie - wydaje się zielo- 
nym rajem. Czy pan wie, że mówi się o konieczności 
racjonowania dostępu do budek z tlenem? Z drugiej stro- 
ny nasze pożywienie, woda, kosmetyki, środki ochrony — 
toż to czysta chemia! Zdajemy sobie sprawe, i owszem, 
ze skutków ubocznych, coś z tego musi się w nas odkła- 
dać - ale co? Ile? Przed społeczeństwem ukrywa sie 
prawdę o wynikłych z chemizacji zagrożeniach - albo 
porusza się jakieś piętnastorzędne aspekty problemu. 
Wszak to, co każdy w sobie miesi, co obraca z krwią, pły- 
nami fizjologicznymi i tak dalej - pozostaje całkowicie 
prywatną sprawą. Tu wolność jednostki może się mani- 
festować w całej rozciągłości. Są zacne wyjątki: alkohol, 
narkotyki, psychotropy... Tak wiec, panie Stukonis, ukrę- 
ciliśmy sprawie łeb. Powiem panu coś, czego prosiłbym 
nie kolportować: zrobiliśmy to w wyniku energicznych 
nacisków z góry. Przyznaję, że nie polemizowaliśmy, nie 
tylko dlatego, że tak nam było na reke. 

Od pewnego czasu Stukonis poświęcał mu jedynie 
cząstkę swej uwagi. Coś było w jogurcie. Albo w powie- 
trzu. Otoczenie zdawało się pływać przed jego oczami, 
czemu wyraźnie sprzyjała obecność luster. Przywróce- 
nie rzeczy na właściwe miejsce kosztowało nieco wysiłku 
woli. 

- Świat wymyka się ludziom z rąk - perorował Cana- 
baj. Dał się ponieść emocjom - a może to koniak z koktaj- 
lu zrobił swoje. - Świat się zmienił i człowiek także jest 
zupełnie inny. Na naszych oczach rodzi się najstraszli 
wsze indywiduum. Istota prawdziwie nieznana, nieobli- 
czalna. Można spodziewać się wszystkiego... niestworzo- 
nych rzeczy... Biada podobnym do mnie dinozaurom. 
Patrz pan: mamy coraz pośledniejszy wpływ na bieg 
zdarzeń. Przypominamy dziecko biegające pośród sto- 
sów kolorowych pudełek - za cały efekt jego paniki coraz 
wiekszy bezład. Wiem, wiem, tak było zawsze. Możliwe 
również, że na starość pewne rzeczy odbiera się inaczej. 
2 wiekszym strachem. Boję sie cholernie tego, co nas cze- 
ka. Żaden rozsypany stos pudełek nie da się ułożyć na 
nowo. Szklanka parującej herbaty napełnia mnie prze- 
rażeniem. Nie da się jej odtworzyć, gdy ostygnie. Każda 
upływająca sekunda jest ostatnia, bo nie do odzyskania. 

— Czy ja wiem... - powiedział z wysiłkiem Stukonis. - 
Można chyba tę herbatę odgrzać... 

- Ale to już będzie zupełnie inna herbata! Tamta zosta- 
ła zaprzepaszczona bezpowrotnie. Szlag ją trafił! W świe- 
cie tak urządzonym jak ten możemy tylko tracić, zysk jest 
niemożliwy. Najmniejszy ruch ręki, najskromniejsze po- 
sunięcie powodują w tym świecie kaskadowe tornada - 
nie do odwrócenia ani opanowania. A skoro tak - wziął 
głębszy oddech - co za różnica, czy wywracam zastany 
tu porządek na małą, czy na wielką skalę? Rodzaj moich 
działań nie ulega przez to zmianie! 

— Czy myślał pan kiedyś o Bogu? - wykrztusił z naj- 
większym trudem Stukonis. 

— „Jeśli Boga nie ma, to przecież wszystko wolno”, coż 
Tak, panie Stukonis? — wstał zza biurka i oparł się ciężko 
pięściami o blat. Z nim także działo się coś dziwnego. — 
Niezupełnie! - wykrzyknął. Jego twarz dawno straciła 
pogodny wyraz. - A jeśli Bóg jest, ale słaby jak lebioda? 
Niech pan posłucha: „Bóg jest słaby, ponieważ jest bez- 
stronny. Zsyła promienie słońca i deszcz zarówno na 
dobrych, jak na złych” "- Zachwiał się. - Świat tylko z 


pozoru wydaje się wypełniony ludźmi i sprzętami, w 
gruncie rzeczy jest pusty jak balon. Słyszy pan - pusty! 
Nie ma w nim za grosz miłości! A skoro Bóg przestał 
kochać ludzi, to jakby go nie było! - krzyczał już bez żad- 
nego skrępowania. - Skoro, niezależnie od mojego postę- 
powania, spotka mnie to samo, po cóż wszelkie skrupu- 
ły? Po co wahania, związane ręce, rozmaite tabu, zakazy, 
plomby, których nie wolno potargać? W tym pustym 
świecie, panie Stukonis, jednego mamy pod dostatkiem: 
wolności. Kto z niej nie korzysta, ten kiep; bo zarówno 
powściągliwość, jak i największe wyuzdanie w tej mie- 
rze wychodzą na jedno! 

Właśnie przygasło światło i w tym samym momencie 
senor Canabaj de Salamanca nadludzkim wysiłkiem 
oderwał się od biurka. Poszedł w głąb pomieszczenia, 
sztywno stawiając nogi, przy czym w jego ruchach ujaw- 
niła się niecierpliwość głodnego zwierzęcia, któremu 
wolno wreszcie skoczyć na żer. Ciągnął za sobą średniej 
długości węża, którego czarny ogon chlastał gniewnie 
posadzkę - to Canabaj potrząsał reką, jakby ciągle zma- 
gając się z gadem. Lustra przejęły i powtórzyły zgarbione 
odbicie, rozstąpiły się i zagorzały czerwonym światłem - 
spod sufitu spadła muzyka i momentalnie wypełniła Stu- 
konisa, który ani drgnął w fotelu. Tam, między lustrami, 
szarpał się w dybach ludzki kształt. Canabaj dopadł go i 
jednym gwałtownym ruchem zdarł koszule z wygietych 
w. pałąk pleców; krwawy blask siadł na nich natych- 
miast, liżąc gładką skórę i przeskakując po wypukłoś- 
ciach mięśni i kregosłupa. 

Canabaj smakował ten widok nagiego życia, wijącego 
sie przed nim na podobieństwo robaka, po m odstąpił 
krok, zamachnął się i uderzył. Koniec biczyska przywarł 
do skóry ognistym pocałunkiem, mieśnie pod nią stężały 
w niekontrolowanym spaźmie, ogon weża zsunął się po- 
zostawiając w miejscu uderzenia purpurową prege. Mu- 
zyka przybrała na sile, chyba grała od bardzo dawna, 
Canabaj podnosił pejcz i opuszczał go równomiernie, na 
tempa, jakby najbardziej fascynowała go precyzja i cel- 
ność razów, a może dbał, by nie zakończyć za wcześnie. 
Czwarte lub piąte uderzenie wyrwało z ust nieszcześni: 
ka zdławiony jęk, który za moment przeszedł w skowyt i 
krzyk, otwarty, szczery protest siekanego miesa. W mu- 
zyke włączył się śpiew kobiety, wysoki, ostry, zawodzą- 
cy, Stukonis uświadomił sobie także, że słyszy jak najwy- 
rażniej-sapanie Canabaja, świst rzemienia i rzężenie bi- 
tego, od pewnego czasu - ale od kiedy? - stał daleko od 
fotela, zaśmiewając się histerycznie, podskakując w 
miejscu i bijąc się rekami po bokach jak kogut. Wysoki 
głos wciąż śpiewał, należał do tej samej kobiety, która 
dostarczyła Stukonisa do Fioletowej Rozety, jasne włosy 
otaczały chmurą głowe, a umalowane jaskrawo wargi 
rozciągały się w drapieżnym uśmiechu. Ubrana była w 
długą białą suknie; mimo że Stukonis nie patrzył w jej 
stronę, wyraźnie dostrzegał każdy szczegół, * 

Znów coś umkneło jego spostrzegawczości. Czuł, że i 
on powinien włączyć się do spektaklu, dodać doń cząstkę 
samego siebie - i oto jak na zawołanie posłyszał własny 
głos, też nienaturalnie wysoki. Wołał jakieś słowa, które z 
trudem torowały sobie droge do atakowanej ze wszyst- 
kich stron świadomości. 

- Ziemia ojczyzną ludzi! - wołał Stukonis. — Stworzyli- 
śmy wspaniałą cywilizację! Na miarę potrzeb i aspiracji! 
Sięgnęliśmy gwiazd! Człowiek to brzmi dumnie! Odpo- 
wiadał mu niezmordowany świst pejcza, wrzaski kato- 
wanego; śpiew kobiety i muzyka wibrowały poza nim i 
w nim. - Szczęście dla wszystkich, nigdy wiecej wojny! - 
ryczał Stukonis, starając się przekrzyczeć cały ten zgiełk. 
— Wolność, równość, braterstwo! Przezorny zawsze u- 
bezpieczony! . 

Coś było w jogurcie. Albo w powietrzu. Już wiedział, 
co: muzyka i śpiew. Doświadczał wspaniałego uczucia 
podniosłości i potegi. Przez krótką chwilę czuł się równy 


i bogom. 


— My się zimy nie boimy! - ryczał Stukonis. - Kto pod 
kim dołki kopie, sam w nie wpada! Człowiek najwyż- 
szym celem! Razem, młodzi przyjaciele! Ciotkę parowo- 


"zu przetaczać na sznyclach! Z agrestu poddanego tortu- 


rom niejedno można wycisnąć! Te, kto kogo ma lub nie 
ma, sam zawiśnie pod obiema! Potrzeba matką wynalaz- 
ków! Oszczędzaj i ucz oszczędzać! Z drogi śledzie, bo 
król jedzie!!! Ha, ha, ha!!! 

Muzyka urwała się w pół taktu, śpiew wybrzmiał w 
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jednej chwili i prawie równocześnie Stukonis zauważył, że Cana- 
baj stoi z opuszczonym pejczem, z trudem utrzymując równowa- 
ge i łapiąc gwałtownie oddech. Ciało, zasiekane na kollet, zwisało 
z metalowych uchwytów. Skoczyły ku niemu cienie posługaczy 
w zarych kitlach, Canabaj szerokim ruchem ramienia odrzucił 

ko, w lustrach znowu zadrgały rozmazane kształty. Pełny 
'niówek uderzył w oczy. Wolno, jakby przybyło mu z 
pięćdziesiąt lat, Canabaj odwrócił się i minął gościa bez słowa, 
nawet na niego nie spojrzawszy. 


Stukonis. - Koniec zabawy? A 
raz! Kółko - dwa! Wszystkie pary 


aj przemieszczał się w jego polu widzenia jakby w zwol- 
nionym tempie, przepływał w pobliżu jak transatlantyk. Zmie- 
rzał do biurka, zapatrzony w jeden punkt przed sobą, i nagie Stu- 
konis postanowił wyrwać go z odretwienii . poskaczył i z całej 
siły ugodził przechodzącego w aortę s yiną, t ż poniżej ucha i 

iwych włosów. Głowa Canabaja zachwi la się ciężko jak 
boja na fali, a on sam poleciał w bok. Stukonis wziął ten ruch pod 
uwage, kiedy z pełnego obrolu wymierzał wytrąconemu z rów- 
iłu ji AE jeden straszliwy cios, tym razem grzbietem 
nabaj do Salamanca runął 
jak wór szmat na  biużko, przetoczył sie po nim i opadł po drugiej- 
stronie. 


luacji, to powrócić 


ko, co Stukonis mógł zrobić w tej 
na swoje miejsce. Rozejrzał się w nadzi ie kobiete, ale 
nie było jej. Ujawnione niespodziewanie umiejętności wałki 
wręcz oraz własna agresywność zdumiały go przelotnie; jedno 
cześnie poczuł, jakby pewna sekwencja odgrywająca się w nimi 
obok niego dobiegła końca. Miał poczucie spełnienia, tak by lo 
można nazwać. W specjalne wycięcie krzywki z naniesioną ko- 
czekal. ią zdarzeń zapadła metalowa klapka. Siedział po prostu i 
czeka 


czały go blade twarze luster. Nikt nie nadchodził. 
fotela, żeby rzucić okiem na Canabaja. Dźwię- 
przeczyła realności ostatnich wypadków. 


czą 
Kłąb 
na swoje rece. Były zupełnie spokojne. 

Jego mózg zasypiał, czuł to. Ulegał przemożnej senności, nie 
próbując nawet z Było mu obojetne, co z nim teraz 


zrobią. jego rola dobiegła końca. 
O zwracając na'niego uwagi, ładowali ciało senora Canabar 
ja na wózek. Stąpali poważnie, otaczając wózek z obu 

stron, póki lustra nie zamknęły się za nimi jak srebrna powierz- 
chnia wody. Został sam. 

Znowu przyglądał się własnym rękom i dziwił ich nierucho- 
. Kontemplował doskonały spokój, rozlewający się pod cza- 
„ką. Coś się zmieniło w gabinecie. Podniósł wzrok. 

7, luster spoglądała na niego uśmiechnięta twarz. Twarz czło- 
wieka, którego nie tak dawno wyekspediował z tego padołu. 

Serdecznie witam, panie Stukonis... de Filadelfia. Tak mi 
przykro, że trudził się pan nadaremnie... 

Stukonis przyjął to oświadczeni: ałkowitą obojętnością. 

Ciekaw jestem, kto tego nasłał - twarz zwracala się najwy- 
raźniej do kogoś poza kadrem. syła tutaj 
żywe bomby i karateków? Mści się za żone? Przecież osobiście mi 
dziekował, że pomogłem mu się jej pozbyć. Nigdy jej nie ko- 
chał. 

Pomylił pan nazwiska - w lustrach ukazała sie kobieta o jas- 
nych włosach. - Valery to facet z.Północy, stacje telewizyjne, owo- 
owe i czekolada, któremu: załatwił pan syna. Wstawiona 

ch. To był jego jedyny 


cknął się, kiedy jacyś ludzie w kitlach, kompletnie nie 


yn. Świata nie widział poza nim. 

- Wielkie rzeczy - powiedział Canabaj. - Co ja na to poradze? 
Było, mineło. Wytłumacz mi, dlaczego skądinąd rozsądni ludzie 
nie potrafią się pogodzić z nieodwracalnością wyroków losu. 
Sam sobie winien - kto mu kazał kupować synowi najszybszy 
model stratocykla? Może ja? No i wysądził przecież niezgorsze 
odszkodowanie, prawda? 

- Całkiem pr. zwoite - przyznała kobieta. 

— Stukonis, jesteś tam jeszcze? Słyszysz mnie? Nasłali cię tutaj, 
mnie zgładził Jesteś replikantem, Stukonis. A skoro tak, 
lem ci podsunąć innego replikanta, aby spotkanie „odbyło | 
się na właściwym, hmm, szczeblu. Wy, replikanty, musicie jak 
ęcej przebywać we własnym towarzystwie. 
ch, tak - powiedział bez zainteresowania Stukonis. 

Ik potwierdziła głosem nie znoszącym sprzeciwu twarz z 


oglądaliśmy cię dokładnie przez parę dni. Jesteś całkiem sprytną 
zabawką, Stukonis. Twój mocodawca dobrze to wszystko obmy- 
Ślił. Ale trafiła kosa na kamień. Teraz my trochę pobawimy się 


„mat obok biurka nie poruszał się. Stukonis opuścił wzrok |. 


tobą. Najpierw zajrzymy jeszcze tu i ówdzie, potem wyzerujemy | 


zapis i nałożymy nowy. Chyba nie masz nic przeciwko temu, co, 
Stukonis? 

Otwarty się jakieś drzwi, szare kitle otoczyły go półkolem. Po- 
słyszał krótką komendę. 


Jaż. 

Postąpił krok do przodu. Dałej było ciemno, więc zatrzymał się. 
Silne ręce pchnęły go z tyłu, potoczył sie po kamiennych stop- 
niach i wyłądował na zimnym dnie piwnicy. Snop bijącej z góry 
jasności pociemniał i zgasł - drzwi zasklepiły się. 

Stopniowo oczy przyzwyczaiły się do ciemności. Nie był sam — 
czuł to. I słyszał. Między rysującymi sie kanciasto gratami prze- 
suwały się wolno cienie, w powietrzu przepłatały się długie odde- 
chy, ktoś ni to wzdychał, ni szlochał, ktoś powtarzał monotonnie: 
- Zerowanie, zerowanie, zerowanie... 

Trafił między swoich. 

prawdziwym gabinecie Canabaja mężczyzna zabity 
W przez Stukonisa mówił do kobiety o jasnych włosach: 

— Trzeba oż, ć ooraz to nowych zamrożeńców i 
robić z nich replikantów, bo operacja nałożenia zapisu powoduje 
nieodwracalne uszkodzenia kory. Po zerowaniu i dwóch, trzech 
zmianach zapisu nie nadają się do niczego. Pracujemy usilnie 
nad regeneracją, zapewnia mnie jakiś technik, ale na razie nie 
mamy nic konkretnego. - Rozłożył rece w wymownym geście. - 
Nawet gdyby mieli, kosztowałoby to krocie. Całe szczęście, że 
zamrożatorium należy do większych obiektów zbudowanych w 
tym czasie, więc na razie taniego surowca nie zabraknie. Ale 
musze przecież myśleć o przyszłości. 

Zawsze pana podziwiałam - stwierdziła kobieta o jasnych 
włosach. - Pana bezwzględna logika, umiejętność przewidywa- 
nia... - zamyśliła się. - Proszę mi powiedzieć, dlaczego tak wielki, 
wpływowy i bogaty człowiek wybrał sobie tak skromną posiad- 
łość tytularną? 

— Z czystego kaprysu, droga Floro. Czy myślisz, że nie byłoby 
mnie stać na Londyn czy Paryż? Wielkiego molocha może sobie 
zafundować byle parweniusz. De Filadetfia - zachichotał. - Do- 
brze pomyślane. Poza tym nie zaprzeczysz chyba, że senor Cana- 
baj de Salamanca brzmi o wiele lepiej niż mister Canabay of New 
York, prawda? Ale dość o mnie. jak się spisuje trzmiel? 

- Znakomicie. 

- Musisz mi go oddać. Zaraz. 

Kobieta zagryzła usta. - Znowu każe mi pan wrócić do normal- 
nego poziomu? 

- Tylko na chwile, Floro. Tylko na chwilę, 

Kobieta zdjęła z łańcuszka na piersiach lśniące serduszko i 
podała je Canabajowi na wyciągniętej rece. Ten zb je do usti 
dmuchnął na nie leciutko. Kobieta podeszła do najbliższego fotela 
i osuneła się nań, jakby uszło z niej życie. 

— Sabio, jesteś tam? - rzucił Canabaj w powietrze. - Dobra, 

widze cię. Zarejestruj dyspozycje na popołudnie. Ten nowy... de 
Filadelfia - głębokie sondowanie, choć nie spodziewam sie, by- 
śmy jeszcze coś wyszperali. Znać fachową robotę. Flora - zero- 
wanie. jest do odebrania w moim gabinecie. Poza tym według 
planu... Aha, jest trochę nowych projektów. Aparatura odmraża- 
jąca na chodzie? Co byś powiedział, gdybyśmy uruchomili se- 
kretną wypożyczalnie replikantów? Przypuśćmy, że jakiś ostro 
dziany facet ma ochotę wyskc na parę dni z dobrą dziwką - 
w tym czasie u boku żony, a być może i w interesach - zastąpi go 
nasz replikant. Różni goście o nieczystych sumieniach mogliby 
kupić u nas zawczasu alibi... Taryfa słona, jasne. Musi się opła- 
cać. W takim razie przygotuj co trzeba na jutro, do odmrożenia, 
powiedzmy, dziesięciu sztuk. Organy do przeszczepów weżcie 
od replikantów po trzecim zapisie. Tych, którzy już oddali co 
mogli, zapakować w luksusowe, superzdrowe konserwy dla sno- 
bów i milionerów. Ten Filadelfia podsunął mi niezły pomysł. Jeśli 
nie mamy przetwórni, trzeba kupić. Niech Henry rozejrzy się za 
czymś odpowiednim. Nasze replikanty z Ministerstwa Zdrowia i 
Federacji Konsumentów muszą wydebić odpowiednie zezwole- 
nia i certyfikaty. Zapłacić, ile zażądają. Na razie tyle. U ciebie 
tko w porządku? Ciesze się. Jakieś pytania? To cześć. Zoba- 
„ymy się wieczorem. 
Podrzucił w rece lśniące serduszko z metalu, sięgnął do kiesze- 
ni kombinezonu i wydobył blaszane pudełko. Wrzucił do środka 
metalowy okruch. Potrząsnął pudełkiem przy uchu; trzmiele za- 
grzechotały wesoło o blache. Szeroki uśmiech ozdobił oblicze se- 
nora Canabaja de Salamanca. 


maj 1984 
Marek Oramus 


"Simone Weil: „Siła ciążenia i łaska” (tłum. Czesław Miłosz). 


krytycy o fantastyce 


Francuski krytyk SF, Demetre Ioakimidis (przez długi czas związany z 
pismem „Fiction”') jest uważany za jednego z dwóch - obok 

P. Schuylera Millera, współpracownika „Astounding Science Fiction” - 
najwybitniejszych przedstawicieli „czystej” krytyki gatunku. Istotnie, 
niewielu znalazłoby się specjalistów zajmujących się literaturą SF, 
którzy, jak Ioakimidis, nie byliby zarazem autorami opracowań 

z zakresu historii SF, czy też nie pokusiliby się o redagowanie jakiegoś 
pisma SF, bądź o inną tego typu działalność. Z drugiej strony, ci spośród 
wybitnych literaturoznawców, którzy zwracają się ku problematyce SF, 
czynią to zazwyczaj w sposób okazjonalny (jak R.M. Albćregs, 

M. Butor czy R. Caillois), nie zawsze z pełnym obiektywizmem 

i z dostateczną znajomością gatunku oraz jego szczególnej specyfiki. 
Tekst Ioakimidisa „SF i nauka” został opublikowany w numerze 
specjalnym francuskiego miesięcznika literackiego „Europe”, 
poświęconym prozie SF, w sierpniu 1977 r. (B.O.) 


SF i nauka 


Stosunki pomiędzy nauką a fantastyką naukową 
nie są na ogół takie proste, jak by się mogło 2 
pozoru wydawać. Bez nauki SF nigdy by nie ist 
niata, Ale jaki udział musi mieć w niej nauka? 

Nie ma ostatecznej odpowiedzi na to pytanie. 
Nie istnieje żadna nieomylna i wygodna formuła, 
która pozwalataby stwierdzić, że deny utwór nele- 
ży do dobrej SF, czy tez w ogóle do SF 

Hugo Gernsback, uważany za jednego 2 twór 
ców współczesnej formy gatunku (założył w 1926 
1. pierwszy wyspecjalizowany magaz) 9 
Stones" i był również pierwszym, który w 1929 r 
użył terminu „scence hclion ). twierczd. ze do 
głównych zadań SF nalezy szerzenie wiedzy nau- 
kowej i budzenie powołania badawczego. On 
sam był inzynierem z powołania i zapoczątkował 
ukazywanie Się Opowieści „A la Jules Verne w 
periodykach dla radioamatorów, które wydawał 
od roku 1908, W ten sposób Gernsback przyczy. 
nit się przede wszystkim do rozwoju „gadzeło: 
wej” SF. 

Ta ostatnia uległa następnie ewolucji w ki e 
ku literalury, w której akcent kładziono przede 
wszystkim na mozliwe konsekwencje posiępu 
naukowego. Wyiworzyła Się więc nowa równowa: 
ga pomiędzy elemeniem składowym „liciion' a 
czynnikiem „Science”. Odpowiedzialnym za ię 
zmianę był John W. Campbell Jr. który w 1937 r. 
został głównym redaktorem najbardziej wpływo: 
wego pisma SF „Astounding” (wkrótce potem 
nazwę zmieniono na „Astounding Science Fic: 
tion”, a nasiępnie na „Anaiog Science Fact and 
Fiction"), Campbell był odkrywcą, wydawcą | 
przewodnikiem prawie wszystkich autorów „zło 
tego wieku SF" Mógł zreszłą tym tatwiej narzucić 
swój punki widzenia, że ówa inne, duże pisma 
tego okresu - „The Magazine o! Fantasy and 
Science Ficion" i „Gałaxy” założone, odpowied: 
nio, w lalach 1949 i 1950 - kierowane byty przez 
Anthony ego Bouchera (początkowo razem z J. 
Francisem McComasem) Oraz — to drugie - przez 
Horace'a L. Golda, ludzi o wykształceniu bardziej 
literackim niz naukowym. Campbell, ze swej Stro- 
ny, był hzykiem. lecz nie przypuszczał, by czytel- 
-nicy czerpali wiedzę naukową z powieści i nowel, 
które publikował. 

W istocie. element naukowy nie miał juz nigdy 
odzyskać w SF takiego znaczenia, jakie starał się 
nadać mu Gernsback. Z jednej strony. liczni aulo- 
rzy zaczęli uprawiać gatunek mając ambicje czy. 
sto Merackie. Z drugiej strony. nauki ścisłe nie 
Stanowiły już jedynej dziedziny ekstrapolacji. 
Rzeczywiście. w ciągu ostalnich 25 lat, nauki do- 
tyczące jednostki (psychologia) oraz zbiorowości 
(socjołog:a) inspirowały stale rosnącą liczbę pi- 
Sarzy. 

Doprowadziło to do rozszerzenia dziedziny u- 
ważanej za SF. Z chwilą gdy aulor odwoływał się 
do nauk związanych z zachowaniem człowięka 
oraz koniaklami międzyludzkimi, możliwe Siało 
się oznaczenie etykietą SF nawet takich utworów, 


Demóćtre 

loakimidis 
w których element naukowy był jedynie preteks: 
tem do dokonania ćwiczeń stylistycznych, przed: 
stawienia przekonan politycznych autora lub wy- 
rażenia niezadowolenia twórcy wywołanego 
przez środowisko społeczne, w jakim przyszło 
mu żyć 
nie rejestu SF odzwierciedlało roz: 
ary samej nauki Natomiast niepo: 
kojące okazało się ograniczenie znaczenia nauki 
do zwykłego pielekstu dygresyjnego w postaci 
powieści historycznej. studium obyczajowego, 
czy pseudodzienmika. W dziedzinie SF, przesła: 
nie autora zasługuje na wysłuchanie jedynie 
wówczas, gdy jest przedstawione w kontekście 
akcji, która nie mogła by się rozwinąć bez „wkta- 
du' wnoszonego przez naukę. 
wkładu” pozwala sprecyzować inną 
Wiele powieści - dwiema najstynniej- 
Szymi są tu; „Arrowsmith” Sinełaira Lewisa oraz 
XII tom „Hommes de bonne volonić" („Les Cróa- 
teurs') Jules Romams - wprowadza ekstrapola: 
Gje naukowe wykraczające poza obszar rzeczy: 
wistej wiedzy W przypadku utworów SF, lego 
rodzaju postępowanie nie wydaje Się uzaS40NiO- 
ne, chyba że owe ekstrapolacje przyczyniają Się 
do Sarnego rozwoju akcji 

Jak to się przedstawia w powieściach, w któ. 
tych elemen! naukowy zajmuje centralne miejsce. 
lecz pozostaje w sprzeczności z danymi rzeczy: 
wistej wiedzy? Kiedy Edgar Rice Burroughs pisał 
Swój cykl „Pellucedar" doskonale wiedziano, że 
pusta w środku Ziemia jest niemożliwością a 
prawa ciążenia uniemożliwiłyby wszelką działał 
ność żywych istot po wewnęttznej stronie tej wy. 
drążonej skorupy. Kiedy Ray Bradbury rozpoczy- 
nat swoje „Kroniki Marsjańskie”, astronomowie 
0d dawna OUstąpili od koncepcji planety bliżnia: 
czo podobnej do Ziemi; tymczasem Bradbury 
właśnie w taki sposób Marsa opisywał. Zamiast 
przenosić wspomniane opowieści w dziedzinę 
czystej fantastyki. przyzwyczajono Się przyłączać 
1e do obszaru SF. zakładając. że nauka, do której 
Się autor odwołuje. może zostać zredukowana do 
zwykłej pseudonauki. Na ogół jednak wymaga 
się dodatkowego wysiłku od autora, który chciał 
by w 1976 r (rok napisania niniejszego lekstu - 
przyp. tłum.) umieścić akcję opowiadania na Mar- 
sie. analogicznym do Marsa Bradbury'ego: ów 
autor musiałby włączyć w tok swej narracji pseu- 
donaukowe wyjaśnienia. wskazując czemu pla: 
neta, na której działają jego bohaterowie nie jest 
tą, którą ukazuje współczesna astronomia i bada. 
nia kosmiczne. 

Wszystko 1o przywodzi na myśl sztukę dziele- 
nia włosa na czworo. Lecz tłumaczy się faktem. ze 
SF rozwinęła sie w okresie, gdy szuliadkowanie 
gatunków było zjawiskiem przyjętym, utrwalonym 
przez istnienie wyspecjalizowanych pism i kolek- 
©ji Choć brak powszechnie uznanej delinici SF, 
Charakierystyczne cechy tego gatunku wyróżnia- 
ją się dostatecznie jasno, ażeby ustalić przyna- 


lezność takiego czy innego utworu do obszaru 
SF. Nauka w ścistym tego słowa znaczeniu, jest 
po cichu” - tj. często niechętnie - dopuszczana 

jako potrzebny element składowy. jednak rzadko 
Się zdarza, by jakość eksirapolacji naukowej wy- 
Starczała dla zapewnienia wysokiej jakości Opo- 
wiadania. Klienteta SF zmieniła się cd czasów 
Grensbacka i wacharz zainteresowań jej czytel- 
ników uległ znacznemu rozszerzeniu 

Ci, którzy w dzisiejszych czasach czytają SF, 
nie są już domorosłymi radioamatorami Jest 
wśród nich duża liczba studentów (nie wszyscy 
oni słudiują nauki ścisłej, nauczycieli | naukow- 
ców, z przewaga czylelników około lub poniżej 
trzydziestki Większa część tej publiczności od- 
nawia się mniej więcej CO trzy lala Można powie- 
dzieć. ze SF przestała być literaturą „Specjal. 
Słów”. by Stać się literaturą „wtajemniczonych ”. 
Jedynie część spośród owych „wtajemniczo- 
nych” ma solidne wykształcenie naukowe. Pod- 
czas gdy wszyscy interesują się zastosowaniami 
nauki oraz konsekwencjami tych zastosowań. 

Konsekwencje takie brutalnie unaoczni wy- 
buch pierwszej bomby nuklearnej w 1945 r. U- 
świadomiono sobie wówczas skutki, jakie może 
wywoływać nauka poza własnym sektorem, w 
którym, jak dotychczas sądzono, pozostawała za: 
mknięta. Owe skutki były co prawda wyobrażane 
w ulworach SF, lecz bomba aomowa w przeraża: 
jacy sposób je skonkretyzowała. Wielu niewla- 
Iemniczonych ujrzało na wiasne oczy współczes- 
ne spełnienie legendy o uczniu czarnoksiężnika, 
której modelem w SF jest „Frankenstein Mary 
Shelley. niektórzy dostrzegli ponadto zapowiedź 
czegoś o wiele ważniejszego. 

W naszej epoce nauka narzuca Coraz SzydSze 
i głębsze zmany w zyciu każdego człowieka, na- 
wet takiego, którego zainteresowania, IroSki i za- 
jęcia są jak najbardziej od niej dalekie. (.) Z tym 
właśnie należy wiązać znaczenie SF jako literatu- 
ry możliwych przeobrażeń, ponioważ są one 
związane 2 samą ideą nauki. SF jest Meraturą 
przecwstawioną pojęciu Stałości 1 wszyscy Gi, 
którzy zyją w naszej epoce mogą z mej wynieść 
jakąś korzyść. Na pewno nie przez czerpanie z 
miej wątpliwych przepowiedni o syluacjach, które 
zapowiadają się na horyzoncie zdarzeń, lecz 
przez oswojenie się z akceptacją owych zmian, 
przez pewnego rodzaju uelastycznienie własnej 
wrażliwości i zwiększenie zdolności wyczuwania 
rozmaitych mozliwości. SF pozwała uniknąć przy- 
tępienra wyobraźni, a wyobraźnia jest darem, z 
którego w dzisiejszej dobie kazdy robi użytek. 

W obszarze wrażliwości naszych współczes- 
nych istnieje miejsce dla owych wzlotów wyo- 
brażni zainspirowanych nauką. Pewna grupa 8u- 
torów dobrze lo zrozumiała: tacy jak Immanuel 
Velikovsky. Robert Charroux, Ench von Daniken 
osiągnęli znaczny rozgłos przedstawiając waria- 
cje na iematy zapożyczone z SF jako fakty nauko- 
wę. Trzeba przy tym nadmienić. ze środowisko 
SF jest jednym z tych. w którym autorzy C1 OSią- 
Gają najmniejsze sukcesy. Pseudonauka udająca 
naukę nie może się oprzeć ani przygolowaniu 
naukowemu, ani dobrej znajomości SF. Na ob- 
szarze literatury takie przebranie jest dopuszczal- 
ne | akceptowane; na obszarze prawdziwej wie- 
dzy - stanowi po prostu nieuczciwość. 

Akceptacja wspomnianego rozróżnienia jest 
czynnikiem stałym, dającym się zaobserwować w 
całej historii współczesnej SF, której ogranicze- 
nia i możliwości są przezeń determinowane. Nie- 
zmienną cechą SF jesl również i to, że stanowi 
pewną grę umysłu, opartą na szczególnym zapi- 
$ie wiedzy. Gra SF polega na opowiadan histo- 
mu przez podniecanie wyobrażni, wzbudzanie Cie- 
kawości, wywoływanie refieksji,'za pomocą idei 
zapożyczonych z wiedzy naukowej. Uczony do- 
Starcza surowca, lecz nie ponosi odpowiedzial- 
ności za rezultat pracy wykonanej przez autora. 


Przełożyła Barbara Okólska 


słownik polskich autorów fantastyki 


Konwicki 


Tadeusz 
(ur.1926) 


Literat, 
reżyser filmowy 


Urodził się 22 czerwca 1926 r. w Nowej Wilejce na 
Wileńszczyźnie. Syn Michała Konwickiego i Jad- 
wigi z Kiezuniów. Uczęszczał do gimnazjum w 
Wilnie, podczas okupacji kontynuował naukę na 
tajnych kompletach (egzamin maturalny zdał w 
Wilnie w 1944). pracował jako robotnik. Od lipca 
1944 r. do wiosny 1945 r. był w oddziałach panty- 
zanckich Armu Krajowej na Witeńszczyźnie. W 
1945 r. zamieszkał w Krakowie i rozpoczął Studia 
polonistyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Qd stycznia 1946 r. do 1950 r pracował w redak- 
cji „Odrodzenia”, W 1947 r. przeniósł się do War- 
szawy. W lałach 1950-1958 współredagował 
„Nową Kulturę”, a od 1954 r. był również scena- 
rzystą i reżyserem. Debiutował w 1946 r. reporta- 
żem ogłoszonym w 8 numerze czasopisma „Od 
A do Z”, jako powieściopisarz - rozrachunkową 
powieścią z czasów partyzanckich „Rojsty” (po- 


wstała w 1948 ; wyd, w 1956) W latach pięćdzie-. 


stątych ogłosił kilka utworów o tematyce publicy- 
stycznej (m.n. „Przy budowie”, 1950), politycznej 
(„Władza”, 1954), | psychologicznej („Godzina 
smutku", 1954) Do doświadczeń okupacyjnych 
powróci w książce „Z oblężonego miasta' 
(1956). Swoje utwory drukował m.in. w „Dialogu”, 
Filmie", „Kużnicy”, „Odrodzeniu”. Był kierowni- 
kiem literackim zespołu filmowego „Pryzmat” (w 
1957 r. zrealizował eksperymentalny film „Ostatni 
dzień lata'). W 1950 r. otrzymał Nagrodę Pań- 
Stwową Ill Stopnia za opowieść „Przy budowie”, 
a w 1955 — wyróżnienie do nagrody państwowej 
za powieść „Władza”. W 1959 r. nagrodzony 
przez redakcję „Nowej Kultury” za powieść dla 
młodzieży „Dziura w niebie" (1959). 

W latach sześćdziesiątych powslają kolejne 
powieści Tadeusza Konwickiego sięgające do te- 
matyki psychologicznej ujętej na tle konfliktu 
dwóch porządków historycznych: przeszłości o- 
kupacyjnej i teraźniejszości („Sennik współczes- 
ny”. 1962; „Wniebowstąpienie”, 1967) oraz dra- 
mały: „Zaduszki” (1965), „Salto” (1970), „Jak da- 
leko stąd, jak blisko” (1971) W tomie „Ostatni 
dzień lala" (1971) został ogłoszony wybór scena- 
riuszy. W 1971 r. ukazuje się powieść „Nic albo 
nic”, w 1974 - „Kronika wypadków miłosnych”, a 
w 1976 - quasi-dziennik „Kalendarz i klepsydra". 
Książki Konwickiego przekładane są na języki 
tosyjski, angielski, niemiecki, włoski, Czeski, Sło- 
wacki, bułgarski, rumuński, węgierski, litewski i 
fiński. 

Rodzajem prognozy o charakterze antyutopij- 
nym jest powieść „Mała apokalipsa" (1979) 
przełożona na język norweski (1981), szwedzki 
(1981) i angielski (1983), w której — jak twierdzi 
Andrzej Ziniewicz - „posępny, groteskowo wy- 
Jaskrawiony obraz współczesnego społeczeńs: 
twa pogrążonego w niemocy 1 dramatycznych 
konfliktach poddany został kontrontacji z kala- 
stroficzną wizją najbliższej przyszłości” (zob, „Li- 
teratura polska. Przewodnik encyklopedyczny”. 
PWN 1984). Konwencją fantastyki posłużył się 
także Konwicki w powieści „Zwierzoczteko- 
upiór" (Czytelnik 1969, wyd. nast: 1973, 1978, 
1982) adresowanej do odbiorcy młodzieżowego, 
ale będącej również swoistym eksperymentem 
llierackim dla dorosłych (powieść została przetłu- 
maczona na język bułgarski, 1974, i japoński, 
1975). W zasadzie jesi to baśń napisana w lormie 
zwierzeń kllkunastoletniego chłopca Piotra, który 
może przenosić się w świat młodości swojego 
ojca, do małego kresowego miasteczka, gdzie 
przeżywa miłość do dziewczynki uwięzionej w 
domu jego sobowtóra Troipa. Fantastyczna rela- 
cje Piotra są przeplatane aulentycznymi scenami 
z jego życia przesyconymi atmosferą problemów 
i kłopotów warszawskiej rodziny inteligenckiej. 
Oba wątki sytuacyjne mają tragiczny finał: nie- 
udana próba odbicia dziewczynki w świecie wyo- 


brażni znajduje odpowiednik w rzeczywistości. 
Piotr traci uczucia kobiety, a także — ze względu 
na stanowczą interwencję ojca - musi zrezygno- 
wać z dobrze zapowiadającej się kariery filmo- 
wej. . $ 


Szokiem dla czytelnika jest ostatni epizod 
książki, który wyjaśnia tajemnicę koszmarów 
sennych bohatera i ujawnia istotny sens stworzo- 
nego przezeń świata. Nieprzeciętnie zdolny, inte- 
ligentny 10-letni erudyta wypowiadający z lekce- 
ważeniem sądy o swoich współczesnych okazuje 
się wrażliwym fantastą skazanym na nieuchronną 
śmierć (leukemia). Fikcja staje się próbą ucieczki 
z zamknięlego kręgu szpllala, wysiłkiem zrozu- 
mienia sensu i celu życia. 


Książka Tadeusza Konwickiego to utwór wie- 
lopłaszczyznowy. Jest powieścią przynoszącą 
nader prawdopodobny obraz naszych codzien- 
nych trosk, kłopotów i radości, w którym poważ- 
ne problemy mieszają się co krok z sytuacjami 
komicznymi. Dziecko z przerażającą konsekwen- 
cją unaocznia głupotę swoich wychowawców, za- 
plątanie w sterę pozornych wartości, niewyralino- 
wanych rozrywek, ckliwych historii miłosnych. W 
tym sensie „Zwierzoczłekoupiór" przypomina 
„Małego Księcia” de Saint-Exupóry'ego, dając 
Sceptyczny osąd świata dorosłych, Ów świat jest 
obojętny, niewrazliwy na ból innego człowieka. 
Jest rzeczywistością pozornie wytłumaczalną, 
lecz w gruncie rzeczy niepoznawalną, zdomino- 
waną wiarą w człowieka, który wyzbył się metali- 
zycznych niepokojów stwarzając sobie wewnęt- 
rzny raj. Tymczasem ów miraż zostaje raz po raz 
rozwiewany: jesteśmy poddawani irracjonalnemu 
lękowi, osaczeni strachem, rieznanym, obawą 
przed kruchością naszego życia, symbolem Nie- 
wiadomego, niespodzianką, jaką szykuje czło- 
wiekowi jego własny los 

Świat fantastyczny kreowany w marzeniach 
Piotra odwołuje Się do - częstego w powieściach 
Konwickiego - zamkniętego kręgu dzieciństwa, 
przeszłości, wyobrażni („Dziura w niebie”, „Sen- 
nik współczesny”). Ale i tu, w „dolinie dziecińs- 
twa”, spotykamy śmierć, a zwierzoczłekoupiór 
pojawia się z początkiem naszego istnienia, 


Książka Konwickiego to baśń o lęku współ- 
czesnego człowieka, w której inlantylność ma- 
rzeń dziecka przeplata się z trzeżwą obserwacją 
bohatera. „Wyrastając z realności oddala się od 
niej po to tylko, aby na powrót znaleźć się w 
miejscu swoich urodzin, odsłonić Świat w jego 
pozorach i skłonić ludzi do wyjawienia dręczącch 
pytań” - zauważa M. Komar w recenzji na łamach 
„Współczesności”. Zdumienie ogarnia, ile ten u- 
twór mówi prawdy o dniu dzisiejszym, Konwicki 
potrafi fantastyką zwracać się ku materialnej rze- 
czywistości, pomaga mu ona skuteczniej rozwią- 
zywać te niepokoje, które dzieli z innymi niwe- 
cząc bariery czasu, przestrzeni i logiki. Narrator 
dokonuje syntezy obu Świałów: rzeczywistość 
dostosowuje do marzeń, wyobrażni. Ta sytuacja 
przypomina w pewnym sensie przesłanie „Bu- 
szującego w zbożu” Salingera i „Wilka stepowe- 
go” Hessego. Obojętność i osaczenie przenikają 
do baśni ukazując archetypy naszych wyobrażeń 
0 świecie. Doświadczenia artysty i dziecka są tu 
tożsame: „opowiedziałem tę nieprawdę, zmyślo- 
ną historię właściwie sobie samemu — mówi Piotr 
- bo chciałem się troszeczkę uwolnić od strachu, 
bólu i złych myśli. Przyjemnie jest uwalniać się i 
być wolnym". 
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| niach, kić 


oś mi snu przyszło na myśl. Ale 

właściwie to ja stale, nieustannie o 

tym myśle, a jeśli nie myśle, bo gło- 
wę mam zajętą czymś innym, wyczuwam 
to jakimś lękiem, taką jakąś drżączką albo 
stałym, wszechobecnym, przejmującym 
niepokojem. Przy czym jeszcze raz kate- 
gorycznie zaznaczam, że jestem racjonali- 
stą, a zatem wierzę tylko i jedynie w u- 
mysł ludzki, czyli mądrość. I dlatego będąc 
najracjonalistyczniejszym _ racjonalistą 
(najmędrszym aydowomł uznaję, ba 
nawet popieram zabobony. Tylko począt- 
kujący i dlatego nadgorliwi racjonaliści 
wyśmiewają zabobony, jak również lu- 
dzie wierzący w Boga. Bo ci wierzący w 
gruncie rzeczy nie mają kłopotów. 
Wszystko mogą sobie Imaczyć siłą 
boską albo szatańską. Co innego szanują- 
cy się, doświadczony racjonalista. On nie 
może zbywać wszystkiego wolą boską. 
Zatem musi poważnie i naukowo podcho- 
dzić do wszystkich dziwnych, odrobinę 
pozaziemskich zjawisk. Tym bardziej że 
WL źniej nauka rehabilituje 
taki zabobon, czyli przywraca mu wszel- 
kie honory. Dlatego może nie należy prze- 
sadzać z trzykrotnym spluwaniem, ale też 
nie można odrzucać lekkomyślnie tej tra- 
dycyjnej praktyki. 

Chodzi mi po prostu o Zwierzoczłeko- 
upiora. To jest takie coś, które nas przez 
całe życie osacza, W tym zawiera się 
wszystko, czego nie rozumiemy w natu- 
rze, czyli w przyrodzie, wszystko czego 
nie znamy w człowieku; wszystko jo 
nie wiemy w ogóle o niewiadomym. Nil 
nigdy nie widział na własne oczy Zwie- 
rzoczłekoupiora, ale każdy go dobrze zna, 
jest z nim właściwie zżyty, co nie znaczy, 
że może się kiedyś przestać obawiać. Czy- 
li, krótkc mówiąc, każdy z nas jest dosko- 
nale obznajomiony ze zwyczajami, upo- 
dobaniami, a nawet kaprysami Zwie- 
rzoczłekoupiora. Wrażliwsi z nas mogliby 
nawet określić jego charakter, a może na- 
wet wygląd, choć wygląd, moim zdaniem, 
nie ma większego znaczenia. 

Wydaje wam sie, że opisuję tu jakiegoś 
stwora, którego sam sobie wymyśliłem. 
Otóż nieprawda, ja go tylko odkryłem, 
Czyli naukowo stwierdzilem jego obec 
ność i przekazuję wam szczegółowy opis. 
I tylko tyle. Bo sam jeszcze nie potrafię 
wyciągnąć na razie wniosków. 

Gdzie on jest, ten A 
On jest zawsze w tych dziwnych chwi- 
lach, które zapamietujemy później na całe 
życie. On jest w raptownych przebudze- 
yszpnieny się nagle z po- 

widzimy za oknem 


czujemy pow wiatru, który wydyma 
w nto irankę. Przez moment wszystko 
wydaje nam się obce, nieznane, przeraża” 
Jące, jakbyśmy się dopiero teraz pierwszy 
raz urodzili. I wtedy on, Zwierzoczłekou- 
piór, jest przy nas. 

On jest w nocnych drzemkach, kiedy o- 
łe fr koacc i dna pd Kod 

je, w każdym kącie ciemności, 
Ah luje nas, ściga, dręczy, maltretuje, 
zabija, a potem, kiedy szamoczemy sie na 
łóżku, dusząc w sobie przerażenie, roz- 
pacziiwą panikę I zwariowane bicie serca, 
on odchodzi niechetnie, ociągając sie, z 
mściwą zapowiedzią powrotu. 

A są mónenty, że ośmiela się napadać 
jawnie,:czasem w biały dzień, bywa na- 
wet, że wśród innych ludzi. Kiedy choru- 
jesz, m zacznie się skradać I już je- 
steś gotów uciekać nie wiadomo dokąd, 
byle dalej od niego. Ini razem le 

lę w kawiarni, w samolocie albo w kinie. 
widzieliście może czasem ludzi, którzy z 
obłędem w oczach ją się roz- 
paczliwie przez w wie 
seansu? CI ludzie nagle, ni z tego, ni z 
owego poczuli jego obecność, dlatego wy- 
zuci z rozsądku, trzeźwości, I kultury, na- 


— „pożółkłe kartki 


wyków dobrego wychowania, uciekają 


jak spanikowane zwierzeta. | z Z 
Bo coś mi się wydaje, że a oż bronią Wierz 
nas przed nim, Nm Zwiel Ge po: 
rem, nasze zmysły. Może właśnie pier- 
wszym ich zad; Moż i i j ieci i Ó V, 
to GG nam wydaje sie głównym przezna: _ Tadeusz Konwicki | kde awersie obni a asa 
czeniem zmysłów, okaże sie ki Wtór- zmysłów. Dzieci mają zmysły jeszcze nie 
ną funkcją, przypadkowym łem w pełni rozwinięte, jeszcze nie dosyć 
czynności? Zwróćcie uwagi ae sprawne, u starców zaś te zmysły są już 
nas wtedy, gdy zmysły nasze są [al mocno sfatygowane, jeśli w ogóle nie za- 
rąliżowane, czy to przez sen, Czy nikły. Poza tym, któż bierze poważnie 
chorobe, czy przeż jakieś inne warunki skargi i żale dzieci albo staruszków. Nato- 
zewnętrzne. 100 miast ci pozostali, otumanieni grą zmy- 
Pani Zofia powiedziała kiedyś: słów, instynktów, nie chcą słyszeć o nie- 
"Ww moim pokoju leży guma do żucia. bezpieczeństwie, udają, że ich to nie ob- 
Możesz sobie wziąć. ć « chodzi. W pogoni za sławą, znaczeniem, 
„. Oczywiście wiedziałem, ż j użyciern, znieczuleni przez różne ambicje 
żuć gume, ponieważ sie odchudza. Jest. i żarłoczne pragnienia z okrutną lekkor 
szalenie ostrożna pod tym względem. Ona myślnością przypatrują się straszliwej 
WECHOM palono „że. strasznie lubię » walce bliżnich ze Zwierzoczłekoupiorem. 
wchodzić do jej pokoju. pd A jednak ten Zwierzoczłekoupiór żyje 
Nawet nie rozumiem na | u w podświadomości wszystkich. Wiele na- 
czym to polega. Po pro” 3 
stu nie moge zapanować 
nad sobą. 
Ale był to późny wie- 
czór i nie chciało mi sie 
zapalać światła. Wobec 
tego, przez długi, kręty 
korytarz i przez jej po- 
kój lo półki brnąłem 
w ciemnościach. Prz 
sięgam wam, że mroku 
jako takiego nie lekam 
się ani trochę. Ciemność 


8 Pa REESE * szych rozpaczliwych dążeń, wiele praco- 


ie byt ski ank witych starań to beznadziejna ucieczka 
BAJ On BR ZWIE ? przed Zwierzoczłekoupiorem. Podejrze- 
rzoczłekoupiór, grasował wszędzie. W wam nawet, że to marzenie ludzkości o 
ścianach korytarza, w drzwiach przedpo- wyrwaniu się z układu słonecznego, to 
koju, w półkach z książkami, w powie- histeryczne pragnienie dotarcia do kresu 
trzu, w moim oddechu, w trwożnych my- ostateczności, te sny o legendarnym nie- 
ślach. bie, że owe tęsknoty są Heski innym jak 
Wróciłem z lą gumą, ale mocno spoco- E próbą uwolnienia się od jarzma Zwie- 
ny, rozdygotany i pełen zawzietości. Już Ę rzoczłekoupiora. y ra PR. 
rozumiałem, że wyłączenie choćby jedne- h Jeśli dojdę do czegoś w życiu, pier- 
go zmysłu (w tym przypadku wzroku) u- . wszym moim A Sz będzie ufundowa- 
poważnia go do ataku. < p nie nagrody z całego mojego majątku dla 
Troche jeszcze niejasno opisuje wam tego badacza, który odkryje istotę Zwie- 
swoje odkrycie. Bo to naprawde trudna rzoczłekoupiora, który objaśni nam jego 
cele. 30 musimy wreszcie wiedzieć, czy 
jego zadaniem jest dręczenie ludzi w tym 
krótkim mgnieniu, co stanowi nasze ży- 
cie, czy uprowadzenie nąg-w to straszne 
nieznane, czy owładnig i 


czy ze Zwierzoczłekoupiorem. Tacy ludzie 
słuchając twoich zwierzeń uśmiechają się 
nie w tych. miejscach, co potrzeba, ich 
oczy uciekają raptem gdzieś w głąb i wie” 
dy wyglądają jakby ich coś bolało. Ci 
dzi 4 się na krześle i nagle w nieo- 
czekiwanym, zupełnie niestosownym mo: 
mencie wstają, raptownie odchodzą. O! od 
ludzie wykonują mnóstwo czynności ! U onownuje w sobie ten 
ciowych jakby automatycznie, jakby z ni ów wieczór zimo* 
wyku. I oni to dzwonią do ciebie ni z tego, y r gPajdłuższą noc zimo- 
ni z owego o dwunastej w nocy i pytają: 00 ——. . l. wid. 4 szybę w oknie tego 
słychać? Bleki, który tak strasznie podryguje. Są- 
„Przypuszczam, że wielu spośrod nas ,+ siad ze zjeżonym włosem na głowie przy- 
nie wytrzymuje w końcu tego osaczenia, gniata go do a, a ten kaleka krzyczy 
tej dziwacznej gry z nim, tego absurdalne, tym przerażającym pojedynku, ji przerażającym, nieludzkim głosem: 
nie wiem. jestem już na tropie, = On lu jest! On przyszedł po mnie! 
- Kto przyszedł? O czym pan mówi? - 
- bełkocze sąsiad. 
= On przyszedł! Ten straszny! 
. żyscy w, całej kamienicy wiedzą, że 
a nie umie nazwać. Więc żegnają sie 


o jak, Anioł Stróż, Zwie! A ja już wiem, że on, ten Zwierzoczie- 
zy jeśli poszczególny człowiek ma (His jest wszedzie i wszędzie za czło- 
idualnego, to czy one wszystkie róż- iem podąży, choćby z tego człowieka 


tylko jedna, jedyna myśl pozostała. 
jo pojedynku. Dlatego w koncu odbierają 
Ble: je, a my ÓWAY zwykle ie: Tadeusz Konwicki, Zwierzoczłekoupiór, 
jąc nekrolog: - to był jednak dziwny czło 8 Czytelnik 1972, wybór ze stron 61 - 651 
wiek, trochę chyba niesamowity, on nosił © ? (| : soi: 
w sobie cos 7 ć Przygotował 
O co tu chodzi w tej koszmarnej grze, w i A Andrzej Niewiadowski 


Andrzej Brzezick: 


Teatr 
z Anglii 


Teatr i fantastyka nie są pojęciami łączonymi ze 
sobą zbył często. Dlatego też działalność akio- 
rów z Norihem Black Light Theatre — ekspery- 
mentalnego teatru z Anglii, który ostalnio odwie- 
dził Polskę, wydaje się być warta omówienia. 


Jego „lantastyczność” jest dwojaka. Przede 
wszystkim wywodzi się z formy. Reżyser i aktorzy 
wykorzystują w swoich spektaklach elementy 
magii, bawią się ciemnością, a w niej efektami 
światła ultrafioletowego, stosują fosforyzujące 
rekwizyty. Łączą tealr tradycyjny z teatrem iluzji 
Nie obce są im również elementy tańca i panto- 
mimy 


Dozwolone jest wszystko, co służy jasnemu 
wyrażeniu ireści sztuki i podniesieniu jej atrakcyj- 
ności. Jedynym elementem prawie w ogóle nie 
stosowanym jest słowo. Dzięki lemu jednak 
spekłakle Northern Black Light Theatre są zrozu- 
miałe dla widowni każdego kraju, Teatr nie nakła- 
da również barier wiekowych. Zespół twierdzi, że 
ich przedstawienia przeznaczone są dla widzów 
od 7 do 70 lat 


Przyczyną sięgnięcia do treści lantastycznych 
nie było szczególne zanteresowanie gatunkiem 
SF, narzuciło to wykorzystanie lechnik mu odpo- 
wiadających. | tak na przykład jedną ze sztuk wy- 
stawianych obecnie przez NBLT jest musical SF 
dla dzieci „Maniids”, wyreżyserowany przez Y- 
wonne Kalcinski. Opowiada on o dziewięcioletnim 
chłopcu Brianie i jego kocie Wiliamie, których 
porywają przybysze z innej planety - Mantidowie 
o kształłach owadów. Maty chłopiec i kot próbują 
bronić Ziemi przed inwazją groźnych mieszkań- 
ców płanety Nem. 


Inna szluka, prezentowana przez zespół gosz- 
czący w Polsce, mówi o skądinąd dobrze znanej 
biednej Ziemi, niszczonej i dewastowanej przez 
swoich mieszkańców. Pomoc, o którą błaga Zie- 
mia zostaje jej udzielona przez małą Zieloną Pla- 
netę. Na Ziemię spadają drobne zarodniki. Każda 
istota po połknięciu takiego zarodnika staje się 
zieloną rośliną. Wszystko kończy się jednak do- 
brze. Ludzie dają sobie radę z tą okropną plagą. 
Wystarczy zwiększona ilość spalin i trucizn i 
wszystko wraca do normy. 


Northern Black Light Theatre. jest jedynym 
tego typu leatrem na świecie (jeśli nie liczyć ma- 
tej grupki działającej w Irlandii). Powstałw roku 
1973 w Yorku, gdzie ma swoją Siałą siedzibę. 
Jego założycielką i dyrektorką (NBLT to teatr pro- 
fesjonalny) jest wspomniana już Yvonne Kalicin- 
ski. NBLT występował w Anglii, Szkocji, Idandii, 
Francji, RFN, Holandii, Pakistanie, Japonii, Liba- 
nie, Hong-Kongu, a Ostatnio w Polsce. W War- 
szawie był gościem klubu „Riviera-Remont" 


'porota Malinowska 


Northern Black Light Theatre. Centrum Klubowe 
ZSP Politechńiki Warszawskiej „Riviera-Remont", 
maj 1985, 


___ recenzje 


Marek Baraniecki (ur. 1954) wkroczył do polskiej 
SF jako dojrzały twórca z impetem, który wszysi- 
kich zaskoczy. Skalę jego debiutu można porów- 
nać z objawieniem się Snerga przed kilkunastu 
laty. Nikt tego jeszcze nie mówił, ale takie są fak- 
h 


y 

PSMF dało Baranieckiemu swoją nagrodę za 
opowiadanie roku 1983 „Karigoro godz. 187*" 
Podobnie zrobiło nasze pismo. Minipowieść 
„Głowa Kasandry” (nasi Czytelnicy znają pier- 
wszy jej rozdział; patrz: „Fantastyka” nr 7/83) 
przedstawiana w radio, stała się ozdobą progra- 
mu „irójki”. Na podstawie dwu opowiadań zreali- 
zowano słuchowiska, „Głowa Kasandry" ma być 
sfilmowana. Nie znajdują w Baranieckim wad mi- 
łośnicy fantastyki przygodowej ani ci poszukują 
cy w SF oryginalności stylu i 1ematu. Ukazując Się 
Od 1983 r. w „Fantastyce” (i „Przeglądzie Tech- 
micznym”) budowały jego teksty wizerunek 
sprawnego warsztatowca, uprawiającego fanta- 
stykę właściwie tradycyjną, bez awangardowych 
sztuczek, niby stojącego mocno na ziemi, ale od- 
słaniającego w opowiadaniach nieznane światy i 
odległe horyzonty. Teraz kiedy dostaliśmy teksty 


ckiego. Pasjonują go sytuacje graniczne, to oczy- 
wiste. Kiedy ktoś ma dar malowania słowem tak 
intensywnie, temu żal czasu na rodzajowe obra- 
zki, ten szuka dużego dramatu. Dlatego ogląda- 
my w „Głowie Kasandry" człowieka postawione- 
go wobec decyzji ostatecznej: zniszczyć ludzi i 
rozpocząć dzieje nowej cywilizacji, i nieantropo- 
centrycznej; czy raz jeszcze dać szanse człowie- 
kowi? W „Karigoro” oczekujemy na wyrafinowa- 
ny kataklizm-zemsię całego Universum za wydar- 
1e mu życie człowieka (metodą telepatycznego 
seansu leczniczego nadanego z Ziemi w Ko- 
smos). W „Teatrze w dolinie ciszy” obserwujemy 
kosmonaulę, ludzką bestię i robota bez mała, 
którego po powrocie z gwiazd redukuje się do 
ziemskich (humanistycznych) stosunków. Tu Ba- 
raniecki udaje optymistę i odwraca schemat Le- 
mowego „Powrotu 2 gwiazd”. Mamy wreszcie w 
„Wynajętym człowieku” ludzi walczących ze sobą 
na kosmicznym statku, bo tak chce wprowadzony 
do pokładowego komputera program szaleńczej 
gry o wszystko. 

Historie są pomystowe, sprawnie zmontowane 
- konflikty w nich doprowadzone do końca i po- 


Na ostrzu noża 


w jednym tomie, widać że powtarza się w nich 
perfekcja, wysoki poziom — nie powtarzają chwyty 
ani obszary penetracj, a magia działa nadal 
Spróbuję wyjaśnić dlaczego tak się dzieje. 
Fantastyka tradycyjna — to i za mało, i niedo- 
kładnie powiedziane. Jest lo przede wszystkim 
proza realistyczna w sposób graniczący z Obses- 
ja. Wie Baraniecki wiele o rakietowych silosach, o 
hinduskich magach-energoterapeutach, wie jak 
jest zabudowana przestrzeń statku kosmicznego, 
jak wygląda złamana noga sarny, jak działa woj- 
$kowy łazik, jak snują się mgły o wieczorze nad 
łanem zbóż... Traktuje swe światy serio i potrafi je 
* opisać, a tym samym widzi je dokładnie czytelnik. 
To ważne. Wyobrażcie sobie państwo scenariusz 
filmu „Alien” zrealizowany nie przez Scotta, lecz 
przez Piestraka, i nie w wytwórni angielskiej — tyl- 
ko polskiej, i nie za funty - tylko za złotówki 
Prawda, jaka katastrofa. A teraz wyobraźcie sobie 
historię Teodora Hornica z „Głowy Kasandry”, 
który w świecie po wojnie atomowej wyszukuje i 
unieszkodliwia pozostałe rakiety bojowe — lecz 
opowiedzianą przez kogoś, kto nie wspiera swej 
wizji wiedzą inżyniera ochrony środowiska, pro- 
jektanta i kierownika przedsiębiorstwa imwesty- 
oyinego. Kto nie był, jak Baraniecki, przewodni- 
kiem górskim ani nie ma pojęcia o radiestezji 
Otóż prawda jest taka, że odkrywcze przesta- 
nia szozepią się najlepiej na sytuacyjnych rea- 
liach, na konkrecie, na dobrej znajomości świata 
widzialnego. Może jedynie niewidomy Borges, 
snujący opowiadania o opowiadaniach bywa, też 
nie zawsze, wyjątkiem polwierdzającym regułę. 
Ale generalnie — nie ma metafizyki bez fizyki, nie 
ma życia pozagrobowego bez cielesnego, nie ma 
psychologii bez fizjologii. Nie byłoby oszałamia- 
jącej, ściągającej skórę na grzbiecie puenty opo- 
wiadania „Karigoro godz, 18**", bez odrobionej 
realistycznie części początkowej. Błysk i grzmot 
najbardziej szokują nie w laboratorium, lecz włe- 
dy gdy gruchną w pejzażu realnym. 
Dopiero po powiedzeniu tych parunastu zdań 
o metodze mogę zająć się przesłaniami Baranie- 


DRUGI LITERACKI KONKURS „FANTASTYKI” — 1985 


Wszystkich (zawodowców i amatorów) namawiamy do wzięcia udziału w organizowanym przez 
„Fantastykę” konkursie na opowiadanie SF — 1985. Utwory nigdzie dotąd nie publikowane, o obję- 
tości nie przekraczającej 40 stron znormalizowanego maszynopisu, prosimy nadsyłać (w dwu pod- 
pisanych egzemplarzach, w kopercie z dopiskiem „KONKURS; LITERACKI") pod adresem redakcji 
do dnia 31 Xll 1985 roku. 

Dla autorów najwartościowszych opowiadań przewidziane są nagrody. 

©. Wszystkie teksty nagrodzone i wyróżnione ukażą się na łamach „Fantastyki” w całości lub wa 
ifragmentach i będą honorowane wg przyjętych stawek autorskich. Redakcja zastrzega sobie 
prawo ich pierwodruku. 

© istnieje możliwość opublikowania najlepszych tekstów w wydawnictwie książkowym, jak stało 
się to z opowiadaniami z pierwszego konkursu 

© Rozpatrujemy tylko znormalizowane maszynopisy (30 wierszy na stronie, 60 znąków w wier- 


szu) 
© Termin nadsyłania prac mija 31 XII 1985 r. Redakcja 


Stawione na ostrzu noża - ale to dopiero rasowe 
wykonanie robi im klasę. Nie wiem, kim Baranie- 
cki jest bardziej — urzekającą literacką panienką, 
czy niezłą literacką panienką urzekająco zrobio- 
ną? Wbrew pozorom nie oddzielam tu treści od 
formy - przeciwnie: styl to człowiek - mam tylko 
wrażenie, że znakomity warsztat i wyobraźnia u- 
skrzydlają jego przesłania, ale także tuszują nie- 
które ich braki. 

Na zdrowy rozum puenta opowieści o Teodo- 
rze Hornicu zawiera w sobie spory ładunek kabo- 
tynizmu i nieprawdopodobieństwa. Podobnym 
kabotynizmem popisują się czasęm Bradbury i 
Clarke, i Asimov, ale co z tego? Założenie, że w 
momencie narastania na Ziemi atomowej histerii 
znajdzie się grupka ludzi, która zdoła rozmieścić 
w kosmosie system rakiet zdolny, w razie odpa- 
lenia, zniszczyć ludzkie niedobitki po atomowym 
pogromie i nadać Ziemi inny już, nie człowieczy, 
kierunek ewolucji — jest, łagodnie mówiąc, bla- 
gierskie, Akcja musiałaby być zauważona, zresztą 
jej demiurgiczne założenia szeleszczą papierem. 
Prawdopodobieństwo przeprowadzenia takiej o- 
peracji przy uwzględnieniu wszystkich zmien- 
nychi, nawet gdyby nikt nie przeszkadzał — jest 
nikłe. Obśmialibyśmy się jak norki i rzucili o w 
twarz każdemu, kto byłby mniej od Baranieckiego 
sugestywny. Ale pod jego piórem wydaje się to 
jednak strawne, przekonywające - i jeśli nie do 
przyjęcia jako możliwa prognoza, to jednak trafne 
jako metafora. Bo przecież tym fundatorem syste- 
mu „Kasandra” mógłby być nie człowiek, nie gru- 
parlecz rozczarowany do ludzi - może Bóg? Albo 
istoty z kosmosu, które wybrały Hornica i w jego 
osobie dają ludzkości ostatnią szansę na opa- 
miętanie się i dokonanie wyboru. 

Lubię ten zbiorek. Nie tylko przysporzy sławy 
mołojeckiej Baranieckiemu, ale także poprawi w 
świecie dobre imię polskiej fantastyki nielemo- 
wskiej, Trudno mi bowiem sobie wyobrazić, żeby 
nie było przekładów. Nawiasem mówiąc, intere- 
sujące jest co Mistrz Lem powiedziałby o tym 
debiucie? Wrócę tu jeszcze do porównania ze 
wstępu — podobnie jak w Snerg w „Robócie” i 
Marek Baraniecki wznióst swą literacką budowię 
gdzieś na boku wyjeżdżonego Iraktu polskiej SF. 
Nie wikta się w modne i ważne ostatnio pokole- 
niowe wyznania, prawie nie tknął fantastyki poli- 
tycznej. Wkroczył na obszar niepokojącej niejed- 
noznaczności Świata, gdzie kłębią się niezbada- 
ne moce, ale eksploatuje ten motyw z umiarem. 
Odświeżył bądź odwrócił parę schematów. Ze- 
lektryzował czytelników i zjednoczył ich, bo prze- 


* cież spodobał się wszystkim bez względu na gu- 


sty. Szczerze jestem ciekaw, co będzie dalej? 


Maciej Parowski 


Marek Baraniecki: Głowa Kasandry. Opowiada- 
nia. KAW, Rzeszów 1985. Cena 65 zł. 


Alain Robbe-Grillet jest czołową postacią 
francuskiej „nouveau roman", kierunku lile- 
rackiego, który usiłował zreformować tra- 
dycyjne sposoby powieściowej narracji, re- 
lacje czasowe w utworze - prozałorskim, 
technikę opisu itd. Powieści Robbe-Grille- 
ta, Michela Butora czy Nathalie Sarraute 
zmuszały czytelnika do nieustannego wy. 
siłku myślowego, do koncentracji uwagi, 
stanowiły bardziej materiał wyjściowy dla 
samodzielnego konstruowania toku wyda- 
rzeń niż gotowe, uporządkowane w kla. 
syczny sposób utwory powieściowe. Były 
wyrazem pokory pisarzy wobec Świata nie 
dającego się przeniknąć i opisać w sposób 
nie budzący wątpliwości. Ale też gdzieś 
pośród tych wszystkich gier z czytelnikiem 
gubił się prawdziwy ludzki dramat, który 
powieść miała przedstawić, albo tez został 
tak wielostopniowo zamaskowany, że trud. 
no go było rozszyfrować, jak w książce 
Robbe-Grilleta „Żaluzja”. Czytelnik musiał 
odnajdować samodzielnie cały dramat 
zazdrości przeżywany przez obserwatora 
wydarzeń, który ani na chwilę nie pojawił 
Się na karlach powieści, tak jak kamera fil- 
mowa nie pojawia się na ekranie kino- 
wym. 

Moim zdaniem „nowa powieść” czy — jak 
chcą inni - antypowieść była jednym ze 
ślepych zautków rozwoju literatury, ale i do 
niego musiała literatura zajrzeć, by móc 
szukać dalej, by dalej próbować coraz to 
nowych możliwości. Książki powstające w 
tym nurcie przypominały rebusy czy szara- 
dy, nie byty pełnokrwistymi utworami pro- 
zatorskimi, o czym - jak się zdaje - przeko- 


recenzje 


nali się wreszcie i sami twórcy „nouveau 
roman”. Oto bowiem wydana we Francji w 
1981 roku nowa książka Robbe-Grilleta 
„Dźin” — wiele wskazuje, że jest kontynua- 
cją wcześniejszych o wiele lat poszukiwań 
artystycznych autora, ale też widoczny jest 
w niej zwrot w stronę ludzkiego wnętrza, 
tego, co aczkolwiek obecne (!) było raczej 
poza antypowieścią. 

Wcześniej ograniczał się Robbe-Grillet 
do pozornie obiektywnej relacji o wyglą- 


] 
zdarzenia o przebiegu kolistym, miesza 


płaszczyzny czasowe sugerując, że 
wszystko to może być tworem imaginacji 
chorego mózgu chłopca, ale też jest do- 
świadczane tak dokładnie i wyraziście, ze 
taka interpretacja jest raczej wykluczona. 
W tej ksiązce czytelnik niczego nie może 
być pewien, zmienia się w niej wszystko. 
co tylko zmienić się może i co może za- 
chwiać jego przekonaniem o możliwości 
przeniknięcia sensu Świata przedstawione- 


Powieść-pułapka 


dzie świata materialnego, do drobiazgo- 
wych opisów przedmiotów, teraz zastoso- 
wał wybieg, stary zresztą jak cała literatura, 
i przytoczył zapis znaleziony w mieszkaniu 
zaginionego w tajemniczych okolicznoś- 
ciach człowieka. Jest więc obiektywna i po- 
siadająca tajemniczego narratora powieś- 
ciowa klamra, ale jest też — w dużej części 
pierwszoosobowy — subiektywny zapis wy- 
darzeń. Robbe-Grillet zrobił unik: to, co 
czytamy jako właściwą powieść jest w dal- 
szym ciągu opisem przedmiotu, tyle że tym 
przedmiolem jest maszynopis. Ale niech 
mu tam. 

Powieść utrzymana jest mimo wszystko 
w konwencji rebusu, w którym czytelnik 
sam musi poskładać dane mu elementy, 
odczytać ich znaczenie i samodzielnie do- 
trzeć do wszystkich dostępnych sensów 
tekstu. Narrator przeprowadza ekspery- 
menty z czasem powieściowym, konstruuje 


Rok Komety 


Od stuleci powrót w okolice Słońca i Ziemi kome- 
ty Halleya wzbudzał zainteresowanie nie tylko a- 
Sironomów-profesjonalistów i miłośników astro- 
nomii, ale również całych społeczeństw. Pojawie- 
nie się komety miało swój udział w powstawaniu 
ulworów tantastyczno-naukowych — takich jak 
„Trujące Pasmo” (1913) Arthura Conan Doyle'a. 
Podobny motyw znajdziemy także w książce Her 
berta George'a Wellsa „in the Days of the Co- 
met”, ale wydanej w 1906 roku, czyli jeszcze 
przed ponownym odkryciem komety Halleya w 
dniu 11 września 1909 roku 

Podczas obecnego powrotu kometa została 
zaobserwowana już 16 października 1982 roku 
dzięki zastosowaniu najnowocześniejszego od. 
biornika promieniowania — detektora CCD (ang 
Charge-Coupled Device), O tym odkryciu, będą- 
cym lantaśtycznym sukcesem techniki obserwa- 
cyjnej i obliczeniowej, o kolejnych pojawieniach 
się komety (którą Edmond Haley na podslawie 
parametrów orbity zidentylikował jako jeden i ten 
sam obiekt | przepowiedział jego następny po- 
wrót na' rok 1758), o metodach badania ruchu 
komet i ich natury traktuje książka Krzysziola 
Ziołkowskiego „Bliżej komety Halleya”, napisana 
szczególnie staranie i zajmująco. „Nie wymaga 
on od czytelnika jakiegoś specjalnego przygoło- 
wania, zakłada jednak gotowość włożenia pew- 
nego wysiłku, który może okazać się potrzebny 
do zrozumienia niektórych partii tekstu” — stwier- 
dza autor we wstępie do tej znakomitej pozycji 
popularnonaukowej, ukazującej się w najbardziej 
właściwym momencie. Kometa Halieya będzie 
widoczna w naszych szerokościach geogralicz- 
nych jesienią i - częściowo — zimą, czyli na prze 
tomie 1985/86 roku, wieczorną porą, a następnie 
wiosną 1986 roku — najpierw przed świtem, a 
polem, po okresie niewidoczności, znowu wie- 
czorem. Niesiety, warunki obserwacji nie będą 
sprzyjające 1 Czytelnicy, chcąc podziwiać kome- 
ię. winni się zaopatrzyć przynajmniej w lornetkę. 

Omawianą książkę otwiera krótka historia od- 
kryć komety w latach: 1982, 1909, 1835 | 1758, 
przy czym autor przedstawia nie tylko odkryw- 
ców, lecz również teoretyków, którzy w sposób 


rachunkowy określali przewidywane położenie 
komety na sferze niebieskiej. Oczywiście najwię- 
cej miejsca, bo cały trzeci rozdział, aulor poświę- 
cił Edmondowi Halleyowi, Astronomowi Króle: 
wskiemu, który jako pierwszy udowodni, iż ko- 
mely są pełnoprawnymi składnikami naszego 
systemu planetarnego. Nalomias! rozdział drugi - 
„Tajemnice komet" - ujmuje ogólnie zagadnienie 
badania ruchu tych ciał niebieskich, ich budowy, 
ewolucji i pochodzenia, czyli daje przegląd astro- 
nomii kometarnej. Nie zabrakło tu wzmianek, cie- 
kawostek, relacji o innych, interesujących kome- 
tach, dostrzeganych i obserwowanych zarówno 
w starożytności, w średniowieczu, jaki w czasach 
nowożytnych, a także współcześnie. 


Dwa kolejne rozdziały (czwarty i piąty) są bar- 
dzo wnikliwym i krytycznym opisem ewolucji or. 
bily komety Halleya oraz badań jej ruchu przez 
licznych astronomów.ieoretyków, a także prze- 
glądem hipotez na temat budowy i własności 
fizycznych tego łascynującego obiektu kosmicz. 
nego, który nabierając prędkości zbliża się obec- 
nie do Ziemi i Słońca. W rozdziale szóstym autor 
dyskutuje warunki widoczności komety na prze- 
tomie roku 1985/86 zachęcając czytelników do 
podjęcia badań amatorskich, które mogą okazać 
się bardzo cenne jako ogniwo wiążące wcześ 
niejsze obserwacje wizualne (wykonane podczas 
poprzednich pojawień) z obecnym wyglądem ko- 
mety. rejestrowanym Obiektywnie i subiektywnie. 
Oprócz samej komety zaleca się również obser- 
wowanie stowarzyszonych z nią rojów meteorów, 
którym autor poświęca znaczną część rozdziału 
szósiego. Natomiast oslatni rozdział jeszcze 
ćwierć wieku temu uchodziłby za znakomity u- 
twór science ficlion, podczas gdy dziś jest w 
pewnym sensie reporiażem dokumentalnym. Za- 
wiera on opis sześciu misji astronautycznych do 
komety Halleya, podejmowanych przez różne 
państwa lub grupy państw. Najważniejsze z tych 
misji to zachodnioeuropejska Giotto i radziecka 
VEGA (dwie sondy, wystrzelone już w 1984 roku); 
następnie japońska MS-T$ i (zwłaszcza) Planeta- 
A. wreszcie amerykańska sonda ICE, która naj- 


go A kiedy już, już... godzi się na propono- 
wane mu wylłumaczenie, wszystko ulega 
zburzeniu i musi budować swoją wiedzę o 
powieściowym świecie od początku. Po: 
wieść jest więc tak skonstruowana, że to 
nie czytelnik jest widzem dramatów i rozte- 
rek powieściowego bohatera, nie może ob- 
serwować beztrosko i bezpiecznie tego, co 
rozgrywa się przed jego oczyma — lecz 
znajduje się jakby w centrum wydarzeń, ma 
poczucie osaczenia przez niewytłumacza|- 
ne do końca przypadki i przesunięcia 
płaszczyzn czasowych. A temu wszystkie- 
mu przygląda się autor, który pułapkę ową 
skonstruował i przebiegle wciągnął w nią 
czytelnika 

Leszek Bugajski 


Alain Robbe-Grillet: Dźin. Czerwona wyrwa w 
bruku ulicznym. Przełożyła Loda Kałuska. Wy- 
dawnictwo Literackie, Kraków 1984. Cena 95 zł. 


pierw zbliży się do komety Giacobiniego-Zinne- 
ra 


Najwcześniej do komety Halleya podejdzie (na 
odległość 10 000 km) sonda VEGA-1 (6 marca 
1986), natomiast najbliżej komety (w odległości 
500 km) znajdzie się sonda Giotlo (13 marca 
1986), która ma najbogatszy program badań, a 
korekta trajektorii tej sondy będzie możliwa dzięki 
danym misji VEGA. 

Po raz pierwszy w historii astronomii (i w ogóle 
nauki) będziemy mogli uzyskać bezpośrednie 
dane o kometach, a przede wszystkim 0 ich natu- 
rze, co ma kapitalne znaczenie dla kosmogonii 
układu planelarnego, zważywszy że komety sta- 
nowią najprawdopodobniej obiekty z czasów tor- 
mowania się Uktadu Stonecznego, czyli mogą za- 
wierać pierwotną materię obłoku protoplanetar- 
nego. 

Książka jest bogało ilustrowana zawierając 
łącznie 75 fotografii i rysunków, które ułatwią czy- 
telnikowi zorientowanie się w wielu zagadnie- 
niach — głównie z dziedziny mechaniki nieba i 
astronomii sferycznej. W czternastu tabelach 
mieszczą się różnego rodzaju zestawienia da- 
nych o komecie (np. porównania momentów 
przejścia komety przez peryhelium, podanych 
przez różnych autorów), parametry jej orbity i nie- 
które charakterystyki fizyczne 

Książka nie ma zakończenia, Będzie je można 
napisać, jako część drugą, w 1986 roku, kiedy 
uzyskamy dane o parametrach geometrycznych i 
fizycznych komety, pochodzące zarówno z obse- 
rwacji naziemnych, jak i z pomiarów przeprowa- 
dzonych przez sondy kosmiczne. 

Miłośnicy fantastyki i science fiction, interesu- 
jący się także astronomią, mogą uzupełnić swoje 
wiadomości dzięki lekturze miesięcznika „Ura- 
nia”, w której obok informacji o ciekawych obiek- 
tach kosmicznych znajdą również instrukcje zbu- 
dowania i obsługi instrumentów optycznych (od 
najprostszych lunelek do amałorskich lelesko- 
pów zwierciadłowych) pozwalających na dokład- 
niejsze obserwacje nie tylko komety Halleya, lecz 
i innych ciał niebieskich. 

T. Zbigniew Dworak 


Krzysztof Ziołkowski: Bliżej komety Halleya. Wy- 
dawniciwa „Alfa”, Warszawa 1985. 


istniejących współcześnie. 


Jolanta Tambor 


Stanisław Lem w „Fantastyce i futurologii” prze- 
Strzegal wprawdzie przed tak powierzchowną 
kiasylikacją science fiction, nie da Się jednak u- 
kryć, że jest ona powszechna. Nie należy metody 
1ej bezwzględnie polępiać, bowiem, jak zauważył 
Ryszard Handke, „choć prawdą jest, że na imwen- 
cji ograniczającej się wyfącznie do dziedziny pse- 
udowynalazków niepodobna zbudować dobrej 
powieści science fiction. to jednak bez podob- 
nych rekwizytów i towarzyszącego im słownictwa 
nie można stworzyć nawet złej, a co najwyżej 
powieść przynależną do innej odmiany prozałor- 
Skiej', Uznać więc Irzeba neologizmy za jedną z 
cech konstylutywnych fantastyki naukowej. Są ło 
wszak neologizmy specyficzne, o funkcji innej niż 
neologizmy poetyckie. Odmienne są bowiem 
przyczyny stosowania neologizmów w science 
fciion 

Ontologia świala przedstawionego w utworach 
fantastyczno-naukowych jest inna dla czytelnika, 
a inna dla występujących w nim bohaterów. Dla 
powieściowych postaci świat ten jest zwykły i 
codzienny nalomiast w umyśle czytelnika (lak- 
tycznego) następuje zderzenie znanej mu empinii 
2 odległym w czasie lub przestrzeni światem opi- 
Sywanym w utworze. Niezgodność owych dwóch 
świałów jest osiągana między innymi przez za- 
Slosowanie neologizmów. Są one nazwarni ele- 
mentów świata przyszłościowego tantastyki nau- 
kowej. których autor z różnych względów opisać 
nie może lub nie chce. 

Z drugiej strony specyliczność neologizmów 
science fiction wynika z ich budowy. Świal przed- 
stawiony musi zostać w naukowy lub pseudo- 
naukowy sposob uprawdopodobniony. Dialego 
większość neologizmów jest oparta na schema- 
tach stuzących tworzeniu autentycznych termi- 
nów naukowych, choć zdarzają się. Oczywiście 
nazwy skonstruowane według wzorów lunkcjo- 
nujących we współczesnym języku potocznym. 

2 tego faktu wynika różnorodność żródłosło- 
wów wykorzystywanych dla tworzenia nowych 
wyrazów. Podstawami słowotwórczymi dła no- 
wych nazw mogą być wyrazy z języków klasycz- 
nych: łaciny i greki, np. opłon, lekton („Powrót z 
gwiazd"), z innych języków obcych — nowożyt- 
nych, np. glider („Powrót z gwiazd”) z języka an- 
gielskiego, lub leż wyrazy rodzime, Np. OCZysz- 
czacz („Eden'). 

Te Same czynniki wpływają na specyliczne 
iunkcje neologizmów w fantastyce naukowej. 
Inne są one przy tym w lantastyce naukowej „po- 
ważnej”, a nne w grotesce. Zacznijmy 0d Science 
fiction traktowanej serio. Neologizmy służą: 

— nazwaniu realiów świała przedstawionego 
nie istniejących w empirii czytelnika, 

— wzmacnianiu innych wyznaczników przysz- 
łościowości ub odległości przestrzennej, 

- tworzeniu aury niepełnej poznawalności 
świata przedstawionego, zwłaszcza gdy jeston nie 
całkiem swojski także dła narratora lub bohale- 
rów, 

- ukazaniu (prawie naocznemu) jednego z is- 
totnych problemów science fiction, tzn. przekładu 
koSmiCznego języka (kosmicznych języków). 

Z kolei w fantastyczno-naukowej grotesce 
wszystkie łunkcje podporządkowane są jednej 
naczelnej — współtworzeniu wraz z innymi ele- 
menlami świala przedstawionego, specyfiki gro- 
1eski poprzez kontrast: elementów językowych 
między sobą, charakteru nazwy i jej desygnatu, 
charakteru nazwy w stosunku do całości realiów 
świata przedstawiongo. 

Z uwagi na budowę wszystkie neologizmy mo- 
żna podzielić na: 


Neologizmy SF 


— zrozumiałe ze względu na przejrzystą budo- 
wę słowotwórczą, 

- zrozumiałe ze względu na kontekst, 

— Całkowicie niezrozumiałe (bardzo rzadkie). 

Najbardziej interesujące wydają Się te nazwy, 
które mozna rozszyfrować dzięki ich przejrzystej 
budowie słowotwórczej. Wspomniana grupa za- 
wiera różne zestawy neologizmów dla poszcze- 
gólnych czytelników. Zależy 1o od stopnia znajo- 
mości języków obcych, a także od wiedzy (nieko- 
niecznie całkowicie świadomej) o polskich pro- 
cesach słowotwórczych. Nowe nazwy bowiem, 
nawet jeśli ich podstawy Są wyrazami obcymi, są 
tworzone najczęściej za pomocą rodzimych 
(bądź przynajmniej spolonizowanych) lormantów. 
Przebieg procesu odczytywania treści neologiz- 
mu bez uciekania się do kontekstu można ukazać 
na przykładzie wspomnianych już nazw; opłon i 
lekton występujących w „Powrocie z gwiazd”. 
Zacznijmy od opłonu. Wyraz ten pochodzi od 
greckiego opłós - widziany. Formantem jest tu 
-on. Przyrostek 1en jest wprawdzie pochodzenia 
obcego i wyrazów utworzonych za jego pomocą 
w języku polskiem jest niewiele, jednak Sporo 
jest nazw urządzeń zakończonych na -on, co po- 
zwala przeciętnemu użytkownikowi języka odbie- 
rać to zakończenie jako wykładnik wspomnianej 
kategorii (iluzjon, klakson, keson, zapłon, czy cała 
seria złożeń z drugim członem pochodzenia gre- 
ckiego phone — dźwięk: stereofon, magnetofon, 
gramołon, mikrofon). Możemy więc stwierdzić, że 
opłon to urządzenie pozwalające na wizualne 
przedstawienie czegoś. Z kolei lekłon pochodzi z 
łacińskiego leclio — czytanie, lektura, Dzięki po- 
wszechnie znanemu znaczeniu rdzenia /ekl - ze 
słowa iektor jest on w powieści odczytywany, zre- 
szłą słusznie, w opozycji do opłonu. Funkcja 
przyrostka -on jest tu laka sama. Stąd wniosek, iż 
lekton to urządzenie odtwarzające coś w sposób 
dźwiękowy. Z kontekstu uzyskujemy dodatkową 
informację, iż owym „czymś” odtwarzanym przez 
opłoni lekton są książki utrwatone w kryształach 
Tworzenie neologizmów, które z tak dużym przy 
bliżeniem można odczytać bez uciekania się do 
kontekstu, wymaga od aulora dużej intuicji języ- 
kowej, Wydaje mi się, że najciekawsza do analizy 
jest ta właśnie grupa neologizmów, ponieważ po- 
zwala czytelnikowi na grę logiczną z autorem tek- 
Stu. 

Proponuję więc Czytelnikom  „Fantastyki” 
wspólną zabawę — próbę odczytywania przejrzy- 
tych słowotwórczo neologizmów polskiej fanta- 
styki naukowej w konfrontacji z kontekstem. Pod- 
stawę materiałową tego ministowniczka będą 
stanowić utwory uznane przez miłośników scien- 
ce fiction — członków PSMF za najlepsze pozycje 
„Człerdziestolecia” (uzupełnione ewentualnie o 
lantastyczno-naukowe utwory najnowsze). Na iś- 
cie tej aż pięć pozycji zajmują książki Stanisława 
Lema. Twórczość tego pisarza doczekała się już 
bardzo wielu opracowań, w tym w dużej mierze 
dotyczących stosowanych przez niego neologiz- 
mów. Dlalego pragnę neologizmy z najcieka- 
wszych utworów Lema przedstawić w. 2 odcin- 


'kach: jednym zawierającym neologizmy z „po- 


ważnej” fantastyki naukowej; drugim neologizmy 
z groteski science fiction. Nie będę analizować 
trylogii K. Borunia i A. Trepki, gdyż jej wydanie 
zawiera przypisy z objaśnieniami terminów nau- 
kowych-pseudonaukowych. Jako (wspomniane 
już) uzupełnienie listy proponuję książki M. Ora- 
musa, W. Źwikiewicza, M. Parowskiego, a może 
Czytelnicy mają własne propozycje? 

*Ryszard Handke" Neołogizm a język nauki i techniki w 
Stylizacji prozy fantastyczno naukowej Stanistawa Lerma. 
(W) Sty! i kompozycja Konforencje '0oretyczno.iiorackie 
w Toruniu i Ustroniu, Pod red, dana Trzynadłowskiego 
Wrocław-Warszawa-Kraków 1965, «. 236, 


__krytycy o fantastyce 
Włączenie danego utworu do fantastyki naukowej dokonuje się najcześciej dzięki 
jego warstwie najbardziej powierzchniowej, 

izn. dzięki specyficznym rekwizytom i ich nazwom, Jeśli czytelnik poszukujący 
w bibliotece książki z dziedziny fantastyki naukowej 

nie może zasugerować się nazwiskiem znanego sobie autora, tytułem 

czy wyróżnikiem serii, przegląda pobieżnie daną pozycję, zwracając uwage na 
takie elementy jak nazwy obiektów astronomicznych, graficznie wyróżnione 
określenie czasu akcji i wreszcie nazwy przedmiotów, procesów, zjawisk nie 


Stanistaw Lem (1) 


astrogator (Obłok Magellana, Niezwyciężony) — 
utworzony na wzór wyrazu nawigator. Występują- 
cy tu przyrostek -ator to jeden z bardziej produk- 
tywnych, używanych do tworzenia nazw wyko- 
nawców czynności; jedną z najczęstszych funkcji 
tego przyrostka jest tworzenie nazw zawodo- 
wych. Tworzy nazwy zazwyczaj od czasowników 
kończących się na -ować, np. administrator z 
administrować. Czasem nazwa ta jest obocznie 
motywowana przez rzeczownik (-nazwa Czyn- 
ności), tak właśnie: nawigator s: nawigować lub 
nawigacja. W nazwie asirogafor przedrostek -ator 
został dołączony do podstawy słowotwórczej, 
która ma sugerować wyższy Slopień specjalizacji 
nawigacji - wyznaczanie kursu rakiety kosmicz- 
nej (z gr. dstron — gwiazda). Teoretycznie więc 
nazwa powinna brzmieć — astrator, co jednak ze- 
wnętrznie byłoby zbyt niepodobne. Lem potrak- 
tował wyraz nawigator tak, jakby był on złoże- 
niem: nawi-gator, gdzie drugi człon byłby nosi- 
cielem owego znaczenia „wyznaczanie kursu”, a 
pierwszy wiązałby go z żeglugą - morską, po- 
wietrzną (jak np. w nawigraf- tac. navigo) - żeg- 
luję + gr. grąpho - piszę - przyrząd do wyzna- 
czania prędkości wiatru w żegludze). Stąd też 
astrogator traktowany jako złożenie astro- (pier- 
wszy człon złożeń wskazujący na ich związek z 
gwiazdami) i owego praktycznie w żywym języku 
nie funkcjonującego -gator, nasuwa prawidłowe 
skojarzenia, jest więc przez czytelnika przyjmo- 
wany bez zastrzeżeń. 


kosmodromia (Oblok Magellana) - nazwa utwo- 
rzona od kosmodrom przez derywację parady- 
gmatyczną, tzn. przeniesienie do innego typu od- 
miany, w tym przypadku z rzeczownikowego pa- 
radygmału męskiego do żeńskiego (jak np. he- 
gemonia =: hegemon, hektografia zż hektograł). 
Podobnie też jak w tych przykładach derywat o- 
znacza pojęcie ogółniejsze i charakteryzujące się 
wyższym stopniem abstrakcji w stosunku do 
podstawy: kosmodromia - loty kosmiczne (ko- 
$modrom - teren przeznaczony do startu pojaz- 
dów kosmicznych), analogicznie w parach wyra- 
zów przytoczonych wyżej, np. hektografia- melo- 
da powielania pisma i rysunków (hektograf — 
przyrząd do powielania). 


gwiazdołot (Obiok Magellana) - wyraz złożony, 
którego dwa człony połączone są wrostkiem -0-. 
Struktura tego wyrazu jest podobna do rzeczow- 
nika samolot. Sugeruje swoją formą, iż oznacza 
pojazd (druga część złożenia -lot zt latać) ko- 
smiczny, czyli służący do podróżowania wśród 
gwiazd (stąd pierwszy człon złożenia). Ze wzgię- 
dów formalnych bliższy jest gwiazdolo! mniej po- 
wszechnemu niż samolot wyrazowi wodołot. W 
obydwu bowiem nazwach (gwiazdolot, wodolot) 
człon pierwszy jest utworzony od rzeczownika. 


(Obłok Magellana, Niezwyciężony, 
Solaris) - stanowi przykład złożenia jednostron- 
nie motywowanego. Człon drugi lego złożenia 
jest powtarzalny; oznacza naukę (z gr. logog — 
Słowo, wypowiedź). Człon pierwszy w tego typu 
złożeniach określa przedmiot danej gałęzi nauki, 
więc pianetologia 1o nauka o planetach (co zre- 
szłą potwierdza kontekst), jak bakteriologia to 
nauka o bakteriach, fonologia to nauka o fone- 
mach itp. Występujący w „Solaris" rzeczownik 
symetriadolog (od symetriadologii)i oznaczający 
człowieka naukowo zajmującego się symetriada- 
mi (wytworami solaryjskiego oceanu) może Sta- 
nowić ośmieszenie zaznaczającej się współcześ- 
nie silnej tendencji do zbytniej specjalizacji po- 
szczególnych gałęzi nauki. 


wizofon (Niezwyciężony) — to podobny typ złoże- 
nia z drugim członem powtarzalnym -fon (z gr. 
phone — dźwięk, głos). Pierwszy człon pochodzi 
od łac. visio — widzenie; dzięki znanym znacze- 
niom słów np. telefon, wideofon, telewizja wyraz 
sugeruje swą formą, iż oznacza przyrząd do prze- 
kazywania dźwięku i obrazu na odległość (głos i 
obraz osób komunikujących się) - czyli w zasa- 
dzie jest to pewna odmiana wideofonu. 

| 
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o królu Murdasie. — Jak ocalat świal. - Wyprawa pierwsza A, czyli Elektrybałl Trurla. — 
Wyprawa szósta, czyli jak Trurl i Klapaucjusz demona drugiego rodzaju stworzyli, aby 
zbójcę Gębona pokonać. 

548. [MOGILEV LEV]: Człowiek ze stali. [oraz Prolesor John Cavy]. Opowiadania, Tłum. [z 
ros.] Robert Kforybut] Daszkiewicz. Warszawa. Nasza Księgarnia. 16” ss. 208, nib. 4. 
30000 egz. -- Klub Siedmiu Przygód. — Na k. tyt. aut.. Lew Mogilew. ASF/CJSF. 

549. [POLEŚCUK Aleksandr]: Znak z kosmosu. Tłum. [z ros]. Zygmunt Burakowski. War- 
szawa. Iskry, 16? ss. 274, nib. 2. 15 000 egz. - FP — Na k. tyt. aut.: Aleksander Polesz- 


czuk. 

550. PROMIŃSKI Marian: Utwory sceniczne, Kraków. Wyd. Literackie. 8” ss. 233, nib. 3 
2.000 egz. - Pięć dramatów, w tym dwa fantast.: Rakieta Thunderbolt, s. 5-60 (ASF) oraz W 
jaskini albo kosmogonia (ASF/AF) s. 97-148. 

551. ZAGADKA liliowej: planety. Opowiadania fantastyczne. [Aut.:] Michail Emcóv (i in.] 
Tłum. z ros. Warszawa. Iskry. 16* ss. 314, nib. 2. 10 000 egz. FP. - Brak nazw. red. 


SF dla dzieci i młodzieży (CJSF): 

BRAGIN V.; Niezwykłe... — zob. ASF 

552. BROSZKIEWICZ Jerzy: C! z dziesiątego tysiąca. Wyd. Ill. Warszawa. Nasza Księgar 
nia. 16* ss. 222, nib. 2. 100 000 egz - Klub Siedmu Przygód 

553. BROSZKIEWICZ Jerzy: Wiełka, większa I największa. Wyd. V. Warszawa. Nasza Księ- 
garnia. 16* ss. 265, nib. 3 70 000 egz. - CJSF/F 

554. GRODZIEŃSKA Wanda: Dziwne przygody kota Bazyłego. [wierszem]. Warszawa. 
Nasza Księgarnia. 8” ss. 50, nib. 2 50 000 egz. - CJSF/F. 

MOGILEV L.; Człowiek... — zob. ASF. 

$55, PISARSKI Roman: Szłuczny człowiek. Warszawa, Państw. Zakł. Wyd, Szk. 16* ss, 48. 
30 000 egz. — Biblioteka Błękitnych Tarcz. 

556. PRZYROWSKI Zbigniew: W krainie jutra. Warszawa. Nasza Księgarnia. 4” ss. 59, nib. 
2. 25 000 egz. Właśc. popularnonaukowa. 

*557, ŚNIADECKA Krystyna: Wielka, większa i największa. Sztuka w 3 aktach oparta na 
powieści Jerzego Broszkiewicza pod tym samym tytułem, Adaptacja dramaturgiczna i 
uwagi inscenizacyjne.. Scenogralia Jerzy Gorazdowski. Warszawa CPARA. 8* ss. 85. 
1630 egz. — CJSF/F. 

558, ZAJDEL Janusz A[ndrzej]: Lałande 21185. Warszawa. Nasza Księgarnia. 16” ss. 228, 
nib. 4, 10 000 egz. 


Utopia (U): 

559. BOULE Pierre: Opowieści o miłosierdziu. Tłum. [z franc.] Helena Komorowska. Posło- 
wie Wacław Sadkowski. Warszawa. Książka i Wiedza 16* ss. 165, nib. 3. 10 000 egz 
560 JASIEŃSKI Bruno: Nogi Izoldy Morgan i inne utwory. Wybór | przedm. Grzegorz 
Lasota. [Większość tłum. z ros.]. Warszawa Czytelnik. 8” ss. 208, nib. 4. 5 000 egz. - U/AF. 
KOŁAKOWSKI L.: 13 bajek. — zob. AF. 

561. TWAIN Mark.: Listy z Ziemi. Tłum. [z ang] i wstęp Juliusz Kydryński. Warszawa. 
Książka i Wiedza. 16” ss. 115, nib.4, 10 000 egz. — U/AF. 

562. VERNE [Jules]: Tajemnicza wyspa. T. VII. Tłum. (z tranc.] Janina Karczmarewicz- 
Fedorowska. Wstęp i koment. Zdzistaw Ryłko. Wyd. VII. Warszawa. Nasza Księgarnia. 8” T. 
I ss. 356; T. II s. 339, nib. 1. 50 000 egz. - Na k. tyt. imię aut.: Juliusz. 


Fantazja dla dorosłych (AF): 

$63. APOLLINAIRE Guillaume: Poefa zamordowany. Tłum. [z ranc.) Julia Hartwig i Artur 
Międzyrzecki. Przedm. Artur Międzyrzecki. Kraków. Wyd, Literackie 8” ss. 223, nb. 1.3000 
egz. — Większość opowiadań fantast 

564. IRVING Washington: Rip Van Winkie i inne opowiadania. Tłum. [z ang.] Wacława 
Konemicka Warszawa. Nasza Księgarnia. 16* ss. 204, nib. 4, labl. 8. 30 000 egz. AF/ 
CJSF. 

JASIEŃSKI B.: Nogi... — zob. Utopia 

565. KOLAKOWSKI Leszek: [Trzynaście] 13 bajek z królestwa Lalonii dla małych i dużych. 
Wyd. Il. Warszawa. Czytelnik, 16* ss. 101, nib. 3. 10 000 egz. - AF/U. 

566, KRUEGER Maria: Godzina pąsowej róży. Wyd. IV, Warszawa. lskry. 16* ss. 170, nib. 1 
50 000 egz. — Seria kieszonkowa „z chłopczykiem” — AF/CJSF. 

567. MAJKOWSKI Aleksander: Życie i przygody Remusa. Tłum. z gwary kaszubskiej i 
posłowie Lech Bądkowski. Wyd. Il. Gdynia. Wyd, Morskie, 8* ss. 352. 10 000 egz. — Ele- 
menty fantast 

568. SUPERVIELEE Jules: Orfeusz i inne opowiadania: Wybór i wstęp Jerzy Kwiatkowski 
Tłum. [z tranc.] Mikotaj Bieszczadowski [i in.]. Warszawa, Czytelnik. 16” ss. 288. 20 000 egz. 
— Nike 

TWAIN M.: Listy... — zob. Utopia 


Horror (W): 

569. JĘDRKIEWICZ Edmund: Kukty mistrza Damiana. Powieść. Katowice. Śląsk. 16* ss. 
282, nib. 2 10.000 egz. 

570. OPOWIEŚCI z dreszczykiem. |Aut.:] Nathaniel Hawthorne [i in.]. Tłum. ż ang. i tranc 
Warszawa. Iskry. 16* ss. 154, nib. 6. — Seria kieszonkowa „z chłopczykiem”..- Stanowi 
wybór z poz. 232/57 i 374/60. 

571. RULFO Juan: Pedro Paramo. Tłum. [z hiszp.] Kalina Wojciechowska. Wstęp Sergio 
Pitol. Warszawa. Książka i Wiedza. 16? ss. 170. nib, 2. 10 000 egz. cdn. 


Przygotował Jacek Izworski 


wśród fanów 
Reorganizacja PSMF 


Rada Główna PSMF na swoim posiedzeniu 
6 lipca 1985 r. zajęła się sprawą działalnoś- 
ci poszczególnych oddziałów stowarzysze- 
nia. W kilku przypadkach stwierdzono pro- 
wadzenie działalności niezgodnej ze statu- 
tem PSMF, rażące zaniedbania natury for- 
malno-prawnej (np. niektóre kluby nie do- 
pełniły obowiązku rejestracji w odpowied- 
nim Urzędzie Wojewódzkim), zanik działal- 
ności klubowej itp 

W związku z tymi faklami RG PSMF po- 
stanowiła rozwiązać następujące oddziały 
Stowarzyszenia 

— bydgoski, 

- częstochowski 

- gdański 

- piotrkowski. 

- poznanse! 
oraz utworzyć w Świnoujściu klub PSMF w 
miejsce istniejącego dotychczas oddziału. 

Rada Główna postanowiła także wyróż- 
nić ża wzorową dotychczasową działalność 
olsztyński oddział PSMF (prezes — Woj- 
ciech Sedeńko). 

Na tym samym posiedzeniu rozpatrzono 
syluację członków indywidualnych stowa- 
rzyszenia stwierdzając, że mimo „pewnej 
poprawy opieka jaką otacza ich PSMF jest 
ciągle niezadowałająca. W związku z tym 
postanowiono między innymi 

- rozszerzyć prowadzoną od ponad 
roku akcję Klubu Książki na wszystkich 
zamteresowanych członków stowarzysze- 
nia nie zrzeszonych w klubach, 

- wprowadzić system dofinansowania 
udziału tych członków w imprezach organi- 
zowanych przez kluby nie należące do 
PSMF oraz wprowadzić poważne ulgi w 
odpłatności za udział w imprezach organi- 
zowanych przez stowarzyszenie, 

— wprowadzić zasadę, że każdy członek 
PSMF ma od nowego roku kalendarzowe- 
go otrzymywać bezpłalnie (warunek — ure- 
gulowana składka) dwumiesięcznik „SFe- 
ra", listy inlormacyjne oraz wszystkie jad- 
nodniówki wydawane przez Radę Główną. 

Postanowiono także zwiększyć pomoc 
Rady Głównej dla klubów przez dofinanso- 
wanie działalności biezącej i imprezowej 


Feniks i SFera 
Ukazanie się następnych numerów perio- 
dyków Polskiego Stowarzyszenia Miłośni- 
ków Fantastyki niestety ulegnie poważne- 
mu opóźnieniu. Zgodę na dalsze ukazywa- 
nie się tych pism Stowarzyszenie otrzyma- 
ło dopiero na początku czerwca br. doszły 
do lego kłopoty ze znalezieniem odpo- 
wiedniej drukarni oraz z załatwieniem przy- 
działu papieru. Podwójne numery obu pism 
(Feniks — 252 s., SFera - 32 s.) oraz numery 
następne ukażą się prawdopodobnie pod 
koniec listopada br. Za to opóźnienie re- 
dakcje obu pism przepraszają. 
„Promocje” 
W lipcu br. zanotowaliśmy ciekawą inicjaty- 
wę wydawniczą poznańskiego klubu „Orbi- 
ta". Ukazał się zeszyt opowiadań stanowią- 
cy plon konkursu ogłoszonego przez ten 
klub razem z Wydawnictwem Poznańskim. 
Nakład 1000 egz. 
Klub Totkiena 
Przy studenckim miesięczniku „Radar” po- 
wstał Klub miłośników prozy Tolkiena. Klub 
ma za zadanie upowszechnienie dorobku 
literackiego tego autora, zwłaszcza tekstów 
dotychczas w Polsce nie publikowanych. 
Bliższych informacji można zasięgnąć pi- 
sząc pod adres „Radaru” lub PSMF. 

Mak 


=: 


__ __ SF na świecie 


Fantastyczne 


aspiracje 


Nasze czasy nie lubią patosu, nawet ro- 
mantycznego, żaden z pisarzy współczes- 
nych nie odważyłby .się serio oświadczyć, 
ze walczy o „rząd dusz”. Uważano by go za 
hochsztaplera, budziłby niedowierzanie, 
prowokował kpiny. I oto wyjątkiem staje się 
nurt literatury fantastycznej, lubiącej zada- 
wać pylania: jedni mówią — patetycznie 
naiwne, inni że... z głupia irant 

Palosu może | w tym nurcie wiele nie 
znajdziesz. Za to są pasje zarówno po Stro- 
nie iwórców, jak i ich czytelników. Potężne 
Uparta dociekliwość i wiara (uzasadniona), 
że naprawdę można jeszcze sposobami 
sztuki działać | kierować. Tak, lak, dydak- 
tyzm tkwi u podstaw zarówno pełnej nau 
kowości powieści Lemowskiej, jak i okrut 
nych i przewrotnych opowiadan Żelaznego. 
czy też w przemądrych | błyskotliwych fan 
tazjach Szukszyna. | ciekawe: większości 
dzisiejszych lantastów, jak gdyby na prze. 
kór starym zasadom beletrystyki, chodzi 
bardziej o losy całych społeczności niż o 
jednostkę. Coraz częściej bohater SF staje 
Się zbiorowy. Także u Ursuli Le Guin, nawet 
u niej, bohaterowie „walczą za miliony”. 

O zmieniającej się roli fantastyki nauko- 
wej dyskutowali właśnie gorąco. jak przy 
stało na „ludzi SF", redaktorzy „Fantastyki” 
podczas swej podróży do Moskwy i Lenin- 
gradu, dokąd zostali zaproszeni przez 
Wszechzwiązkową Agencję Praw Autor- 
skich, dobrze służącą nie tylko obronie in- 
teresów pisarzy swego kraju, lecz także 
idei wymiany doświadczeń między twórca: 
mi 

Spotykaliśmy się z pisarzami tej miary 
60 Kirył Bułyczow, Bracia Strugaccy, Jere- 
miej Parnow, Łanssa Łarionowa, Władimir 
Szczerbakow, Aleksandr Szalimow, Michaił 
Puchow, Władimir Rybim, a 
także z młodzieżą literacką n 
Podobnie jak i my widzą 
oni w fantastyce nowy ję- 
zyk, nowe narzędzie — lep 
szej niż tradycyjna beletry- 
styka, bardxej adekwatnej 
do rzeczywistości — komu- 
nikacji między ludźmi i na- 
rodami. Podobieństwa zrć 
szią można się dopairzeć 
nie tylko w samym nasta 
wieniu autorów. | nie tylko 
w wielkim ruchu tano- 
wskim czy w ogromnej po- 
pularności lantastyki. Rów- 
nież w szeregu innych zja- 
wisk. jakie towarzyszą 
zainteresowaniu tą literatu- 
rą: charakterystyczne jest 
na przykład to nienadąża- 
nie wydawnictw za runem 
na SF. Oczywiście nakła- 
dy, zarówno książek, jak i 
periodyków czy almana- 
chów, idą tutaj w setki ty- 
sięcy, nawet w miliony, ale 
nie potrafią ciągle sprostać 
zapotrzebowaniu. Tak jak i 
u nas obserwuje się — i to 
nie jedynie w wielkich o- 
środkach miejskich — doj- 
rzewanie nowych pokoleń 
twórców i zwolenników 
fantastyki. 


Adam Hollanek 


Nasz kraj uważają pisarze, a także liczni 
czytelnicy radzieccy polskiej literatury tego 
gatunku za — jak to niedawno żartobliwie i 
trochę może złośliwie określił czeski znany 
pisarz i filmowiec dr Nesvadba — „imperium 
fantastyki”. Jest nadzieja, że za takimi opi- 
niami pójdą w ślad wydawnicze działania, 
nieco osłabione w kilku latach ubiegłych - i 
nasza science fiction będzie reprezentowa- 
na nie jedynie przez Lema czy pisarzy star- 
szych pokoleń, ludzi o ugruntowanej już 0- 
pinu twórczej, lecz lakże, że przedstawią 
Się młode całkiem pokolenia twórców z na- 
szego kraju. Są na to konkretne widoki. 

'W wydawnictwie „Młoda Gwardia”, spe- 
cjalzującym się przede wszystkim w rodzi- 
mej radzieckiej SF, zamierza się włączać 
do sporych tomów almanachów - obok pi- 
sarzy najbardziej znanych za granicą (np. 
Asimova) - także i Polaków. W oficynie wy- 
dawniczej „Mir”, która wprawdzie w nie- 
wielkich ilościach, ale wydaje najcelniejsze 
ulwory zagranicznej fantastyki, proszono 
nas o skonstruowanie almanachu nowel 
najciekawszych polskich autorów różnych 
pokoleń, takiego jaki zaaprobowali na przy- 
kład edytorzy Słowacji, przygotowując 0- 
becnie jego wydanie. W Leningradzie, w 
środowisku literackim, powstał pomysł 
wspólnej książki nowelistycznej, w której 
przedstawiliby swoje utwory fantaści z mia- 
sta nad Newą i fantaści z Warszawy, Rzecz 
miałaby być wydana w dwóch językach. 

Plonem wizyty redaktorów-tantastów bę- 
dzie leż zamieszczenie na tamach naszego 
pisma najciekawszych utworów twórców z 
ZSRR - pertraktowaliśmy o powieści i opo- 
wiadania - najnowsze - Butyczowa i Stru- 
gackich. Zresztą Czytelnicy sami ocenią 
plon podróży. a 


Doc. dr hab. Mieczysław Górny 
z Katedry Wiejskiego 


„Gospodarstwa Domowego SGGW 


zna w Polsce kilkudziesięciu | 
rolników, którzy zdecydowali się 
przekształcić swoje tradycyjne 
gospodarstwa rolne w 5 
gospodarstwa ekologiczne. Ich 
decyzja wynikła ze zrozumienia 
prostego faktu, 

że przyroda może dać 
człowiekowi to co potrzebne, gdy 
sama otrzyma to, co należne 
zgodnie 

z jej naturą, w odpowiednim 
czasie, w odpowiedniej ilości. Był 
też inny motyw: poczucie 
odpowiedzialności rolnika 

za środowisko przyrodnicze, za to, 
co produkuje, 

za innych ludzi, których żywi. 


Anna Tabaczyńska: - Czym się róż- 
ni rolnictwo ekologiczne od trady- 
cyjnego? 

Mieczystaw Górny: - Jesi to sposób gos- 
podarowania w najwyższym stopniu dosto- 
sowany do przyrody: dostarcza żywności 
najwyższej jakości, a równocześnie nie 
skaża środowiska. 

- jak się to osiąga? 

— Przez bardzo precyzyjne zabiegi agro- 
techniczne, precyzyjne dlatego, że dosto- 
sowane do stopnia skomplikowania przy- 
rody. Ą 

- Czy zabiegi te sprowadzają się 
do naśladowania przyrody? 

— W dużej mierze tak. To daleko idące 
dostosowanie się do wymagań roślin i 
zwierząt, do zjawisk zachodzących w przy- 
rodzie. 

- A czy mógłby pan posłużyć się 
przykładem? 

= W rolnictwie ekologicznym nawożenie 
nie jest karmieniem roślin, lecz dostarcza- 
niem potrzebnych składników różnym or- 
ganizmom żyjącym w glebie. Dopiero one 
karmią rośliny. W rolnictwie konwencjonal- 
nym obornik czy nawozy mineralne doda- 
ne bezpośrednio do gleby zubożają natu- 
ralne środowisko glebowe, a na rośliny 
działają analogicznie jak kropłówka ze 
składnikami odżywczymi podawanymi bez- 
pośrednio do krwiobiegu; pominięcie wielu 
skomplikowanych ogniw łańcucha pokar- 
mowego daje znaczny wzrost pionu, ale 
jest to pion patologiczny. Roślina szybciej i 
lepiej rośnie, ale jej organizm będzie chory 
i słaby, ponieważ odżywiany był nienormal- 
nie. 

- Czy ten „powrót do natury” jest 
czymś zupełnie nowym? 

— Kiedyś, bardzo dawno temu, istniała 
teoria Taera, która mówiła o organicznym 
wyłącznie odżywianiu się roślin — o odży- 
wianiu cząstkami próchnicy. Potem Liebig 
odkrył, że rośliny pobierają również i sub- 
stancje mineralne i to — ponieważ nawoże- 
nie mineralne jest znaczniś łatwiejsze niż 
dodawanie obornika - spowodowało, że 
ludzie uznali, iż można nawozić wyłącznie 
mineralnie. Skutki tego wyboru dzisiaj od- 
czuwamy. Rośliny zaczęły być podtruwane, 
osłabiane, co zmusiło z kolei do stosowa- 
nia pestycydów. Zatruta została gleba i 
woda. 

— W jaki sposób nawozi się glebę 
w rolnictwie ekologicznym? 

- Zaleca się, by nie dodawać składni- 
ków organicznych czy mineralnych bezpo- 


_nauka i SF 


średnio do gleby. Najpierw przygotowuje 
się specjalny kompost, który musi dojrzeć, 
tzn. muszą w nim zajść pewne zmiany, ina- 
czej mówiąc, musi się zamienić w próchni- 
cę. W takim kompoście giną bakterie cho- 
robotwórcze oraz szkodniki roślin. Dojrzały 
kompost jest 0 tyle jeszcze niezwykły, że 
ma bardzo przyjemny zapach, wygląd torfu, 
nie klei się - można.go wziąć do ręki bez 
obrzydzenia 

» Czy trudno taki kompost zro- 
bić? 

- W rolnictwie biodynamicznym (które 
zamierza wprowadzić w swych gospodars- 
twach tych kilkudziesięciu polskich rolni- 
ków, a które jest jednym ze sposobów u- 
prawiania rolnictwa ekologicznego) do 
tworzenia kompostu potrzebne są specjal- 
ne preparaty. Są to różne składniki roślinne 
sporządzone według dość skomplikowa- 
nych receptur. W krajach. w których takie 
gospodarstwa z powodzeniem funkcjonu- 
ja, nie kupuje się ich w sklepach, by wyklu- 
czyć wszelkiego rodzaju oszustwa. Właści- 
ciele gospodarstw biodynamicznych sami 
je robią. U nas można je nabyć w jedynym 
uznanym za biodynamiczne gospodars- 
twie. Jego właściciel dostarcza preparatów 
rolnikom, którzy zaczynają gospodarować 
„ekologicznie”, Kompost z preparatami 
dojrzewa zaledwie trzy miesiące, gdy kom- 
post „konwencjonałny” co najmniej rok 

Jeszcze raz podkreślam, że biodyna- 
miczny kompost odżywia nie roślinę, lecz 
glebę. 

- Pora chyba zapytać o korzyści 
wynikające z upraw ekologicznych. 

— Są naprawdę olbrzymie. Przede 
wszystkim rolnik musi dbać nie tyłko o 
swoje gospodarstwo, lecz o cały krajobraz. 
Musi zdać sobie sprawę, że jest ono cząst- 
ką przyrody, że jest zależne od otoczenia. 
Nie będzie miał dobrych plonów w zatru- 
tym środowisku. Tak więc prawidłowo 
kształluje krajobraz, stosuje osłony drzew, 
mozaikę upraw. Poprawia w len sposób 
warunki wodne, klimatyczne, nie dopu- 
szcza do porażenia roślin szkodnikami. To 
ma wielkie znaczenie spoteczne. Poza tym 
produkuje zdrową żywność, zdrowe zwie- 
rzęta. Dba w ten sposób o innych ludzi, 
którzy korzystają z efektów jego pracy. 

— Jakie ma plony? 

— Plony ma niższe niż rolnik uprawiający 
konwencjonalnie. Niższe w momencie, gdy 
zbiera. Ale u nas w rolnictwie konwencjo- 
nalnym przeciętnie 30% się marnuje z róż- 
nych powodów: podczas przechowywania, 
transportu czy po prostu z powodu kiep- 
skiej jakości. Jeśli na przykład lekarze zale- 
cają, aby z marchwi przeznaczonej dla 
dzieci odrzucać dolną część, a górną gru- 
bo obierać, aby usunąć części z zawarłoś: 
cią metali ciężkich czy azolanów, lo po- 
wslaje pytanie: po co laki wysoki plon sko- 
ro 30% się odrzuca, a gleba i środowisko 
się degradują? 

— Czy jednak „biodynamiczni” nie 
tracą w porównaniu z „konwencjo- 
nalnymi '? Przecież liczy się wskaź- 
nik plonu z hektara? : 

— Nigdzie na świecie rolnik uprawiający 
tą metodą nie traci, ponieważ siłą rzeczy 
jego produkty są droższe. Istnieją dla tych 
produktów specjalne sklepy, a towar w 
nich sprzedawany ma atesty. Poza tym pra- 
ca jest - może bardziej kłopotliwa — ale jed- 
nak łatwiejsza, Na przykład w dobrze pro- 
wadzonym gospodarstwie nie ma proble- 
mu szkodników czy chwastów. Nie ma pro- 
biemu chorych zwierząt. 

Wracając jeszcze do produktów: prawie 
nic nie odpada ze względu na jakość, a 
zdrowe produkty znacznie lepiej się prze- 
chowują. W rezultacie rolnik „ekologiczny” 
wcale nie oferuje społeczeństwu mniej niż 
„konwencjonalny”. 

— Czy oprócz już wymienionych - 
specjalnego nawożenia czy trakto* 
wania gospodarstwa jako cząstki 
przyr tieją jeszcze jakieś 


inne zasady obowiązujące rolnika — 
biodynamika? 

— Jest jeszcze zasada nazywana przez 
nas „wykorzystywaniem energii Kosmo- 
$u'. Otóż już w przedwojennych kalenda- 
rzach rolniczych zalecano rolnikowi, jakie 
czynności powinien wykonywać zależnie 
od faz Księżyca. Dzisiaj opracowuje się 
specjalne kalendarze agrotechniczne dla 
rolników na całym świecie. Mamy też taki 
kalendarz w Polsce. Jest przetłumaczony z 
niemieckiego za zgodą jego autorki pani 
Thun. Wszystkie zabiegi — od siewu przez 
pielęgnację po zbiór, jeśli ma on iść na 
przechowanie — rolnicy dostosowują do 
kalendarza. Uwzględnia się nie tylko fazy 
Księżyca, lecz także konstelacje gwiezdne, 
ruchy planet itd. 

- Czy to rzeczywiście daje efekty? 


— Znakomicie! W gospodarstwach kon- 
wencjonalnych krowa żyje przeciętnie 4-5 
lat, w biodynamicznym dożywa 21-22 lat. 


- Dlaczego? 


— Wiele czynników na to wpływa. Zdro- 
we otoczenie przede wszystkim. Krowa 
„biodynamiczna” stoi na ściółce, dzięki 
Czemu jej racice nie ulegają takim szybkim 
zniekształceniom jak w przypadku krów w 
oborach z tzw. rusztem. Zimą zjada siano, a 
latem rośliny — nie tylko trawę! - które rol- 
nik_specjalnie wsiewa na pastwisku. Są to 
min. różne zioła, Podczas wypasu po- 
szczególne zwierzęta wybierają te rośliny, 
które są im — ich organizmom - akurat po- 
irzebne. Zdrowe zwierzę, które na bieżąco 
zaspokaja swoje potrzeby, daje mieko naj- 
wyższej jakości. Ważny jest leż czynnik 


Heurisko znaczy znajduję 


Żyzna — taka, 
w której jest życie 


z Mieczysławem Górnym rozmawia Anna Tabaczyńska 


— O tak. Dotyczy to takze obchodzenia 
się ze zwierzętami. Poza tym zgodnie z ka- 
lendarzem przetwarza się różne produkty. 
Są na przykład takie dni, kiedy do zrobienia 
masła wystarczą 4 min., i takie, gdy robi się 
je 40 min. Wybór jest oczywisty. 

d — Jakie jeszcze obowiązują zasa- 
7 


— Na przykład dążenie do uzyskania jak 
największej żyzności — podkreślam - żyz- 
ności, nie zasobności czy produktywności 
gleby. Rolnika biodynamicznego mniej in- 
ieresuje, jakie pierwiastki są w glebie, bar- 
dziej natomiast - ile organizmów w tej gle- 
bie żyje. To jest wskaźnik odpowiednio do- 
brej gleby. Żyzna to znaczy laka, w której 
jest życie. Poza tym ważne jest też, ile ga- 
tunków roślin żyje na obszarze gospodars- 
twa. 

— Wspomniał pan, że w uprawach 
biodynamicznych nie ma problemu 
szkodników. Jak się z nimi walczy? 

— W biodynamice inaczej formułuje się 
tego rodzaju pytania. Pyta się, co zrobić, 
aby szkodniki nie porażały roślin. Jeśli nad 
pustym stawem rybnym gromadzą się ko- 
mary, trzeba po prostu wpuścić ryby do 
Stawu. Komary znikną. Podam jeszcze je- 
den przykład. Pola gospodarstw sąsiadują- 
cych z jednym polskim gospodarstwem 
biodynamicznym nawiedziła plaga Slonki. 
Jedyną uprawą wolną od stonki była właś- 
nie biodynamiczna. Zrobiono pewną ryzy- 
kowną próbę, przeniesiono mianowicie 
stonkę na ię uprawę. Ale stonka nie chciała 
tam bytować i w ciągu nocy opuściła pole. 
Protesor Koepf z Emmerson College — 
światowego centrum naukowego związa- 
nego z biodynamiką — który w tym czasie 
odwiedzał polskie gospodarstwo — stwier- 


„dził, że takie przypadki są regułą, ale nie 


umiał tego wyjaśnić. Ą 

— Czy biodynamika zna wiecej ta- 
kich tajemnic? 

— u wiele więcej. Nikt na przykład nie 
umie wylłumaczyć, dlaczego niestychanie 
słaba zawiesina wodna krzemionki - 4 g 
krzemu na 1 hektar! — chroni rośliny przed 
szkodnikami i w ogóle je wzmacnia. Ktoś 
kiedyś przyrównał to zjawisko do działania 
zielonych świateł na ulicy wielkiego miasta; 
zapalone, wyzwala ogromne ilości energii 
tkwiącej w pojazdach. Zresztą wszystkie 
Składniki dodaje się do kompostu biody- 
namicznego w znikomo małych ilościach. 

Jak się ją zwierzęta w gośpo- 
darstwach biodynamicznych? 


psychiczny w stosunkach gospodarza z 
hodowanymi przez niego zwierzętami. To 
jest bardzo ważne w hodowlach biodyna- 
micznych. 


— Czy rolnictwo ekologiczne, także 
więc biodynamiczne, ma szanse na 
szersze rozpowszechnienie? 

— Jest to rolnictwo zdecydowanie eks- 
kluzywne i w tej chwili na pewno ani swym 
obszarem nie dorówna, ani też tym bardziej 
nie zdominuje rolnictwa konwencjonalne- 
go. To wymaga poważnej, niemal podsta- 
wowej przemiany, która musi zajść w lu- 
dziach zajmujących się uprawą ziemi. * 

- Jak rozwija się ono w świecie? 

— W Europie najlepiej zorganizowane 
jest w RFN, barzo rozwinięte we Francji, 
Szwajcarii, Skandynawii i we Włoszech. W 
Ameryce Południowej, w Brazylii, istnieje 
nawet program rządowy rozwoju rolnictwa 
ekologicznego. 

- A w naszym kraju? 

— My dopiero zaczynamy. Głównymi or- 
ganizałorami są dwie instytucje: Polski 
Klub Ekologiczny i Związek Młodzieży 
Wiejskiej. ZMW podjąt inicjatywę klubu i 
wspiera ją i finansowo, i organizacyjnie. 
Bez Związku nie byłoby tak szeroko, jak na 
nasze warunki, zakrojonych prób wprowa- 
dzenia tego rolnictwa. Czekamy teraz na 
decyzje resortu. 

Muszę dodać, że i w krajach zaprzyjaż- 
nionych będziemy mieli wsparcie, ponie- 
waż istnieje już kilka gospodarstw w NRD, 
a w tej chwili, o ile wiem, i węgierski resort 
rolnictwa przeprowadza rozmowy ze spe- 
cjalistami z RFN. 


- Czyli mimo rewolucyjnego cha- 
rakteru przedsięwziecią jest ono po- 
ważnie traktowane? 

— Po prostu myśli się o przyszłości. Na 
razie jest to ważny margines. Ważny —bo 
produkty biodynamiczne mogą być Stoso- 
wane do wytwarzania na przykład odżywek 
dla dzieci, są też nieocenionym żródłem 
pożywienia dla ludzi chorych. Bardzo waż- 
ne jest też wprowadzanie tego rolnictwa na 
terenach chronionych — na obszarach uję- 
cia wody, parków narodowych i krajobra- 
zowych. Uprawy biodynamiczne są wskaź- 
nikiem czystości środowiska — nie mogą 
egzystować w środowisku skażonym. 

Rolnictwo ekologiczne jest po prostu 
wzorcowym rozwiązaniem dla przyszłości. 

- Dziękuje za rozmowe. 
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Powrót do natury był już tyle razy bezlitośnie wyszydzany 

przez różnego rodzaju prześmiewców, że w świadomości społecznej 
skutecznie zatarła się idea życia w otoczeniu przyrody, choć nie jest ona 
identyczna z powrotem do natury. Byłaby bowiem śmieszna 

i absurdalna próba powrotu dziecka do łona matki, co jednak nie musi 
oznaczać zerwania z matką wszelkich kontaktów. 


Kazdemu 


dom i ogród 


Ludomir Duda » Dariusz Śmiechowski 


Człowiek buduje sobie świat, w którym przyroda 
ma wartość dekoracji, Miliony żyją w otoczeniu 
wypełnionym bez reszty martwym światem tech- 
nicznej infrastruktury. Już dzisiaj istnieją ludzie, 
|. których kontakt z naturą ogranicza się jedynie do 
pośrednictwa przewodu pokarmowego, a i to 
produkty tam Irafiające są silnie przetworzone i 
zmodyfikowane. Już dzisiaj rosną pokolenia, dla 
których jest rzeczą naturalną, iż komunikacja od: 
bywa się po liniach prostych, sterowana sygnała 
mi świetlnymi; pokolenia, dla których spojrzenie 
w niebo to spojrzenie na obraz monitora sprzężo- 
nego z teleskopem. W USA i Japonii karierę robią 
nowe kierunki pedagogiczne, polegające na tzw. 
matrycowaniu. Mają one na celu pogłębienie 
zdolności myślenia abstrakcyjnego | rozwoju in- 
teligencji dzięki wprowadzeniu instrukcji ułatwia- 
jących kontakt z maszyną cyfrową w miejsce 
spontanicznych i tylko pozornie przecież bezce- 
lowych zabaw dziecięcych. Nikt chyba nie może 
zaprzeczyć, że świat doznań tak ukształtowanych 
ludzi będzie inny niż świat, z którego wywodzi się 
nasza cywilizacja. 

Taki bieg wydarzeń na pierwszy rzut oka wy- 
daje się nieuchronną konsekwencją ewolucji 
człowieka. Godzi się jednak przypomnieć, że już 
nieraz rozwój cywilizacji zmieniał gwaltownie kie- 
runek, ukazując zupełnie nową perspektywę. 


Alternatywa 
Tendencje demograficzne każą raczej budować 
domy wysokie, ito najlepiej na dnie morza lub na 
Księżycu. Czy zmierzanie ku takim rozwiązaniom 
jest naprawdę wyjściem najlepszym? 

Wyobrażmy sobie niski dom, zamieszkały 
przez 6 osób. Jego przedłużeniem jest duży 0- 
gród (ok. 2 tys. m?), ze zróżniowanymi uprawami 
Do ściany południowej przylegają szklarnie. 
Okna również wychodzą (tylko) na południe. Na 
dachu znajdują się kolektory słoneczne. Do ścia- 
ny północnej przylegają różne zabudowania po- 
mocnicze, w ten sposób ją ocieplające. 

Wewnąfrz proste urządzenia, które pozwalają 
wykorzystywać ciepło nagromadzone przez ko- 
iektory, mikroklimat szklarni (slanowi ona zara- 
zem urządzenie klimatyzujące dia domu), a także 
zużywać wszystkie odpadki, które w tym domu 
nie tyłko nie są zbędne, lecz wręcz pożądane. 
Potrzebuje ich ogród 

Wyobrażmy sobie dalej, że takich domów na 
jakimś obszarze jest więcej, że tworzą osiedle, że 
takich osiedli jest kilka i otaczają — w promieniu 
ok. 5 km — centrum. Ludzie żyjący „po wiejsku” 
dojeżdżają do tego centrum do pracy, na uczel- 
nie, tu zaspokajają potrzeby kulturalne. 

Mieszkańcy domów połączonych z ogrodami 
żyją w rodzinach wielopokoleniowych. Dziadko- 
wie odpoczywają lub robią to, na co ich stać, 
uzicogiiczą się lub bawią pod opieką dziadków, 
rodzice pracują. Każdy żyje zgodnie z własnym 
rytmem. 

A ogród? Wymaga w sezonie 2 godzin pracy 
dziennie 2 osób. Dostarcza za to warzyw, owo- 


ców | innych płodów ziemi (np. ziół) w ilościach 
przewyższających potrzeby rodziny, która go U- 
prawia — i w nim żyje. Ich jakość jest wysoka, tak 
że można zrezygnować z 60% normalnie spoży- 
wanego białka zwierzęcego, aby zaspokoić po- 
trzeby organizmu. Ponieważ plony przekraczają 
zapotrzepowanie mieszkańców domu, jest szan- 
sa na zorganizowanie przetwórstwa lub sprzedaż. 
nadwyżek. 

W osiedlu domów-ogrodów rodzi się specy- 
liczna społeczność. Nie jest to oczywiście spo- 
teczność typu „komuna”, w której każdy jest pod- 
porządkowany prawom ustalonym przez jej 
członków i decyduje się na wyzbycie dużej części 
swej indywidualności na rzecz zbiorowości, W o- 
siedlu domów-ogrodów każdy dom jest jednost- 
ką autonomiczną. Istnieje zaledwie możliwość 
wspólnoty interesów (np. wspólne przetwórstwo) 
- możliwość, nie konieczność. 

Konieczność jest tylko jedna: decyzja na bio- 
dynamiczną* uprawę ogrodu, a więc życie w 
przyrodzie i z nią, 


„Demeter” 

— droga wbrew pozorom realna 
Na pierwszy rzut oka koncepcja osiedli czy miast 
domów-ogrodów (w piśmiennictwie światowym 
noszą one nazwę „Demeter”) wydaje się utopijna. 
Jedni mówią, że przedsięwzięcie wymaga po- 
święcenia dużego obszaru gruntów (to argument 
najczęściej powtarzany), inni - że jest to rozwią 
zanie kosztowne. 

Dokonajmy prostego szacunku: Polska będzie 
niedługo liczyła 40 mln ludzi, a więc ok. 6,6 min 
sześcioosobowych rodzin. Załóżmy, że wszystkie 
te rodziny pragną porzucić miasta i stworzyć 
nową cywilizację «iast-osiedli złożonych z do- 


mów z ogrodami. Optymalna powierzchnia ogro- 
du, jeśli ma on służyć takiej rodzinie, wynosi ok. 2 
tys. m*. Dodajmy do tego 20% na komunikację i 
infrastrukturę. Daje 1o razem 1,58 min ha, co Sta- 
nowi mniej niż 5% powierzchni kraju i około 10% 
użytków rolnych. Równocześnie pod intensywną 
uprawą ogrodową znalazłoby się 1,12 min ha. O- 
grody byłyby uprawiane, oczywiście, metodą bio- 
dynamiczną. Pamiętając o ogromnym wzroście 
wydajności z jednego hektara przy tego rodzaju 
uprawie, uzyskujemy przynajmniej dwukrotny 
wzrost pionów z całego areału. 

Przeanalizujmy inne aspekty tej propozycji. 
Domy sprzężone z ogrodami pozwalają na za- 
mknięcie w możliwie najmniejszym cyklu obiegu 
materii organicznej, co w połączeniu z łatwą w 
takim przypadku segregacją odpadków likwiduje 
całkowicie problem śmieci, zapewniając jedno- 
cześnie żródła surowców wtórnych, Zaś odpo- 
wiednia konstrukcja domu zmniejsza zapotrzebo- 
wanie nia energię do ogrzewania w tak znacznym 
stopniu, że proste urządzenia do pozyskiwania 
energii z otoczenia zaspokajają je w 80-90%. 

Q korzyściach wynikających z posiadania 
przydomowego ogrodu już pisaliśmy. Pozostaje 
jeszcze przypomnieć o walorach zdrowotnych 
pracy w ogrodzie, o moralnych i etycznych as- 
pektach ciągłego kontaktu z przyrodą, Światem 
roślin i zwierząt, rytmem rodzenia i umierania - z 
tytmem życia. 

Wreszcie — to, co najbliższe: rodzina, Współ- 
cześnie obserwowana separacja pokoleń„jest 
wymuszona stylem życia, w którym człowiek oto- 
czony wytworami techniki, pozbawiony kontaktu 
z przyrodą sam postrzega się w coraz większym 
stopniu jak maszynę, tak traktuje siebie, swoich 
najbliższych i innych ludzi. Wymóg wielopokole- 
niowości w domach-ogrodach jest pewnego ro- 
dzaju akceptacją biologicznego charakteru czło- 
wieka. 

Najważniejsze - choć oczywiste - pozostawi- 
my na koniec: w domu-ogrodzie żyjemy z przyro- 
dą, w przyrodzie i dzięki niej. Ona zaś rozkwita 
dzięki nam. Jest szansa na przetrwanie. 


* 
Domy-ogrody istnieją na świecie. Jest też polski 
projekt osiedla ekologicznego „Dameter”. Czeka 
na realizację, a różne instytucje i organizacje są 
nim żywo zainteresowane. To marzenie ma szan- 
se na urzeczywistnienie także i w naszym kraju. 


* Informacje o biodynamicznym sposobie upra- 
wy ziemi są zawarte w wywiadzie z doc. Mieczy- 
sławem Górnym (str. 62). 
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